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R o d a c y  I

Prz-YStępując do trzeciego zdania зргалѵу z czynności 
Icomitetu YYaszego, obejmujemy czas daleko obszerniejszy, 
aniżeli oba poprzednie zajmowały, bo czas dwódziesto- 
czterotygodniowy prawic póbroczny, w którym, ile w ró­
żnych zdarzeniach, komitet raiad tę pociechę, że dopei’nih 
różnych ważnych aklów, Inb stal’ się do nich pobudka^; tak 
nie raz, różne zdarzenia, zagrażały mu i рггегулѵаГу środki 
do zwykłycli z ziomkami stosnnkorv, co i przewleczenia 
zdania 8])галуу stało się przyczyna. W yłożym y to wszystko 
IV ciągu niniejszego zdania sprawy : a na rvslcpie zaczynamy 
od kassy komitetu narodowego i jego finansów, aby ten, 
najranie'j'miejsca zajmujący przedmiot nie przerywał dalsze­
go ciąglejszcgo opowiadania.

Chociaż czas daleko dłnż.szy był, aniżeli poprzednich 
obrachowaniach, z tymwszystkim , summy pod bezpośre­
dnią komitetu dispoziciâ . zostające, daleko są szczuplejsze.
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że summa 291,77 w_yraźnie na ten koniec przeznaczona 
Ь_у‘Га, już że różne osoby, zatrudnieniem lub przypadkiem 
do Paryża przywiązane, nim zdofaTy, albo pomoc z fundu­
szu rz.ndorvego otrzymać, albo obmyślić i ustalić inne śro­
dki utrzymania się, znalazły się ЛГ opłakanym położeniu. 
Sadził tedy komitet żc funduszów przez komitety niemieckie 
sobie podarorvanych niezmaruował, kiedy je w' summie 
i 38,23 na osobiste potrzeby rozdab. Rórrnież sądzi, że naj­
lepiej uczynił, kiedy resztę pozostających sobie z teg'o, w 
summie Ąoo, ziomkom wojownikom na wyspo Aix prze­
słał.

Pobudką do daru który w summie 9^3,72 z kilku komi­
tetów niemieckieb otrzymał, było  rozesłanie wydrukowa­
nego zdania sprawy. \\^idziały komitety trudne położenie 
narodowego i chciały mu w pomoc nadbiec. Ta uczynność, 
wzbudziła ЛУ komitecie narodowym obawę, ażeby przez to 
niestała się, jaka ujma dla tułaczów przechodzących przez 
Niemcy, których lose^n komitety niemieckie tak czule się 
zajmowały. W  korrespondencii, objawił tę obawę swoje, a 
ЛУ skutek tego otrzymał objaśnienie że fundusz ten, лусаіе 
nie z kass komitetu, ale zosóbnych, umyślnie nato czynio­
nych składek, urósł i nadesłany został.

Małe to jest zdarzenie, wszakże szczegulniejszą czułość' 
przyjaciół Niemców udowodniające. Komitet narodoAvy 
wyrażając im zato, czułą wdzięczność', лѵіпіеп jednak przed 
rodakami swymi poryicdzic, że położenie jego buansowe 
nie do z-azdrości.

Komitet centralny francuski, podejmujący czas nie ma‘ły 
całetułactwo polskie w Paryżu znajdujące się, był razem 
jedynym komitetu narodowe'go 'wsparciem i pomocą. Naję­
cie miejsca, Avydalki na pocztę , papier i inne potrzeby za­
spakajał. Kiedy nie był wstanie wszystkie które z razu na 
siebie wziął wydatki zaspakajać , obiecywaił przynamnie'j 
podją̂ c te, które sa'potrebne do utrzymania komitcln naro­
dowego, Dotąd jeszcze rcydalek na pocztę po większej części
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komitet centralny zaspakaja. Komitet narodowy, polegając 
na statecznych względach centralnego , zarządził drukowa­
nie różnych publikat sлvojich oraz drukowanie zdania spra­
wy, w nadzieji, że naten wydatek nieodzowny, a znaczny, 
znajdzie fundusz w centralnym. Nadzieja ta nie płonna 
była : ale co raz mocniej ‘dojmujący niedostatek w  central­
nym, postawił te nadzieje w wielkie'j ^niepewności. Zadłu­
żony centralny, i 5 czerwca, zupełnie pomocy odmówił i 
nie śmie' zaręczyć', czyli rachunki drukarskie narodowego 
zaspokoji (i). Tymczasem dług komitetu narodowe'go, 
drukarniom tak Pinara, jak Fournicra, wynosi przeszło 
dwa tysiące franków, na co z siebie komitet narodowy ża­
dnych sposobów nie'ma. —  Takie są przychody, wydatki i 
taki stan finansoÂ ŷ komitetu narodowego.

Przystępujemy teraz do stosunków z obcymi, tak w przed­
miotach prywatnych, jako i publicznych, zaczynając od 
miejscowych we Francii.

W  poprzednich zdaniach sprawy ukazy^vał komitet nie­
jakie nadzieje że na użytek tułactwa pozyszcze niejaką ilość 
ksiąg z handlu stolicy, w ofierze. Lecz лvszystkie zabiegi лѵ 
tej mierze czynione, ograniczone zostały do ofiary Hektora 
Bossange, który na początek za looo franków ze swego na­
kładu i swej księgarni różnych dzieł podarował, które ko- 
mitetzupełnie do zakładów rozsyłając, za nie, Bossange'owi 
publicznie podziękować' nie omieszkał, widząc w tym jego 
darze, dowód tym chętnie'jszego potrzebie tułactwa naszego 
przysłużenia, że jest jedynym.

Równie dzięki swe oświadczył komitet innej książkowej 
ofierze, która miłą się zakładom stała, to jest Зоо exern- 
plarzy nowego testamentu po polsku, które towarzystwo 
biblijne do zakładów, przez pośrednictwo professora języka 
tureckic'go w kollcgium francuskicm Kieffera, rozesłało.
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Geograf Hippolyl Dul’our, ktory >vciagu rewoiucii na­
szej, publikował’ krajobraz starodawnej Polski, z wгoгoлvя 
jasnością, poprawnością i właściwym jego exekncli ролѵа- 
bem, oświadczy Г iż pozwala blachy do wybicia siu exem- 
plarzy na użytek tułactwa naszego, a- nawet kolorowanie 
ich wziął na siebie. (Teraz pozwala i rvieksz<ą liczbę exem- 
plarzy odcisnąć). Za dar tak piękny, komitet narodowy, 
prywatnie i publicznie geografowi dzięki oświadczył. K o­
rzystał z tej ofiary, że niektóre exemplarze posyłał różnym 
ludziom stanu w Anglii na losy Polski wpływać mogącym, 
za sprawą Polski przemawiającym, diplomaticznie działają­
cym, Cutiar Fergussonowi, ВпгЬатолѵі, i лѵіеіи innym : 
wreszcie, między ziomków w tułactwie rozdaje i rozsyła.

W  stijsunkacli z komitetami polskiemi francuskiemi, coraz 
mniej ważnych zachodziło zdarzeń, z powodu : że wiele ko- 
іпіІе10лѵ ustawało лѵ swych działaniach i zamykało się; że 
się komitet amerikański w Paryżu rozwiązał, komitet cen­
tralny znalazł się w niemożności działania jak dawniej; te 
zaś komitety, jakimi są *. Meteński, Strasburgski i dalsze, 
oraz towarzystwo Bazaru polskiego лѵ Lugdunie, zwrócone 
w swych usilnościach niesienia pomocy wprost zakładom 
im pobliższym, nie potrzebowały Avięcej znoszenia się z na­
rodowym. Tylko Meteński w przesyłaniu w odleglejsze dla 
tufactwa naszego strony, do Niemiec lub na wyspę A ix , 
zgłaszał się do narodowego; a narodowy miał pociechę 
skutecznie zwrócic baczność towarzystwa bazaru poLskiego 
ЛѴ Lugduuie, na pożytek niektórych ziomków swój ich.

W  poprzedriieni zdaniu sprawy, wspomnieliśmy, że w 
Niemczech z funduszami raeteńskiemi, pozostał nasz agent, 
który je żołnierzom i podofiicerom oszczędnie udzielał. Nie 
był w stanie komitet łożyć i znale'sc na podobną missią: 
ale korzystał z podróży w tamte strony podjętej przez 
członka swego Walentego Zwierkowskiego i jemu tę dla 
rodaków ważną powierzył posługę. Bawiac tam czas nie 
urafy Zwierkowski, zabiegał z małym pod jego dispozicią
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będącym funduszem, nie tylko tym co przez §axouią juz 
przeciągali, ale tym co się z Galicii i z Austrii na Szląsk wy­
dobyli, i z tycb^wydatków komitetowi meteńskiemu ролѵто- 
сілѵзгу rachunek zlozyf.

Lubo wiele komitetów we Francii pozamykal’o się i nikną 
nadzieje aby się nowe otwie'rały, aby nowe składki rosnąc 
miały ; z tym Avszystkim utworzył się nowy w Bordeaux, 
który na dowód przyjaznego uczucia zgłosił się 7 czerwca 
do komitetu narodowego, a лѵкг01се, wylądowanie ziomków 
naszych z okrętu Saumon na wyspę Aix, innych w pobliżu 
Bordeaux, podniosło w tamtej okolicy Francii umysły, że 
czyniono kilko tysiączne dla przybylców składki i potrzeby 
ieh opatrywano.

Skoro komitet narodowy skończył druk swego zdania 
зргалѵу, zaraz do wszystkich, żywych, gasnących i zgasłych 
komitetów лѵе Francii starał się swoje zdanie sprawy roze­
słać, zapewniając je o harmonii w tułactwie polskim , oraz 
o uczuciach wdzięczności, jakimi każdy jest przejęły za 
niezmordowane ich trudy.

Lecz i dopie'ro wspomnionych, najczynniejszych i najdo- 
trwalszych komitetów : Meteńskiego, Strasburgskiego, i lo- 
лv'aгzystwa lugdimskiego wysilenia do końca się biorąc, czy­
niły również mniej potrzębny przy nich pobyt osób od ko­
mitetu centralnego лѵ pomoc im nadesłanych którym ze 
swej strony centralny nie b y ł w stanie лтięcej na utrzymanie 
funduszów dostarczać. Naprzód tedy b y ł ściągnięty od gra­
nic belgickich Ludлvik Tarszeński, gdy tamtą stroną naj- 
mnie'j tułaczów przechodziło. Po niejakim czasie, Michał 
Podczaszyński, opuścił Metz i wrócił do Paryża, do miejsca 
kilkoletnie'go już pobytu SAVojego. Najdłużej i najstalej do- 
siadywał w Strasburgu Konstanty Zaleski. Odpierał prze­
ciwności jakie w posłudze tej mógł na siebie ściągnąć, aż 
się doczekał, pierwszy na sobie praktyki prawa o cudzo­
ziemcach. Ponawianymi rozkazami był zmuszony do opu­
szczenia Strasbuiga. Komitet narodowy widząc że Strasburg
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zawsze jest miejscem przez które najAriększa liczba rodaków 
przechodzi; a rvidzą.c, że nie tylko Zaleski, ale wnet i W in­
centy Cyprysiński, nie mniej dla przejeżdżających ziomków 
przysługi czyniący, jest ze Strasburga przez policią usnwa- 
ny : szukał między ziomkami w Strasburgu bawiącymi ta­
kich, co by niepotrzebując choc czas jakiś komitetów pomo­
cy, mogli strasburg’skiemu i rodakom usłużyć'. Stanisław 
Staro wolski, Edmund Korabiewicz, Alexander Korewa, 
chętnie się tym, ze szczerem poświęceniem, z koleji zajmo- 
лгаіі.

Te zdarzenia które ruszyły ze Strasburga Konstantego 
Zaleskie'go i Wincentego Cyprysinskie'go , wnet, omal co 
niedosięgły wielu innych osób w Paryżu i nie rozbiły ko­
mitetu narodowego.

W  ciągle pełnym markotności i komYulsijnym stanie лѵ 
jakim się Francia znajduje, objawiają się w niej tumulty i 
krwią zbryzgane poruszenia. Gwałtowniejsze i krwawsze 
podobne, z powodu konduktu zrwłok generała Lamarque 
w Paryżu zdarzenie, stało się powodem, do podejrzeń, że 
tułacze Polscy niebyli лѵ te'm poruszeniu obojętni. Lubo ni­
kogo z nich żadne dowodne faklum nieobwiniało, z tym 
wszystkim, po ściągnieniu już stanu oblężenia ze stolicy 
Paryża, znaczna liczba Polaków'bawia^cych лѵ Paryżu, pra- 
лѵеш cudzoziemczym miału otrzymać' rozkaz opuszcze'nia 
tego miasta. Wte'j liczbie między innymi b y li: wojewoda 
Antoni Ostrowski i prezez komitetu narodo\vego.

Nieczekał prezes objuwdeiiia sobie rozkazu ; w ambassa- 
dzie Wielkiej Britanii wziajł paszport do Anglii, do wyjazdu 
się goto\vał; a w komitecie, na wszelki przypadek jaki z in­
nymi kollegami mógł by się wydarzyć', wspólnie 28 czerwca 
i i lipca, rozporZfądze'nia poczynili, aby posługa publiczna 
komitetu w niczym przerwaną nie b y ła , dopóki by przez 
inną ziomków działalność' zastąpioną uiezostała. Doлvyjazdu 
sic gotując posłał paszport do лѵігу, a wiza policii zapisała 
mu na nim rozkaz przez лл'зкагапу trakt opuszczenia Francii
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przed dniami dziesięcio. Skoro to otrzymaT, czeka-Г na dalsze 
wypadki.

Tymczasem, co dostali rozkaz ustąpienia z Paryża, o sie­
bie się upominać poczęli. Wojewoda Ostrowski gv^altow- 
iiiejszy od innych otrzymał : bo w dni pięć miał Francią 
opuście i więcej do niej niewracac. Wyjednana гі ministra 
spraw w’eAvnetrznycb Monlalivet, wojewmdy Ostrowskie'go 
audiencia okazała, że na fałszywe zarzuty tak ostro prawo o 
cudzoziemcach zastosowane b y ło ; objawiła, że wojewoda 
Ostrowski między ziomkami sŵ ymi może mie'e nieprzyjaciół. 
Oczyszczenie' się wojewody pociągnęło za sobą widze'nie się 
osobiste prezesa komitetu z ministrem Montalivet, a to po­
dało ргегезолуі sposobność : swe zdanie o położeniu tułactwa 
naszego , o przykrościach niegodnie i boleśnie dotykających 
go powiedzie; wręczyc ministrowi, ustawy i organizacią 
komitetu narodo\vego; wyjaśnić, że komitet nie ustaje w 
sprawie jedynie narodoAre'j przemawiać ; korzystając zaś 
z tego spotkania osobistego zwrócił ministra uwagę na bez­
czynne i nudne młodzieży Polskiej położenie, która się 
spodziewała na ziemi francuskiej pełnej naukowych zakła- 
dÓAV, z nauk i światła korzystać, a tymczasem, dotąd jest 
w bezczyimem ustroniu trzynjana, owszem przeszkód w ko­
rzystaniu z nauk doznaje, przez to, że jej w Paryżu bawić i 
nigdzie ЛѴ stronę naukową, wychylić się nie wolno. Upewnił 
minister Montalivet że właśnie tym jest zajęty i układa pro­
jekt jakimby sposobem w naukowym zawodzie korzyści 
odnosić mogła, że to wnet urza^dzone będzie. Toż samo 
лѵргг00 poAyiedział by ł wmjewodzie Ostrow*skiemu.

W skutek zdarzeń dopic'ro opowiedzianydi, nietylko że 
Avstrzymano wyprawianie precz z Paryża tych co z niego 
ustąpić mieli, ale nadto udzielano pozwole'nia żądającym, 
udzielano im pomocy z funduszów którymi rząd szafują, aby 
się mogli w stolicy utrzymać , a to mianowicie tym , którzy 
rzeczywiście naukom się oddają.

W  tymże czUsic inna niespokojnośc trwożyć poczęła całe
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tu'lactwo we Francii. Rozeszła się bowiem wiadomość, co­
raz pewniejsza, że czterechset kilkudziesięciu żołnierzy na­
szych z Prus na okręt Saumon лvsadzonych, ma tylko przy­
stanąć do bi*zegów francuskich, a udać się do Algeru. Pot­
wierdziło to po zakładach naszych urzędowne pismo mini- 
sterium wojny, wzywające оНсеголѵ, aby szli formować 
batalion cudzoziemski Polski w Algerze (2); i różne zabiegi 
tak cudzoziemcó>v jak swojich , wojowników naszych do 
Algieru namawiających.

Wynurzyło się tedy na jaw, to co komitet narodowy za­
powiadał, że pomimo zape\rnień z tribuny, w imieniu mi- 
nisterium wyrzeczonych, zamysł wyprawienia Polaków do 
Afriki, niezostał zarzucony. B y ł czas, i komitet go widział, 
kiedy wszedł do izby deputowanych z ż,ądaniem o legie na­
rodowe polskie, o wyjaśnienie ich przeznaczenia, o zabe- 
spiecze'nie' tvysłania precz z Europy. W  tedy nie płonnie 
spodziewał się komitet, że za staraniem oppozycii, drogą 
legalną na to uzyskane będzie bezpośrednio przez samo mi- 
nisterlum otwarcie zaręczone upewnienie. Inne wszakże 
było niektórych ziomków naszych zdanie, które zbyt dużo 
irpływało na działanie oppozycii w sprawie naszej. Nie 
można tedy było uzyskać bezpośredniego osAviadezenia mi- 
nisterium , a przyzwolenie tylko objawienia jego zapewnieii 
przez usta Lafayelta, okazało się niebyć dostateczną rękoj­
mią aby los ryojowmików' naszych z tego względu b y ł zaspo­
kojony ; bo ani wątpić było, że z Prus do Afriki przeznacze­
nie, było mimo ich woli uczynione.

Na wiadomość rozsianej po zakładach o to trwogi, Polacy 
ЛУ Paryżu bawiący, poczęli vz mieszkaniu wojeVody Ostrow­
skiego co żywo naradzać się. Komitet narodowy uwiada­
miając ziomków W' zakładach co w Paryżu jest przedsię­
brane, w'zyAvał ich aby ze swojej strony, co za pożyteczne 
.osądeą czynili (3). Członkowie komitetu podzielając narady 
u wojewody odbywane rrpływali zdaniem злѵет na osnowę 
podanego oto do ministerium przełożenia ; na które, lubo
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piśmiennej nie b y ło  odpoAviedzi, ale ustna zapowiadała , 
że co się stało, to się nic zmieni. ZaAviadamiał komitet rady 
o biegu rzeczy i od rad Besanęon i Avignon otrzymał odpo­
wiedzi okazuja ĉe że ministerium wszędzie oporu doznaje (4). 
Wszystko jednak dowodziło, że ministerium nie chcąc 
jeszcze g>vałtownie sobie począc ; wszakże cze'msis było  
związane, że od swego przedsięwzięcia odstąpić niemoże. 
Powszechna przeto niespokojnośc złagodzoną nie została. 
Po zakładach wykrywali się ochotnicy do pośpieszania do 
Afriki, Avreszcie powszechnie objaAviony Avstret, na Avła- 
dzach francuskich niektórzystne czynił wrażenia. Na wyśpię 
zaś Aix , do której przybił okręt Saumon ; na nią z Prus 
Acziętych wysadził żołnierzy, żołnierze ci najsilnie'jszy oka­
zali opór, słoAvem i czynem przeciAV uczynionym sobie pro- 
pozyciom. Komitet miał sobie za obowna^zek powitać ich 
przybyAvajaeach, słoAva im mvielbienia i braterskiego pocie­
szenia przesłać (5).

Z tych pow'odÓAV, kAvestia Algerska , znoAVu uśpioną zo­
stała : AYSzakże rzuciła między naszymi noAve ziarna niespo- 
kojności, z Avładzami francuskiemi sprzeczności, co się staje 
IIaj przykrzejszych zwad, oskarżeń i czernień zarodkiem. Do­
znają tego dolegliAA ŷm sposobem zakłady niektóre.

Zaledwie projekta algerskie nieco uciszone zostały, po­
częły się kluc inne, to jest portugalskie. Nie dopiero one 
między tułactwm nasze rzucane były  i długo піе'таГу nży- 
znione'go dla siebie pola. Dłuższa usilnośc i praca, upra­
wiła do zebrania jakiegokolwiek OAAmcu, umysły nie­
które. Komitet narodoAvy nie może sumiennie być tego 
zdania. Uważa, iż nie'ma dostateczne'] rękojmi, aż>eby АА'у- 
praAva don Pedra, mająca na celu zmienienie panującego w  
Portugalii, była czystą AAmlności narodu sprawą ; lęka się 
tedy, ożyliby Polacy podzielający tę Avyprawę nie zosta- 
АѴІІІ rÓAvnie Av Portugalii tak przykre'go wspomnie'nia, jakie 
pozostało w Hiszpanii od czasu gdy się krcAv bez użytecznie 
dla spraAAy ojczyzny i Avolnosci, av przejściach Somosierra
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przelc'.vai’a. Wreszcie zbyt odległe pole działania wojen- 
ne'go w Portugalii odrywałoby Polaka od ojczyzny, nad 
którą ЛѴ niedoli swej, nieustannie czuwac' powinien; od 
zdarzeń, które rychło zajsd mogą, a które go z bronią w ręku 
do ziem własnych powdodą. Bytność czterech lub pięciu 
tysięcy Polaków, oczekujących tej chwili, nie przeciąży za­
możnej Francii, której naród tyle braterskiej sympathii oka­
zujący , czterdziestoletniem doświadczeniem przekonany, 
релѵпіе nie wymaga teraz, aby ta garstka, tak jak niegdyś 
legioniści, zdała od ojczyzny лwyginąc' miała : bo z legionów, 
ledwie kilkunastu przy orle francuskim na ziemie swoje лѵга- 
cało : słuszna, aby teraz liczba ta, z liczby czterech lub pię­
ciu tysięcy, niebyła tak szczupła. Dla tego komitet naro- 
doevy, widział potrzebę лѵ tej mierze zdanie sw'ojc ziomkom 
w zakładach będa^cym otworzyć', i stosówne do nieb pismo 
przesłał (6).

Wśród tych kłopotliwych położeń, nadchodziła rocznica 
rewolueii lipcowej, której z porządku uroczysty obchód był 
przepisany. Komitet narodowy pamiętny że komitety cen­
tralny francuski i amerikański przed ośmiu miesiącami, ob­
chodzili rocznicę гелуоіисіі polskiej , widział w podobne'j jak 
tamte komitety rocznicy zdarzenie ledwie nic zupełnie odpo­
wiednie i przedsięwziął ją osobnym aktem obchodzie. Dla­
tego na dniu 27 lipca odbył posiedzenie i na nim лvygotował 
i przesłał do generała Lafayette pismo, w którem przypo­
mina mu, jak przed czterdziestą laty w lipen związał trzy 
kolory jako godło wolności i swmbody narodów, oraz wy­
zwolenia ludu : zapowiadając że to podniesione zostanie przez 
wszystkie ludy; jak cbóc chwdlowo powdewmło po różnych 
stronach Europy, a -w lipcowej rewolueii rozwinione chód 
się żałobą pokryło niezginie dla ludzkości, bo lipcowa re- 
wolucia nie zostanie bez owocu. Nato Lafayette własnorę­
cznym pismem swym z Lagrange 8 sierpnia, stoso^ynie od­
powiedział, wskazując na yyalkę uciskających z uciśnionymi, 
despotizmu i aristokracii z prawami ludu; na зргалуе лу te'm
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Żyjącą Polski i wolności. Pociesza go wspomnienie tnecli 
kolorów has'l'a emancypacii ludów (7) (8). Hasło to było 
pierwszych dni rewolucii nasze'j ‘ig  listopada roztoczone, ale 
go rychło duch kontrrewolncii хлѵіпяД’ i stłumił.

Teraz zwracamy baczność za 'Ren, gdzie sprawa nasza, 
przechód nasz, obudził niejako życie znamienitego narodu , 
który jest niejako środkiem i węzłem ruchów europejskich, 
który zapowiada głośno, że za jego pośrednictwem Polska 
dźwigniouą będzie. Głos ten nie obojętny dla nas, zajmo- 
Arał szczegulniej uwagę komitetu waszego, a kilka odezw лѵ 
poprzedniem zdaniu sprawy zamieszczonych , czule przyję­
tych , stawały się nową pobudką do szukania serc i przy­
chylności лryleЧvających się z bezprzykładna^ szczerością. Dla 
tego komitet narodowy, ponoAyił na dniu 3o kwietnia og-ło- 
szoną odezwę do narodu Niemieckiego (9), a лѵ królce na 
uroczyste zebranie лу Hambach polecił posłannikowi swemii 
inną przed ludem niemieckim odczytać (ło). W  tym wszy­
stkim nie' można było inaczej przemawiać, tylko лѵ duchu 
życzeń i u pragnień ludu, który się tak życzliwym okazuje 
a upi'agnienia jego, są naszymi.

Tworzące się w Niemczech towarzystwo wolności druku, 
pobudziło Niemców w Paryżu będących do zawią ẑania po- 
dobnegoż. Komitet narodowy, odezwą w przeszłeni zdaniu 
sprawy zamieszczoną, podzielał niejako te w Niemczech 
usihiości, dla tego wszedł w stosunki z towarzystwem лу 

Paryżu, od którego piękne pismo otrzymał (n ) .
Zatarga w Niemczech panujące'j władzy z działaniem ludu, 

jest dalszym ciągiem toczącej się ллтікі despotismu z wol­
nością, jest powtórzeniem tychże zdarzeń, które naszą po­
przedziły rewolucją. Podobnie nieprawnemi uchwałami, 
gwałcona jest wolność druku; podobnie ścieśniane i gwał­
cone publiczne'reprezentacii narodowej obrady; podobnie 
znieważone beśpieczeństwo i лѵоіпоз'с osobista; podobnie 
prześladowane są zakłady szkolne i toлvarzystwa; pod?obnie 
zaprowadzone szpiegostwo, prześladowanie osób, opinij, a



( )

v/mawianie że duch rewoludjnj,reAVoluciąpoclnieśc zamyśla. 
Doświadczeniem naszcm poduczeni, przewidujemy przy-* 
szłośc. Póglądając zaś na cierpienia, osób pojedynczych, 
osób z patriotismu i gorliATości znanych, oświadczyliśmy 
w czasie swojim, pismom do każdego osobnym, Wirthowi, 
Stromajcrowi, 8іеІ)епр1сіГГсголл і, gdy byli Scadownie od za­
rzutów uwolnieni, nasz,a pociechę z ich pierwszego zwycię­
stwa. W  rożnych zdarzeniach do komitetóiy niemieckich 
pisząc, лл'уnurzaliśmy nasze uczucia i myśli. JN ieopuszczał’ko­
mitet narodowy żadnej sposobności szukania komitetów i 
odpOAviadac' na ich odezwy nieomieszkal’ : komitetówpo obu 
stronach Menu i Renu. Mniej poniek,ąd miał stosunków z 
odleglejszemi, saskiemi. Wszelako o przychylności tamtych 
прелѵпіопу, pośpieszył лѵ szczegulności oświadczyć uwiel­
bienie komitetowi Plauen, który w' gorliwem swem dla 
sprawy naszej działaniu, stayvia zacny opór rozporz.ądzeniom 
komitety niemieckie yvywracaj,ącym.

Pomnożyło korrespondcncią naszą do Niemiec, dzie'ło 
ziomka naszego i członka komitetu Michała Hube, pod ty­
tułem : rossijski .system przerażania i prześladowania, oraz 
naśladowanie jego w Prusiech. Dzie'ło ważne, bo skrcsla- 
j,ące cierpienia autora samego w Prusiech prześladowanego , 
tudzież tajniki szpiegostwa rossijskiego лѵ Warszayyie przy 
wielkim księciu Konstantym i ролли'егпііш jego Kurucie swe 
gniazdo majace, a czego autor jest dostatecznie syviadomy, 
podejmujące trudy w czasie rewolueii лѵ komitecie rozpozna­
wczym papiery i sprayvki .szpiegoskie rozpalruj,ącyra. Dzieło 
to ze yvszech miar na szczególną uyvage zosługujacCe, było 
komitetom i różnym osobom лѵ Niemczech zalecone.

Zapytywani od komitetów niemieckich, co mają z fundu­
szami zbywającymi robie, z Tübingen, Hanau, Freyburga i 
innych, najczęściej dawaliśmy radę, iż jeśli nie mają pory na 
miejscu na tułactwo nasze ich yyydac, niechaj się starają 
biec w pomoc na drogi więcej przez tułacki przeciąg uczę­
szczane. Podobne rady' dawał z polecenia naszego, nasz
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wysłannik Franciszek Chyczewski , który przejechawszy 
Niemcy wskniś, byT w sianie Trskazac niektóre miejsca po- 
(lobnego zasiłku potrzebujące. Pisaliśmy nadto, że jeśli chcą, 
niech obracają na młodzież polską, któraby si(̂  do nauk 
praykładac chciała. RzeczyAviście też różni nasi nauce się 
poświęcajkący, mieli przy uniwersytecie Freyburgskim i przy 
innych uniwersytetach, udzielaną pomoc, a komitet damski 
we Freyburgu takową pomoc udziela dwóm tułaczom na- 
•szym w Szwajcarii, dwóm innym лѵе Francii i łoży na po­
dróż sierot niektórych, przed dzikim dzieci pochryytem ucho- 
dz;mych.

Zapytywany komitet w połowie lipca, лѵ imię komitetu 
polskiego w Christianii w Norwegii będącego o potrzebach 
tułactwa : starał się wprost wspomniony komitet w tej 
miei’ze objaśnić.

Wydrukowawszy swe poprzednie zdania sprawy komitet, 
pośpie.szył je rozesłać' do wielkiej liczby komitetów niemie­
ckich, o których l)ycie wiedział. Uwiadamiał je o uczuciach 
przyjaźni i Avdzięezności powszechnej w tulactwie, które 
przez Niemcy przeszło, oraz o dobre'j harmonii, jaka w ka­
żdym I’azic Polaków co we Francii schronienie zaleźli oży­
wia : co луіеіе komitetów nie pomału zadziwiło, gdy docho­
dziły, gor.szą,cyói sposobem wymyślane wieści, o niesna­
skach, dochodziły ich rozsie'wane potлyarze, o których w 
zdaniu sprawy лѵгтпіапке znajdowali. Przekonywały się ko­
mitety o prawdzie i fałszu; a przekonane że najpiękniejsze 
zdarzenia na święcie bez makuł byc nieraogą, zdrożnośei 
jakich się niektórzy źle prow'adzący się ‘iiłacze nasi лу Nie­
mczech dopuścili, pokryć, albo poлyściągoąc umiały.

Ale drażliwa i podejrzliw'a władza, niemogła znieść' spo- 
kojne'go przecliodu lub pobytu tułactwa naszego. Wzmagała 
się lu i ówdzie liczba rozporzą^dzeń, która przcebodniów 
nicpokojiłai podróż im utrudzała. To ucia ż̂liwe клуагапіап- 
ny, to odmawiania paszporU'ny, to niepuszczania w gra­
nice, to wsteczne wypędzania albo przymus do powrotu do

9
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kraju przyriskaf sclironienia szukających. To nagle ich рггс- 
poti/ano, Іо zapobiegano aliy pomocy лѵ podroży niedosla- 
l i , to kazano pozamykać się komitetom tyle czasów staraii- 
nic polrzcl)y przechodzących opatrującym. Jakoż zniewo­
lone są dziś zamykać się komitety niemieckie. Ale i osobiste 
beśpieczeńslwo okazało się hyc niepewne. Prócz więzień ja­
kich nasi pod różnym pozorem w Austrii doznali ; Tur di- 
rektor kancellarii izby poselskiej, za pozwoleniem rządu 
hannowerskiegoprzebywaja^cy,zinnymi rodakami w Góttin- 
dze, na żądanie legacii rossijskiej, został aresztowany, a 
razem szukano i zabierano tak sejmoлve jak prywatne papie'- 
ry i takow'e w rossijskie ręce oddawano. O gwałt takowy 
zaszły różne protestacie i skargi. Komitet narodowy, nie- 
dośc że się żalił do wielkorządcy Cambridge, ale nadto, 
kiedy sejm hannowerski do swych obrad zasiadł, do niego 
się odezwał ze skargą ]>rzypominając jakto źle było , gdy 
niewiele co przed upadkiem swym rzeczpospolita polska po­
dobnych gwałtów.ambassadorom ro.ssijskim dozwalała (12).

W  Belgiom odniejakiego czasu środki wspierania naszych 
poczęły się przebierać j jnż 7 lipca prezes komitetu Bru- 
xelski('go Felix Merode cwiadomił, cośmy zakładom kom- 
ітшіколѵаіі, że w krotce komitety przestana  ̂ pomoc udzie­
lać', co rzeczywiście z końcem tego miesiącai nastaje. To za­
pewne pocia ĝnie rozwiaj.anie się komitetów Bruxelskiego i 
Liege, zktóryeh tyle zasiłków луІсІп naszych ziomków otrzy­
mało.

Z  pewną dnmą przychodzi tu rzucie się na drugą półkulę 
ziemi, gdzie imię Polski iiiedopiero znanem i głośnem się 
stało, gdzie odgłos bobate'rstAva polskiego, przedzierając się 
przez europejskie, biszpamkie, 1'raucuskie lub angielskim ję­
zykiem толѵіасе kolonie, dochodzi rodowitych Indian, ko­
chać niepodległość nnńejących I cenie poświęcenie się tych 
co się o nią dobijają. Dzienniki miejscowe ogłaszały z jakim 
entnziazmem sprawa nasza w Nowym Orleanie At idzianą 
była. Dotąd ten zapał nic ustaje. Gotuje się młodzież Lui-
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ziańska do boju na ziemi naszej skoro się działanie na nowo 
rozpocznie. Z  tymi oświadczeniami odbiera z tamtąd komi­
tet listy. Mieliśmy tam naszych ziomków, którzy byli nao­
cznymi świadkami najżywszych wzruszeń, o których nam 
opowiadają, które są jedną z najpiękniejszych nagród za 
poświęcenie się nasze w sprawne ojczystej! Los nam w usi­
łowaniu naszem okazał się tą rażą przeciwnym, ale poru- 
czył nam naświateały, missią луіеіка, którt '̂ jeśli godnie do- 
pełniemy, nic mniej się ojczyźnie zasłużenay, jak л\■'alcгąc za 
nią na własnej ziemi.

Udowodniając swe uczucia, mieszkańcy Ameriki krajów 
mexikańskich z Tam piko, przysłali składkę na potrzeby 
tnłactwa naszego na ręce Lafayetta i komitetu centralnego. 
Dziękował im komitet centralny, a narodowy uwdadomiony 
o tern; nie zaniedbał 28 клѵіеіпіа swojich słów'do Tampiko 
przesłać' ( i3).

Mieszkańcy zjednoczonych 8Іаішлѵ Ameriki północnej, 
wyciągu naszej walki, przedsiębrali biec w pomoc sprawie 
naszej, 1 poczęli zbie'rac składki, którymi komitet amerikań- 
ski ЛѴ Paryżu dispono\vał, już po upadku naszym. Składki 
te przerwały się na Aviadomosc ustania ostatnich usilności 
naszych. Lud przywykły cenie pracę i zdolności, nie wi­
dział już potrzeby dostarczania funduszów, gdzie robota 
ustała. Gościnny na swej ziemi, otwiera obszc'rne pole, pra­
cowitemu i przemyślnemu łatwego zarobku. Nie ma u niego 
stojącej militarki, któraby wielolysitączne ręce od roli, od 
Ararsztatu, od rzemiosła i innych odrywała zatrudnień. 
Rola, warsztat, handel, rzemiosło i w szelkiego rodzaju pra­
ca, zajmuje rodowitego mieszkańca i przybysza z Europy, a 
tułacz przesladow'anego narodu, nie pod innym by warun­
kiem schronienie znajdo\vał. Objaśniał nas w tem w 
Americe znajdujący się ziomek nasz Józef Hordyński listami 
swymi i inni stanu tamtego kraju świadomi. Pojedynczo 
puszczają się z tułactwa srvego niektórzy  ̂ ziomkowie nasi , 
inni proponują całkowdtą emigracią i opuszczenie Europy ,
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a myśli w U'] mierze od rodaków rozważane, nie mogły byc 
komitetowi narodowemu obojętne. Рггетувіак coby miał w 
lej mierze przedsiębrać i ażeby nie hjY bezczynny, wyda­
rzyła mu się do tego szezegulna sposobność.

Wspomniony w poprzednicm zdaniu sprawy Amerikauin 
H ow e, którego zacna gorliwość w sprawie żołnierzy na­
szych w Prusieeb, naraziła go na prześladoryame rządu pru­
skiego i więzienie , zasługirrał na szczegulniejsza w narodzie 
naszym pamięć i czułośc. W yraził to komitet narodowy, 
ЛѴ piśmie umyślnie na ten koniec i 8 kwietnia do Нолѵа луу- 
o-otowanym, które Howe sobie wHaściwem sercem przyjmu­
jąc, na nie odpisał ( i4 )  : ofiarując się лvprгódy, byc spra- 
ЛѴІС naszej posłannikiem do ojczyzny swej. INiegodziło sic 
propozycii tej komlteto\yi odrzucać.

Przekonani jesteśmy, równic jak Howe, że wynoszenie się 
nasze za morze, a tym bardziej aż do Ameriki, jestmezgodne 
ze spraAvą ojczyzny naszej, szkodziłoby nawet odrywając 
synów jój od posług do jakich jej niedole, powołują ; bo 
oddalenie się podobne jest rzeczywistem ехраігшлѵашет się 
które przez pojedyncze niektóre osoby podjęte, inerzuca 
plamy na nikogo; w massie dopełnione byłoby prawdziwem 
odbieżeniem i opuszczeniem sprawy narodowej-Wszak ze 
rozważając co u nas nad W isłą  zaszło, wpatrując się w stan 
Europy i krajiny w której schronienie znajdujemy, przejmuje 
pewien rodzaj trwogi w niepewnej przyszłości. A wzmien- 
nych losów ludzkich kolejach, gdzie w  tedy przed przeslti- 
dowanicm, przed pościgiem , przed zawziętym wrogieifi na­
szym, schronienia szukać będziemy? czy to pojedynczo 
utłioiizió zniewoleni, czy na dalsze tułactwo w massic ryj- 
parci. Przydać' jeszcze potrzeba, że w dniach owych w któ­
rych w komitecie odezwanie się do Amenki postanoryione 
b y ło , położenie Europy, a nadewszystko Francii, 1-‘dv za­
grożone, bądź wewnętrznem wstrząśnienicm, bądź najściem 
,7.ervnętrznem ; tak dla sprawy ludów wątpliwe się ryydawalo, 
i e  słusznej zdawało się wymagać przezorności i ostróznosci.
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T jm i niepewności pobudkami püлvodow^шy komitet, na 
przypadek nieprzewidziany, który, bodaj nigdy sprawy na­
szej ЛѴ tak odległe nie wypychał strony, w tak dalekie nie- 
zawieszal czasy : z pismem sw'̂ ojem, udał się do rządu stanów 
zjednoczonych północnej Aineriki i prezydenta jej Jaksona, 
wystawnjąc powody, obawę przypadku, a pytając jakbyśmy 
tam przyjęci J)yli, prosząc oraz o zabeśpieczćnie przybycia 
w te krajliiy wolności ( i5). Zała^czył do tego odezwę do 
ludu stanów zjednoczonych (i6) i umocował do działania 
w tym przedmiocie pismem lo  czerwca wygotowanym Ho- 
wa, polegając na jego znanem do sprawy naszej przywia ẑa- 
niu i w działaniu szczerości; prosząc go , aby czyniące do 
prezydenta Jaksona kroki, dał pismom naszym należytą 
puhlikatę i o rezultatach missii sw'ojej nas zaлviadomił. Ze 
swojej strony Lafayette napełniający ьлѵеш imieniem serca 
Amerikanów,przesłał Ho we’oлYІ зІозЬлупе pisma Avspierajacc 
krok nasz. Puścił się z lem poleceniem Iłowe do Ameriki 
jeszcze w" lipcu i dotâ d, nikt żadnej od niego nieotrzymał 
wiadomości.

Kiedy Iłowe z Anglii do Ameriki się wybierał, otwierał 
się wtedy na wyspie Wielkie'j Blitanii zawód wielce obcho­
dzący sprawę narodową Polską, bo зргалуа ta miała zając' 
pórlamen to we narady, a przeto wprawiała w ruch wiciu 
Polaków chcących nadbiec w pomoc rzeczy narodowej , 
stosownie jak ją kto widział i pojmował.

Nie możemy się cieszye , aby gabinet S. James w ciągu 
луаікі naszej miał brać' do serca usilności nasze. Narzekamy 
na ministerium francuskie, że niewczesnem rad darvaniem , 
skorą obietnic.ą, uwiodło tych co dużo na diplomacia  ̂liczyli; 
narzekamy na to ministerium że liczyło na ministerium 
Wielkie'j Britanii, ryktórcm, w razie ostatnim oziębłość i 
obojętność ЛѴ odpowiedzi znalazło. Spokojnie zaś znosimy, 

■głuche milczenie Anglii, poglądanie jej gabinetu ze wstrę­
tem na usilności nasze, poczytywanie ich nawet za bunlo- 
лѵпісхе poruszenia : bo takie poslępowanie żadnem u nas
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»ikogo піеи\ѵіо(1Го spodziewaniem. Wszakże to długio 
doświadczenie okazało, że legacie nasze nie umiały, czy 
Tiiechciały trafiać gdzie należało. Nie wprost do gabinelii 
udawać się A¥jpadało, ale do opinii, do serca ludu. Lud 
angielski mało Aviedział o nas i my w usiluościacli naszych 
upadli.

БалѵгГ od niejakiego czasu w Londinie książę Adam Czar­
toryski, którego imię i л\ pływ łatwo trafiać mogły do pierw- 
.szych osób parlamentu i minislerium; a przez icli pośrednic­
two , na publiczną narodu opinią. Znający rutiny diploma- 
ticzne, budził interes gabinetu Wielkiej Britanii, aby się 
zajął upadłą Polski sprawą j wy zywał członków' parla­
mentu, aby w izbach swych, głos swój podnieśli. Diploma- 
ticzna przenikliwość , rozbierała pogw ałcone nad W isłą 
traktaty, poczęła oceniac w arunki na kongresie wie'dei'iskim 
zmówione, aby za ich pośrednictwem Avskrzesic zmartwaałą 
i zapomnianą sprawę i do protokołówyą^ wda^gnąc.

Zajęli się tym dostojni Anglicy. Zawiajzało się lowurzy- 
slw'o literakie przyjaciół Polski pod prezidencią Thomasa 
Campbell, W'zamiarze, aby sprawę tę Avyjas'niac, różnymi 
publikatami; aby kształcie’opinią, powoływać obyw^atelów 
Wielkiej Britanii do zaAvi<ązywania j)odobnyc]i towarzystw’ 
dla niesienia pomocy podupadłej Polszczę. Pomnażał się 
po całej Anglii ruch umysłów za Polską, i nadzieje, i usil- 
nośc, aby Mikołaja przycisnąć', iżby зіозолѵпіе do лѵагип- 
ków' kongresu wüe'deriskiego , jakie go obowiązywać nie 
przestały, restaurował ośmiowojewAdztwmwą Polskę i jej 
konstitucią; aby przebaczył i amnestią udzielił prześlado­
wanym. Poczęto układać i podpisyw'ac po różnych miejscach 
zinglii peticie do parlamentu, a wielu 1̂ о1ак0л¥, nie mało 
się cieszyło, że mocny na ich osnowm svpływ wywierali. 
Weteran sprawy nasze'j Niemcewicz, jeżdż.ąc w różne strony 
Anglii, przemawiał do ludu. Znajdując się 29 maja na ze­
braniu rady politicziiego zwiąsku w Birmingham, tam , 
skreślił, mówicoc praw dziwie do serca ; przerażające okru-
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cieńslwa , jakie rossijskie władze obeciiie na ludzie pol­
skim Avywierająj i objaśnił’ , jak dalece liaktal wiedeński 
zgwałcony został. ЛѴ skutek jego głosu, związek politiczny 
birmingbamski, biorąc żywm sprawę polską, przedsięwiął 
wszelkich sił dołożyć, do skłonienia rzajłu Wielkiej Bri- 
tanii, aby nalegał, o powrócenie' fortun, honorów, w szystkim 
patriotom polskim, ллyguanym lub uwięzionym; aby razem 
wymógł dopełnienie co do joty Avszystkicli na stronę Polski 
w traktacie wiedeńskim będących wч̂ runkóŵ  4^enże związek 
politiczny birminghamski, postanow ił uczcie patriotizm 
Niemcewicza , oliarowanicm mu exemplarza medalu jaki 
zw iązek politiczny dla siebie wybił (17).

Tak żjwwo podnoszony interes Polski obudził czynność 
i сіекалѵобс innych , nadewszyslko gdy się zbliżał czas, лѵ 
którym w izbie niższej miała byc podniesiona moda o Pol­
skę. Józef Napoleon Czapski bawdący w Londinie pioruno­
w ał w ÓW' czas na schadzkach różnych na diplomacią i kon­
gres wiedeński, na przymierza, i na królewskie i cesarskie 
gabinety ; Stanisław Sadowski, Konstanty Parczewski obu- 
dzali podawanie peticij. WojeAyodowie Ludwik Pac i Antoni 
Ostrowski, poseł sejmowy Władysław Plater, pośpieszyli 
z Paryża do Londinu, aby rozsitwrac czyste o rzeczy naro- 
dow4'j rvyobrażeuia. Pojechał tamże z manifestem towarzy­
stwa demokraticznego przcciw' warunkom kongresu w iedeń- 
skiego Polskę c'wierlujacym, Adam Giirowski. Komitet na­
rodowy, wysłał ze SAvego grona podskarbiego SAvego Karola 
Edwarda Wodzniskie'go , aby tram obserwoAA âł i stosowmie 
działał. Podjął się Wodziński lyeb zleceri i wTasnveh na 
drogę nieża UoAAał środków, byle się więcej ojczyźnie zasłu­
żyć. Trudny ci w'szyscy rodacy podjęli obowiązek, prosto­
wania opinii, tworzenia nowych vv Anglii nie znanych wyo­
brażeń. Wszakże pomimo przeciwności jakie spotkali , ich 
iisilności, nic bez wielkicb pozostały skutków .

Lecz komitet niejjrzeslał na samem poruczeniu sprawy 
narodowej Wodzińskiemu. Przemyśliw.ił jak się ma wziąśc'
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w tym ważnym razie, kiedy na posiedzeniu towarzystwa 
litewskie'go i ziem ruskich dnia 25 maja, tegoż tüлvaгzystwa 
i komitetu narodow'ego członek Antoni Hłusznicwicz, po­
dniósł kwestią, czjby niewypadało w tym razie, jakim- 
sposobem оЬ]алѵіс uroczyście praw i żądari narodu polskiego. 
Po nie małem rozw'ażcniu środków, zdawało się najstosow­
niej , aby tułacze Polscy we Francii, uczynili adres do izby 
niższej, ЛѴ które') mocia miała byc uczyniona. W  dopełnie­
niu tego, odwołano się do komitetu narodorvego. Wiedział 
komitet, że peticia czy adres cudzoziemców w Anglii nie- 
znajdujayych się, w izbie nizsze'j prawnie przyjętą byc nie- 
może. Ale tu szło o" to, aby jak iiajuroczyściej do ludu, 
opinii, i do reprezentantów Wielkie'] Britanii i Irlandii prze­
mówić : a zatyra, wziął się do ułożenia aktu i z pomocą 
ziomków, Franciszka Szemlotha, Eustachego JanuszkicAvi- 
cza, i Jozafata BolesEwa Ostrorrskiego minutę aktu na dniu 
29 maja, wykończywszy, niezwłocznie go różnymi drogami 
do ziomków, do zakładów rozesłał, wzywające rodaków, 
aby nieociągując się podpisywali, bo czas nagli (iB).

Myśl podania takiego adresu, przodem do Avignon w pry­
watnej korrespondencii udzielona , pobudziła Arnolfa Mar- 
cellego Pomaskiego, że osóbno zaproponoAvał radzie za­
kładu avignoiiskiego Avygotowanie podobnego adresu, a 
Avniosek jego 3 i maja, rada przyjęła i postanowiła przy- 
wiedze'nie' go do skutku. W  tymże czasie лѵ Chateauroux 
przebywaja^cy Polacy, podobnąż myśl poAVzięli. Słowem że 
jak krok podobny, z poAvszechnera zgadzał się przekona­
niem, tak wszędzie nadesłane do podpisu kartki, okrywały 
się tysiayznymi nazwiskami, i całą księgę podpisów ntwo- 
1'zyły.

Zewsza d̂ ; z Chateauroiix , z Besancon, z Bourges, z Lons- 
le-Saulnier, z Salins, z Avignon, ponadebodziły podpisy, 
które mógł Avraz z podpisami Paryskiemi przy akcie do 
Londinu przesłać' komitet narodowy. Niedostawało tylko
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podpisów Z Lunel. Horain prezes radj Innelsklcj, zawiadoiair 
tylko pismem i i  czerwca : że zebrane na adres podpisy w 
Lunel, rada ma sobie za оЬолтіауек odesłać na ręce gene- 
rafa Kuiaziewicza, jako jedynego, którego miejsce zamie­
szkania i numer jest jej lyiadomym. Na wezwanie aby raczył 
podpisy wspomnione wydać', generał Kniaziewicz 20 czerw­
ca odpisał: « że takowe nadesłali szanowni wojownicy do 
decizii rady generałów polskicb, a gdy rada generałów nie 
istnieje, miał zaszczyt zwrocie kollegom w Lunel te pod­
pisy, wraz z oświadczeniem zdania swego osobistego co do 
adresu i jego podpisów. » Ustnie prezesowi komitetu naro­
dowego, ten szanowny wmlcian, z darvna ojczyźnie wysłu­
żony, podobnież otworzył, uw''ażajâ c лл' tym szkodliwy krok 
działaniom diplomaticznym ; bo oczywdście gabinety nicze­
go innego po Rossii i po Mikołaju лѵутіао'ас nie' mogą, 
tylko dopełnienia ллie'dcпskie'go traktatu i restauracii kou- 
gresow'c'j Polski : akt więc który jest przecirv temu protesta- 
cią, który zapowiada, że gabinety co zrobić mogą, że to 
narodu polskiego niezaspokoji, odejmuje diplomacii mo- 
żnos'c лvyjednania czego bą̂ dź dla Polaków. Prezez także' 
swoje na to uwagi do Lunel przesłał, a 27 czerwca podpisy 
zakładu Lunel powtórnie wyprawione zostały do Paryża 
wprost do prezesa komitetu i w pogoń za aktem już izbie 
złożonym, wraz z podpisami ze Strasburga nadesłanymi, 
do Londinu wyprawdone zostały.

Tym sposobem zebrało się podpisów przeszło dwatysią^ce. 
Nad aktem samym , przymocowany b y ł krajobraz staro­
dawnej rzcczypospolitej polskiej, mówia ĉy i лѵ oczy uderza­
jący wyraz jej dawnej rościągłości i rozszarpania. Sam text 
aktu палѵіеікіт papierze spisany, otoczony był od góry 
cytowanym geniu.szem Polski; po bokach portretami sław­
nych mężów polski, лѵ'czasach ostatnich gasnâ cej i odradza^ 
jące') się ojczyźnie przyświe'cającycb ; a лvszystko biegłego 
rylca Antoniego Oleszczyńskiego, })rzy ozdobiło akt i w 
obrazie Arystawiało niejako lo, co av akcie o przeszlos'ci
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powiedziane ЬуТо(‘). W  samjni akcie wystawiono kolej do­
pełnionego zmo>vnego mordu nad Polsk.i, kolej pastwienia 
się diplomaticznego nad jej z\wlokami i wezwanie ludu W iel­
kiej Britanii, aby dokazał tego, iżby tak handel narodami 
nslal’, jak ostał’ handel niewolnikami, bo czas już powścia -̂ 
gnąc despotism, upadkiem ludzkości i narodów nigdy nie-
syly(iD)-

Jak przez ziomków, dobrze ten akt przyjętym został, nie- 
tyiko liczba podpisÓAv okazywała i spieszne podpisywanie, 
ale odpisy rad, podpisy zakładóлv swój ich przesyłające (‘i o). 
Jak zaś w Anglii b y ł przyjęty i jaki zjednał skutek, o tern 
następnych słów kilka powie.

Komitet пагосіолуу, wyprawiwszy adres 21 czerwca do 
Londinu, załączył razem do członka izby Ebringtona swoje 
pismo, wzywające, aby się chciał podjąć'wnieść go do izby. 
A  lubo spodziewać się było że лѵургалуіопу akt na czas

(■*) Podkażdym po bokach umieszcüoiiym portrclem, był stosowny podpis obja­
śniający jakiemu zdarzeniu odpowiada, jakiego zdarzenia jest niejako emblema­
tem. Trzy, to jest Kazimirza Pułaskiego , Stanisława Małachowskiego, i Tadeusza 
Äo.tciuisA;, wyobrażały czas chylenia się i upadku rzeczypospolilcj, to jest czas 
ubijania się o niepodległość za konfederacii Barskiej; czas pokoju i prawo­
dawczego urza.dzaiiia się zamknięty sejmem konstitucijnym ; czas ostatni obro­
ny niepodległości w powstaniu i rewolucji 1794. Trzy' inne Jana Henrika D ą ­
browskiego , Tadeusza Czackiego , Jana Śniadeckiego, wyobrażały : czas znikłej 
Polski, która w tułactwie, w legiach związana opodal od swej ziemi o byt swój 
dobijała się ; a na miejscu szukając światła, z niego siły swe iiarodow'e rozwijała 
w nowym naukowym zakładzie krzemienieckim na ruskie ziemie ; i w davvnym 
wileńskim odżywuanym, na ziemie litewskie. Dwa jeszcze Józefa Poniatowskiego, 
i Piotra Bielińskiego, wyobraż.ały ; jeden księstwo Warszaw'skie do losu cesarstwa 
Irancuskiego przywiązane, w stanie wojenyin przy orle złotym odzyskania da­
wnych ziem Polskich szukające ; inny królestwo kongresowe \y pokoju, w ka­
żdym kroku, o prawa narodu i prawa człowieka upominające się . w izbach 
prawodawczych , sądowych, i wszelkim publicznem działaniu i przemawianiu 
opór włożonemu jarzmu stawiające. Naostatek znaki herbowe Polski i Liuvj-, 
zuakprzytem kotwicy pośrodku umieszczony, jest znakiem przypominającym 
ostatnie usilnosci równie jak przyszłe nadzieje.
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px'z_)będzie, wrizelukf) szczegulnym przypadkiem, zaledwie 
27 czerwca лѵіііа dnia w któnym mocia uczynioną została, 
doszedł rąk AVodzmskicgo. Nadejście jego,'różnym osobom 
jedynie na gabinetowy diplomacii polegającym, nie przypa­
dało do smaku. Podanie jego i óg-łoszenie, wstrzymać' ży­
czyli. Wszakże zaraz w nocy miał byc wydrukowany. Lecz 
niewyjaśnione przypadki zrządziły, że do drukxi podany 
niezostał. Biegł przeto Wodziński, w samdzień 28 czerwca 
do posła sejmoATCgo \Vładysłarva Platera, który >vydalku 
na druk nieodmówił i tegoż dnia z południa rvydrukowany 
został. Lecz i w tym, niewidome zalnegi лѵ niektórych ra­
zach , naruszyły text, nadewszystko w raie'jscu gdzie adres 
rvyi'aził sic, iż kongTes wiedeński, wcale ludórr nieobowią- 
znje, ani narodu Polskiego, ani Wielkiej Britanii nieobo- 
wiązujc, jeśli ta za sprawąludów przemówić zechce. To лѵу- 
rażenie odmienione zostało nato jedynie : że лѵузокі jest w 
tę chwilę rvielkie'j Britanii оЬлѵіагеТ za sprawą narodów 
przemó wic (*). Wszakże jeżeli \ryrażenia aktu tego nic 
były w myśl diplomaticzne'go systemu trafiajâ ce , były jed­
nak dużo do przekonania mówiące.

Wniesiony sam akt do sali obrad paiłamentowych, przed 
rozpoczęteńn posiedzeniem krą^żył z rok do rąk i jednał oglą­
dających ciekaryośc i pochw^ały. Lubo niemogł byc przy-ję- 
tym i odczytanymi, lyszakże, rozdrukowany, znajdował się 
w każdego deputoivanego ręku i odczytywany : gdy Cutlar 
Fergusson wniosek podniósł, dostarczył mowcom myśli i 
niektórych wymażeń przez nieb powtórzonych. Lecz gdy 
Fergusson z innymi, dźwigał sprawę polską ze stanowiska

(') The treaty of the congress of Vienna is not binding on the utraged peo­
ple, neither dt£ it ( itd ituo l)  bind the oppressed and persecuted Polish nation; 
it is not an obligatory act for Great Britain, whose high mission (odmieniono : The 
high mission of Great Hrjtain) , at this moincnl is to plead the cause of na« 
tions.
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Itongressu лѵіесіепякісуо : О'СоішеІі Hume apoLmn Evans^ 
lepiej rzecz pojąwszjj powoływali się na niespożyte [)rawa 
narodu. Świetne i pełne ognia były  mówców głosy, nie- 
szczędzące tjranna Mikołaja, sprawiły wrażenie wielkie , 
lubo nie postawiły sprawy nasztij na przyzwoitym stopniu. 
Obecni Polacy byli jednak słusznie szczerze zobowiązani, 
pi’zez оЬгопсолѵ ich spraw'y narodowej. Słyszał komitet 
narodoлvy, że niektórzy rodacy za podniesie'nic wmioskn za­
mierzyli sobie uczcie Fergussona лѵуЬісіет dla niego me­
dalu. Komitet ze swej strouy rozw âżając osnowę tej pamię­
tnej sessii parlamentt)ŵ e'j i porównywają^ j<y z tym co w izbie 
deputowanych we Francii w sprawie naszej mówiono : w 
pis'inie do 0 ’Connela wyraził dzięki za obronę, obowiązując 
go aby je innym obroricom kollegom swojim kommunikorvał. 
Cutlar Fergussonowi przypisał komitet i przesłał cxemplarz 
krajobrazu rzeczypospolitej Polskiej, aby jej granice i żą­
dania narodu rozpoznał.

Lecz żeby wpły\v jaki na Anglią adres ten wywvarl i sku­
tki jakie pociągną^, jak należy rozpatrzyć', niemożna się 
ograniczyć na sann j izbie niższej. Adres ten był лѵ лѵіеіи 
tysiakach exemplarzy osóbno po razy kilka przedrukoлyany, 
w mnóstwie dzienników porytórzony, a tym sposobem w' 
ręce лѵіеІикгосБІиtysięcy czytelników rozrucony ; począł 
służyć za posadę do rozważania sprawy Polskiej w różnych 
towarzystwach, na różnych zgromadzeniach; za posadę do 
adresów i peticij, które się zaraz ukazały , które się ukazać 
majâ . ЛѴ Birmingham mieszkańcy wygotowali adres do ziom­
ków sAvojich, poiyołując się na adres tułaczów лѵс Francii 
będących (21). Podobnie się ukazały i inne i peticie, które 
niezaлvodnie po rozwadze adresu powstawały (22). Pisma 
pcriodiczne wszelkiego koloru, w Anglii i wm Fraucii powta­
rzające ten adres i najpochlebniejsze o nim dając zdanie, żad­
nej w nim przesady, samą słuszność wddząc, AVydobyAvały 
na czysto prawa narodu naszego (2З).

Ale nie natym koniec, co adres zdziałał : bo dolychcza-
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sowę peticie i w przcszTym parlamencie za Polską przemó­
wienie, jest tjlko otworzeniem kwestii, która ma więcej 
daleko przyszły zajmować' parlament. Jest to геглѵапіе mo­
ralne , które poprzedza rzeczywiste , jest oświadczenie', że 
pokój bez ufności, jest wątpliwy, do rvojny podobny, w' 
przyszłości wojnę zapowiadajcący. <■ Z  izby tej, mówił czło­
nek jej W yse, rzucamy ziarna, które później w  dogodnej 
porze \ryrosną ’W drzć\ra i wydadzą owoce moralnego odro­
dzenia się; obudzamy uczucia sympalliii ku niezasłużonym 
cierpieniom, uczucia oburzenia przeciw złej wierze barba­
rzyństwa ; zaszczepiamy to przekonanie, że ludy роѵѵіполгасі 
wolność' i z tego to Polska może oczekiwać i nie na próżno 
oczekiwać, pomsty za swoje krzywdy i prędkiego powrótu 
do rv'ielkiej rodziny narodów. » —  Kiedy się nowy parla­
ment otwor:^y w tedy wejdą przygotowywane już peticie, 
wtedy zastosorvany do nowych obrad bill reforniy, otworzy 
pole do silniejsze'gö za Polską obstawania. Jest już rozrvi- 
niona i żyw iona myśl, nie kongresowej Polski, ale tej , 
która dawniej długie dni swmbód spokojnie liczyła, do póki 

»niezgnebił jej gwałt i rozbój. Już ta myśl żadną sztuką diplo- 
maticzną z publicznych sporów' врголтапгапа byc niemoże. 
Л jeśli npewmia nas niepłonna nadzieja odrodzenia się spra­
wcy iiaszc'j, tym pewniejsi byc możemy, że głos adresu tu- 
łackiego , na żyzną ludu Wielkiej Britanii ziemię plenne 
rzucił ziarno.

Bezwątpie'nia лѵіеІеЬу na tern zależało , aby wielu Polaków' 
dobrze i ЛѴ całości spraw ę narodową pojmujących przebyw^a- 
ło  teraz ЛѴ Anglii, aby sw'oją obecnością, swarjim pi-zema- 
wianicm, silny w}wvierali wpływ' na w'yobrażenia Anglików, 
ażeby te znowu niezostały sprowadzone i zacieśnione do za­
sad kongresu wiedeńskiego , do czego niebraknie niewezesr 
nych dâ żeń-. Z  tych, co w razie ostatnim, przed podniesie­
niem лѵпіоі5ки o Polskę do Anglii podjechali : w ŝzyscy 
prawie do Paryża powrócili. Wodziński niemiał srodkoAv 
bawienia dłużej, ролѵгпсИ’ 1 złożył rappoit z tego co wi-
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<lział,c‘0 dziaiai’ i co pisał’ mianowicie usiliij.ac towarzystw'o 
literackie przyjació')’ Polski i prezesa jego Campl)ella o spra­
wie naszej objaśnić. Pozostali dfnżej z tt'j liczby w Anglii 
Adam Gnrowskii Wladysü’aAV Plater, który nie przestaje się 
krzcntac okoTo rozg łaszania wiadomości o dawnej Połszcze, o 
prawach ludu polskiego.

Zamykaja^c zdanie sprawy ze stosunków z obcymi jakie 
jtrzez upłynione półrocze utrzymywa'*! komitet narodowy, 
winien jest wspomnieć' o wygotowanych przez siebie lub 
przygotowywanych aktach, które dawno zamierzył. Jeszcze 
sejm rewolueijny przedsiębrał braterską do Rossian uczynię 
odezwę, pokiłka kroć do tego bez skutku przystępowano, 
niebyło nawet pory >vprowadzeuia lej rzeczy na posiedzenie'. 
Czas tedy aby w dzisiejszem położeniu, głos tułacki braciom 
Rossianom dał się słyszyc (аД). ^

W  cicągu nasze'j walki, rząd narodow'y, zgłaszał się, jak 
do innych dworów, tak i do Papieża, świeżo pod ów czas 
thiarą ozdobione'go, witajay go na stolicy poprzedników 
jego. Niewiadomo jak ten krok Grzegórz X V I przyjął, 
Avszakże, z niedawno ogłoszone'go Ьгелуе pasterskie'go, oka­
zuje się, jak dalece przez wroga nasze'go myodzony i usi­
dlony jest. Komitet narodowy, może znajdzie niebawem 
sposoby odezw'ania się z tego po-wodu. Niespuszcza tego 
z oka.

Radby jeszcze pi’zedsiewziasc różne ogłoszenia myśli i 
лѴ'уоЬгагеіі swojich, jakie wyrzec bieg okoliczności i interes 
narodowy wymaga. Radby uskutecznić niedopiero zapo­
wiedzianą odezwę do dzieci Israela. Jeżeli się ociągał, to 
jedynie dla tego, że czekał, aby się chytre Mikołaja dla sy­
nów Israela szczodrą ręką wysypały fawory. Już ich w tę 
chwilę wziął do łaski. Ocenienie' lego położenia dzieci 
Israela, w odezwie do nich, nie bawem komitet narodowy 
im przeszłe.
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Przvstqpnjac do skreślenia stosunków' komitetu narodo- 

ivcgo z ziomkami, nie przedsiębierzemy zatrzyinjAvac się 
nad szczeguTowymi z pojedynczymi osobami i ])rywatnymi, 
ale ogólniejsze tylko, o których лѵ osnowie dotychczaso\ve- 
go opo\viadania nie nuiTo jnż bybo , a mianowicie z braci 
naszych zakładami, i ich radami, winniśmy \vy‘l’uszczyc'. W  
tym razie zniewoleni jesteśmy zasięgać niemal we wszyskie 
ważniejsze zakładóry, ogólnych stosunków interesujące dzia­
łania : Ayszakże tyle je tylko zaczepiamy, ile się to nieodzo- 
лѵпіе stanie do лѵуіазпіепіа stosunków komitetu z bracią 
zakładach będącą, oraz trudnego położenia, w jakim się ko­
mitet znajdował. W  takim tedy Avidoku, dalszy ciąg ni­
niejszego zdania sprawy pro'wadząc, oczyAyiścic zaczynamy 
z lego punktu, na jakim poprzcdnieśiny zdanie sprawy zam­
knęli, to jest, od opowiedzenia, jakie były jego stosunki z 
zakładami i z ich radami, o czem лѵ poprzedniem zdaniu 
spraAvy, nie umiał ogółoAAU paryskiemu i ziomkom swojim 
ke milet powiedzieć, nie dla innej przyczyny, tylko że nie- 
chciał w ÓAYCzas jeszcze, drukiem ogłaszać, co Ayiclu mnie­
mało, że AV jakiejś tajemnicy zachować Avypada : teraz uchy­
lone są do tego powody, spada zasłona, komitet całe SAVoje 
położenie Avyjasnic АУІпіеп i wyjaśnia, jak to wszy ŝtko na­
stępna poAyicśc okaże.

Komitet narodowy' polski, nUrorzotiy' w Paryżu, co do 
Avyborcow SAyojich i SAVojej organizacii do Paryża ograniczo­
ny, lubo zmieniał ау kole SAvem będące osoby, zaAA’sze zmie­
niał pzrez АА'уЬог ogułu paryskiego. Z  tym Ayszystkim sta- 
noAAÓsko jego dużo odmieniać się poczęło, gdy się tułac- 
tAvem polskiem Franeia zaludniała. Wielu przybylcÓAy od 
Paryża opodal pobyt mających, komitet za SAv'ój uznali, inni 
byli mn niechętni, inni nieoświądczając się z jego uznaniem, 
czynności jego, którym nie' mieli co zarzucie', za SAyoje na­
rodowe przyjmoAyali. Tym sposobem komitet narodoAV'y av 
Paryżu stawał się, nie Avładzą jaką moga ĉą ziomkom зУЛ'учи 
vozkazy'Ayac', lub avoIc SAyą narzucać', ale peAAUiymi rodzajem
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głośno толѵіасе] reprezciilacij narodowc-j, której nikt, się 
wyprze'c nic mógł, skoro godnie głos podnosiła. Zbiegiem 
okoliczności, wyższe to dla komitetu otwierające się slano- 
лvisko , pobudzało członków jego, do pomnożenia gorli- 
Avosci i pilności, aby лѵ obliczu lułaćtwa i narodu, w niczem 
nieucbybili

Kiedy przez to komitet stawał sic niejako własnością 
wszystkich, niebrakło w zakładach utyskiwań, że w orgaui- 
zacii jego, wyrzeczona zasada, że tylko w Paryżu z najdu- 
jocy się Polak, jest jego wyborcą, pozbawia resztę lułaćtwa 
prtłwa głosowania. Bo któżby na wybory do Paryża zjeżdżał, 
zBesancon, z Avignon, z Lunel? Bezw’atpienia że w óu 
czas już należało ogułowi pariskiemu z organizacii swej 
usunąć tę zasadę, wybory do Paryża same'go Zacieśniające. 
Wszakże , wyrzcczc'nie' tego rystrzymywały : podnoszone w 
samym Paryżu, na obradach pariskie'go ogułn kwestie iiie 
mało Czynność' publiczną turbują_cc, o których się w po- 
przednie'ra zdaniu sprawy Avspominało; a więcej jeszcze av 
zakładach samych, mocno żywiona myśl, że tułacze w za­
kładach będący, biorąc wsparcie z łundnszów, którymi rząd 
disponował, nić mogliby tak śmiało głosowuic' i obierać', a 
możeby i niewypadało im poważyć się obierać członków  ̂
komitetu, o którym mniemano że z rzaylem wojuje, niebędąc 
tak niepodlegli, jak są niepodlegli ich bracia tułacze лѵ Pa- 

. ryżu będayy, którzy, nietylko od rzańu żadnego grosza nie 
szukali, ale bŷ  go od rzaylu w ów czas палѵеі nieotrzymali. 
Ten kolor niepodległości, stawiał niejako, na Avyższym po- 
lilicznym stopniu lułaczów w Paryżu, Długo my'śl la, stała 
się zaporą do usunięcia przeszkód zlania się w jedno uczuć 
wszystkich , a tułacze w zakładach poczęli na braci злѵусЬ 
pariżan wołać ; po co wy лѵ Paryżu siedzicie, przybaylźcic 
do nas, los nasz, rvspolnie z nami podzielać. Niebrakło 
przytem różnych zrdiiegÓAA, usiłujących ja t̂rzyć i oburzać 
liraterskie umysły zakładów, przeciw braciom лѵ Parŷ żu
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bctbicym, o których dTtigo mniemali , ze im coś lepiej Ьу'Го 
w Paryżu aniżeli im w zakładach.

W  rozstryclinienin myśli i pobytu, tułacze po zakładach 
poczęli się osobno urzajlzac. Тлѵоггус sobie rady , rady 
gospodarcze, dla porz.ydku i spójni każdego zakładu. Myśl 
nieskończenie'7.bawicnna. Ustanowie'nie' ich у iele dobrego 
zakładom przyniosło, nadc\yszystko gdy рггелѵо dnie two 
■wybranych rad, było powierzone w Avignon Antoniemu 
Góreckiemu, w Besancon Ludwikowi Oborskiemu. Umieli 
oni szczerc'm i obyrvatelskiem w podjętych trudach poświę­
ceniom się, zostawić miłe wsponmic'nie' w  uczuciach ziom­
ków, godność cz■łoлyieka i świętość sprawy narodorve'j oce­
niać umiejayycb. Wszakże przez to uradzenie rad i załatwia­
nie za ich pośrednictwem interesów miejscowych, otworzyły 
się inne potrzeby i rozwinęła myśl obszerniejszej dzia-łal- 
ności.

Postrzegł sic ayignoński zakład że jest najliczniejszy , i 
tam na koiiczynach Francii powiedzieli sobie bracia ; nam 
jest przyzAVojiciej rej wodzie', aniżeli mało licznemu ogółowi 
pariskiemu. Była przytem rzucona myśl i żyryiona, że w 
obecnej pielgrzymce, jedynie tylko militarna może objawiać 
się narodu reprczcntacia , jak to niegdyś za czasów' legij 
było, że tylko wojskowa przyzwmjicie siebie sami reprezen- 
low'ac mogą i soI)ie sami reprezcnlacią utworzyć'. Lubo sio 
bracia ЛѴ zakładach nie -wyrzekli obywatelskich uczuc, nie- 
dajayycb interesu militaimego wyosabniac' od oboyyiąsków 
synow'skich dla ojczyzny ; w.szelako głos ten cokolwiek po- 
yyodował nimi. Niedośc objaśnieni o rzeczy, niedosyc ob 
liczy wszy stosunki braci лу tułaclwie, a przeto nie przewi- 
dujay tmdności, mniemali że łatwo zyyojiiją zawady i zbu­
dują coś lepszego od pariskiego utworu. Z  ramienia Folakó-^y 
yy Avignon, miała się zayyiązac z generałów polskich rada 
centralna, do ustanowienia której, wysłani zostali do Pa­
ryża pełnomocnicy Karol Stolzman i Kamili Mochnacki, o 
czem zakład besancouski, uwiadomiony zosta-ł, i powołany

1 o
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do wspólniracnia. Nieodrzucił’ lego i od niego wysłany 
реГпотоспіеІлѵіе Józef Alexandrowicz.

Lecz zmienną losów koleją, jaka nas ściga, podówczas 
zakład avignonski, rozerwany został przez wyprawienie 
jego połowy do Lunel; a zakład besancoński okazał się byc, 
co do liczby w zakładzie znajdujących się braci, daleko 
wyższym od avignonskie'go. Dla tego avignonski stał się 
powolniejszy dla besanęońskiego, i tak ścisłe braterskie 
między zakładami nastały znoszenia się. Ale ich pełnomoc­
nikom ЛѴ Paryżu, zawi.ązac radę centralną nie wiodło się.

Pod ów czas, ogół paryski, jeszcze by ł sam różnymi 
zdarzeniami skłopotany. Zostawało tedy komitetowi naro­
dowemu rozw'azac' co bracia po zakładach poczynają i bliżej 
ich szukać'. Dla tego, korzystając z podróży ziomków : Mi­
chała Lisieckiego do Besauęon, Eustachego Januszkiewicza 
do Avignon i Lunel, zobowiązał ich pismem 4 lipca, « aby 
chcieli byc pośrednikami między komitetem i braćmi w za­
kładach, w niepłonnej nadziej!, że potrafią zjednać ich zau­
fanie i braterskie serca, że potrafią być tłómaczami uczuć i 
życzeń komitetu. »

Lisiecki udawszy się do Besancon, znalazł tam przybyłych 
pełnomocników od rady avignonskiej : Floriana Dąbrow- 
skie'go, Arnolda Marcellego Pomaskiego i Kacpra Tochma­
na , dla zmówienia z radą Besancon , środkowości , cen- 
tralizacii. Opuszczono tam tytuł rady centralnej , wzięto 
skromniejszy : Delegacii , której ustanowienie ułożono i 
podpisano i8 kwietnia. Miała ona być z ramienia rad zakła­
dów, stosownie do potrzeb i żądań zakładów działać i z 
rządem się znosić. Do tego powołani byli, rvszyscy w Pa­
ryżu obecni generałowie, bo się zdawało rzeczą prostą, że 
z rangi samej najlepiej militarnym zakładów potrzebom od- 
powiedzić potrafią. Oświadczono obecnemu, ustanowienie 
takoлvej delegacii podpisującemu Lisieckiemu, że ustano­
wienie takowej delegacii, w uiczem komitetowi, ani ubliżać, 
ani zaryadzać nie może, inne delegacii, a inne komitetu 
będąc zatrudnienia ; bo delegacia jest z ramienia rad Avładzą
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(Iministracljną; komitet raczej politicznąreprezentaclą. Ale 

озлѵіасісгопо razem, że jakaikohviek jest rad dla komitetu 
przychylność', saylzi rada besanconska, że nie może się ża­
den zakład, ani i^dy ich narażać na otwarte z komitetem 
ZAviâ ski : bo komitet w działaniu swc'm opie'ra się na oppo- 
zvcii, działa niepodlej>le ; a zakłady i rady pobierają z kassy 
rzą̂ dowcj na tułactwo nasze przeznaczone fundusze, a przeto 
nie rńogą tak śmiele występować. Zostaje im tedy jedynie 
cieszyc się z działań komitetu, a znosie się niejaAvnIe. W re­
szcie rapportAvspomnionych trzech pełnomocników z Avi­
gnon do Besancon Avysłanych, AAyraził się av tych słówkach :
« Działania delegacii, będą aâ takim duchu, jakiemi hyc 
miały rady centralnej. Pokazało się, że ani Polacy w Avi­
gnon, ani Polacy av Besancon, nie myślą obalać komitet 
narodoAA'y i owszem , jak jedni tak drudzy, zawsze myślib 
Avejśc Av stosunki z działaniami komitetu uarodoAvego, lecz 
zaAÂ sze tak jak i my av stosunki nie jaAAne, ale tajemne, n 
dclegoAvanych, tak z Besancon jak i z Avignon , przy dele­
gacii i komitecie narodoAA ŷm utrzyroyAAfac. »

Z tym poAvrócił lasiecki, a razem przybył do Paryża 
Kacper Tochman , pełnomocnik rady a\ignońskiej, który 
upeAvniał, żc równie szerokie pełnomocnictwa i od rady 
besaricoński('j otrzymał. UznaAAał się tedy reprezentantem 
pełnomocnym Óaau najliczniejszych zakładÓAA blisko 2000 
braci lułaczów. W espół z trzema pełnomocnikami tychże 
zakładÓAY ciągle av Paryżu bawiącymi, przystąpił do narad 
z osobami komitetu narodowego, z AAarunkiem głuchej ta­
jemnicy, żeby nawet ani protokuł nie by ł trzymany. Nie 
było tam z czego tajemnicy czynie, ale tak. się zdacA-ało, aby 
Avzajem lepiej się objaśnić i zrozumieć. Było tam dużo o de­
legacii. Niemógł komitet AA'daAvac się av decyzią przyjęcia 
jej lub nie przyjęcia, bo* to z jego attribucij niewyhikało : ale 
kiedy osoby komitetu są o to pytane, chętnie saâó ' zdanie 
otworzyły, utrzymując że się ta na nic nieprzvda, bo mini- 
slerium Avyraznie chce samo bez znoszenia się z naszymi , 
tak funduszami jak tułactem disponowac; że posługę jaką
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w tym razie delcgacia ma zrobić^ to голѵпіс każdy pojedyn­
czy, a nawet jeden czynny i zręczny dopełnić może j zapo­
wiedzieli wreszcie, że się to nieuda : obligując naimocniej 
pełnomocników zakładÓAr, aby ich zdanie' Iwaciom лѵ zakła­
dach i radom ich powtórzyli. Ze ргалѵ0е mówili skutek oka­
zał’. Drugi przedmiot roztrza ŝany był’ co do komitetu naro­
dowego. Nie było do zaprzeczenia, że kiedy przeszło już 
2000 Polaków do Francii weszło , że ci лѵэгувсу , mieli 
prawm byc wyborcami osób komitet składaja^cych i na nie 
głosować. Lecz w te'j mierze stawały na zaAvadzie różne 
okoliczności : to niezatarty jeszcze wyraz zależności lub nie­
podległości Avyboreow j to rozpoczęte o zaproAAadze'nie 
delegacii czyli środkowości administracii, rad i ich pełno­
mocników działania; to trudności aa' dopełnieniu głoso\A'a- 
nia ; to nareszcie niepewność Avypadku z aaŵ >o iÓw , gdy 
АА'уЬогу mogły powołać do komitetu, a przeto do repre- 
zentacii, direkcii i administracii tul’aclAA'a i sprawy narodo­
wej, osoby, któreby, albo dla amnestii, albo dla ścieśnień 
diplomaticznych powolne , sproAAaidziły działanie reAA'ohi- 
cijne i poAA'stania nasze'go z drogi na jakiej sobie czcśc' naród 
Polski pozyskał. Ta ostatnia obaAva , była AAuększym niż 
cokolwiek innego poAAodem, że pełnomocnicy, myśli g ło ­
sowania i Avybieranie przez całe tułactwo, ani przypuszczali. 
Chętniej się układali na jakiej zasadzie urządzić znoszenie 
się z komitetem, co już z ich attribucij AA ŷnikało jak się 
okazuje ze słÓAÂ  poAryżej przytoczonego rapportu AAUwcajcą- 
cych pełnomocników do Avignon. Jak tedy byli pośredni­
kami między radami i dclegacią, lak podejmowaali się hyc' 
pośrednikami między radami i komitetem. ZmaAviane były  
tymkońcem warunki, na które obie strony przystaAval’y. Ko­
mitet , dla zjednania braterskic'go umysłu , skłaniał się do 
przypuszczenia niejako do działań swojich pełnomocnikoAV 
rad, zwążają̂ c że działania jego po AAÓększej części sâ  jawne. 
B y ł jednak przekonany, że AÂ spół działanie przez pośre­
dnictwo pełnoraocniczc , nie naAvielc się przydaj że jeśli 
rady życzą sobie bez głosoAA'ania całego tnłacŁwa, działania
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swe ъ komiletein skojarzyć, to najlepszy Ijy do lego byi’ 
środek , aby lymczasowic od siebie przysłały swojicb re­
prezentantów, którzy by jako сгГопколліе komitetu nowo 
przyljyli z 0алупуті działać poczęli, i środki dalszego postę­
powania obmyślili. Wystawiał na podobieiistwo sejm rcwo- 
lucijny, do którego reprezentanci z Lihvy, W ołynia, Podola 
i UkrajinY przystępowali : chociaż on b y ł bYorem tylko 
ośmiu kongressoAYycb wojewódzUr. Z  takiego skojarzenia , 
komitet b y ł pewny, że się злуут лууЬогсот wytłómaczyc 
potrafi. Nie przypadało to do myśli pełnomocników. ЛѴге- 
szcie i od tego o co się z komitetem omówili , cofnęli się i 
więcej się do niego niezbliżali ; a pełnomocnik Tochman z 
Paryża do Avignon wracał.

Tymczasem zaprowadzenie delegacÜ popierając pełno­
mocnicy i rada besancońska, лу czymnern byli działaniu : a 
rada besancońska okładajay 29 kwietnia w imieniu 9З2 , 
braci tułaczów zakładu sw'cgo , akt wzyлyający generałów 
do zajęcia miejsca w delegacii i przepisujący im w niej obo- 
луіа^кі, jakie spełniać mają, лѵутагпіе im zastrzegła, co 
następuje ; « Gdy przed nami przybyli do kraju tego rodacy, 
iiiespuszczajae,z uwagi ojczyzny i jej nieszczęść, zawiaj.ali 
komitet, którego pomyślny skutek, icb talenla i poświęce­
nie się, гоколуас nam nadal mogą: wolą луіес ich, jak i 
naszą, jest, postępować лу rozpoczetem dziele, a po szla- 
clietnych waszych uczuciach, spodzieSyamy  ̂ się, iż parali­
żować nigdyr działań jego nic będziecie i ow^szem, o ile to 
z intereseni ogułu zgadzać się będzie , Avspomagac takoyve 
jesteście obowincani. » To I'ozporza^dziwszyf rada besancoń- 
skiego zakładu. лѵувТгІа od siebie w pełnomocnictwie do 
Avignon Franciszka GoixlaszcAvskiego.

W  takim by ł̂y stanic stosunki komitetu z radami zakła- 
dóvv, pełne próżnych tajemnic, niepotrzebnej оЬалѵу, 
wtedy, kiedyr powtórne wygotował zdanie spratvy, dla tego 
w nim powfiedział, że jeszcze nie umie o nich powiedzie. 
Teraz w zupełności je dobywya.

ЛУ ciągu kiedy się takie układy w Besancon i Paryżu
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toc?4, nie tajno by Го реГпотоспікоіп о ОгіаГапіасЬ Janusz- 
кіелуісга w Avignon. Przybycie jego, mile byi’o braciom 
naszym w zakfadzie i od rady ich najlepiej przyjęte. Przc- 
■ГоіуГ on radzie stan rzeczy, zyeze'nia komitetu równie sko­
jarzenia bratniego pragnącego, jak bracia w zakdadacb , 
zycze'nia wspólnego działania. Rada ayignouska szczerze się 
przycliylil’a do wynurzenia życzeń, niewódząc środków ry­
chlej clekcii, chciała wysiać swojich pełnomocników do 
komitetu. Przekładał Januszkiewicz, że takie итосолуа- 
nego przy komitecie ciągłe przesiadywanie, nie' może ko­
rzystnych pociągnąć skutków, tak umocowany nie będzie 
mógł, ani ’współdziałać', ani z zaufaniem się znosie , stanie 
się raczej л\̂ ’Ьпа)а^сут w’ czynności komitetu i donosicielem
0 jego postępowaniu; utrzymywał, że jedyny sposób prę­
dkiego skojarze'nia, wysłać z zakładu osoby, klóreby w 
gronie komitetu zasiadły, a stajać się jego cza^slką, jego 
interes i działanie zupełnie podzielały. Rada avignonska аД 
kwietnia, trzynastu głosami przeciw trzem , postanowiła 
rzeczy^¥Іście dAvoch od siebie wysłać , coby w komitecie 
zasiedli i o te'm radę zakładu w Lunel zawładomiła. Nie 
odparła te'j myśli rada lunelska przez Ногаіпгг prezydow ana,
1 w piśmie swmm z 2 maja, do rady avignoilskic'j лууга?.а : 
* że jak avignonska, i besancońska, tak i lunelska, ani jej 
ogół, nie myślały, ani myślą obalać komitet, owszem urę- 
czają, że żadnego na przyszłość nie przedsięwezmą kroku, 
moga ĉego dâ życ na jego zniszczenie : i dla lego zgadza się 
rada lunelska na wysłanie posłauników do komitetu. » W  
skutek przyzw olenia takiego, rada avignoi'iska 6 maja, pona­
wia decyzią wysłania dwóch do grona komitetu narodo­
wego. Wyznaczeni są do tego Pomaski i Supiński, obmy­
ślane są środki ich podróży. W  tym, powraca z Paryża 
Tochman, a z Besaiięon przybywa do Avignon pełnomo- 
CLiik Gordaszew ski.

Tochman, składajay do protokołu rady, pochlebne o dzia­
łaniach komitetu świadectwo, narzekał zarazem, że na 
u stanowi e'nie' dełegacii nieprzysłaje, a żalił się na złą Aviarę,
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bo komitet Ьezлvzĝ lę(.lu na przyrzeczenie, otwieraT proto- 
кігГу narad tajemnych. Zc ])ytiiośc Tochmana w Paryżu nie 
mife w komitecie wspomnienie гostaлri■Гa, окагулѵаі lo do­
statecznie jego rapport i sprawienie się w obec Jannszkie- 
niac przed radą z porozumiewania się z komitetem. Zacho- 
wiij.ąc jeszcze po wierni (?Uvo besanęonśkie Tochman, uderzał' 
w nieodzowną potrzebę nipjaAvnos'ci. Popiera! go w le'j 
mierze Gordaszewski umyślnie przybyły, aby wstrzymał 
zapęd 1'ady avignoilskiej, tak jawnie się okazujący, i aby 
ją skłonił do tej zasady, iżby się znosie' z komitetem naro­
dowym jedynie niejawnemi środkami, bo inaczej zakłady 
na wielkie niebeśpieczeństwa narażone by byc mogły. Czułe 
z tąd wynikły w naradach sceny ; braterskie uczuciu, prze­
konane o powinności nietłumienia tych żądań, które są na­
rodu żą^daniami, walczyły z nieodzownym utrzymąniem 
życia. Męstwo wojo\snika sprowadzone się byc' zdaлvało z 
pola boju, do ciasnego obwodu sali narad. Wstrzymano 
nskutecznie'nie ponawianych decyzij; a i 3 maja cofniono 
całkiem. Wszakże rada ayignońska jeszcze się karmiła na­
dzieją, że przekona braci w Besancon o próżności obawy. 
W  piśmie 18 maja do prezesa komitetu narodowego , dzię­
kuje za лѵузі’апіе Januszkiewicza, co przyśpiesza pożądane 
skojarzenie'; UAviadamia go o tern co zaszło ; oświadcza, że 
decizia wysłania członków do komitetu , nie przestaje byc 
mrażaną przez radę za przyjętą, że to swe postańолѵіс'піе', 
przedstawia radzie besancoriskiej i do podobnego ją kroku 
wzywa; żę to zgłoszenie się, przekonania rady niezmienia, 
a ostateczna w tej mierze decizia, będzie W'ypływem ogól­
nym zdania Роіакблѵ, ЛѴ Avignon, Luneł, Besancon i Pa­
ryżu (aS). Tym aktem po trzeci raz niejako ponawłała 
poslanowłenie 8лѵо|е, ale w nadzieji swe'j, aby tego dopięła, 
doznała zawodu.

Te przeciwności zrządziły, że stukilknnastu ziomków w' 
Avignon osobnym aktem uczyniło krok do komitetu (26) 
na co komitet im po bratersku odpowiedział (27). Nastąpiła
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potem w Avignon odmiana rady. Nowo wybrana pod pre- 
zydencią Felixa Breańskiego , niezewszystkim zdanie pro- 
pi'zedniej podzielała. Cóż z tego Avszystkiego wypadło? 
oto ciągłą niepewność , przez nicpojęcie rzeczy odmęt i 
fałszywe powieści.

Nie będziemy opowiadać jak się na niczem nsilnośc utwo­
rzenia delegacji skończyła. Powołani generałowie z te'jze 
zasady, która radami kierowała, że oni z rangi SAvej najle­
piej militarnym zakładów potrzebom odpowńedzic potrafią, 
w większej liczbie nie zrozumieli braci zakładów i powie­
dzieli sobie, że z rangi swej, mają prawo sami delegacią 
zawiązać ; a do tego niezroznmiawszy siebie samycb, uczynili 
krok mylny swym pismem do króla Francuzów i zajmować 
się zawiązaniem delegacii przestali. Dwóch tylko, pojmując 
poAwołanie swoje, miłą u rvszystkicli braci лѵ zakładach 
zostawili pamięć' : w nich też komitet narodowcy, na przypa- 
dek gdyby się była delegacia istotnie zawiązać mogła,, 
miał dostateczną rękojmią tej harmonii, jakiej w działaniu 
z różnego stanowiska w spi-awie narodow'e'j, braterskie uczu­
cia wymagały. Spełzła na niczym delegacia, zostali w Pa­
ryżu pełnomocnicy zakładów : avignoilskiego ; Kamil Mo­
chnacki, i Karol Stolzman; besancońskiego : Józef Alexan- 
drowicz i później nadesłany Hippolyt Dysiewicz.

Zapewniali oni i udowodniidi że w zakładach swojieh i 
radach niezmierne zaufanie posiadają. Bezлvatpienia , że 
лѵіеіка i zaszczytna była ich missia. PoAWtarzał im prezes 
komitetu narodowego, że od nich niezmiernie wdele, że od 
nich wszystko zależy; że mogliby zjednad skojarzenie' i spra- 
лѵіс to że komitet stanie, nie z działań samych, ale z institu- 
cii swej komitetem w^szystkich. Mogą się w nim zmienić 
osoby : nie od osób on żależy, ale od srvćj posady i organi- 
zacii, tę jako gotową przysrvojic' całemu ogółowi tułactwa. 
Ale nie chcieli wejść лѵ tę myśl, niektórzy owszem obale'nie 
komitetu mieli na celu, obmyślali sami, nietylko kandydatóry 
na przyszłych członków^, ale nowe jego organizacie i budo-
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л\у. А  zatym nikła myśl skojarzenia, a prezcz to widząc, 
powtarzał im, że z ich pełnomocnictAra nic dobrego nie- 
będzie.

Przykre i coraz przykrzejsze stawało się komitetu naro­
dowego położenie. Lubo były przykłady, że b y ł пгпалѵапу 
i najmniej 760 miał nato , do 800 podpisów, Avszelako nie 
cbciał żn̂ dac niesznkał, niewymagał, anawetniepotrzebo- 
Avał tycb aktów uznaAvania, skoro działanie jego odziom­
ków dobrze AA-ddziane było. W.szakże w działaniu le'm, nie- 
dostawało mu jakiejś ogólnej i poAA'Szecbncj firmy, a bracia 
tułacze, coś av nim nicdokładne'go Avidzieli; czegoś po nim 
Avymagali, czego on zrobić nie'mógł. Um ysły po zakładach 
AA" рсААпет zostaAÂ ały niczaspokojeniu. Odrętnione mŷ ślą 
iiiepodobieiistAva głosoAvania, zupełnie się zdaAA"ały na decy- 
ziâ  SAÂ ych rad , a rady usiłując lepie sprzeczne tułactAva ży­
wioły , aristokracii ze spraAÂ ą popularną, diplomacii ze 
spravra narodową, nie' mogły dójśc do końca i аг poprze­
dnich usilnościach sAvojich, słusznie zupełnego niepowo- 
dze'nia dozuaAVSzy, zdaAvai’y się czasoAAÜe dalsze SAve projekta 
zaAPieszac. Komitet sam, nie' mając praAva o losie SAAojim 
wyrzekać, znajdoAA"ał się aa* położeniu takim, że niemiał się 
gdzie odwołać. Liczył on na życzliAA"ośc całego tułaćtAva 
rozczy^tującego się A¥ poprzednich zdaniach spraAvy, ocenia­
jącego działania jego : ale, organizacia jogo i jego АууЬог- 
cÓaa'̂ , niepodaAAuała, mn dostatecznych sposobÓAA" do powo- 
łyAAUiniu się na tych co po zakładach znajdujay się, ścisłej się 
z nim przez jawne doń przystąpienie połączyli. Ogół pari- 
ski, od niejakiego czasu nie' miał ochoty zbie'rania się, a 
niepewmośc' i niestatecznośc aa" zawiązanych z radami stosun­
kach i układach, wstrzymyAvała komitetu odAyołanie się 
do miejscowego ogółu. W  tym, AA*ypadły pamiętne i кгАУа- 
we w Paryżu 5 i 6 сгегАѴса katastrofy, nastajiło ogłoszenie 
stania oblężenia stolicy, co sprawiło niepodohieństAA"® zhie'- 
rauia .się ogułu. Dopieroż ściganie prezesa komitetu przez 
rozkazy minislerium, połicii poAyierzonc, eo Avięcej miesiąca 
truwło, a przytem, піерелА'позс, co może lada dzień komitet



( 154 )

spotkać, Naostatek różne лѵаіпе zatrudnienia w komitecie , 
zniewalały go czekac dalszego rozwidnienia rzeczy ІиГа- 
ckichj kazały mu uzbrojic się w dzielność', niezrażac się 
przeciwnościami i podwojic swą czynność. Zachęcany b y ł 
do tego trwałą rad przychylnością, gdy rada besancońska 
przysłała Kajsiewicza umocowanego wprost do komitetu 
narodowego ; a podobnie i rada avignonska inne'go od siebie 
итосолѵас obiecywała. Nieprzestawał więc swojich kom- 
muuikacij komitet, z ziomkami, zakładami i ich radami, 
jak między innymi okazują wyżej wspominane kwestie 
algierska, portugalska, przybycie z Prus ziomków naszych 
na wyspę Aix.

W  takiej koleji, zbliżał się dzie'n obrad w izbie niższej 
Wielkiej Britanii, w którym sprawa Polski na stół wyjść 
miała. Trzeba było w tym przybytku publicznym, uroczy­
ście do obradujących przemówić. Dla tego obrócone były 
wiele dni całe usiluości tułactwa, aby stosowny adres uczy­
nię, adres, o którym już wyżej obszerniej się powiedziało, 
na który bez ociągania się zgodnie we wszystkich zakładacli 
podpisy>vano. Nikt nie patrzył: z komitetu on, czy z ką̂ d 
bâ dź pochodził; nikt niewzdragał się pójść za swojim po­
pędem ; nikt się nie obrażał drogą którą adres przechodził; 
nigdzie się nie zjawiły podejrzenia, aby w tym miał się 
kryć jaki podstęp komitetu : dwatysiące polskich tułaczów 
podpisywało adres : b y ł to akt tułactwa. Wygotowane 
podpisy, wprost do komitetu, lub przez ręce pełnomocni­
ków w Paryżu przesiadujących od rad i zakładów nadcho­
dziły.

Któż mógł przewidzic, aby świetny ten dowód braterskiej 
w interesie narodowym, jedności, miał niektórych pełno­
mocników w Paryżu bawia^cych, podejrzeniem i jakąś dzi- 
wmą napełnić obawm. Pisali i6 czerwca do prezesa komitetu, 
że « ponieważ rozchodzą się wieści, jakoby komitet naro­
dowy, zyskał tysiąc kilkaset podpisów, esistcncią komitetu 
sLw'ierdzaja ĉych : >vieści, do których my nie przykładamy 
wiary, przeto zwracamy uwagę, że te podpisy są uzyskane
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jcdjnie на adres , który ma byc posłany do izby niższej an­
gielskie'] pod tytułem zgroinadzc'nia ogolne'go polskiego we 
Francii, a nie pod lirmą komitetu narodowego. » Na te słowa 
w odpisie prezes wystaл’rił im, jak niestosÓAyna jest ich tro­
ski ivyos'e' o firmę, kiedy mieli sposobność' akt cały widzie ; 
przypomniał im przyrzecze'nie publicznego лѵ druku działali 
komitetu potakiwania i przyznania; oświadcza że pobudził 
komitet do ivezwania гіогпколѵ do podpisywania w mowie 
będącego aktu, maj.ąc to na myśli, że to będzie najpiękniej­
szym doAvodem objaAvione'j zgodności powszechnej rodaków. 
« A  kiedy dziś, tysiąc kilkaset ziomkÓAy, nieociągają^c się 
i bez obaAÂ y przyznawania komitetu narodoAvego propoiio- 
Awmy akt podpisało : spodziewam się, pisze im prezes, że 
i Avy szanowni ziomkowie, złożycie na bok obar^ę i Iroskli- 
AFośc Avaszę, a raczycie dołożyć starań waszych aby co ry­
chlej zjednać skojarzenie', o które'm potyle kroć między sobą 
mÓAeiliśmy. »

Co bądź, wspomniony ŚAAÓelny dowód braterskiej je­
dności, rzucił trwogę między tych którzy za lepsze sądzili, 
niebyc dla komitetu przychylnymi. ZyAA'o natarli i przyna­
glili, utworze'nie: nie już rady centralnej, nie już delegacii, 
ale innego komitetu narodoAvego, przed którymby istniejący 
koniecznie ustąpił.

Właśnie w lymczasie, przybył do Francii i do Paryża , 
wyrwaAYSzy się z austriackiej pieczy, generał Dwernicki, 
bohate'r rewolucii naszej, mâ ż szcze'rego poŚAvięcenia się 
i nieskażonego działania. Zwróciły się ku niemu uczucia 
ziomków i niedając mu spoczywać, znieAvalai’y go od razu 
do trudów. ZAeróciły się le'ż na niego oczy pełnomocnikÓAe 
noAee projektujących i 'listy kandidatÓAV do rady, do dele­
gacii, naoslatek do noA^ego komitetu układaja^cych. Umie­
ścili go na czele. A  któżby mógł przeciAV tej myśli chóc 
słoAYO jakie podnieść?

Nadesłany był projekt jak, się wyrażają pisma rad , od 
ich korrespondentÓAY czyli pełnomocników (Kamilla Mo- 
cbnackiego i Józefa Alexandrowicza). Pisze rada ayignońska
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do besaiicońsldej lo lipca : « nadesłali nam projekt wasi kor- 
respondenci, radzâ c utworzyć nowy komitet narodoAvy, i za- 
proponoAvali do tego komitetu na prezesaDwernickiego. «Tak 
wieczkorrcspondentowczylipei'nomocnikowAvyniki’projeki. 
W  Besaiieon, koramissiado ocenienia jego naznaczona, dała 
злѵе zdanie , że najlepiej istniejaey komitet uznaniemлугтос- 
nic, wzięciem innyck osób odświeżyć j sądzi bowiem : « że 
tylko reforma istniejącego komitetu i uznanie go przez Avszy- 
stkic zakłady może położyć koniec niezgodzie i nieufności.« 
W  radziejednak 22 czerwca inny projekt wygotOAyano, który 
tAvoi’zy inny komitet, a przepisujące mu organisaciąi działanie, 
daje mu tytuł komitetu narodowego, bierze artykuły i Ayysło- 
wienie ich zfe stalulOAV istniejącego komitetu, i dla tego po- 
Aviedział że ten полуо Uyorzony, ma byc niejako dalszym cią­
giem dotąd istniejącego. Projekt ten niezwłocznie został do 
rady do Avignon i do innych zakładÓAy przesłany. Pcada avi- 
gnoóska Ayziąwszy to AV.szystko na uwagę, odrzuciła go, inny 
10 lipca zaproponowała , i takoAÂ y ze swe'j ręki zakładom i 
komitetoAAÜ narodoAAminu, dla udzielenia go ogivloAvi pari- 
skiemu, nadesłała, Avraz z kopią pisma swe'go do rady be- 
saucońskiej, ау którcm uznaje potrzebę utAVorzenia noAvego 
komitetu narodowego, bo nie Avszyscy członkoAAÓe istnieją­
cego komitetu , posiedli rady avignonskiej zaufanie, jak 
rÓAAuiie i sposób postępowania jaki sobie obrał komitet. 
Wszakże АУ projekcie nie Avskazuje jakich sposobów ma sic 
przyszły komitet trzymać. Cały projekt ogranicza sic ргаАУІс 
Avymieiiieniem osób komitet składać mającjmb. ICoriczy saac 

pismo lym : « że jeżeli ten projekt przyjmiecie kolledzy  ̂
rada zniesie się z teraźniejszym komitetem i innymi repre- 
zcnlaciami zakładów, a gdy go przyjmą inni bracia nasi, av 

oznaczyć się mającym czasie, przez AAspóIne porozumienie 
się z innymi reprezeiitaciami: zAVołamy proponoAVariy komi­
tet narodoAVy. Należą^cy bracia do zgromadzenia ogulnego 
pariskiego, praAvie AA’szyscy są ау naszych zakładach, spo- 
dzieSya się а у іс с  rada że i oni przystąpią do tego projektu i
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że komitet narodowy dzisiejszy, podaczy sie z nami лѵ tym 
względzie. »

Tym projektem avignodskim wydarzyła się nowa odwło­
ka, nowe kornmunikacie. Nareszcie rada besaueońska swój 
projekt do generałów w Paryżu przebyAvajacycli i do pre­
zesa komitetu narodowego 29 lipca wyprawiła : czymiaŷ  
różne nad projektem avignonskim uwagi; oświadczaj,ac że 
przez SAVoj który przesyła projekt, nie chcą ubliżyć' człon­
kom obecny komitet składaj.ącyun, że szanują лѵзгу&ікіе do 
lycbczasowego komitetu czymności, %vidząc ciągle jego do 
dobra publicznego dążenia; że zawsze znają potrzebo osób 
ze zbliżonemi opiniami z jednaką wiarą politiczną, ale sądzą 
że im potreba ciała, któreby  ̂miało postawo administracijną; 
żâ dają aby komitet uhrorzyc się majiicy, a dalszymi ciągiem 
niejako dzisiaj istniejącego będący, pozostał ciągle wydzia­
łem administracijnym, a niebył wyraźnie sekcią politiczną, 
istnieniu ktorcy, rząd francuski, sprzeciwiał by się ci;|gle. 
Te uwagi i słowa, były w piśmie rady besancouskiej.

Nadesłanym projekt avignouski, został udzielony tym co 
jawnie komitet uznali, a których komitet za swycli elektorów 
poczytywał, przymezem załączone były niektóre uwagi, które 
komitet radzie avignouskiej przesłał, zaehoMmjąc sobie na­
dal nad istotą samego zastanowić się projektu. A  zaś prezes 
komitetu, mając sobie priwatnie ndzielonym projekt besan- 
ęoński, w  odpisie radzie, zwrócił jej myagę, w jak przym- 
krem staivia go położeniu , gdŷ  się z tym do niego zgłasza; 
zwrócił uwagę, że niesłuszna jest nazywać dalszymi ciągiem 
istniejącego komitetu, komitet z nazwiska tylko podobnym: 
gdy zasada jego niema byc' politiczną; gdy z większe'] się 
liczby członkóir składa; gdy zasada wwboru jest лѵсаіе 
inna, bo niegłosnj,ą wszyscy w ogółach i zakładach będa- 
cy,ale rady; naostatek i nato zwrócił rady baczność, że ko­
mitet narodow'y istniejącym od siebie niezależy i o sobie nic 
stanowić nie może, ale jego ogół, a właśnie ten przez radę 
besanęońskąjest zapomniany, kiedy rada projekt siyoj do 
wszystkieli przesłała zakłńdów.
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Wszakże w skutek znoszenia się rad : besancońska луе- 
zwała inne aby do Besanęon swojicb реТпотоспіколѵ nade­
słali dla ostatecznego ułożenia się względem utworzenia 
nowego komitetu. Odezwała się oto rada besanęoiiska lO 
sierpnia i do ogarłu pariskiego, nie udzielające swych proje­
któw, tylko zadajâ c od braci лу Paryżu bawiących, « aby 
natychmiast ]>o odebraniu tej expedicii, umocowali kogo­
kolwiek z grona swojego do działania лѵ maj<ącej się zebrać 
w Besanęon delegacii zakładów. »

Przyszło to żądanie na ręce prezesa komitetu, który na 
mocy artikułu siódme'go organizacii ogułu pariskie'go, za­
prosił wszystkich kogo zaprosió miał prawo i o których za­
mieszkaniu i pobycie yyiedzie'ał. Na posiedzeniu i6 sierpnia 
po opowiedzeniu o projektach i działaniu rad i ich pełno- 
mocnikóyy, tudzież o żadaniu, aby do nich pełnomocnika z 
Pary ża wysłać': uwiadomił; że Józef ZaliAvski, z powodu 
swojich zatrudnień i domo>vymh interesów, złożył swe 
członkostyyo i prace komitetu podzielać poprzestał: że tedy 
dwóch członkÓAy w komitecie niedostaje, że sam nareszcie 
ryidzi potrzebę niezwłocznego z prezesostwa usunięcia się, 
oświadczając że nieodmawia posługi, czy to w komitecie , 
czy przy komitecie, czy za komitetem. Oguł pariski, rzecz 
o członkach i prezesie komitetu odłożył na później. Przy­
stępując zaś do objaśnień względem projektów rad : zgol- 
dnie wyrzekł, że od czasu, лѵ którym działania komi­
tetu narodoyvc'go poczęły obchodzie całe tułactwo , wy­
borcami członków komitetu, nie ci tylko, co są w Pa­
ryżu, ale jest każdy tułacz; naznaczył koramissią, aby dała 
opiniâ  o działaniach braci w radach zasiadających i ich peł- 
поп\оспік0лѵ, aby oraz wygotowała projekta. Kommissia 
^vyjaśniła niestosównośc tego, że италѵіапіе się o organi- 
zacią, o zasady i o dobór członkÓAV komitetu, przenosi całe 
działanie w iddady  ̂ kilku, pozbawia wszelkiego działania 
każdego tułacza i nawet ich rady, pozbaw ia tułactwo prawa 
jakie każdemu człoлviekoлvi należy. W  tej opinii srvcj opie­
ra się na dcciziach ogółu pariskie'go, na zasadach przez
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niego przyjętych i podaje projekt g^osoлvania na ezfonkow 
komitetu przez każdego tułacza we Francii znajdującego 
się.

W  tym chmurzył się poziom obrad pariskich. Jedni sar­
kali że na pie'rwsze posiedzenie nie byli osobno wezwani; 
drudzy szemrali, że zaproszeni byli: a ledwie, września opinia 
kommissii odczytanfi została, powstał Mauricy Mochnacki 
z zarzutami, że kommissia pofałszowała rzecz i oguł chce 
w błąd wprowadzić ; proponuje oraz, aby się oguł pariski 
w zakład zamienił, i na sposób zakładów wybrał sobie radę, 
któraby mogła pełnomocniki лѵузуЬас. Zarzuty jego gdy 
silnie odparte zostały : popierający myśl jego, wezwani od 
generała Uminskie'go , zebrali się u generała i wygotowali 
akt, w którym З7 miu, oświadcza ogułowi pariskiemu że 
gdy narady ogułu są wichrzone i pełne niespokojności, oni 
usuwają się z koła ogułu i zapraszają każdego na swoje 
obrady. Jakoż usunęło się З7 i pod przewodnictwem gene­
rała Umińskiego лѵуЬіегаЬо sobie radę i pełnomocniki na­
znaczało. Z tym wszystkim zdarzenia tc zajęły trzy posie­
dzenia ogułu. Dopiero po ustępie З7, oguł na kilku nastę­
pnych posiedzeniach, coraz spokojniej projekt głosowania 
i wyborów roztrząsuął i u łoży ł, zale'cając kommissii upo- 
Avszechnic' go dla wiadomości ziomkóлv tułaczóry (28). Po- 
cze'm, zobowiązał kommissia ,̂ aby rozpatrzy ła zasady i orga- 
nizacią komitetu, co kommissiawy^gotowawszy, poddaje pod 
rozpoznanie i decizią ogułu (29). To gdy się dzieje w Pa­
ryżu: z Paryża rozchodzą się do zakładów gadaniny, na 
członków komitetu i prezesa jego , że sieją po zakładach 
niezgodę, wichrzą w Paryżu, twmrzą nowe projekfa jedynie 
celem aby czas zyskać' i dłużej się w komitecie utrzymać'. 
Wierzą im niebaczni, którzy tego nic pojmują, że komitet 
nie od siebie zależy i o sobie nic stanowić' nie m oże, że 

îę niszczyT i z pola uchodził, toby to słusznie, 
nikczemnośeią nazwali.

Tymczasem pełnomocnicy’̂ umocowani od rad, upowa-
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źnianych liczncrai podpisami braci tułaczów respektive ich 
zak■Гadóлv do otworzenia noAvego komitetu : zjeebawszy sie 
do Besaneon , radzili i umawiali siq. Zęby to wszystko do­
brze dao poznać, należało by wyTuszczyc, utworzenie i 
organizacją rad , icli władzę i działania, ocenie nrzaylzenia 
się i działanie zakładów każdego лѵ szczegulności, zgłębić 
icb życzenia i wyobrażenia. Ale by to było w zdaniu sprawy 
komitetu zbytecznem. Dzieje tułactwa, kto je pisać przed- 
sięweźnic, dokładnie to wyłuszczyc będą obowdązane. W  
niniejszem zdaniu sprawy, to tylko należało poлviedzic, co 
się o komitet oparło , co na działanie jego i losy Avpływa. 
Stało się tedy koniecznością, skreślić wiadomość o proje­
ktach ipostanowichiacli: pełnomocników, korrespondentórA ,̂ 
dclegatoAV лѵ Paryżu bawiących; samych rad zakładów; i 
pełnomocników delegatów zjeżdżających się.

Z  jechawszy sic w Besancon, układali dla przyszłego ko­
mitetu ustaлvy. Przydali mu działania politiczne , jego od­
powiedzialność i zmianę ЛѴ nim zasiadaja^cych osób odnieśli 
do ogułu tułactw^a, Avszakźe zastrzegli, że komitet po nprze- 
dnie'm porozumieniu się z zakładami, przepisze organizacią 
dla лѵзгузікісЬ zgromadzeń w' zakładach i dla ich rad. Nie­
stała ЛѴ projektach liczba członków, okre'śloną została do 
jede'nastu. Wzięli potem pełnomocnicy delegaci na uwagę', 
dostojne, zasłużone i w narodzie ivziętośc majâ cc imiona, 
imiona historiczne i z nich imienną listę członków komitetu 
ułożyli, nimi swem działaniom powagę i pewny powabny 
kolor nadali.

Tylko z Bourges pełnomocnicy zjechac nie zdołali, a 
zakład Bourges, jest zbiegiem najnowszym tnłaczóлv, naj­
liczniejszy, bo tysiąc sto ludzi licza ĉy. A  zatym niektórzy 
pełnomocnicy z Besancon jecliali do Bourges i tam spotkali 
się z полгут do swych układów dodatkiem. Do jede'nastu 
сг1’опк0лѵ w Besancon ułożonych, rada Bourges upowa­
żniona podpisami tych co ją лѵуЬіегаІі i jej pełnomocnicy, 
przeciw zdaniu innych, dodają imiennie czterech nowych. A
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tak stafa się w umysiach wielka zmiana. Dotâ d oświadczano 
się zachować komitet bez przeszkody ; teraz wszy.scj лѵ 
zakładach pociragoięci zostali do dź^yignict^ia innego w jego 
miejsce. Z trwogą niegdyś wspominano o głosowaniu przez 
tiiłactwo w zakładach : teraz zjawiło się męstwo w іглуоііі-  
wych 5 że tułactwo w massie do podpisó^y i adhezij j)0-  
wołnją i Avzywaja, nie ol)awiająe się narażać je na jakie 
niełaski: a to zbieranie podpisów, na nnioeowanie do two­
rzenia komitetu, albo na przystąpienie do utworzonego 
dzieła , głosowaniem nazywają : jakkolwiek wydarzone

siei’pnia reklamacie лу Avignon, inne лѵ liesaneon, 
niedostatek rzeczy wistego głosowania ndo>vodniały. Za cóż 
tedy też same massy braci tułaczów, porządnie głosować 
uiemają? \Vszakże teraz wielu jest w Paryżu pobyt mają­
cych, co wsparcie z '̂шldu.szóлy przez rząd udzielanych otrzy­
mują; лyszakże prawo o cudzoziemcach, niepodległych i 
zależnych porównało.

Wtakim oto stanic rzeczy, komitet narodowy w szóstym 
miesiącu z Іги0олу swojich , to trzecie zdanie sprawy dla 
wiadomos'ci гіошколу ogłasza. Nic jeden z czytających to 
zdanie вргалуу, rozważając bieg zdarzeń , który sic w  osta­
tnich czasach nagle przeciw котіісіплуі о0лугаса, povvie za­
pewne, że tu jest jakaś intriga. Tak jest, jest w tym i wielka 
i niejedna, którą poddmncluije i podnieca лѵаіка widoków, 
co może być ІтГаеІллт i ojczyźnie pożyteczniejszego; walką 
zasad sprzyjaja^cych prawom Indu, lub klassy  ̂ uprzywilojo- 
луапе]; nareszcie interes osobisty, nigdy takim razie nie 
nsypiają^cy i osobiste niechęci. Nie jest о])олуіа^8кіеш lego 
zdania sprawy, луукгулѵас imiona i skryte sprężyny. Czas 
je wydobędzie i da lepiej poznać. Bodaj się to dolegliwym  
niestało dośлyiadcze'niem. Znużony jest tym лѵзгузікіт ogół 
tułact-луа, poddaje się лѵбгувікіепш, na wszystko zbyt po­
wolnie podpisuje, byle skończyć, bo mniema że skończy 
i pokój sobie kupi gdy tysiącami podpi.sze. Przez takie гшы 
Żenić um ysłów , ei co się po zakładach pisidi na komitet

1 1
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narodowy istniejący, przystają na nowy powstać mający 
porządek ; a przeto zdaje się, zaniedbywać i opuszczać ko­
mitet istniejący. Ogół’ pariski jest rozerwany i pewna 
jec;o częśc лѵуі’хекі'а sic komitetu, kib na niego dla swego 
interesu powstała. Wszakże są, i będą jeszcze, co o 
losie komitetu wyrzekną, do ktoi'ycn komitet się odwo­
ła  ; bo ролѵіаггату że komitet sam o sobie nic wy­
rzekać i Stanowic' niema prawa. Nigdy on na żadne po- 
twarze, ni oszczerstwa na siebie miotane' nieodpo\viadał i 
nimi wcale się niekłopocił, jego działanie i opowiedzenie 
co robił, najlepszą jest na wszystko odpowiedzią. Opowiada 
i te zdarzenia które nim miotają, jako dowód zmiennos'ei i 
nicstateeznos'ei losów i zdań ludzkicb. Dziesięć miesięcy w 
rewmlncji, stawiał naród czoło prze\vażnerau nieprzyjacie­
lowi ; dziesięć jnż miesięcy trwania swego kończy komitet 
narodowy i z pi’zccia ĝu czasu porównał się z najzaszczy- 
tniejszą życia narodu chwilą. Może w działaniu sw'e'm nie 
trafił na to AFszystko eo do zrobienia było : wszakże co po- 
Aviedział, eo zrobił, małe uchybienia лvyjąwszy, spodzie'wa 
się że jest bez zarzutu. Zasłużył poczciwie sprawie narodo- 
лус], o tem jest pewny i przekonany. Zyskując u ziomków 
potakiryanie i pochwalanie swych działań : cieszy się że 
nimi torował drogę i przykładem się stawał dla działali na 
przyszłość'.

Paryż 29 września i 832.

Prezes. Joachim L elew el.
Członkowie, Walenty Z wieekowskt , Leonard C hodźko, 

Antoni n.Łu.sz]4iEwicz, Antoni P rzeciszewski, 
Erazm КукАсгЕлѵякі, Józef Z aliwski. 

Sekretarz, ЛѴаІегіап P ietkiew icz.
Podskarbi. Karol Edward W odziński.
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о  wydatkach komitetu centralnego na tułaotwo polskie w 
samym Paryżu,

Wiele bardzo mówiono migdzy naszymi o wydatkach komitetu centralnego 
francuskiego w Paryżu, na tych tulaczów którzy pierwsi do Francii i do Paryża 
przybyli i na których wydatkować komitet centralny zamierzał. Pewna przy* 
zwqilosc wymagała z naszej strony, aby zostawić mu wolny szafunck jemu po- 
wierzonycli, przez niego zebranych, przez niego złożonych funduszów i nie py­
tać się jak je obraca. To jednak z całą surowością dochowane być niemogło. 
Mówiono o le'm wiele, domyślano się, pomnażano, zmyślano : tak iż przedmiot 
wydatków i dochodów komitetu centralnego zajmował gadulki po Niemczech i 
Francii, zamieniał się w kłamstwa i potwarze, które ludzie namiętni rozsiewali. 
To o milionach, to o marnotrawstwie, to o wpływie i dyrygowaniu tych fun­
duszów przez komitet narodowy, to o panoszenia wńelu , to o faworyzowaniu 
powielników luh szczególniejszych osób, wóele i bardzo w iele plotek i oszczerstw 
nawymystano. Poważne milczenie i wzgarda, były długo na to najlepszą odpo­
wiedzią. Komitet centralny francuski postępował zacną przez siebie obraną 
drogą; a komitet narodotvy w ponawianym zdaniu sprawy starał się ziomków 
swoich z błędu wywodzić. Przyjdzie czas że zwykłą koleją, komitet centralny 
zda rachunek ze swoich funduszów jak go dotą<l od czasu do czasu zdawał. Nim 
to nastąpi, zdjęła mię ciekawość, w pewnem sposobie wyprzedzić to rachunki. 
Nie są ono tajemnicą przed nikim. Ktoby był ciekawy latw'o by mn było poznać 
w'szystkie szczeguły rozlicznych drobiazgowych wydatków jakie tułactwo nasze 
namnożyło. Przekonałby się jak to żmudna jest operacja, d* ostatka wszystko 
doliczyć, gdy jeszcze komitet niczdołał swojch obliczeń, to o deliżansy, to z 
majstrami, to z pożyczkami pokończyć. Stosy prosb, assignacii, kwitów, rewer­
sów', przekazów, przeglądać potrzeba i porównywać z księgami wydatków.

Ponieważ komitet centralny swojich rachunków niew'ykończył, a zatem nie- 
mogła być moja ciekawość zaspokojona lak, iżbym sobie powiedział, że nic mi 
niebrakuje , a lubo niekiedy zajrzałem do licznych szpargałów dla wcryfdialy, 
niemogletn tej weryfikaty ze w'szystkim podejmować. ЛѴзгакіе księgi rachun­
kowe są dosyć dostateczne, aby dały o wszystkim wyobrażenie czyste i słuszne. 
Wyznam, że jeśli mię ciekaw ość do podjęcia tej żmudnej pracy pobudziła , to 
wcale nie dla lego, abym potrzebował nabywać o lem jakich czystszych pojęć, 
ale dla tego, abym mógł szczegółowe daty z niejaką pewnością nie świadomym 
rodakom przytoczyć i zdaje mi się nawet potrzebą resultata jakie mi wypadły
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j)odać wszystkim ilo wiadomości, dla tego wypisujg je i do komitetu narodo­
wego składam.

Kto zna zdania sprawy komitetu centralnego, pewnie się przekonał że /.daw­
na komitet ten był wstanie znaczne podejmować wydatki, ponieważ ze wszy­
stkich komitetów Francii, fundusze były do centralnego ar Paryżu nadsyłane, 
ponieważ, z. koncertów, loterii, składek i oh ar członków' komitet składających, 
znaczne sią summy tworzyły. Mógł tedy komitet dosylać duże pieniądze nad 
Wislq, dla lekarzów i ochotników z Francii przybywających, skujiywać broii 
dla powstańców na Żmudzi, ekw ipować okręt tym ładunkiem, udzielać pomoc 
pieniężną legacii naszej. Ale kiedy nasze lułactwo na z.iemię francuską w'sl<;- 
pować poczęło, już stan kassy komitetu centralnego odmieniał się. Wiele ko­
mitetów' departamentowych .zupełnie zamknęły się, inne albo nowo tworzące 
się, fundusze swojo u siebie zatrzymały, oczekując w miejscu przybycia schro­
nienia szukających gości, albo je zwracały bezpośrednio w stronę i na drogi; 
którędy'tułaczom naszym przechodzić wypadało. Komitet tedy centralny został 
ograniczony do swoich pary'skich rcssiirsów', gdzie stygnąca sympathia, nieo- 
kazywała się zbytecznie skorą i szczodrą w czynieniu ofiar. Owszem te coraz 
szczuplejszemi, coraz mniojszemi się stawały. Naw'ct liczba członków komi­
tetu centralnego zmniejszać się poczęła. Fundusze ostatnie z loterii, z nadziei 
sprzedania zakupionej niegdyś broni, w'yczerpy'w'afy się do ostatka : na rachu­
nek czego dług został zaciągany; a kilkunastu pozostałych w koinilocie człon­
ków', szc-zególiiiej się dla dobra lulaczów poświęcających, już niebyli w'stanie 
zadosy'c życzeniom sw'oim uczynić. Tak W'szyslko ustawało , tak się wszystko 
zrywało.

JNiepojmowała Francja jaka liczba być mogła naszych szukających prz.y- 
lulku : a nic wchodząc w to , chętnie naród jej gościnę zapowiadał. Komitet 
ceutralny również niewiele się oglądając na przyszłość, wchodził w potrzeby 
tych co się do Paryża zbiegali, a nasi szukając schronienia, naprzód, niegdzie, 
tylko, do Paryża dążyli. Podejmował ich kouiilet najchętniej, wnet przyjąwszy 
zasady jakie komitet narodowy w sw'óm powtórnem zdaniu sprawy, powiedział; 
a podejmował w tym celu, aby podać tulactwu sposobność objawienia ucznć , 
potrzeb i nadziei, swobodnie bez wpływu rządu miejscowego ; aby przez to ułat­
wić poduiesienie się niepodległe głosu w sprawie narodowej. Dla tego, kiedy 
komitet centralny niebył wsianie tak znacznej liczby, jaka się do Pai'yza 'zbie­
gła w ich potrzebach z.aspokojić, wtedy ograniczał swą pomoc do tych tylko 
osób które niejako z.a rejirezentantów'narodu poczytywał, i to czynił dopóki 
mógł. Z takich tedy pobudek, iv takim toku, na tułactwo Polskie w Paryżu od 
listopada r. i 8 3 i do maja i 8 3 a ; do czasu %v którym był niemożnością zniewo- 
lony odmówienia wszelkiej pomocy, wydał summę około i 00,000 li anków'w' 
następujący sposób.

Tułaczom, ofiary na raz. czynione, pod tytułem 
jiożyczki, przypadkowej potrzeby, bądź odzienia , 
bijdż utrzymania się i dalszego własnego urządzenia



( l e s . )
SiQ, W przejeidzie, ua krotki w Paryżu j)oby), ua na jednego
dyliżans. wypada

fr. ccal. t'r. ccDt.
'kutaczom 3 o z królestwa kongrcssowcgo.............  4 ,oc)o 20 196 3 4

18 z Litwy..............................................  2 ,4 8 G 2.<; ł 3 8  2З
4 z Wołynia, Podola i ükrainy...... 5 8 5  * 5  i 4 6  5 6

Tułaczom Jiaw-iącym w' Paryżu przez miesięcy 
kilka na ich potrzeby ,̂ odzienie, stół, mieszkanie

na 87 z krajów kongresowych.....r........ 4 5 ,4 4 g 60 Sza 4 o
na 3 o z Litwy..................................... .............  19,a5 8  o5 5 3 4  94

na la z W ołynia, Podola, Ukrainy'.............  6 , 4 3 5  70 5 3 6  3 o
ua 1 1 z Galieii.................................................. 6 , i 4 8  60 5 5 8  g 4

Na osoby niezupełnie tułackie, za takie poczy­
tane cudzoziemcze lub polskie, bądź chca.ee podzie­
lać powstanie narodowe, bądź dla opłakanego po­
łożenia swojego przy okazii ua słuszną litość zasłu­
gujące, na osób i 4-.....................................................  *>916 3 5  ao8 3 i

Do tych jeszcze osobno policzyć potrzeba dwóch 
którzy znaczniejsze summy otrzymali : jeden Felix 
Napoleon Żaba, który w długim więzieniu swojem, 
wzywał pomocy jako polak i brat tułaczów , ten 
otrzymał g 4 o fr. 5 o cent.; inny Michał Podezaszyń- 
ski jako użyty przez komitet centralny do posługi 
ziomkom przez. Metz przejeżdżającym a4 oo fr........ 3 ,3 4 o 5 o

Ze wszystkim osób 216 korzystało z summy.......  92,710 5 o 4 ag 21

Ze pomimo zasad jednostajnie dla wszystkich jirzyjĘtych, nie wszyscy równą 
wzięli ilość, to w'vnika z tąd , że iin kto później przybył, tem mniej dla niego 
przypadało; już to z tego powodu że przez czas krótszy w Paryżu zostając, 
mniej na stół i stancją potrz.ebował; już z tego że komitet centralny, z razu 
chętnie po 5 oo, potem tylko po З00, po 100 franków zgóry, na różne potrzeby 
udzielający, pole’m zniewolony był, scie.śuić Iq pomoc do 3 o i do 20 franków. 
Z tych tedy powodów wypadło tak , że Michał Podczaszyński wysiany przez 
komitet centralny do Metz dla pomocy komitetowi Meteńskiemu i polakom
jirzez tamte okolice przeciągającym otrzymał..»...................................  2,4oo

Ludwik Tarszeński w podobnym celu postawiony był na granicy 
Belgickićj w Valenciennes i wpólnocnych departamentach, otrzymał. 2,3oo 

Felix Saniewski, który niezmiernie czynnie dopomógł i ułatw ił ko­
mitetowi centralnemu urz.ądze’nie drobiazgowych stosunków z tu- 
łactwem Paryskim , trudnił się żmudnym w początkach dystrybu- 
torslwem , zyskał szczególny wzgląd i pomoc tak żo mógł familią z 
kongresowych granic wydobyć, a przez to ze wszystkim przez cały 
(■iz ąg komitetu centralnego, na odzienie, na stół, na stancją i na
podró otrzymał.....................................................................................  2 j0 3 41 1 *
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Те si\ summy najwięteie, które osobiście tuląc/ lub nietułac/ z 
kiimitetu przez ciąg pięciu miesięcy otrzymał, tlochodz;\ce 2,000, 
lub przechodzące tę summę, reszta, nietylko niedocliodzi 2,000 ale 
ani tysiąca, ponieważ.

Dwóch tylko tufaczów'co otrzymali po........................................... i , 5 oo
Trzech którzy otrzymali po...............................................................  !,000

Reszta idzie tak 1

Pięciu otrzymało wyżej nad................ ...............................................  goo
Siedmiu wyżej nad............................................................................. 800
Dwónastu wyżej nad...........................................................................  700
Szesnastu'wyżej nad.........................................    fioo
Trzydziestu wyżej nad................................. ................... ................. 5 oo
Trzydziestu jeden avyżój nad...................................... i ....................  4 oo
Dwódzieslu siedmiu wyżej nad........ ................................................. З00
Dwódziestu jeden wyżej nail.......................    200
Dwódziestu trzech wyżej nad .............................................................  100

Trzydziestu szesciu niżej a niżeli 100 fraii. Tak iż nicjednostaj- 
nosć zaszła od a ,4 oo.do i6 Iran. Sześćdziesięciu miało od 4 oo do 
!>5o , innych sześćdziesięciu od zoo do 3 5 o. Takie są różnice, które 
sprawiły't przypadek, szczególne osób położenie, albo dłuższy lub 
krótszy w ciągu tego czasu w> Paryżu pobyt.

Z tego na szczególne osoby wydatku, rozróżniając przedmiot na 
jaki wydatek był obrócony, wypada ■. na stół od listopada do 10 sty­
cznia dla osób 27 po g5 l'r., dla osób i 4 po 82 fr., dla dwóch po
126, dla reszty mniej niż po 60, ze wszystkim dla osób 74.............. 5,337

Od 10 stycznia do 29 lutego dla osób 71, po 100 Гг. dla reszty
mniej , ze wszystkim dla osób i 3 4 ........................................................  io ,3 i 4

Od I marca do 20 kwietnia dla osób i 1 3 po 100 fr., dla reszty
w mniejszej ilości, ze wszystkim dla osób 1З7......................................  **i9 9 7

Od 20 kwietnia dla czternastu różnie udzielane ilości, oraz dla 
przyjeżdżających lub nowo przybyłych na nagły raz, siedemnastu... i , 2 3 o 

Z tego widać, żo w ciągu lutego , marca i kwietnia bawiących w 
Paryżu co z komitetu zasiłki na stół pobierali, było około stu trzy­
dziestu czterech, a żo na stół ze wszystkim w ciągu przeszło pięciu
miesięcy ; wydano..................................................................................... >91878

Na mięszkanie tym wszystkim przez cały ciąg................................. 8,778
Na odzienie bądź w gotowużnie, bądź w assygnacii do umówionego 

krawca który na kredyt robił, ze wszystkim dla osób i 5 6  ; wydano. 2 (,928 

Л zatym w przecięciu, na odzienie, na jednego, zaledwie póltorasta fran­
ków przypada, a najwdęk.sza summa , jaka na kogo pojedynczego na odzienie 
wydaną została, wynosi З00. Niczyje odzienie wyżej podn

Gotowizną do ręki tytułem pożyczki lub pomocy, z powodu zwrócenia udzie-
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Ibnego komu wsparcia, na potrzeby naukone, z powodu przypadkowych strat,, 
choroby, na leki, kąpiele; wyszło........... ................................... 2^,447 5 o

Dla odjeżdżających z Paryża, bądź do obywalali na deparla- 
menta, bądź za granicę, bądź do zakładów, tak w gotowiźnie na 
rękę, jak na dyliżansie................................................................. . 0,619

Jak wspomuial'em wyżej, tak tu winien jestem powtórzyć, że pomimo tego 
w liczbach siimin scislego na pozór aż do centimów wyrażenia, żo liczby te 
nie mogą bydż poczytane za zupełnie wykończone, bo niektórych jak naprzy- 
kład co do dyliżansów i dróg obrachunki nie są wykończone , bo jeszcze się 
znajdą w zrozmaiconćm komitetu centralnego zatrudnieniu zdarzenia, które 
i liczbę osób tułackich, i summy wydane na tulactwo Paryskie cokolwiek po­
dnieść mogą. Ale to niewielką już będzie rzeczą, a niniejsze obliczenie zdaje 
mi się wydobywa rzecz cale na czysto.

Jeżeli kiedy komitet ceaUralny ogłosi swoje rachunki podług przedmiotów 
na któro co wydal, uprzedzić winiencm , żc te w ilościach wszędzie prawie 
będą się nieco z tymi, co są wyżej wyrażone różnić, z tego jeszcze powodu -. 
że różne, pod lytułem, to stołu, to mieszkania , to odzienia , różnymi czasy 
udzielone sumki, nie wejdą w kategorje tytularne najmu, krawca, szewca i 
tym podobnie, ale pójdą pod inną rubrikę, chociaż wdem że najczęscićj bio­
rący pod tymi tytułami gotowiznę , rzeczywiście ją na przeznaczenie użyli. 
Przeciwnie summa na dyliżans i wydatki podróży, pewnie się w rachunkach 
komitetu centralnego okaże znacznie większa, gdy tytułem drogi otrzymana 
gotówka była istotnie przez niejednego tułacza na miejscu w'Paryżu spożyta; 
kiedy to jaw'nie z samych racliunkow było i ze szczegółowych wiadomości, 
lakowe poprzenosiłem do summ gotówkowych do ręki udzielonych.

Chciałem jcszczic wydatek rozróżnić na cywilnych i wojskowych, na rangi, 
okazać de facto, że jak zasada była wzięta голѵпа , lak w przecięciu równie 
każdemu ońary wymierzyła. Ale do tego trudno mi było wywiedzieć się o 
rangach , trudniej jeszcze było rozróżnić wojskowych od cywilnych. Z tym 
w'szystkim w tej ludności dwóstu kilkunastu pobierających komitetową pomoc; 
było kilka niewiast; około pięciudzicsięciu cywilnych, na klórwch około 
C7 , 5 oo fr. w'yszTo, do klórymb liczą się, medycy, niektórzy naczelnicy pow­
stań, urzędnicy, niektórzy posłowie sćjmowi, niektórzy z gwardii narodowej, 
prawnicy, professorowie-, redaktorowie pism pcrjodycznych i inni; było 
dwónastu pułkowników a dziewięciu majorów , między którymi kilku posłów 
sejmowych, a na tę liczbę wyższej rangi ofGccrów , wyszło około 11,000; 
przeszło stu od rangi kapitana aż do podchorążych między którymi niektórzy 
ze szkoły podchorążjmh z uczniów uniwersytetów'; do czterdziestu podofii- 
cerów , żołnierzy, ochotników, powiększej części uczniów uniwersytetów i 
szkół lub obywateli co swe mienie z ojczyzną opuścili. Ci byli co korzystali 
7. możności komitetu centralnego i wspólnie z niemniej licznymi ziomkami, 
którzy wdasne mieli sjiosohy bawienia w f’aryzu, składali oguł, który dał pu-
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tzątek uaroclowemu gTosowi w tuJactwie. A tym sposobem col i życzenie ko- 
mjletu cenlralnego dopięte zostało.

Ponieważ jednak -wiadomo się stało publicznie że komitet centralny stopniami 
pozbawiony możności, podejmowania dosyć znacznej liczby tulaczów w Paryżu, 
eszcze zamierzał sobie podać rękę osobom , klórycb niejako za rzeczywislycłi 

reprezentantów sprawy narodow'ej poczytywał, a zatym tę kategorię nieco oso­
bno obliczyć winienem. Powiedział komitet centralny, że tymi reprezentanta­
mi są naprzód członkowie rza.dti. Z tej rubriki niebyło nikogo, co by pomocy żą­
dał. Pow tórc. członkowie sejmu; z tych pięciu z krajów kongresowych , przez 
cały ciąg wzięło 4 oło fr ., siedmiu z bitwy wzięto 4(!6 4  , зо , ze wszystkim dwó- 
nastu 8 6 S4  , so , Do tego jeszcze dołożyć należ.y , na innych , na ich podróż ; 
lub ich nagłe potrzeby^ 4 ooo franków, które pod koniec komitet centralny 
zaliczył. Po trzecie do osób za reprezentacją sprawy narodowej poczytanych j 
którzy, jako osoby li do komitetu narodowego liczone, nieco dłużej od in­
nych pomoc z cenlralnego uzyskały, ilości na nich wydanych trudno obliczyć, 
z tego pow'odu , że się zmieniały te osoby, i nietrwale w komitecie zajęte były, 
Z tym wszystkim czterech, którzy, chociaż trzech z komitetu wyszło, otrzymali' 
ze wszystkim ayyS, 4 5 , innych czterech którzy pod koniec weszli j)rzez czas 
swojego w komitecie zajęcia się cos nad i ooo fr. dostali, tak iż na osmin wyszło 
około 3 8 oo fr. [;rzez ciąg ich zatrudnień w komitecie. Inni w komitecie naro­
dowym pracujący, mieli inne lub własne środki bawienia w Paryżu. Niegodzi się 
atoli przemilczyć, że komitet centralny li tylko dla komitetu narodowego i na 
pnbliczna spraw ę narodową , w nim się toczącą, wydał cos' więcej a to w'5pi)Sobie 
tym ; ŻK najął za summo 4 oo fr, na ulicy Taranne nro i s parę pokojów z przed­
pokojem , aż do grudnia na jego obrady i zalrndnienia ; żc wydatkował nieco na 
potrzeby kancelarii, na papier, na wignietkę , że wykupywał listy i tym podo­
bnie, Bez tych pomocy byłby nieraz w niepospolitym kłopocie komitet narodowy, 
bo by niebył wstanie nawet pism do niego przychodzących wykupić. Ilości jąka 
to uczyniło , oznaczyć teraz nieuinicm. Objaśnią to rachunki jakie sam komitet 
centralny ogłosi.

Na ostatek, wiadomo jest,że komitet centralny wysyłał niejakie summy, do za­
kładu Avignon, do Saxonii i Prus, przylóm miał niejakie wydatki extra parys­
kiego Uilactwa. Te wszystkie do tych moich dla ciekawości i objaśnienia płon­
nych gadułek, dopełnionych rachunków wchodzić nfcmogą. .la miałem sprawę 
z summą przeszło 90,000, a może 100,000 franków-dochodzącą, która na tu- 
łacwo w Paryżu wydaną została , na tem kończę.

Ь е ь е л т е т .
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List generafa Aymar tlö роі'колѵпікгі zaki’aciu polskiego 
uwiadamiaj tacy że rainisteiium wojny, hvorzy batalion 
polski do Algeru przeznaczony.

Avignon , lo 5 juillet i 8 3 a.

Monsieur le colonei,

Le tniuistre de la guerro a fait connaitre le 29 juin a M. ie lieutenant-ge'neral 
commatidanl dc la 8« division, qu’on va organiser un nouveau bataillon de la 
le'gion dtrangero , qui sera tout compose des re'fugie's polonais, qui out ete’ em- 
barque's ä Uautzig, et doivont dtre Iransportds ä Toulon pour dtre diriges sur 
Alger. Ceux qui sont partis des de'pdts etablis en Trance, et qui desircraient 
entrer dans la legion dtrangere ,pourront у dtre adrais sur leur demande. 

Veuillez faire connaitre , etc.
Le marechal-de-camp commandant la subdivision ,

A y m a r .

(3)
Komitet narodoAYy polski, do Ziomków we Francji z oko­

liczności rozkazu wysadzenia do Algieru żolnierzów 
polskich z Prus płynących.

Wiadome wam są rozporządzenia rządu francuzkiego poczynione w celu prze­
niesienia polskiej emigracii do Afryki; wiadomo wam że z tego powodu obecni 
w Paryżu podali do rady ministrów przedstawienie, abj' takowe cofnione zostały. 
Przedstawienie lo oddane zostało na ręce zastępcy ministra wojny, ministra 
marynarki admirała Rigny, który przez usta sekretarza swego dnia wczorajszego 
odpowiedział, że postanowienie rządu w tej mierze raz uczynione, zmienione 
nie będzie.

Tak więc, Rodacy, wśród świeżych nad brzegami Renu wypadków , zbliżają­
cych epokę rozwiązaniu głucho dziś jeszcze toczącego się sporu nsiędzy despo­
tyzmem a wolnością, miuisterium francuzkie pomimo najuroczystszych przyrze­
czeń, że nas do Algieru nie wyszJe , już braci naszycb z niewoli pruskiej z nami-
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alączyć siij spieszących , na brzegi Afriki podstępnie rzucić kazało ; podstępnie 
mówimy , bo znamy nadto dobrze serca i uczucia wspomnionycb braci naszych, 
ze złączyć sięznami na ziemi francuzkiej pragnęli, że w życzeniach i nadziejach 
swoich uiczćm się od nas nie różnią.

Ich, minislerium do kraju wygnania wyprawiło; do nas, dawne w tym samym 
celu ponawia wezwania. A lubo zdaje się odpierać tę myśl, aby zewnęfrzna po­
lityka w'jdywac miała na to jego rozporządzenie, wszystko jednak domyślać się 
każe , że to z biegiem obecnych w'ypadków , równie jak z jirzyjętym przez rząd 
Francuzki sysLeiiiatem koncessii, systematem choćby najdrożej okupić się ma­
jącego pokoju , w bezpośrednim zostaje związku;

Lecz jakakolwiek tajemnica rzecz tę osłania , jakkolwiek łudzące wystawiać 
mogą ponęty , dla uwiedzenia łatwowiernych , niecierpliwych , lub długą znu­
żonych nieczynnością, niemasz wszakże między nami nikogo , któryby oceniając 
położenie polskich tufaczów , nieodtrącii ze wzgardą podobnych poszeptów, 
któryby nic był przekonany, ża właściwe miejsce pobytu garstki Polaków jest 
tam właśnie , gdzie się rozsądzać będzie walna sjirawa wolności europejskiej, z 
którą interes nasz narodowy tak jest ściśle złączony.

W  wielorakich prolestacjacli swoich tułacze polscy we Francii oświadczyli : 
że minęły te czasy, kiedy Polak po stracie ojczyzny w obcych krajach wędrowiec, 
dobijać się jej musiał po skalach Hajty, wśród zatrutego jadem powietrza, lub 
pod skwarnem niebem Egyplu. Rozsypane po trzech częściach świata kości ojców 
naszych w spraw'ie nie swojej, ostrzegać nas powinny, abyśmy zbyt skwapliwie 
życia , a z nićm oslaluich naszych nie pośwdęcali nadzei. Dziś , dumni przekona­
niem, żeśmy własnemi silami wstrzymali na czas zapęd samowładnych mocarst w, 
które dopiero po upadku naszym od Newy do Renu rozpostarły swe panowanie, 
tłumiąc zaledwie rozwijać się zaczynające ludów germańskich swobody, szczę­
śliwi uczuciem święcie dopełnionej powinności, spokojnie oczekiwać winniśmy ,. 
póki skądkolwie^k wydane hasło wolności, na nowo nas nie powoła do walki.-

Toczył się jeszcze na ziemi polskićj bój zacięty, kiedy reprezentanci luchr 
wielkiego i król obywatel uroczystem przyrzeczeniem zaręczył, że narodowość 
polska nie zginie. Opierając się na tych słowach, silni przychylnością ludu frau- 
cuzkiego, mamy prawo oczekiw'ac .spełnienia tych uroczystych przyrzeczeń, i 
śmiało dopomriieć się możemy przechowania na ziemi francuzkiej lej narodo­
wości, jaką na ziemi polskićj wzmocnić i utwierdzić mylna nie dozwoliła mu 
polityka. Tak jest, mamy niezaprzeczone prawo żądać lego, a żądania nasze 
znajdą po'parcie w narodzie franeuzkim. Wszakże go.ścinność jakiej pośród, 
niego doznajemy , wkłada na nas nowe obowiązki; lecz z tych wywiązać się 
rychło może znajdziemy sposobność , zasłaniając piersiami naszemi zagrożone 
Francii swobody przez tych samych mocarzów, którzy nam nasze wydarli.

Kiedy więc przyjdzie pora działania , staniemy przed przednią strażą wojska 
francuzkiego, jak to dobrze powiedział jeden z rodaków w Besanfo-n officerowi 
francuzkiemu zachęcającemu żołnierzy naszych do Algieru; staniemy i dotrzy­
mamy pola , ho walcząc w sprawie ogólnej wolności , w swojej razem walczyć
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będziemy , i г ciemiężców naszych zasłużoną wezuiemy zemstę. Л ie zagraża г 
tamtej slrnny żaden nieprzyjaciel swobód narodowych, żadna napaść mogąca 
granicom i całości Francii uszczerbek przynieść. Podejmując nas w skwarnych 
plaskach Afrykańskicii, nieoszczędzi Francja wydatków' na nas 'łożonych, z 
których w czasie z nią się obliczymy. Oddalając nas w' tamte .'trony , rz,'id fran- 
cuzki uchyla nas od swego oka , i odejmuje sobie sposobność okazywania nam 
szczególnej pieczy , jakiej po nim wymagać mamy słuszne prawo. A po cóż lam 
iść mamy? czy dla lego ażeby odbieżeć sprawy narodowej , aby bezużytecznie 
wymrzeć w krainie zarazy i pomorku. JNie chorób igiiu.śuej śmierci szukać Po­
lakowi przystało, ale dochować życie dla ojczyzny. Mie dla lego on zerwał z 
siebie więzy, żeby jako najemnik innym je nieść miał narodom. Kie pójdzie ten 
szukać niesławnej śmierci pod nożem Beduiua , na kogo nowe w w'alce euro­
pejskiej czekają wawrzyny, kto ma podać braciom dłóń wybawienia z jarzma 
riiew'oli. ‘

Takie są i być powinny wszystkich tuiaczów widoki, taltie nas wszystkich 
ożyw'iają nadzieje. Dla lego wintdśmy śmiałą, otwartą a rychłą protestacją, 
upomnieć .się o krzywdę ziomków naszych do Afryki wypartych , oraz przypo­
mnieć Francii zaciągnione względem nas obowiązki. Lecz żcdsy krok ten był 
skutecznym , pourzeba żeby był wypadkiem powszechnej jednomy.ślności; prze­
strzegać więc należy, aby niektórzy z ziomków podstępnym namowom ująć się 
nie dali , a tym samym jednozgodnemu objawieniu woli tuIaczów' nie stanęli na 
przeszkodzie.

Paryż, dnia tolipca i 8 3 a.

Prezes J ,  L elew el.
Członkowie W . Z wieb.kow.s k i, L . C hodźko, A . P bzeci- 

5ZEW .SKI, A . H luszniewicz, E . Htkaczew ski, 
J . Z aliw .ski, M. H übe.

Sekretarz W .  P ietkieaticz.

( 4 )
Oclpowiotlź Rad Besancoiiskiej' i Avignoilskiej korailetowi 

iiüi’üdoAverau w sprawie algierskiej.

Kor a 3 3 . Besanęon a ł lipca i 3 3 a.

Rada Polaków w Besanęon do komitetu narodow'cgo w Paryżu.

Ciągła, a zawsze powszechne dobro mająca na celu korrespoiidencia komite­
tu , rzucając często przynajmniej promienie nadziej! na przyszłość, ukrzepia
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nas w luJaczej wytrwałości naszej j a w pośród wielu pobudek ; staje si<j dla nas 
powodem do nieprzerwanej pracy, którą w wspólnych ojczystych celach, bez 
żadnego zrażenia siq podejmujemy.

Z tych wiqc pow'odow, jetstesmy obowiązani oświadczyć komitetowi, a w szeze- 
gulnosci prezesowi jego , nasze podziąkowanie ; z proźbą, aby i nadal niezanie- 
dbal komitet tak koleżeńsko rozpoczętego udzielania się ziomkom , kiedy o istot­
ne dobro ogniu i o istotną Szczęśliwość przyszłego bytu ojczyzny naszej chodzić 
będzie.

Adres podany radzie ministrów przez ziomków w Paryżu bawiących , w zu­
pełności podzielamy. My z naszej strony niechcąc i na chwilę zasypiać, wygoto­
waliśmy podobny i dziś na ręce generałów Sierawskiego i Sołlyka przesyłamy.

Łączymy zapewnienie braterskiego szacunku.

Prezes rady, O borski.
Sekretarz rady, L f.ow /лЕКколѵісг.

Nro 7 1 1. Avignon dnia a5 lipca i 8 3 a.

Rada zakładu w Avignon do komitetu Polaków w Paryżu.,

Odebraliśmy odezwę komitetu z daty i8. b. m. z uwiadomieniem o niepo­
myślnej odpowiedzi danej ustnie w imieniu admirała Itigny, na adres przez Po­
laków w Paryżu bawiących , do rady ministrów' podany , w przedmiocie rozpo­
rządzenia, wysyłającego żołnierzy naszych do Algieru. To samo uwiadomienie 
oilebralismy jednocześnie od korrespondenta i delegowanego naszego kapitana 
Mochnackiego.

IViadomosc la smutkiem i zgrozą przejęła nas, odnieslis'my się natychmiast 
do innych zakładów, celem wzajemnego porozumienia się, aby w sposób naj­
godniejszy i najprzyzwoitszy postąpić; uchwaliliśmy przeto jeszcze raz, celem 
wykazania ogólnej opinii, uczynić przełożenie radzie ministrów przez officerow 
całego zakładu podpisane , przez pisma publiczne ogłoszone, a z oddaniem pod 
zdanie ludu Francuskiego. Piszemy tudzież w lej materii , do nieodwolanćj do­
tąd , lubo w szczupłym komplecie istniejącej delegaci i , z wynurzeniem jej , jako 
dotychczasowo emigracią reprezentującej władzy , wszelkich naszych w tej mie­
rze my.sli i zamiarów.

Nic nam przeto na teraz niepozostajc, jak wynurzyć wdzięczność nasze komi­
tetowi za troskliwość ąv udzieleniu nam wiadomości.--Braterskie pozdrowienie

Prezes rady, P ó l k o w n i k  B r e a Ńs k i . 

Sekretarz, W o r o n i c z .



(5)
Komitet narodowy polski, do Ziomków z niewoli pruskiej 

morzem na wyspą Aix przybyłych.

Kiedy wam nareszcie po tylu trudach i cierpieniach złączyć się z nami dozwo­
lono , milo nam jest odilawna do was tęsbiiiącym powitać wstępujących na 
ziemię francuzką, i powdnszować żeście z niebezpieczeństwa wyszli; milo 
przesiać wyrazy tego szacunku i uwielbienia jakie podzielamy ze wszystkienii 
przyjaciółmi ludzkości dla waszych cnót obywatelskich, dla waszej niezłomnej 
wylrwaln.ści w nieszczęściu.

Przebyliście , bracia, okropne koleje. Lecz w każdej losu odmianie daliście 
dowody tej wielkości Umysłu, tych cnót staropolskich, które się staną najpię­
kniejszą historii rewolueii naszej i tułactwa naszego ozdobą. Kiedy byli tacy co 
przedwcześnie o sprawie narodowej zwątpiwszy, wmawiali w was niechybny jdj 
upadek , i niewslydzili się opuszczać bratnie szeregi, wyście do końca dotnuvali, 
gotowi zawsze przypomnieć wrogom cieszącym się podle opłaconą zdobyczą, 
pola Grochowa i Wawra , lub umrzeć ze sławą, gdyby nam nieba nie dozwoliły 
zwycięztwa.

Wprowadzeni na ziemię pruską, ani was uwiodły podstępne namowy, ani 
gwałt nieludzki zastraszył. Świadkowie okropnych morderstw' dopełnionych na 
bezbronnych braciach , zawarliście w piersiach żałość głęboką, i wieczną de­
spotyzmowi sprawcy tych mordów poprzysięgli zemstę; a niezachwiani w posta­
nowieniu uiepoddaliscie się gwałtowi usiłującemu wtrącić was w moskiewskie 
więzy.

Gdyście naostatek dotykali tej ziemi, co była najgorętszych życzeń waszych 
przedmiotem, gdzie ziomkowie wasi i towarzysze broni wypoczynku i przvtnlku 
szukają, gdyście się z niemi uścisnąć mieli, jeszcze jcilnc wytrw'alosci waszej 
przebyćlUMsieliscie próbę. Rozeszły się były wieści, że was do .ólgieru wysadzić 
kazano. Dopelniwszy co można było uczynić dla odwrócenia tego ciosu , ziom­
kowie wasi z boleścią w sercu oczekiwali rozwiązania tej okrutnej niepewności. 
Wyście ją, bracia, niezłomnoscią wa-sząrozLrzygnęli; wysicie nową tę napaść 
odparli jednym głosem szlachetnej rospaczy ; boście o lc’m wiedzieli , że uczucia 
i westclinienia nasze, nie do pustyń airykańskick, lecz tam się zwracać powinny, 
gdzie jest dom nasz , gdzie ojczyzna , gdzie są ojcow ie , żony i dzieci nasze , nad 
któremi teraz pastwi się m.ściw a dłoń tyrana. Wiecie i o tem tak-że, że zasłaniając 
piersiami waszemi niepodległość Europy i 1’raucji, macie prawo oczekiwać tu 
na ziemi francuzkićj wypłacenia tak dawuiiej jak .świeżo względem nas zaciąguio- 
nego dliigii; i w tem przekonaniu pospieszaliście złączyć się z nami. Obyśmy 
iijedługo czekali tej chwili, w której, gdy wybuchnie walka despotyzmu z woI-
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Ilością, dowieść będziemy mogli, że jeszcze Polska nie zginęła , kiedy ma takich 
jak wy obrońców.

Przesyłamy wam 4 oo f r ., to łvszyslko co się w kassie komitetu naszego 
znajdowało, które używając na swoje potrzeby , chciejcie pamiętać, że to jest 
dar przychylnych sprawie naszej Niemców'.

Paryż, dnia ta sierpnia i83a.

( Podpisy jak zwykle.)

(5 bis.)
Do komitetu polskiego w Paryżn, oddział 44o Polaków 

przybyłych na okręcie Saumon (Lachs, Łosoś) *,

Szanow ny komitecie ! Pierwszy dzień w którym wyIądow'aiismy na File d’ Aix, 
niezawiódl oczykiwań naszych. Po utracie drogiej naszej Ojczyzny, po przy­
krych doświadczeniach w kraju Pruskim, po przygodach podróży morskiej , 
znaleźliśmy w' Ludu Francuskim przyjęcią jakłegosmy się mogli spodziew'ac po 
przyjaciołach naszych. Lubo nam rząd francuski nicwyznaczyl żadnych fun­
duszów utrzymania, zastąpiła je ludzkość tkliwa na nasze cierpienia. Lud, woj­
sko liniowe i morskie na wyścigi idą, chcąc zaspokoić pierwsze nasze potrzeby 
życia.

Obywatele z File d’Aix , z Roszfortu , z Roszelli, 67 i ag pułki liniowe, woj­
sko ze statków wojennych Loire, la Thisbe, Stationnaire, Champe-Noise, 
Władze Rządowe z wyspy File d’A h ,  gwardja narodowa z Roszefortu, wszy­
stko to są dobroczyńcy nasi. Do tych dowodów ludzkości raczył szanowny ko­
mitet dołączyć wsparcie w summie 4 oo franków dla swoich ziomków. .lakże mai 
my podziękować za nie? Sanowmi Meżowie I wasza troskliwość o los nieszczęśli­
wych żołnierzy polskich wyciska wprawdzie łzę wdzięczności z oczu Polaka, 
lecz niezadziwia nas, bo to nie jest pierwsza Wasza cnota. Znane są imiona wasze 
w dziejach rewolucji Polskiej. Wyście w niej dowiedli że macie prawo nazywać się 
pie'rwszymi synami naszej drogiej Ojczyzny. Kiedy nas los przeznaczył na tuła- 
czów po obcych krajach wzdychali.smy aby połączyć się z W am i, dziś' niedalecy 
jcs*tes'my kresu naszych życzeń , tifamy postanowieniu naszemu , że żadnym 
postępkiem nieskompromitujemy wielkiego interessu naszego narodu.

O lej odpowiedzi zioników naszych niema wzmianki w zdaniu sprawy ną 
stronie u 5 -. bo nadeszła później po wydruko waniu 8 arkusza.
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Rząd tutejszy przeznacza nas do Algieru , ,Iccz my w te'm przeznaczeniu wi­

dzimy krzywdą zadaną nadziejom naszym. Gdyby rząd francuski potrzchowat 
krwi naszej dla okupienia wolności francuskiego ludu, cliątnie poszlibyśmy w 
siady Ojców naszych którzy je j w takiej sprawie nieszcządzili. Lecz w Algierze 
uiejest pole naszych bitew, Algier nie grozi, Algier, jest podbity, a my w nim 
niemożemy być osadnikami.

Niech ludzie chciwi honorów'i stopni zastąpią tam nasze miejsce , a nam niech 
tylko zostaw ią nadzieją, że jeszcze ujrzemy wolną naszą Polską , albo żo jeszcze 
za nią zginiemy. Poslanow'ienie nasze jest niezmienne , uzasadniamy je na mocy 
paszportów które nam przez konsula francuskiego w Gdańsku do Bordeaux wizo­
wane były , na mocy prawa , które służy w'szj'Stkim nudzoziemcóm szukającym 
chwilowego przytułku u przyjażnego fraucuskiego ludu. .luż 20 dni czekamy 
na tej małej wyspie , roszlrzygnienia naszych przeznaczeń w tyra wzglądzie, .ła- 
kakolwiek nastąpiłaby decyzya Ministerium, jeżeli bądzie przeciwną prawom 
które nam sliiżą, niemoże nas obowiązywać.

Dziękujemy Wam Ziomkowie i Ojcowie nasi za wsparcie, któreście nam przysła­
li. Rozdzieliliśmy je bez względnie na 4 'io ludzi wypłaciwszy każdemu do ręki, 
to co mu z równego podziału wypadło.

Polecamy sią pamięci Waszej, i upraszamy abyście raczyli nas w.śpierac w inte- 
ressach tyczących sią honoru i wolności naszej. Wiemy że prośba nasza niezosta- 
nie bez skutku, bo ja zanosimy przed mężów, którzy przez niezachwianą moc 
duszy i przez w'ielkosc wspólnego nam niszcząscia zasłużyli na szacunek i zaufanie.

lestesmy Szanownego komitetu polskiego , z głąbokiem uszanowaniem, w 
Imieniu 4 4 o Polaków'.

L ’ile d’Aix, d. 20 sierpnia [8З2. r.

Ż u r o w s k i , kapitan p. 16 p. 1; Hippoljt M a t u s z e w s k i , 

z. sztabslek; J. N a u h t m a n n , podebo. ; K m i t a ; 

T i e t z ; H. N .  G ł o d z i e y s k i , podchor ; Marjiisz 
G ł ę b o c k i  ; B u k o j e m s k i  ; Z a j a c z k o w .s k i  ; Edyyard 
SuLiM OAYSKi; J u c h n i e w i c z  ; S a w i c k i  ; Karol F r a n k  ; 

Franciszek S o j e c k i .

(6)
Komitet narodowy polski do ziomków луе Francji, z powodu 

projektu wyprawy z don Pedrem do Portugalii.

Zaledwie ucichło o zamysłach pozbycia sią z Francji polskich tula- 
czów' przez wysłanie ich na brzegi Affyki , zaledwie zaczęliśmy mieć na-
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dzieję ze pozostaniem na ziemi, frmicuzkiej , )юкі nie nadejdzie obwiła wy'' 
dobycia polskiego oręża w sprawie europejskiej wolności, aliści nowy zamach 
wylęgły w ciemnościach gabinetowych frymarków , winną nas znowu popy- 
eha stronę. Jeslto haniebna mysi wplątania nas w wojnę domową , ani z in­
teresem naszym narodowym, ani ze sprawą wyjarzu.iającej się ludzkości naj­
mniejszego niemającą związku.

Portugalia jest tym nowym teatrem , na który nas faiszywd nasi przyjaciele 
w yprowadzić usiłują. Na tej ziemi, rospicra się w tej chwili bratnia dvvóch 
s|)ótzawodników nienawiść. Jeden obarczony zbrodniami na jakie się wzdryga 
natura ludzka , morderca ojcowskiego przyjaciela ; drugi z cesarskiego w'yzu- 
ly tronu , wyparty od ludu , któremu złożono potarga! przysięgi , którego 
reprezentantów zbrojną rozpędził' siłą; tacy sa ludzie, w których osobistym 
interesie przelewa się dziś krew w tamtych stronach. Lud portugalski , któ­
ry w rozwiązaniu tego sjioru nie -nddzi żadnego polepszenia swego losu , po­
zostaje dotąd niemym , obojętnym świadkiem lej sceny, albo się o tyle tyl­
ko porusza, o ile go nieludzki jednego z braci popycha despotyzm, albo 
drugiego, oświadczone kierują obietnice. Zamiar strącenia z tronu wyrzutka 
rodu ludzkiego , i wyrzeczone obietnice nadania konstytucji, oto jest wszyst­
ko co sprawie Don Pedra słaby cień popularności zjednało. Lecz gdzie nie 
przez naród i nie dla narodu , zaprowadza się zmiana obecnego porządku, 
lam massy muszą być martwe, nieczynne. Niepoprzedzają szeregów Don Pe­
dra odwieczne wolności i równości W'yobrazenia , niepoprzedzają icb liberalne 
stanu socjalnego instytucje , poprzedza je imię Donny Marjl da Gloria , które 
narodu z odrętwienia nie ocuci. Dla tego sprawa jego nie jest sjłrawą narodo­
wą , jest jedynie sprawą gabinetów. Dla tegoćto patrioci portugalscy, którzy 
dawniej już. za wolność oręż podnieśli ,dzis' równie jak my na francuzkiej zie­
mi tułacze , nie widząc w tej w'yjtrawie dostatecznej rękojmi przyszłego szczę­
ścia swego kraju, jaka dziś jedynie człowieka pojmującego potrzeby wieku i 
Judzkości do działani-a pobudzić jest w stanie, spokojnie przyszłych oczekują 
wypadków , nie kw'apiąc się bynajmniej pod chorągwie tego , który się za 
osw oboJzicicIa icb ojczyzny ogłasza. Miajżeby tylko być Polak lak dalece na 
te względy , na 'wkasną sławę niepomnym , iżby się wikła! w obcą mu sprawę, 
do której samiż krajowi patrioci należeć nie chcą.

Powtarzamy raz jeszcze , sprawa Don Pedra jest sprawą diplomacji. Sprzy­
jające mu dwory , nie mogąc w Oczach świętego przymierza jaw'nie wystąpić, 
skrytych , dorywczych dobierają posiłków, a między innemi i na polskich wy- 
cbodniów swoję zwTÓciiy uwagę. Myśl tę gabinetow ą płocho pochwycili niektó­
rzy z ziomków , których ostatnie klęski ojczyzny z diplomatycznych uludzeń 
uleczyć dotąd nie mogły.

1  akie są rzetelne powody , przyczepienia nas do wyprawy Don Pedra. Jestże 
co w niej , coby nas skłaniało do przyjęcia tych obcych dla nas widoków; jestże 
jakikolwiek węzeł, cohy przyszłe losy Polski, łączył z losami Bragaiickiego do­
mu? Zasadzać wskrzeszenie l\dski na odbudowanym tronie Donny Marji da
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Gloria ,,ledw:eijy nie jedno było , to je fundować na zmianie dynastji rossij* 
skioh samodzierżców.

Odrywając mysi od wyższych widoków na przyszłość , których wszakże pra­
wy Polak W' żadnym przypadku nie powinien spuszczać z uwagi , zobaczmy czy­
li nam w tę sprawę jako tułaczom , jako cudzoziemcom wiązać się wypada.

Jest podobieństw'0 że wyprawa Doo Pedra sobie samej zostawiona , nie mo- 
gąc zimnym swym charaklerem wzbudzić zapału w sercach portugalskich pa­
triotów’ , zmarnieje i spełznie na niczem. Wtakim razie, jeżeli nas nie zabiora 
statki angielskie liih francuzkie , i wraz z rozbitkami innych narodów na bez­
pieczne nie uprowadzą miejsce , jeżeliby się udało Don Miguelowi pojmać nas w- 
rozsypce , nie byłożby mu miło , przysłużyć się rossijskieniu kuzynowó , przez 
oddanie w jego ręce polskich bimtowmików?

Lecz jeżeli Don Pedro wsparty silniejszą pomocą, pokona swego spółzawod- 
nika, któż uręczy, że związany już gabinetowemi w^aruukami otyłe tylko los 
ludu ulepszyć, o tyle cierpić rozwijanie się zasad wolności, o ile to z intere­
sem sprzymierzonych dworów zgadzać się będzie , z mniemanego oswobodzicie, 
la nie stanie się swego ludu ciemiężcą? Odezwie się wtenczas w Porlugalji silne 
przeciwko niemu stronnictwo , które się upomni o dopełnienie czynionych mu 
dzisiaj obietnic, a może i czego więcej zażąda. Nastąpi wtedy drugi akt wojny 
doinow'ej, a w niej Polak jako zaciężny żołnierz Don Pedra , występując przc- 
(iw patriotom portugalskim, w takim samem niemal znajdzie się położeniu, 
w jakiem przed dwudziestą kilku .łaty znaleźli się ziomkowie jego w ościennej 
Hiszpanji. Dotąd tam jeszcze imię jego z niemiłem powtarzane jest uczuciem. 
Owe czyny waleczności któremi się uświetni! Polski oręż w wąwozach Somo­
sierra i na ulicach Saragossy , tyle nam tylko przyniosły , że imię nasze mocniej 
utkwiło w pamięci niecbętnjxb nam odtąd Hiszpanów. Mógł wtenczas despo­
tyzm wyprowadzać do walki narody bez względu na ich w'spólną sprawę , mógł 
PoltJta szukającego po stracie ojczyzny sposobów jej odzyskania stawić naprze­
ciw Hiszpana broniącego swych praw i swej niepodległości. Dziś nie masz ni­
kogo, coby miał urok władzy Napoleona; dziś narody same o sobie radzić 
zaczynaja; a biada temu co przeciw dobijającemu się wolności, bratobójczy pod­
niesie oręż.

My cośmy walcząc z.a niepodległość , nie za tron , lecz za wolność, za rów ­
ność , za przywrócenie wydartych praw człowieka walczyć rozumieli , cośmy- 
przez tę w'alkę zyskali wziętosć i miłość u wolnych i do wolności tęskniących 
Indów , mieliżbysmy dziś zaprzedawać nasz. oręż dla wjtrowadzenia na Iron 
człowieka , którego jedna partja nienaw idzi , a reszta narodu nie wspiera ? Nie 
wątpimy o tem , żeton zamach uknowany w gabinetowych skrytosciach, wy­
mierzony został na zabicie polskiej sprawy , przez zabicie polskich tułaczów w 
opinji przychylnych im ładów. .lestto interesem gabinetowej polityki, i nikogo 
to dziwdć nie nioże , że po swojemu trafia do celu. Lecz jeżeliby znaleźli się laty 
między własnemi ziomkami, coby przez gotowe już moie układy wpędzić nas 
ćlicieli w tę matnię , niech pamiętają , że się kiedyś upomni u nich głos' całego

1 '2
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trarodu о krew braci przelany, w sprawie, w której Polak dobyć szabli nie może, 
bez utraty drogo okupionego imienia.

Paryż a5 września i 8 3 a roku.

(Podpisy jak глѵукіе.)

7 )
Komitet narodowy w rocznicę rewolucii iipcoAvcj 

do Lafayetta.

( Tfórnaczenic.)

Paryż 17 lipca 18З2.
Generale !

Komitet narodowcy polski osądzi! za rzecz najprzyzwoitszą posiedzenie swoje 
dnia dzisiejszego poswdęcić wspotnziieniu rocznicy wielkiego tygodnia ludu.

Dwódziestego siódmego lipca 1789 byics’ generale pierwszy cos związał trój­
kolorową kokardę. Miata ona obejść świat cały. Były te kolory polskiemi , 
w'cia.gu wspólnictwa obwały i klęsk Polaków z Prancuzami. 3Vyw'rócona niepo­
dległość Polski na polach Maciejowickich, zgasła we krwi Pragi: spieszyła 
dźw igać się na ziemi Włoskiej , gdzie chorągiew trojkolorow'a przez lał szesć 
]łowiewala przed polskiemi szeregami. W  180G i 1807 , pod tem samem godlens 
Polacy polegali na przyszłości. W  Wilnie, w starodawnej Jagiellonów' stolicy, 
na konfederackiej 181 a i 4 lipca uroczystości, taż trójkolorowa chorągiew nad 
Bitwą i Piuskiemi ziemiami, na chwilę się roztoczyła. Bohater wieku iiiepojat 
sw'ej ważnej missji i drogo przypłacił. Uległa Polska now'emu jarzmu, a berto 
ucisku przygnietalo ją spokojnie : gdy, nowym wybuchem, zmartwych powsta­
niom kolorów Twoich, przeraion-e zostało. W  a 7 lipca 1 Soozmartwych powstałe, 
dostały się wTwoję dłoń, a ludy Europy pełne nadzioji, obróciły swój wzrok 
na tęczę Paryża, Twoje generale imię, z ust do ust przechodziło. Najdzielniej 
odpowiedziała Polska nalo hasło odrodzenia wolno.sci europejskiej. W  Warsza­

wie niepodległej, z uniesieniem obchodziła pierwszą lipcową rocznicę; nie bez 
nadzieji, nie bez liczenia na wywiązanie sięFrancii. Lecz Ciebie generale z Twoją 
lipcową władzą , już więcej nie było aby mogła na wezwanie nasze odpowiedzić. 
Dziś z Tobą żałobę obu krajów' obchodzimy : Polski . która upadla ; Erancii, dla 
której się podobny los przyrządzą. Wszakżesmy nie zwątpili o przyszłości, na 
wytrwałości nam niczbywa. Komitet narodowy polski pod Twojim okiem utwo­
rzony, byłby pierwszy w podzielaniu patrioticznych usiluosci tych ludów, które
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■ îrzetiw nowym *w'i(jt(}go przymierza postimowieniom dziełnie się oswiatkzaj^. 
Przeświadczony będa.c , że w każdym razie Polska i Polacy na Twoje wsparcie 
liczyć mogą- mamy się za szczęsliw'ych że z posiedzenia naszego możemy być 
rlomaczami w dzięczności ziomków nasrycb i naszdj w szczegulnosci.

(Podpisy jak Łwykle.)

( 8)
Odpowiedź Lafayetta na pismo komitetu narodowego w 

rocznicę rewolncii lipcowej do niego wyprawione.

Lagrange , 8 aout 1ВЗ2.

Messieurs, ’

Vous avez daigne parier a moi pour I’anniyersaire de notro grande se- 
maine : c’est aiiisi qua les deux anniwersaires polonais et lithuanion sout deux 
objels dc mon cuUe et da mes espórances. Mes scntimens et Tos bonte's m’y ont 
doublęment associe'.

Si j ’ai eu rhonnour, comme vous voulez bien ile rappeler , de pre'senter i  
ma patric les oouleurs d’uue emancipation destinće 4  devenir europenne, per- 
meltez-moi d’ajouler avec reconnaissance qu ’ 4  cóle de cetle cocarde nationale 
j e suis Cer de conserver le fragment de drapeaux russes, gage de votre gloii’e , 
present inappreciable, dont vous avez honord un garde national polonais.

Les souvenirs , les regrets , les veeux retraces dans votre lettre en lermcs si 
nobles et si touchans, sont tous palpitans dans mon coeiir, et je ne trouverai 
pas d'expressions qui pussent aussi bien qiie les votres vous offrir I’horamage 
de mon union patriotique avec vous, jamais plus , messieurs, quo lorsque vous 
me parlez de perseverance et d’espoir. Ue т ё т е  que les sympathies du peuple 
francais ä votre egard ont du vous faire connaitre le veritable esprit public, 
celles des populations allcmandes ont pu aussi vous convaincre de leur patrio- 
tisme. Los deux categories enropeennes : d’oppresseurs et d’opprirae's, que sous 
le regime precedent j ’avais signalees a la tribune, se dislinguent de plus on plus : 
et ce ne sont pas en definitive les preteaitions, les intrigues et les attentats du 
despotisms et de I’aristocratie qui triompheront des etertsels droits des peo­
ples.

En attendant les heureux jours, ou rindependance, la nationalite', I’integri- 
te, la liberte de la vieille et complete Pologne, rocompenseront, j'espere, vos 
heroi'ques efforts el vos malheurs non moins courageusement supęiorlćs-.
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je vous pvie, messieurs, d’agreer lassurarice Je ma graliluJe , Je  moii Jo- 
voiicmcnt et Je  mon affectueux respect.

L a f a v e t t k .

(^Tiürnaczcnie.')

I.agrange 8 sierpnia i 8 3 a.
Panowie moji !

. Raczyliście przemówić do mnie w roeznicQ naszego wielkiego tygodnia. I’o- 
Jobnież dwie rocznice powstania narodu Polskiego w Warszawie i na Litwie, 
są dwoma przedmiotami mojej czci i moich nadzci. Uczucia moje i dobroć wa­
sza ztączjda miQ z niemi podwójnym węzłem.

.leżeli , jakieseie wspomnieć chcieli, miałem zaszczyt podać mojej Ojczyźnie 
kolory emancypacji mającej stać się europejską , również chlubna jest dla 
mnie, obok tej narodowej kokardy chować szczątki rossijskich chorągwi, jako 
pamiątką w'aszej sławy, jako dar nieoceniony, którym zaszczycili.s'cie gwar­
dzistą narodowego Polskiego;

Wspomnienia, żale i życzenia , skreślone w waszem piśmie w lak godnych 
i czułych wyrazach, żjwvo tkwią zawsze w mem sercu, i nio znalazł bym słów 
dlą wyrażenia wam równie dobrze hołdu mego patriotycznego z wami przy­
mierza, nigdy mniej jak w tej chwili, gdy mi mówicie o wytrwałości i nadzei. 
Jak sympatja ludu francuskiego odkryła wam prawdziwy duch publiczny, tak 
podobnież uczucia ludów niemieckich mogły was przekonać o ich patrioty­
zmie, Dwie kategorje, europejskie : ciemieżcóo’ i ucierniejonych, które za 
przeszłego rządu wytknąłem z mównicy , w coraz wyraźniejszych malują sią 
odcieniach , lecz w końcu nie przywłaszczenia , nic intrygi, nie zamachy des­
potyzmu i arystokracji odniosą tryumf nad odwiecznemi prawami ludu.

Nim nadejdzie szcząsliwa pora, w której wolność, całość i niepodległość 
dawnej Polski, uwieńczą, jak mam nadzieję, wasze hohalćrskie usiłowania, i 
niemniej mężnie znoszone nieszczęścia, chciejcie, panowie, przyjąć zapewnie­
nie mojej wdzięczności, poświęcenia i prawdziwego szacunku.

L a f a y e t t e .

(9)
Komitet narodowy polski, do Іікіолт nicmieckieb.

(  Tfómaczcnie. )

Kiedy naród polski jęczący pod uciskiem północnego dcspotyzmrx, stanął pod 
bronią, żeby odzyskać niepodległość wydartą mu przez system zaborczy , i u-
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Stalli) wolność, której iskrę słońce lipcowe jakby elcklryc/.nem uderzeniem roz­
nieciło w duszy wszystkich ludów; wasz wielki, szlachetny z daw'na wolność 
kochający naród , spiesz)'! z nadesłaniem nam nie tylko wszelkiego rodzaju po­
siłków, lecz oraz najgorętszych życzeń szczęsłiwego dokonania rozpoczętego 
dzieła. Wiedział bowiem: a dowodem lego były nadzwyczajne przygotowania 
))o rewolucii lipcowej w celu wywrócenia chorągwi wolności; niechęć uznania 
wybranego pod te'm znamieniem króla-ohywatela; wielkie naostatek wysilenia 
samodzierżcy , i poruszone przezeń massy niewolników: wiedział im'iwimy, że 
głównym zamiarem tego czciciela ciemnoty, było nie tylko pognębić nasz dźwi­
gający się naród, lecz razem- w całej Europie zgasić światło cywilizacii, której 
nic mógł zuieść blasku, i wszystkie ujarzmić ludy. Wiedział o te'm , bośmy w 
wydanych w swym czasie urzędowych pismach dowiedli, że w wojnie która 
miała wybuchnąć po wypadkach lipcowych przeciw wolności ludörv, garstka 
nawet naszego wojska, przeznaczoną była pomnożyć szeregi despotyzmu. Z 
naszej strony wiedzieliśmy także iieście boleli nad przeszkodami slawianemi 
maszćj walecznej młodzieży, szlachetnym synom Germanji, pałającym żądzą 
należenia do walki zaczętej przez nas, w tak świętej, bo całąludzkoś ćobchodzą- 
cćj sprawie.

Te trudności były skutkiem gniewu bożego, który nas jeszcze raz mi;rł 
dotknąć. Bo czujemy to z wami , że trzeba było gniewu bożego, aby w lak sta­
nowczej chwili, do kierowania losami narodów powołani byli ludzie, którzy z 
lepiej SĄtlzącemi Jiojąó nic chcieli, że u nas, na naszej ziemi założyć potrzeba 
było węgielny kamień ogólnej wolności, i którzy nie umieli połączyć w jeden 
węzeł sympatii wszystkich narodów.

Gdy.śmyo własnych silach walczyć musieli, prysiięla tarcza wolności euro- 
pijskiej ; co ją od wieków zasłaniała, od najazdów azjatyckiej dziczy, z którą 
tyran północy w pole wyciągał, nicufając szlachetnym mężom liossii, wychowa­
nym w duchu czasu, których się nawet lękał, bo i oni także otrząsnąć się z 
jarzma zawsze są gotoivi.

Po upadku naszym pomnożyła się wasza boleść. Klęska była ogromna. Lecz 
upadek nas-z ułatwił zawarcie tego przymierza, co go zaniedbali c i , co z symjiatii 
ludów korzystać nic umieli. Jakoż przymierze to zawar-tćm zostało między 
szczątkami naszych wojowników , a ludami które w pielgrzymce naszej do wska­
zanego nam schronienia , od Warty i Noteci aż po za Ren z braterską przyjęły 
nasz gościnnością, do swego przycisnęły serca , i dotąd jeszcze cieszyć i krze­
pić nas nie przestają nadzieją lepszej przyszłości.

Z wami naprzód zawarliśmy to przymierze , i wzajemnemi stwierdzili łzami, 
ponieważ лѵвроіпе nas łączą iiileresa , jedne życzenia, jedne ożywiają nadzieje , 
jednakie grożą niebezpieczeństwa. Bo lak jak my poszarpani, spoić się uazad 
chcemy, tak wy w ięcćj jak na Irzydzieście rozkrojeni kawałów , słusznie żądacie 
zrosnąć się w jedno ciało polityczne , w jednę wspólną wszystkim njc/.yznę : i 
starodawną wolność germańską odmłodzieć ustawami pdynąctmi z jednego 
źrzóilla, tojestz odwiecznych praw człowieka.
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Tencito jest cel tego przymierza które uarody z losem pogoJzi, i całą łeb 

zemstę przeciw tym obróci, co wbrew wszystkim zasadom znieważają ludzkość, 
co chcą cofnąć jej postęp, i światło ciemnotą zastąj)ić. Lepsze ono będzie od 
lego, które królowie przeciw narodom kojarząc , święlćm nazwali, ponieważ 
zjiści to wszj\stko, czćm się to ostatnie zamaskowało : utwierdzenie wiary, pano­
wanie prawdy', ustalenie pomyślności i powszechnego pokoju.

Lcdw'ie upadło owo przedmurze , jeszcze sprawa wolności z ostatniej nie 
ochłonęła porażki, gdy już wasz naród uczul okropne skutki tej klęski. Rzu­
cono się zaraz do pollumicnia potrzeb wieku , i wielkich interesów narodu..Co 
w czasie w'alki obumarło, a przymajmniej znaku życia nic dawało , podniosło' 
znow'u omdlałą głowę , szydząc ze wszystkiego , co jest wielkiem , wspanialein i 
szlachetnem.

ЛѴе wszystkich częściach Niemiec zaczęto znowu kłaniać się ciemnocie i des­
potyzmowi , zaczęto wolną hamować mowę. Lecz nie zgasła jeszcze rozniecona w 
sercach iskra wolności. LYkrótce z niej może wybuchnąć szeroki |)OŻar, wkrótce 
uciśnieni przyjdą do sławy i politycznej wielkości. Naród wasz zajmie należne so­
bie miejce, jako reprezentant europejskiej cywilizacji, pod względem roznmow'ego 
i naukowego w'ykształcenia. Znany jest wszyslkim wasz, ufność wzbudzający 
charakter : wielkość wasza nie zatrwoży żadnego narodu , tak jak żadnego nie 
zatrwoży przywrócenie Polski w dawnych jej granicach ; bo nam duch zaborów 
i zdobyczy zarówno był obcym. Tym sposobem posiadając wszelkie rękojmie 
trwałego pokoju , co go zrywa ustawicznie zacięty nieprzyjaciel cywilizacji, po­
trafimy zjednoczonemi silami w'Slrzyntad jego zapęd, i zniszczyć wjdyw prze­
ważny , jaki w sprawach eurojHgskich odzyskał.

My tułacze co z dala od naszego kraju bronimy jeszcze świętej sprawy wol­
ności, co się nieprzeslajemy protestować przeciw ujarzmieniu Polski, równie 
jak przeciw wszelkim gwałtom tyrana ; ale nie tylko my sami, lecz calj' nasz 
wielki, silny lubo pognębiony, dwudziesto-milionowy naród, tym samym co 
my ożywiony duchem, kroku nie cofnie. Przysięgamy to wam w imieniu naszćm 
i całego narodu polskiego. Wdzięczni za okazane nam w niesprawiedliwym losie 
spółczucie, uroczyście wam przyrzekamy, mieć w leni wszystkićm udział, co 
wasza mądrość postanowi dla dobra wolności europejskiej , dla szczęścia całdy 
ludzkości. Niech żyją Niemcy 1

Paryż , 3 o kwietnia і 8 3 з.

(Podpisy jak zwykle.)
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( 10)
Komitet narodowy polski, do braci Niemców zgromadzo­

nych na uroczystość narodową w zamku Hambach.

( Tiomaczenie. )

Zebrani w lem miejscu, które kictlys uwieczni historja w wielkim, wspaniałym 
i szlachetnym celu, dla którego toż miejsce wedle odezwy mówców w'aszych 
obrane'm zostało , przyjmcie od nas wyrazy braterskiego pozdrowienia , jako od 
dawniejszych obrońców sjirawy nieszczQsliw'ego narodu.

Tak jest, wielki, wspaniały i szlachetny jest ten cel, dla którego osiąguienia 
roztrząsać macie środki, w tej nadziei poświęconej uroęzystosci.

Żeby trafić do niego , żeby osiągnąć wspólne szczęście i pomyślność waszego 
narodu, żeby ugruntować jego wmlnosć i niepodległość, skruszyć jarzmo do­
mowego i zewnętrznego ucisku , jedna лѵат tylko pozostaje droga, a tą jest po- 
litycznajednosó Niemiec, zjiscićsię mająca przez połączenie w jedno ciało pobra- 
tymczj^ch sziczepów' wielkiego narodu. Co wszystko osia.gnawszy, aby ustalić i 
nadal zapewnić, odwołać się należy do zasady w'szecbwladztwa ludu, która 
powinna być gruntem wszelkiej politycznej reformy.

Wszystkie ludy europejskie nad któremi jeszcze cięży władza despotó.w, po- 
la.czą swoje gorące modły' z waszemi, aby wam opatrzność dopomogła w waszych 
zamiarach, wasze nadzieje i ży-czenia pomy'^nymuwieiiczyla skutkiem ; albowiem 
przez emancipacją tak wielkiego narodu położonym zostanie węgielny kamień 
do wyzwolenia tvszystkich innych ludów z jarzma niewoli.

A gdy po osiągnieniu zamierzonej reformy składać będziecie ofiary na grobach 
przodków W'aszych , co za praw'dę i W'olnosc pomarli , w'tenczas także nie za­
pomnijcie o naszych prawodawcach, którzy już przed czterdziestą laty, prze­
kazaną od ojców walną zasadę wszcchwładztwa ludu , jako niewzruszony filar 
Szczęścia i pomycsluosci narodu , jako niezbędny warunek wolności w całćm jej 
znaczeniu , wraz ze scisłym dozorem władz wykonawczych uświęcili i ogłosili w 
nadanej krajowi konstylucü 179 t roku. Nie dożyli oni ow'ocöw sw'ego pięknego 
dzieła; ponieważ wpływ zewnętrzny spiknionycb na zabicie rozwijających się 
u nas zasad w'olnosci samowladzców , stłumił je zaraz w samym zawiązku, a 
myśmy' w ich obronie, żadnych nie znaleźli sprzymierzeiiców.

Odzyskanie tych zasad , i zamiar nasz rosciągnieuia dobrodziejstw politycznej 
emancipacii do wszystkich klass mieszkańców', jest i będzie zawsze głównym 
celom naszych usiłowań, równic jak warunkiem niepodległości, do której wzdy­
chać nie przestajemy.

Paryż , tS maja 18З2.
(Podpiu\y jak zw jklc.)



(И)
TowarzystvA'o niemieckie wspierania лѵоіішзсі druku у 

do komitetu narodowego polskiego.

( Tiomaczettie. )
P o l a c y  l

Przemówiliście do nas .swięlym glosem wolności, i myśmy , glos wasz pojęli. 
Serca nasze biły z radości.Z uwielbieniem i zapatem Schwyciliśmy silna, rękę kló- 
l itscie nam podali, rękę. zarumienioną krwią służalców despotyzmu, i krwią szla- 
clietnićjszą, którąście wy sami, męczennicy wolności, na jej ołtarzu przeleli. 
Wzburzone uczucia nasze wywoły>vały nas do czynu ; pałając gniewem wytęży­
liśmy dłoń do boju skłonioną. I gdyby wybiła ważna godzina, kiedy mamy 
porwać za oręż , przed oczyma waszemi rzuciliby^śmy się w szeregi nieprzy­
jaciół!, aby godniez boju powrócić , І nasze tak ustalone prawa złączyć zprawami 
doświadczonych wojowników. Jeszcze nie wybiła ta godzina , lecz wybije ; a glos 
sumienia mówi nam , że nie zapłoniemy wstydem , nie odejdziemy ze drżeniem 
przed wzrokiem bohalyrów.

Wyście nam sami rękę podali, zaszczycili swe'm zaufaniem. Byłoby grzechem 
gdyby.śmy w'as z równą ufnością i zapałem nie przycisnęli <lo serca. Kiedy mę­
żowie ręce sobie podadzą, nie jest to próżną, płonną zabawką; z rękami łączą 
się serca, a gdy się ręce rozerwą, to tylko żeby sięgnąć po oręż. Przyjaciele 
obok przyjaciół.

Nam także zagraża to samo jarzmo, któreście skruszyć chcieli. Dopełniliście, 
świetnie, dopełniliście swej powinności. Teraz przed naszemi drzwiami stanęły 
tłumy barbarzyńców. Wiemy o te'm , że ich wpuszczą do nas , nasi Stróże prze- 
dajni. Ostatnią nadzieją naszych ojców i matek, naszych żon i córek, jedyną 
tarczą nas wszystkich , jest siła i odwaga. Dawniej bogowie zstępow ali w postaci 
liulzi, słodzić ludzkie niedole. Pozwólcie nam wskrzesić piękną wiarę przodków; 
pozwólcie mniemać, że nam zesłali was starzy bogowie , którzy przewodniczyli 
w olnych Greków zastępom. Prowadźcie nas ; niech wasz orzeł uniesie się przed 
nami , i drogę nam wskaże i Gdyby ludy w radzie królów zasiedli, uicbyliby.scie 
upadli. Biedni wygnańcy, widzieliście skromne strzechy Germanów , które wam 
stały otworem. W  świątecznych szafach bracia i siostry' nasze zachodziły wam 
drogę, a wyście wstroju żebrackim odbierali hołd ludów', które z niemą goryczą 
mijały pałace swych królów purpurą odzianych , żeby z krzykiem radości rzucić 
sii; w wasze objęcia. Glos ludu jest głosem boga ; jesteśmy braćmi. Piadość i cier- 
jiieniasąnam odtąd wspólne : wasze cierpienia sąnaszetui, w'asz nieprzyjaciel 
jest naszym wrogiem. Niemcom zagraża takhaniebuy tak obelżywy podział jak
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Tias/ego Łiaju , jtisli nas wasza uieożywi odwaga. Zginęły l>iemcy , na zawsze 
zginęły ; musimy jo odbudować , silnćm odbudować nimioniein. Wasze cierpie­
nie jest naszćm , nasza radość jest waszą. Teraz się smucimy, lecz kiedy z 
świątyń naszych w'zuiosą się gorące modły, i gdy z nich wybiegną meżowie i 
z radością rzucając się, do brooi zawołają; ■ Wolna Polska! Wolne iNiemcy! 
oni żyjąl Odkupiliśmy ich krwią naszą, w świętej okupili walce : » wtenczas z 
uniesieniem uscisniemy się z sobą. iSasza radość niech będzie waszą , jak wasza 
naszą być nieprzestanie.

Paryż, за maja i 8 3 a,

(Podpisy członków towarzystwa.)

( 12)
Komitet narodowy polski do Izby deputowanycii królestwa

Hanowerskiego.

Kiedy wszystkie ludy niemieckie, wraz z mieszkańcami królestwa hanowers­
kiego, niewielu ziomków naszych, którym się udało ujść przed srogoscią cie­
miężcy, w drodze do ofiarowanego im przytułku gościnnie przyjmują i bratnią 
))odająrękę, z niemałą dowiadujemy się boleścią, że poliiya w GoUindze, na 
Turze dyrektorze kaucellarii izby sejmowej poselskiej, oraz na dwóch innych 
ziomkacli naszych gwałcąc prawo gościnności , mieszkanie ich otoczyć, ich sa­
mych uwięzić, i papiery im zabrać kazała , a to wszystko na żądanie niejakiego 
Winzingerode rossijskiego ajenta.

Miał on donieść, ilesmy się dowiedzieć mogli, że u nich ważne papiery, a mia­
nowicie akta sejmu rewolucijnego złożone być miały. Lecz jakim sposobem rząd 
rossijski żądać mógł wydania papierów, do których prawa wlasno.sci udowodnić 
nie jest w stanie, i przytrzymania osób, które ani są jego poddanćmi, ani ni­
gdy w jego służbie nic zostawały, i którym żadne papiery przezeń powierzone 
nie były? a dziwniejszą jeszcze jest rzeczą, że na tak nieprawne żądanie, wy­
dane zostały nieprzyjaciołom naszym tak prywatne jak jmbliczne papiery, jakie 
się 11 owych ziomków naszych znalazły.

Uwiadamiając reprezentantów ludu hanow'erskie go o tym nieprawym postę­
pku góllingskiej policji, mamy nadzieję, że go nie tylko nie pochwalicie, lecz 
że zażądacie zwrotu wyżej wspomnionych papierów. Sądzimy przytem że dopeł­
niamy świętej powinności, ostrzegając was o wpływde rossijskiego rządu w in- 
teresa waszego kraju, czyniąc uwagę, żc podobna powminosć władz królestwa 
hanowerskiego zagrażaniepodległ iSci kraju; aczęsciej powtarzana, len sam stan 
sprowadzić może,w jakim się znalazła nasza rzeczpospolita, odkąd w niej dozwo-
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loiiü Repiliuom i Stackelbergom, tafcę sarnę grać rolę, jaką dziś w krolestwit, 
hanowerskiem, rossjiskie poselstwo odgrywać zaczyna.

Paryż lipca i 83a.

(Podpisy jak zwykle.)

(13)
Komitet narodo\vy do mieszkańcó\y Tampiko.

Paris ä 28 de avril de i 8 3 s.

A los dignos habitantes de Tampico de.Taumalipas.

El general LaCayette se lia digna de comunicar a la comision nacional de. 
Polonia , residente en esta capital, la suscripeion hecha рог yosostros en favor 
de nuestros paisanos. Los miembros de dicha comision se apresuran en ma- 
feifestaros ä nombre suyo у el de lodos los bijos de Polonia , el de bido agra- 
decimiento pior osta simpalhia que le patenlizaii de un modo tan noble у geue- 
roso los dignos habitantes de Tampico de Taumalipas. Recibid, pues nuestras 
gratas espresiones ilustres hijos de un mundo libre.

Vuestros es fuerzos en la guerra de la iruicpendencia , recordaron al mun­
do sus liemposheroicos ; pero vuestra sabicluria en la cicueia de las institutio- 
nes liberales, resovio у confirmó el sagrado principio Je la sobet ania del 
Pueblo: у esto servirä degarancia hasta para nuestras esperanzas en el abismo 
de infortunios, en que nos bau sumergido la fataliJad у la traicion.

Dios у Libertad 1

(Podpisy jak zwykle.)

(14)
List Jerzego Samuela Howa^ do komitetu narodowego 

polskiego.

( "rtómaczmie
P a n o w i e  !

Naprożnobyin starał się wyrazić uczucia jaki(3 wznieciło we mnie pismo wasze 
z dnia 20 kwietnia, pełne dobroci i względów dla mnie. Gdyby nawet moje sta-
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rania i usługi miały tę wagę jaką ilo nich przywiązujecie, jużbyra miał więcej 
jak dostateczną nagrodę odbierając tyle dowodów' szacunku od tak szanownej 
reprezentacji polskiego narodu.

Milo mi będzie byrd oddawcą odezwy waszej do jirezydenta Zjednoczonych Sta­
nów , lubo wolałbym aby do kongresu podaną była.

Być jednak może że jeszcze kongres zgromadzonym zastanę, i w takim razie 
odezwę waszę nie omieszkam złożyć w' Washingtonie.

Śmiem także prosić, abyseie mi pozwolili ogłosić ją drukiem w Ameryce, 
jeżeliby' prezydent z te’m się ociągał, ponieważ tam najwięcej na sympatji ludu 
liczyć należy.4 Szczęściom u nas, naród, nie przestaje na wynurzeniu swych 
uczuć , lecz ich razem rządowi udzielić umie.

Nie daj boże , aby rząd nasz dal się wciągnąć w niecną politykę , która spla­
miła w Europie cbąrakter naszego wieku : nie daj boże , aby niczem dotąd nie­
skalana tarcza naszego młodzieńczego narodu, skazić się miała choćby pośrednim 
udziałem W' najczarniejszej politycznej zbrodni, lub uikozemnćm opuszczeniem 
nieszczęśliwych jej oliar.

Bądźcie jiewni że nienaprożno odwolyw'ac się będziecie z Europy do Ame­
ryki; bądźcie pew'ui że tam, gdzie chorągiew naroddwa jest chorągwią ludu, i 
gdzie rząd niczóiuinnem nie jest, tylko jego organem ; że tam głos i wołanie ludu 
wysłuchanein będzie.

Przyjmijcie życzenia pomyślnego skutku w'aszdj pięknej sprawy, oraz zape­
wnienie prawdziwego szacunku.

Londyn , 2 2 maja i 8 3 a roku,

S a m u e l  J e r z y  Н о л ѵ е .

(15)
Komitet narodowy polski, do Jackson prezidenta 

Zjednoczonych Sianów Ameriki.

( 'Płómaczfinie. )

Polacy wyparci ze swej ojczyzny, której ich ofiary i w'ytężenia od zamachów 
zdrady i strasznych następstw zdobyczy ocalić nie mogły, przesladow'ani przez 
przysięgłych nieprzyjaciół wolności, nie uniósłszy nic ze swego kraju krom 
niedoli i nadziei, z ufnością udają się do rządu szczęśliw'cgo ludu Am eryki, na 
którego wspaniałość i potęgę stary ląd z upodobaniem pogląda , którego mądre 
instytucje głębokie W' ziemię zapuscily korzenie i piękne wolności wydały owoce, 
który rozwiązał wzniosłą zagadkę pomyślności towarzyskiej , idifcej pospołu z 
wolnością.
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Europa гііи naeie prawa , i różne losu koleje. .lej ludy w drodze do og'oinej 
emaucipacji, witały każde nasze zwyeitjstwo giosem radości, bolały-nad naszem 
klęskami. Ojczyzna VVashingtona, czcząc zawsze pamięć mężnego Pułaskiego i 
cnotliwego Kościuszki, poklaskiwala naszym ostatnim usiłowaniom ; i ani 
ogromny j)rzestwór oceanu , ani powaby błogiego bytu , nieodwiodły jej szczę­
śliwych synów od niesienia nam potnocy. Co wszystko obok jirzekonauia dopeł­
nionej powinności, jest dla nas powodem że się odzywamy do ich uczuć naro­
dowych , mogących jedy-nie ulżyć cierpienia wielkiego niegdyś i wolnego, dziś z 
pod praw wyjętego narodu.

Dziesięć miesięcy niepodległości , do której dala hasło noc ag listopada iS 3 o 
roku , przeminęło w krwawych zapasach z potężnym nieprzyjacielem , posiada­
jącym wszelkie środki materialnej przewagi, wspieranym przez sprzymierzeń^ 
ców, którzy wspólnie z nim należeli do zbrodniczy-rh rzcczypospolilćj rozl)iorów, 
i przez tajemnych w kraju naszym ajentów. Polska padła oliarą spisku królów. 
Jej wojska rozdzielone, żeby z każdej strony stawić czoło nieprzyjacielow-i, 
mając do walczenia z przemagającemi silami, wzrastającćmi co chwila , i którym 
aby na niczem nie zbywało , obmyślali nieżyczliwi sąsiedzi, zmuszone były 
schronić się do kraju , który dawniej byl polskim , nim się stał łupem najezdui- 
ków. Francja obojętnie na tę walkę patrzała. 'Łudzony próżną nadzieją utrzyma­
nia pokoju , ])owodowanyf mylną polityką na powolności i koiicessjach opartą , 
rządfrancuzki wzgardził dawną dwóch narodów przyjaźnią , potargał braterskie 
ich związki, wyparł się nareszcie, że Polska wstrzymała zamach despotów północy 
przeciw zasadom uświęconym w rewolucji lipcow'cj. Polska ujarzmiona nie 
może się szczy'ciö polityczną exyslencją, rządzona cala ukazami w brew zobowią­
zaniom i traktatom, jakie przed siedmnastą laty jej ciemiężcom narzucić się po­
dobało. Polacy w'ywolani z państw świętego przymierza, mają do wyboru, po­
między śmiercią , więzieniem, lodami Syberji, a wygnaniem i stratą majątków. 
Szczątki wojowników, których, po dopełnionych mordach na bezbronnycli 
braciach , chciano skłonić do przyjęcia zdradnćj amnestji, poszli na xvygiiaiiie 
wraz z członkami sejmu irządu rew'olucijiiego, żeby myslid nad sposobami dzwi- 
gnienia upadłej ojczyzny; bo jakkolwiek wielka być może jego niedola , nigdy 
w sercu Polaka nie wygaśnie skryta nadzieja tryumfu jego sprawy, i odzyskaniu 
całej, wolnej i niepodległej Polski. Szukali oni bezprecznego przytułku , tam 
gdzłeby mogli nad spoiną sprawą pracować, i swą narodowość ocalić i p.zc- 
chować.

Stała przyjaźń , wspomnienie przeszłej sławy i nieszczęść dzielonych w różnych 
epokach z francuzkim narodem, rzetelne usługi kilkakrotnie Frantgi wyświad­
czone, uroczyste zaręczenia wyrzeczone w chwili, kiedy inne państwa milczały, 
przez naczelnika rządu i reprezentantów narodu i że narodowość polska nie zgi- . 
nie, wskazywały Francją jako kraj jedyny , w którym Polak spodziewał się zna- 
łesć gościnność i wsparcie, gdzie miał nadzieję swą iiarodow'osc przechować, i 
przygotować drogi wskrzeszenia ojczyzny.

Rozproszenie członków byłego rządu i izb sejmowych , nieidiiecywato pręd-
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kiego icli zebrania się w liczbie prawem przepisanej dla obradowania. Nieo- 
beciiOfić reprezentacji narodowej w tak stanowczej chwili, uastr^ezyia ziomkom, 
którzy naprzód do Paryża przybyli, mysi wybrania z pośród siebie Korailolii 
narodowego. W  miarij jak si<j pomnażała we Francji liczba tulaczów, Komitf t 
wchodzi! z nimi w' stosunki i w ich imieniu przemawiał; i w tymci to charakterze 
czyni niniejszą odezwę do prezydenta i do rządu Zjednoczonych Stanów Ame- 
ryk i.

T.ud franenzki przyjął z zapałem swych nieszczęśliwych braci. Ufni jego 
szlachetnym ticznciom i nroczysly'm władz przyrzeczeniom , spodziew'alismv się 
znalcsó tu przytułek w niedoli, tudzież zapewnienie pewnego rodzaju politycz­
nego bytu. Takie były nasze nadzieje . gdyśmy ku Francji zmierżali. Lecz rza.d 
głuchy zawsze na sprawiedliwe żądania polskich lułaczów , го/.лліііаі przeciw 
nim system prześladowania, który potwierdziły obie izby, przyjmując prawo p 
kwietnia o cudzoziemcach , wymierzone szczególniej przeciw Polakom , których 
pod dowolność rządu oddaje.

Polityczny horyzont w Europie coraz się bardziej zachmurza, i Francja przez, 
drażnione fakcje wewnątrz szarpana , może pa.só łupem zewmęlrznej napa.sci. W  
takim razie , Polacy, zostaliby pozbawieni i lego niepewnego przytułku.

Przejęty najżywszą boleścią na widok obecnego położenia swych ziomków , 
nie mógł Komitet narodowy nic wziąsc pod scisłą rozwagę ich przyszłego losu, 
nie mógł się nie zaja_ć obmyśleniem srodki>w bezpieczeństwa, w przypadku gdyby 
powyższe prawo cxcepcjonalne miało byó do skutku przywiedzione, lub gdyby 
Polacy stać się znowu mieli ofiarą mylnej polityki. Wiedzą oni dobrze o trud­
nościach i niebezpieczeństwach spotkać ich mających , gdyby zmuszeni byli 
opuścić go.scinną ziemię Francji. Zatrwożeni o swą przyszłość, podnoszą wzrok 
ku Zjednoczonym Stanom , nie tając wszakże jakby im przykro było szukać 
schronienia w tak dalekim kraju, gdzie na czas dłuższy wygnańcami pozostać 
by musieli. Lecz z drugiej strony ich umysł republikański oihlychając powietrzem 
wolnego lądu , czerpałby niejaką pociechę w' nieszczęściu. Śmieją sobie pochle­
biać że rząd Zjednoczonych Stanów nie zawłedzie ich nadziei, i tego wysokiego 
mniemania, jakie w starym swiecie o jego-godnosei i wspanialomyslno.sci powzięło, 
i że jego dostojny prezydent, podniesiony do tego znamienitego zaszczytu wol- 
nemi głosy spółobyw^ateli, dzieląc ich uczucia , raczy łaskawie wysłuchać wez- 
W'ań rozbitków narodu ugniecionego ciężarem najsroższycli nieszczęść.

Odebraliśmy już niewątpliwe dowody życzliwości Amerykanów. Dnia 4 lipca 
i 8 3 i roku, w rocznicę ogłoszenia niepodległości Stanów Zjednoczonych, oby- 
w-atele tdj rzeczvpospolitej w Paryżu obecni, zgromadzeni pod prezydencją 
Pana Fenimore Cooper, znaczną składkę na korzyść sprawy naszej zebrali. Pan 
Samuel .lerzy Iłowe przyniósłszy dla nas dwie chorągwie i dodatkowe jiatrio- 
tyczne dary, utworzył tu w Paryżu amcrykańsko-polski komitet poil swoją 
prezydencją i generała T.afayetta.

Tyle spółczucia okazanego dla sprawy polskiej , każe nam mieć nadzieję, że 
■rząil Stanów' Zjednoczonych nieodmówi nam także swej pomocy jeśli Polacy
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bczjjixyk'l'aJiiem w dziejach świata zrządzeniem, prześladowani w Europie, 
znaleźli 5І4 w smutndj konieczności odbycia ostatnifij do drugiej półkoli piel­
grzymki, zażądają wtedy gościnności od ludu Stanów Zjednoczonych, gdzie 
nieszczęście zawsze ma pewny'przytułek. Liczba naszych rodaków wynosi od 
dwóch do trzech tysięcy. Bezbronni i wszelkich pozbawieni -zasiłków, narażeni 
być mogą na niebezpieczeństwo w żegludze ; sądzimy przeto rzeczą nieodzowmą, 
uwiadomić o tern rząd 1 prosić od niego pomocy.

W  takim stanic rzeczy, wiedzieć im jak najrychlej należy ; jak dalece polegać 
mog ąna wsparciu i opiece Zjednoczonjmh Stanów, jakie będą wymagane wa­
runki od tych coby chcieli szukać w rzeczypospoHlćj schronienia, jakie, ich być 
majązni.ą stosunki i powinności, i jak dalece mogłaby hyć zapewniona ich narodo­
wość , bez naruszenia inslilueij, i interesów krajowych. Chcieliby także wie­
dzieć, czyli rząd zapewni im bezpieczne przebycie oceanu, przez dodanie straży 
w czasie żeglugi dla odwrócenia niebezpieczeństw, jakieby im inaczej zagrażać 
mogły.

Takie są żądania które Komitet narodowy poważa się przełożyć najwj”ższemu 
naczełnikowi Stanów Zjednoczonych. Poczytujemy sobie za nader szczęśliwą 
okoliczność, żc nasze uczucia i życzenia przedstawione mu będą , przez czcigo­
dnego obywatela Doktora Howe, który przez swą gorliwość i świeże poświęcenie 
się w sprawie naszej , nowych nabył praw do wdzięczności Polakow.

Paryż , dnia ę maja i 8 3 a roku.

(Podpisy jak zwykle.)

(16
Komitet narodowy polski, do ludu Zjednoczonych 

Stanóąy Ameriki północnej.

(  Tfómaczenie. )

A .M E R IK A N IE !

Wśród rewolucij mających w ośmnastym wieku zmienić postać starej Europy 
i nowego .św iata , Polska jedna z pierwszych podniosła oręż za wolność i niepo­
dległość. Opuszczona od wszystkich, walczyła przez pięć lift przeciw obcej na­
paści. Szczęśliwsza , silnie wsparta pomocą wywmłaną przez Lalayetta, Ameryka 
północna wyszła z tryumfem. IN'iczapomnieliscie że synowie Polski uświetnili 
swemi czynami pola bitew waszych, i miasta West-point i Savannah szczycą 
się dziś pomnikami wzniesionemi na cześć Kościuszki i Pułaskiego.

Od tej epoki wzrastaliście w zamożność, potęgę i pomyślność, gdy tymczasem



( <91 )
Polsce, za kaziłem nowem usiłowaniem dzwignienia sią z upadku , cięższe i 
sroższe jarzmo tłoczono. Znacie , obywatele , nasze nieszczęścia. Ziomkowie 
wasi zgromadzeni w Paryżu, uczcili Polskę, tworząc dnia 4 lipca iS 3 i roku 
komitet amerykańsko-polski , [który tak hojnie zasilalkscie waszemi darami. 
Żołnierz polski wyparty z ojczyzny, błogosławił wasze imię, gdy rodak wasz 
Samuel Jerzy Howe , przyjaciel naszej świętej sprawy, dostawszy się na miejsce 
jego męczarni, rozdzielał pomiędzy nieszczęśliwych, grosz pochodzący z wa­
szych patriotycznych składek.

Obarczeni niedolą, lecz z nadzieją w sercu , tułacze polscy zwTÓcili oczy ku 
Francji. Sądzili że w niej wytchnienie i drugą znajdą ojezj-znę , jaką im wska­
zywały zdała wyświadczone Francji usługi. Jakoż przybywszy na jej gościnną 
ziemię, spotykali tkliwą sympatją ludu francuzkiego. Rząd króla-obywalela 
wyznaczył fundusz na ich utrzymanie , lecz obok tego nie omieszkał przepisać 
im warunków niezgodnych z ich charakterem, sprawcą i narodowością. Dręczeni 
srogą co chwila odnawiającą się niepewnością, poddani pod samowolne rozpo­
rządzenie Allien-bilu, ucliw'alonego w оізи izbach i potwierdzonego przez tegoż 
króla-obywatela ai kwietnia, niemając zniskąd pociechy ani zapewnienia 
przyszłości i narodowego bytu, podnosimy głos do narodu, który tak dobrze 
pojął wolność i niepodległość; i w którego jest mocy udzielić jedno i drugie, 
uciśnionym i z opieki prawa wyzutym.

Nie zabraknie Polakom Stałości i cierpliwości. PotraEą wytrwać do końca. 
Lecz sądzą że nabyli prawa do względu przyjaciół wolności, chcących ją trwałą 
i niewzruszoną uczynić.

Waszom, obywatele Zjednoczonych Stanów , i waszych liberalnych instytu- 
cij w'vsokiem powolaniemjcst, wywrzeć wpływ zbawienny na nieustalone jeszcze 
losy starego lądu. Polacy gotowi są odpowiedzieć godnie waszemu wezwaniu. 
Chorągwie któreście nam przysłali powiewać będą na czele naszych zastępów'. 
Wielkie imiona Washingtona , Kościuszki i Lafayietta przewodniczyć będą na­
szemu wskrzeszeniu.

Lecz gdyby w obecnćra położeniu Europy a mianowicie Francji zagrożonej 
nową koalicją świętego przymierza , mściwe ramie wroga dotknąć nas miało w 
teraźnićjszem schronieniu , wtedy ostatnie nasze nadzieje uniosą się do waszej 
szczę.sliwćj ojczyzny, wtenczas zażądamy odetchnąć wolnem powietrzem >vaszej 
bogatej i cudownej krainy. Jużesinj' w tej mierze uczynili odezwę do waszego 
dostojnego prezydenta, którą powtórzymy do kongresu narodowego , gdy ten 
zwołanym będzie.

Do odpowiedzi na te żądania , Polacy rozproszeni po Europie zastosujądalsze 
swe kroki, jakie ira od momentu opuszczenia ujarzmionej ojczyzny, ich honor 
i narodowość wskazały.

Paryż, dnia 3 i maja i 8 3 j .

(Podpi.sy jak zwykle.)
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Niemcewicz w Birmingham.

At a i\[eetiiig of the Council of the Birmiagham Political Union , held at 
the Rooms , Charles Street, on Tuesday agth May 18 3 a

Thomas Atlwood , Esq.Chairman.

This Council , having heard with feelings of the most sincere sorrow , 
from that illustrious Polish hero, philosopher, and statesman, M. Niem­
cewicz, the affecting narrative of the atrocities at present practised upon the 
Polish people by the Russian Government, and having also been informed of 
the manner in which that Government has violated all the provisions of the 
Treaty of Vienna.
Resolved unanimouslf.— That this Council, having been prevented alone by the 
all absorbing struggle in which they were engaged for the recovery of their 
own national liberty, from exerting themselves more efficiently in the cause 
of Poland during the last year ; and this Council being most fully convinced 
that the cause of Poland is the cause of civilised Europe, and considering that 
the honour of the British nation imperatively requires that the faith of trea­
ties to which they are a party should by respected; they thereby pledge them­
selves , collectively, and individually, so soon as the Reform Bill shall have 
become law, to use all the powers which circumstances may place at their dis­
posal , to induce the British Government to insist upon the restoration to their 
homes, their possessions, and their honours, o f all the Polish patriots nowe 
suffering under exile or imprisonment; and also, at least, to insist upon the 
fulfilment to the very letter of all the provisions in favour of Poland contained 
in the Treaty of Vienna.
Resolved. —  That a Silver Medal of the Birmingham Political Union ho pre­
sented to M. Niemcewicz , as a tribute to his high and patrotic character ,and 
as a pledge of the sympathy, respect , and esteem of this Council, and of their 
determination to use every exerton for the redress of the wrongs of his heroic 
countrjf.
Resolved. —  That the Resolutions now adopted, respecting M. Niemcewicz 
and the Polish nation , be published as the Chairman may direct.
( 2 pisma perwd/c^ego , vsj'dawa.nego w Londinie przez naukowe tenra-
rzjstwo przfiaćioł PolaJiów pod tjtufem. Polonia, nr monthly reports on Polish 
affairs, ir numerze sierpniowym pp. 4 3  4 4 . )
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Wezwanie Polakow po zakładacli do podpisywania adresu 

ЛѴ jgotowancgo do izby nizsze'j Wielkiej Britanii i 
Irlandii.

Do Piad Polsbich po zakJadacL uslanowionych.
Pewnie sa wiadome ziomkom W ..  ... glosy jakie się w sprawie naszej 

w ])ürlamencie Wielkiej Britanii odezwały. Z powodu że się ponowią , a w słusz­
nej obawde, aby nieświadomość rzeczy naszycli, nieograniczalv mówców Wiel­
kiej Britanii do kongresu wiedeńskiego, który jest szóstym rozbiorem ojczy- 
v.nj naszej : pojechali do Londynu wojewmdowie generałowie Pac i Ostrowski, 
general Rybiński, poseł sejmowy Plater i kilku innych Polaków. Pozostali w Pa­
ryżu, osa.dzili za przyzwoitą, podnieść głos tułacki do ludu, do izby parlamen­
tu , aby uwiadomić o prawdziwem stanie rzeczy o żądaniach narodu. Polecili 
oni komitetowi zredagowanie stosowniej odezwy , którą obecnie okrywają pod­
pisami swymi. Akt ten powinien mieć jak najliczniejsze podpisy. Dla tego 
przesyłamy go w kopii do...... i winno ziomków naszych zakłady, w tej pe­
wności, że podpisów swojich nieodmówią. Rzecz jest nagląca, zwłoki niecierpi. 
Rodacy! Ojczyzna was do tego powołuje, na wszystkie synowskie zaklina was 
obowiąski, aby jednogłośnie W'jej sprawie odzywać się. Z zupełnem zaufaniem 
do Was się obracamy , jako do tych, którzy dzielnie piersiami swymi niedawno 
ją osłaniając, dziś w tułaclwie na próbie wytrwałości zostając, żyjecie nadzieją 
i oczekujecie czasu, w którym nadejdzie pora działania. W obecnej chwili, 
chciejcie dowieść nie ustającej czynności Waszej i stwierdźcie braterskie 
jednozgodne , odrodzenia ojczyzny żądze.

Pozdrowienie i braterstwo

P i •ezes L e l e w e l .

Sekretarz W . P i e t k i e w i c z .

(19)
Adre.s tuTaczów polskich лѵс Francii do izby niższej W iel­

kiej Britanii i Irlandii.

Pozbawieni swojej Ojczyzny, rozproszeni Polacy, przed obliczem reprezeii- 
anlów ludu Wielkiej Brytanji podnoszą głos, nie o litość ale o swoje praw a; o

i3
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prawa ludów, ргалѵа luiizkosti, które obojęliia F.uropa przez lal sześćdziesiąt 
samowliulzcom znieważać dozwala; które lud polski przez swoje wysilenia lal 
Sześćdziesiąt broni , przeciw politycznej zlirodni , przeciw pogwałceniu i za­
gładzie niepodległości ludu dwudzieslouiiljonowego. Kiedy iNapoleon nakazywał 
iiitlczenie Europie, Mackintosh powiedział, że Aiiglja jest ostatniem schronie­
niem wolności ; i jest niem dziś jeszcze. Zapędzeni na zachód, przesladowatii, 
przynosimy pod rozslrzygnieuie reprezentantów W. TirjUanji, ważne pytanie: 
czy zbrodnia podziału Polski ma na zawsze zostać prawem,czy despotom przyzna 
wolna Europa moc rozszarpywania ludy, niszczenia niepodległości i bytu 
narodu, za którymi przemawia dziesięć wieków politycznego istnienia?

Wchodząc w liczbę mocarstw chrzescjańskich , Polska stawała si<; zlewkicm 
i skojarzeniem ludów okolicznych, które nie przemocą, nie zaborem, ale uują 
związane, utworzyły jednę rzeczpospolite; które nie dla zdobyczy, nie dla 
rozjirzestrzenlenia granic , ale dla ocalenia własnej wolności walczyły, sweini 
piersiami zasłaniały  ̂Europę, i od najazdów desjiotyzmu i dziczy zabezpieczały'. 
Лак niegdyś koło Lignicy dzielność polska wstrzymała hordy tatarskie;
tak polem, kiedy najazd turecki zagrażał Europie i Wiedniowi ( i 6 8 3  , la 
września) oręż .lana 111 skruszył przez Osmalińców niesione pęta. W ciągle 
odnawianej walce przeciw Moskwie, wstrzymywał te zapędy', te grabieże, które 
dziś głęboko we wnętrze Europy zapuściły swe szpony.

Tak tedy naród polski stawając do walki, bronił otwartych sw'ych granic, nie 
targał się na obcą własność. INa jego ziemiach , każdy przybywający wolny miał 
pobyt, wolue wyznanie wiary , swmbodę, zabezpieczoną własność i jirawa. Jej 
łono dostarczało dla całej Europy obfity' zapas rolniczych płodów, i Polska z 
resztą cywilizowanej Europy żyła w pokoju i zgodzie.

Przez ciąg sw'ojcgo politycznego istnienia, Polska przed innymi posiadała 
swoje swobody. Wolność druku, w'olnosc wyznań, zabezpieczoną własność j 
wolność osobistą. Instytucje swoje rozwinęła na władzy ludu , który władz 
prawodawczej, w'ykonawczej 1 sądowej , reprezenlacy'jnie dopełniał. Nieznala 
wojsk stojących, niedozwolHa królom mocy nakładania i pobierania podatków, 
uśwuęcała prawo oporu przeciw przywłaszczeniu.

Jej bytu pomy'sinego zajrzały Scąsiady, swą potęgę na grabieżach i podbojach, 
swą wiądz.ę na despotyzmie opierające. Pracując zmow'nie nad wy'wroceniem 
przcciwnycli im zasad: niebyło intryg, podstępów, potwarzy i gwałtów, 
jakichby iiieużylrtia zrujnowanie i obalenie rzeczypospolitęj polskiej. Poznał 
naród niebezpieczne i szkodliwe w'plywy i działania sąsiednie , usiłowmł Je 
koniederacją Barską odeprzeć. Usiłowania te stały się daremne. Trzy sąsiednie 
dwory w zmowie wysłały w głąb Pol-skl swe wojska , za wymyślone pretensje 
szukały wynagrodzeń, na zasadach zmy.ślonycb praw oznaczały sobie granice, 
i niesłychanym w dziejach świata przykładem , dopełniły pierwszego zaboru 
(177s). Tej zbrodni polityrcziiej bezkarnie dopełnionej towarzyszył okrutny 
wymuś , gwałty i dzikie okrucieństwa , a zwołani na sejm 1 77З reprezentanci, w 
gludiem milczeniu musieli dopelniomą łupież podpisywać.
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Ujrzała się tym sposobem Polska umniejszoną i ujarzmioną. Nieprze§tala 

jetlnak upatrywać pory aby niepodległość odzyskać i nadwerężone instytucje 
naprawiać. Zachęcana do tego od AVielkiej Brytanji, z tym większem zaula- 
niemdo wielkiego przedsięw zięcia swego przystępowała, i w czteroletnich sejmo­
wych obradach , ogłaszała pamiętną 1791 roku ,3 So niaja ustawę, w której swe 
odwieczne zasady ludom Europy poznawać dawała ; u światłych publicyslötr 
Wielkiej Brytanji pochwałę , jako owoc umiarkowania i mądrości znalazła. Wie 
mało W' ówczas polegała Polska na oswiadczaja.cej się w jej sprawne Wielkiej 
Brytanji, i mniema, że zostawiona polem swojemu losowi, niema dotąd wypła­
conego ważnego długu jaki u niej wtedy zimnem inleressowaniem się zaciągnęła 
Wielka Brytanja. Sąsiadzi rzeczypospolitej , łącząc gwałt ze zdradą, nazwali jej 
naprawę i uchwalone ustawy, szkodliwym dla nich bezrządem, jakobinizmemi 
niebezpieczną zarazą , wymagającą aby rozciągłość rzeczypospolitej dla zobo- 
pólncjspokojnosci i bezpieczeństwa umniejszoną była, i zdołali (i 79З) dopełnić 
drugi zabór.

Wń-ód oburzającego zgwałcenia obrad publicznych лѵ Grodnie (179З), 
przemoc, milczenie, za przyjęcie swej zbrodni uznała, i do spełnienia ostat­
nich ciosów gotowała się. Powstanie narodu pod naczelnictwem Kościuszki 
przełamane zostało , i zmowa trzech ościennych dworów zbrocłjiiczych swych 
zamysłów trzecim rozbiorem na Polszczę dopełniła. Naród i rzeczpospolita 
rozerwane, z rzędu państw wykreślone zostały.

Rozbiór Polski zniszczył systema państw Europejskich , wstrzymał usamo- 
wolnicnic ludów , wzmagając materjalnie siłę samowładnych mocarstw ; walkę 
przeciw politycznej wolności i niepodległości zachodu, sprawił krwawą, trudną 
i długa ; wniósł now'ą zasadę podkopującą wszelkie publiczne prawo i Sprawie­
dliwość : że mocniejsi despoci mają władzę zniweczenia na swą korzyść niepo- 
dleglos’ci i bytu ludów; stanowienia przez swój wpływ o wewnętrznych obcego 
państw'a instytucjach; a pod hasłem uszczęśliwienia ludów' i pohamowania 
burzliwych wyobrażeń, wytępiania swobód i mnr<Iowania dwudziestomlljono- 
wego ludu. Wtedy już roztoczyła się walka dwóch pryncypjów , rozpoczęta 
wywróceniem Polski , zakończona być powinna jej zupełnem odrodzeniem , a 
przez to zabezpieczeniem wolności od gwałtów samowładztwa.

Od upadku Polski nieprzcslal się naród o sw-e stracone prawa upominać. Na 
różnych punktach kuli ziemskiej szukając drogi do odzyskania Ojczyzny, wiązał 
swe losy z Erancją, sądząc że w'alczy za wolność. Pobielała ziemia kośćmi 
walecznych tułaczów polskich po wszystkich częściach .świata rozrzuconemi, a 
200,000 W' boju poległych ofiar , udowodniło Francji i światu ich przywiązania 
do sprawy narodow'ej. Zdawało się im że bohalyr W'ieku, który wiódł orła fran- 
cuzkiego do sławy jest posłannikiera do zjiszczenia nadziei. Wprawdzie przy­
wiódł on (1807) na ziemię własną tułających się w'ojowników polskicli, i 
zostawił w ich posiadłości cząstkę starodawnej Polski pod tytułem księstwa 
Warszawskiego ; dał sposobno.sć Litwie i Wołyniowi cieszenia się.momentalną 
( 181») niepodległością; ale nieuswięcając d.iwnych, nowe dopełniał i podpi“



( 1 9 6  )

sywai Pfilski гогЫогу.Niemi; wydzielał Kossji (i 807) oblasćBiałoslotką (i S09), 
oHasć Tarnopolską, kreślił granice Prus i Aiislrji na ziemi Polaków, odcinał 
im nawet lo co sami przez sig na Anslrji odzyskiwali (1809).

Byłlo już szósty rozbiór Polski, który dopełni! przed siedemnastą laty ( i8 i 5) 
kongres wiedeński. Z malej części dawnej rzeczypospolitej, z księstwa War­
szawskiego, wzięła sw'a. cząstkę Auslrja i Prusy; reszta w cząstce dostała się 
Rossji z tytułem królestwa polskiego. Inaczej to być niemogło , bo właśnie, 
trzy dwory, w ciągłej zmowie na zagładę Polski pracujące, ojej losach stano­
wiły. .lakiż z ich narad mógł być wypadek, je.sli nie nowy pognębionego narodu 
podział ? Wszakże dyplomacja nazwała to restauracją Polski! wnnawiała , że 
żądaniom narodu polskiego zadosyć uczyniła, że go zaspokoiła 1 Nie tego 
jednak wymaga o Ojczyznę dobijający sic Polak.

Niegdyś' Polska rzeczpospolita лѵупозИа około 12,880 mil kwadratow'yeh 
polskich, a do 20,000,000 ludności. Podziałem traktatu wiedeńskiego, tak 
nazwana Polska, od morza i gór które niegdyś jej granice stanowiły odcięta i 
daleko odparta, zaledw ie była piątą cząstką starodawnej Polski. Dzi.s z dawmej 
Polski 1,000 mil kw'a<lratow'ych i blizko 2,000,000 ludności trzymają Prusy; 
i , 5 oo mil kw : i 4,000,000 ludno.ści Auslrja; 8,000 mil kw : i 9,400,000 lu­
dności Rossja.; miasto wolne i obw'ód Krakowski ma 20 m. k. i 120,000111 
królestwo, ma tylko niespełna 2,3 oo mil kw ; i niespełna 4,000,000 miesz­
kańców, a i to w ręce rossyjskie oddano.

Niebędzieniy powtarzać cierpień w lem położeniu narodu pol.skiego. Wysta­
wił je dość obszernie manifest sejmu rewolucyjnego 18З0 roku 20 grudnia; 
wyjaśnił jak dalece zobowiązany warunkami traktatu mocarz Rossji, wcale go 
na ziemi polskiej nie dopełnił, owszem przyjęte na siebie nbowiąski zgwałcił; 
tenże manifest podniósł jirawa narodu niozapomlnającego o swoim obowiąskii. 
Co mędrcy wasi Pilt i Fox o Polakach wyrzekli, to do przekonania naszego 
mówńło i z uczuciami naszeiiii się zbiegało. « Rachujcie na waszym patryotyzmie 
mówił Fox. na waszej wytrwałości : na duchu czasu a potraficie zabezpieczyć 
wołno.sć i nie|)odległosć waszą... s —  o Nie przeszkodzicie temu, żeby was niepo- 
żarli, ostrzega .lan .lakób Rousseau, starajcie się przynajmnie j żeby was iiiemogli 
strawić.«

Rewmlueją 29 listopada dowńódł naród, że liczy na swoje siły, i że z jarzma 
wydobyć się może. .leżeli nieszczęśliwa polityka, sze.sciu miljonom Polaków pod 
pluskiem i aiislrjackiem panowaniem zostającym, spokojnie zachować się na­
kazała : jednakże i z pomiędzy nich wydzierali się tysiącami, i spieszyli do boju 
za wo!nó.ść i niepodległość Polacy, łączyć się zyvalecznymi rodakami. Bo nad 
Wisłą objawiające sie w kongressowem królestwde powstanie , pnwołj^wało do 
działania cały naród, .lakoż poruszył się bezbronny do boju, w Litwie i w 
iiajoclleglejszycli starodawnej Polski ustroniach, po wszystkich jej dawnych 
|irowiiu jach. Odyż to jest jeden І wszędzie len sam polski naród, nie kongres- 
sowycli podziałów, ale zupełnego odstawienia swmjego wymagający. Swłęty 
«gień , którego jnż na ołtarzu Ojczyzny zapalać nie' było wolno, potajemnie
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lläl w piersiach prawych, i jedna mysi wszystkim była wspólna : czekał tylko 
naród Sposobności do powstania, do zrzucenia jarzma , i w tej chwili ucisku, 
równie jest gotów, i oczekuje od was reprezentanci ludu Wielkiej Bry.lanji, 
abyście inu do tego podali sposobność.

W  niedoli naszej, tułacze, do was przychodzimy. Lud wolny, na przy­
mierzu i wsparciu tylko jemu podobnego ludu pokładać może nadzieje. I.ud 
Wielkiej Bryfanji daje przykład światu praw'dziwej rękojmi lej wolności, 
oswiadczaja.cej się głośno przeciw jednej klassie uprzywilejowanej, poznającej 
prawa człowieka. Wielka Brytanija w odległe strony świata zaniosła iskrę 
oświaty i cywilizacji, zgodnej z duchem czasu, i tę bronić umie. Na trybunie 
parlamcntowej odzyw'ają się glosy' w obronie ludzkości. A jeśli Wielkiej Brytanji 
nalcŻY sław'a zniszczenia ohydnego handlu ludźmi, dla niej pozostaje do pozy­
skania chwała, zniszczenia stokroć ohydniejszego handlu narodami.

Zamordować człowieka , w niewolą go zaprzedać , jest zbrodnią w towarzy­
skich instylucjacli. Jakąż ludy uiejest przeciw'człowieczeństwu zbrodnią, zamacli 
przeciw'niepodległości i bytowi narodu, rozszarpanie jego w więzy innych lu­
dów, językiem, obyczajem , politycznem życiem odmiennych, zamienić w nie­
wolą,! mordorvanie ])OĆwierlowanego narodu? Czyn ten przerażający, jakkolw iek 
powtarzany, niema dotąd w ludzkich instytucjach dość ohydnego nazwiska. 
'1’akiemu morderstwu uległa Polska, a tem morderstw em iilenasycił się ros- 
syj sk i des poty zm.

Daleko już sięgnęła polityka petersburskiego dworu. Rozwijając swoje 
sy'stfima zaborcze , stawa na czele wszystkich zwią.sków' do zniszczenia niepodle­
głości i wolności ludów dążących. Zwy'cięska nad Dunajem , jednem skinieniem 
obalić może Tureckie państwo; pokonywając Persów'i okoliczne Kaspji ludy 
wyciąga lewicę ku Indjoin Wschodnim, mierząc ostrza na W îelkiej Brytanji 
posady; gnębiąc Polskę , trzęsie swą prawicą europejską j)olityką. Przeważna 
na morzu Baltyckiem i Czarnem, odpycha hantle! i przemysł Wielkiej Brytanji ; 
jirzcważna na lądzie, przez swe legacje i ainbassady, jak niegdyś w upadającej 
Polszczę, tak po wszystkich państwach małych i wielkich, włada dowolnie , 
sieje niezgody i rozdwojenie, upadla w obliczu narodów powolne sobie władze, 
tępi swobodne ludów instytucje, dysjmnuje wolno.ścią osobistą. Niemasz już 
kraju któryby nieuczuł ciężko nad nim ciążącej dw'oru petersburskiego (irawicy. 
Sama WTelka Brytanija w sprarvie Polski przemawiając, podwakroć już doznała, 
ile dumne zamiary dworn rossy'jskiego, obrażały jej honor, .lak dawniej 17S9, 
lekccw'ażyłjej wdawanie się, tak i 8 i 5 w Wiedniu odrzucalwyraźne i mocne jej 
wyonagania 'zapewnienia zupełnej niepodległości Polski, jako jedyny .środek mo­
gący położya; tamę zaborczym Rossji postępom.

Kongres wiedeiiski dysponował ludami na korzyść trzech dworów desjiolycz- 
znych. Tak tedy ludy zwaliły Napoleona, nie na swojęale na korzy.sć trzech 
dworów. Wielka Brytanja wysypała swe skarby І krew' przelewała, nie dla siebie, 
ale dla sss'iętego przymierza. Kiedy wracały na tron pozganiaue dynastje, kiedy 
wladzcom wymierzano panstw'a i jiosiadlosci, wtedy obrażano ludzkość i piawą
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ludów. Kongres wiedeński niemoże wiązać znieważone ludy, niewiąże w niczem 
prześladowanego narodu polskiegp; nie wiąże ЛѴіеІкіе] Brylanji w' sprawie 
ludów przemawiać mającej.

Rewolucja lipcowa we Francji, utw'orzenie królestwa Bclgji, powstanie 
Grecji, zdobycze Rossji na Turkach, cale imperatorów wzgl( d̂cm Polski postę­
powanie, tak przed, jako i po rewolucji listopadowej, rozwiązały traktat i 8 i 5 

de jure et de facto, a godzina krwawej walki sprawy ludów z despotyzmem , już 
w naszej rewolucji polskiej wybiła, i Prawy Polak, mówi! manifest sejmowy, 
« jeśli ulegnie, zginie z tą w sercu pociechą, że jeśli własnej wolności i Ojczyzny 
t uratować niedozwolily mu nieba, śmiertelną walką, zasłonił przynajmniej na 
« chwilę, zagrożone europejskich ludów swobody, c

Stając do dziesięciomiesięcznej walki , stawał, jak to manifestwspomniony 
wyraża, z pewnością, że za nim głos polityki i ludzkości zarówno przemówi. 
Milczał jednak. Ci sami trzej eąsiedzi, w boju otwartym, podstępnym, albo 
ukrytej niechęci, zmówmie na zniszczenie tych usiłowań nastawali, a nikt się z 
długu Polszczę zaciągniouego wypłacić niemyslal. Rząd Narodow'y nadaremnie 
drogą dyplomatyczną do tajników gabinetowych pukał.Głuche milczenie, albo 
łudzące i zwodnicze słowa , tłumiły uczucia ludów : czas miną! i my poszli ną 
tułactwo.

Tylko w sercach naszych odzywa się głos nadziej! i pewności, że jeszcze 
Polska niezginęla, póki my żyjemy. Polską cała, wolna i niepodległa. Schake- 
spaera słowa ; wfć a l b o  n ie  b y ć ,  w skazująsilne i niezłomne postanowienie dopięcia 
celu w zupełności. Z tem naszem żądaniem i oświadczeniem, którego żadne 
zmowy i traktaty przesa.dzać niemogą, udajemy się do ludu Wielkiej Brytanji 
i jego reprezentantów. Niewyliczamy im naszych cierpień. Z chęcią na daleko 
cięższe się narazimy i cięższe zniesiemy, byleśmy w' zupełności całą widzieli 
wskrzeszoną Ojczyznę. Niemasz ofiar, niemasz poświęcenia, któregoliyśmy 
szczędzić mieli. Od sześciudziesięciu lat ponawiano usilności nasze ze w'zma- 
gającą się możnością odzyskania swego , upoważniają nas dostatecznie do ode­
zwania się do was reprezentanci ludu Wielkiej Brytanji, mianowicie w chw ili w 
której zagrożona wmlność i sprawa ludów , szczególniejszej baczności waszej 
wymaga.

Francya, 29 maja 18З2 r.

Podpisali :
w  A V IG N O N .

Antoni Górecki, p . major, —  Tomasz Barlmański, p . pp(31'k. —  Alexander 
Ekielski, p . por,—  I-eopold Greifen, zpoznańsk. por. —  Julian Burcbarl, r. por.

(*)Skroceni a : P, znaczy rodem z Polski, L. z Litwy. — z woj, znaczy z wojewódz- 
Iwa ; z krakowsk. sandoraiTsk. płock. ctc. яггясгу i krakowskiejęo , płockirgo , kali-
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—  Jauusz Woronicz,-z Wołynia, pj>or. —  RmloliHasiord, i., por. —  Xaivery 
Węgliński, p. ppor. —  Karol Szulczewski, p . ppor. —  Napoleon figierzdorf, 
p. por. —  .lan Szwarec, r. ppor. —  Mikołaj Niwiński, z Podola, ]>рог.—  
W iktor Skolimow-ski, i>. jipor. —  Ignacy Uadziszew'ski, p. por. —  Konstanty 
Chamski , p. ppor. —  Arnolf Marcelli Potnaski, p. ppor. —  Antoni Krupski, 
p. ppor. —  .łan Korzeniewski, p. —  .\dam Kisielewski, p. —  Gasper de 
Tocliuian. z Galicii, ppor.— Jan Lewandowski, z Poznańskiego, jio r.—  
Leopold Potocki, z Poziiańsk. p o r .—  \¥alenty Sulimirski, z Kaliskiego. —  
Józef Gabliński, z Kalisk. ppor. —  Noiński, z Krakow'skiego. —  Wincenty 
Grochowski, L .— Piotr Niewęglow'ski, z Warsz , ppor, —  Alfons BorzĘcłii, z 
woj. Mińsk, major. —  Piotr Jasieński , z Wołynia, kap. — Kanut Gorkowski, 
z Wołynia, ppor. —  Jan Kowalski, p. p[>or. —  Alexander Ghamski , p. ppor.
—  Mikołaj.AVolny, p. ppor. —  Karol Gieciszow'ski, p . por. —  Karol Kostecki , 
P. ppor. —  Alexander Sengteler , r. ppor. —  .Adam Jankiewicz, zc Żmudzi, 
ppor. —  Jakób Szymański, z Warsz, ])por. —  Kelician Drzewicki, z Wołynia, 
major. —  Stanisław Kozłowski, z Augustowsk. —  W'incenly Jaranowski, z 
Mazow'sza, ppor.—  Emerydt Zabłocki, z Podlaskiego. —  fłorain , L . kap.
—  Michał Giuelt, z Augnstow'sk. ]ipor. - Maximilian Zeikowski, z Krakowsk, 
jipor.—  Józef Ginett, z Augustowsk. auditor.— .ian Nciiniark, z Sandomir- 
skiego, —  Kazimirz AVoIlowicz , z Litwy, p o r .—  W'iiiccnlj'Smorczewski, z 
Podlask, гфог. —  Józef Górski, z Mazowiec, ppor. —  Teoh! Górski, z Mazow, 
ppor. —  Tomasz W'yrwas, z Litwy. —  Siekierzyński , z Mazow. p.por. —  W in­
centy Piasecki, z Galicii. ~  Adam Piasecki , p. —  Antoni Winnicki, z Kujaw, 
kap, —  Maciej Zapaśnik, L.ppor. — Adam Piszczatowski, L. por. —  Napoleon 
Ponińsld , z Кгакочѵа. —  Franciszek Garczyński , r. —  Konstanty Hzykowski , 
z p .  —  Karol Ostrowski, p . j>por. — Franciszek Winnicki, z Poznańsk.—  
Karo] Borkowski, z W'otjaiia , ppor. —  Adam WToński, z Podola, por.—  
Felix Czaplicki, p ,  ppor. —  Wiktor Badziejowski, p . kap.—  Józed'Kozłow.ski, 
p. por. —  Stefan Skulski , p. kap, —  Michał Skulski , r. jipor. —  Mateusz 
Łozowski, z Krakowa , kap. —  Baltazar J.abQcki , z Galicii, major. —  Paweł 
Twardowski, z Ukrajiny, kap. —  Stanisław Górecki, r. kap. —  Achiles 
Breza, z W'ołynia, ppor. —  Stani.sław Rzążewski, p. por. —  ITippoIyt Piizowski, 
z Ukrajiny, ppor. — Tomasz Filipowski, r. ppor. —  Spiridiou Puzowski, 
z Ukrajiny, ppor. —  Alexander Deuowski, p . ppor. —  Jan Zaborski,!», ppor. 
Józef Kwileeki, p . ppor, —  W^ojciech Charzewski, p . ppor —  Antoni Szy-

skiego, r tc .— z W arsz. m itc z j ’ z W arszaw y, etc .—-ppółk. z n a c z y  podpółkownik ; por. 
porucznik; ppor. podporucznik ; pchor. podchorąży; podoff, podoflicer; kap. albo 
kapit. kapitan ; kapel, kapelan; prof, p rofessor; uczeń uniw. uczeń uniwersytetu, — 
U waga : Polska obejmuje królestw o kongressowe os’miu w ojew ództw  ; wyrażenia z 
płockiego , z podlaskiego , z luiuskićgo , i tym. podobnie, znaczą pospolicie v?ojcwódz- 
tw a jakie tymczasowic sejm rewolueiJnY uznał; Prusy, z n a c z y  dawne Prusy królewskie 
polskie-
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inański, p. ppor. —  Kasper Wojciechowski, p. pjior. —  Wincenty Hirszpel , 
r. ppor. —  Stanisław Dolinger, z Podola , por. —  Michał Dolinger z Podola , 
por. —  Wincenty Zaboklicki, ?. kapelan. —  Antoni Kwilecki, z Poznańsk , 
kapit. —  Ignancy Polakowski, z Galicii, kap. —̂ Józef Kozarvn , t.. lekarz. —  
Leon Borzęcki, P . ppor.—  Jan Jędrzejow'ski, z Krakowa por.—  Karol Przez- 
dziccki, z J’oznansk, m ajor.—  Adam Kulczycki, P .—  Edward Szpek , 
ppor. —  Józef Ponikowski, P. ppor. —  Franciszek Szaefajer , I.. ppor. —■ 
Ludwik W'ojciechowski, P . —  Chryzostom Romanowski, P. por.—  Julian 
Osiński, P. ppor. —  Alexander Rypiński , z Bialejrusi ppor. —  Edward 
baron I.ewartowski , z Galicii. —  Józef Slowicki, P. ppor. — Romuald 
Obuchowski, z Ukrajiny, ppor. —  Michał Moiikicndcz, L. ppor. —  Mateusz 
Zawadzki, P . —  ЛVaclaw Krzyżanowski, L. ppor.—  Tomasz Koiński, P . —  
Hieronym Markowski , P. kap. —  Józef Zawadzki, z Poznańsk , kap. —  Felix 
Breański, z Poznańsk, pólko. —  WTneenty Skowroński, P. kapit. —  Leon 
Zalewski, P. kapit. —  Antoni Godlewski, L. por. —  Prokop de Seegulh 
Stanislaw'ski . z Kalisk , kap..—  Józef Adamow'ski, z Krakowsk , ppor.—  
Stanisław Karłowicz, z AAarszawy , ppor. —  Marcelli Siciński, z Poznańsk, 
major. —  Adam Wodziński, P . kap. — Józef Bagieńslii , z Augustowsk. 
ppor. — Tadeusz Rozwadowski, L. ppor. —■ Andrzej Zebrowski, P. ppor. —  
August Choiński, L. ppor.—  Maximilian Witkow'ski, L. ppor.—  Spiridion 
Sługocki; P. ppor, —  Jakób Blażowski, z Ukrajiny, p|ior. —  Roch Wójci­
kowski, P. ppor. —  Kazimirz K lot, L. ppor. —  Tadeusz Dorantowicz , z 
Warsz. ppor. —  Antoni Chojecki, z Wołynia, por. —  Antoni Przesiecki, L.
—  Sfomczewski, z Galicii, p o r .— ■ Ale.xandcr Molinary, P. ppor. —  Jakób 
Zawadzki, P . ppor. —  Karol Nawrocki, P. ppor. —  Stefan Koncewicz, P. 
kap. —  Józef Zejfert, P, ppor.— -Kajetan Lenartowicz, L. ppor. —  Leon 
Czarkowski, z Ukrajiny, kap .—  Ludwik Wilczyński, L. ppor. —  Michał 
Mystkowski , P . kap. —  Władysław Zaręba, P, por.—  Erazm Borzęcki, P. 
por. —  Władysław Englert, P . por. —  Julian Wodnicki, P. ppor. —  Andrzej 
Krzywiński, P. kap. ~  Tcolil Krzywiński, P. kap. —  Ernest Waszkiewicz, 
I.. ppor. —  Jan Rzepecki, P . ppor. —  Maximilian Drzewiecki, z Podola. —  
Antoni Skarżyński , z Galicii, kap. —  Klemens Pągowski, P. kap. —  Michał 
Godlewski, z Wołynia, ppor. —  Józef Bielawski, P. ppor. —  Piotr Wiesze- 
niewski, L. ppor. —  Antoni Czajkowski, P. por Świętochowski, P . por. 
Kołyński, P . ppor, —  Wincenty Szymański, z Poznańsk. —  Wiktor Gi aoieński., 
t Krakowa.—-Г. Majewski, P. ppor. —  L. Rowicki, P. ppor.— F. Szymanowski. 
P . ppor.—  Wojciech Zdżarski, z Krakowa, kap. —  Wiktor Chrósciński, P. 
Tomasz Jarosiński, P. —  Platon Jundzilł, z Wilna. —  Ignacy Pietrasiewicz, z 
Galicii, kap. —  Felix Szulczcwski, P. —  Ignacy Okęcki, P .— Leon Zapalski, P.
—  Józef Cebeliński, P. —  Pafnucy Daszkowski, P . —  Felix Kamieniecki, P. 
ppor.— Kazimirz Proszkowski, ppor.—  Józef Nieszkmvski, P. —  Antoni 
Kosciakiewicz, P. — Alexander Knjanowski, P. —  Antoni Boroxiski, P. —  
Xawery Rokossowski, P. —  Wit Jezierski, P. —  Stanisław Wągrocki, P.
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Narcys Dumińsld, 7. Podola. —  Józef Szulc, L . —  Antoni hrabia Parys, z 
Galicii, kap. —  Franciszek Miiaszewski, P. —  Leopold Białkowski, z Poznańsk. 
Felician Bialkow'ski, z Poznańsk. —  Leoi ard Zakrzewski, z Krakowa. —  1'adeusz 
Terlecki, z Galicii. —  Franciszek Ostrowski, P. —  Józef Włodarski, P . — 
Kaciborski, z Galicii, kap. —  Wincenty Hubert, z Krakowa.—  Ignacy Trze­
biatowski, z Prus. — Fortunat Kossowski, L. —  Stefan Giecołd, L. — loachim 
Możejko. L . —  Julian Dunin, P . —  Horiaii Dąbrowski, z Mazow, major. —  
Antoni Sokoppe, z Galicii, ppor. —  Alexander Polkowski, L. —  Jakób Szretler, 
1.. ])or.— Włodzimirz Bitter, P. por. —  Jan Szrelter, L. pjior. — Piotr Szretter, 
L. ppor. —  Antoni Szrelter, L. ppor. —  Edward Lissowski, z poznańsk, ppor. 
—  Piotr Czeruiewicz, P. ppor. —  Antoni Zapaśnik, L. kap. —  Trepka, z Kra- 
kowsk, kapelan. —  Ignacy Jarosz, z poznańsk, ppor.—  Julian Maluszewicz, 
ze Żmudzi, kap.—  Jan Ilabczewski, z Sandomirsk. —  Gabriel Ciccliański, z 
Galicii, ppor.—  Roman Zaborowski, P. kap.— Titus Gasztold, kap.—  
.Aloyzy Lubecki, z Wołynia. — • Adam Szydłowski, P. ppor. —  Jan Szydłowski, 
P. ppor. — Hleronym Hausner, /. Galicii, ppor. —  Edmund Ok<;cki, P. ppor. 
— Antoni Klossowski, P. jipor.— Konstanty Dobrowolski, L. ppor.—  Ildefons 
•Łuczyński, z K i akowsk. —  Józef Walewski, P. ppor. —  Jan Kleszkowski, P. 
kap. —  Stanisław'Michalski, P . ppor. —  Józef Massalski, z Wołynia, por. — 
I^eopold Kietliński, P. por .— -Józef VAilkowski, P. ppor. —  Edward Ro­
dziewicz, L. ppor. —  Albin Januszkiewicz, L . ppor.— Stanisław Rydecki, i ’ , 
por. —  Ignacy Brodowski, P. kap. — Adam Kowal.ski, P. kap.— Filipp Reymer, 
P.kap. —  Józef Włodarski, P. kap. —  Edward Duński, P . ppor. —  Ludwik 
Kozłowski, z Krakowa, por.^— Piotr Jankowski, P. ppor. —  Jan Czerwiński, 
P. por. —  Felix Wa.sowski, P. ppor. —  Marcin Kalicki, P. por. —  
Henrik Kalicki, z Galicii, por. —  Walenty Slomczcwski, P. por, —  Teodor 
Hanke, P. ppor. ■— ■ Karo! Królikowski, P. —  Józef Ryng, P . —  Ignacy 
Klassen. P . —  Ignacy Lindsay, z Podlask , kap. —  Michał Miłaczewski , z 
Grodzieńsk. -- Tadeusz Porębiński, z Ukrajiny. kap. —  Kazimirz Korsak, 
z Inllant, ppor.— .̂Andrzej Kochański, P. por. —  Stanisław Olszewski, z Warsz. 
ppor. —  Tomasz Puchalski, z Augustowsk, kapelan. —  Alexander Puzowski, z 
Ukrajiny, ]>por. —  Michał Richter , P. major. —  Ignacy Giechawski, z Galicii , 
Lap. — Maciej Adamkowicz , L. ppor. —  Jan Pawłowicz , L. ppor. —  Leon Ga­
domski, P. por. —  Piotr Szymański, P. ppor. —  Wincenty Brzeziński, P . ppor.—  
Ludwik Mierzejewski, L. ppor. —  Franciszek Glirzanow^śi, P. ppor. —  Józef 
Ceheliński, P. ppor.— Ignacy Kostrzewski, P. ppor.— Ludwik Brzemieński, P. 
por. —  Kazimirz Borowski, L. ppor. —  Ludwik Kozłowski, P. ppor. —  4 ’omasz 
Zyżniewski, P. pjior. —  Józef Heydcnreich, P. ppor. —  Ludwik Petrellewicz, P. 
kap.— Grzegorz VA'у Siekierski, P. por.arlylt. —  Jan Janiszewski. P. por.— Sta­
nisław Kamiński, z Mazow, ppor. —  Feli.x Łubieński, P . por. —  Józef Hendel, 
z Krakowa, ppor. —  Tadeusz Niemenlowski, Г , kap. —  Antoni Adolf Meyuer, 
% Krakowa, ppor. —  Kazimirz Doczyński, z Kalisza, ppor. —  Michał Rolio- 
zinski, z Wołynia , ppor. —  Flcrian Barii, z Krakowa, ppor..— Franciszek
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Jaiwiaski, L. кар. —  Konstant}'.Iankowski, L. ррог. — KazimirzKwasiborski, 
P, ррш-. —  Л. Tadeusz Chamski , P. por. — Stanisław Bacewicz, P. ppor. —  
Gabriel MOraczewski, P. por. —  Józef Swierczyński, P. ppor. —■ Justyn Nar- 
kiewicz, zc Żmudzi; kap. — ■ l.eon Tereszkiewicz, P. ppor. —  Jan Gasztowt, ze 
Żmudzi, kap. —  Ifiacynth Ułanowski, P. por. —  Ignacy Czerniewski, P. ppor.
—  Jan Plewiński , P . ppor. —  Józef Berski, P. ppor. —  Konstanty Stobiecki, 
P. ppor. — Pranciszek Żółciński, P . ppor. — Walentin Wiszin , z Galicii, 
ppor. —  Franciszek Borzęcki, z Polisia, kap. —  Albert Rażyński , P, kapelan, 
Antoni Сіейіскі, P. ppor. — Jan Noakowski, P.ppor. — Józef Woytkiewicz, z 
Podola, ppor. —  Stanisław Rałuski, L. ppor. —  Bielski Woyciecb, z Poz- 
nańsk, ppor. —  Hektor Olendzki, T.. ppor. —  Adam Domaszewski, P. ppor.
—  Leon Wędrycbow'ski, P. kap. —  Antoni Podolski , z Krakowa , ppor. —  
Andrzej Kamieński, P. ppor. —  Franciszek Cbcimoński, zGalicii, kap. — Ge- 
rałtowski z Pomorza, z Prus , kap. —  Józef Waszkowski , P. ppor. —  Adam 
Łękowski, P. ppor. —  Ludwik Gołuchowski, z Krakowsk , ppor. —  I.udwik 
Panek, P.ppor. —  Józef Baczyński, P. ppor. —  Bar. Felix Horoeb, P. ppor.
—  Sewerio Dörnfeld, P. ppor. —  Andrzej Duchanowski, P . major. —  Ludwik 
Slewdński, P. por. —  Felix Możdżyński, z Sandomirsk. kap. —  Ignacy B u ­
dziński, P. ppor. — Józef Wołowski, z Galicii, ppor. —  Wojciech Rudzieński, 
P. ppor. — Antoni-Lukaszewski, P. ppor. artyl. — Antoni Patkowski, P. ppor.
—  Tomasz Pikulski, P. por. —  Józef Pawłowski, P . ppor. —  Wincenty Ma­
zurkiewicz , z Galicii , ppor. —  Aloyzy Dworzyński, P. ppor. - Adam Sper- 
czyński, z Poznańsk, ppor. —  Leon INeiimark, P. kap. —  Tadeusz Langa , P. 
ppor.—  Karo! Iwaszkiewicz, L. p'por. —  JulianLwaszkiewdez, I.. ppor. —  Jó ­
zef Kolenda, ze Żmudzi, ppor. —  Jan Sickaczyński, z Lubelsk, ppor. — Józef 
Babich, z Lubelsk , ppor. —  Longin Dworzecki, L, ppor. — Felix Trociński, 
z Warsz. kapit. —  fitus Przeradzki, z Wołynia, kap. —  Adam Przeradzki, z 
AVolynia, kap. —  Julian LTszyński, P . ppor. —  Izonszmidt de Milbitz, L. major.
—  Józef Sokolnicki, z Krakowa, ppor. “  Franciszek Giaszyński, z Warsz. kap. 
—- Donat Strawiński, ze Żmudzi, kap. —  Marcelli Nieradzki, P . por. —  Ma- 
ciejStaeberski, P . ppor.—  Paweł Rutkowski, P. audytor. —  Piotr Kossakow­
ski , P. por. —  Bolchow'ski, P. ppor. — - A. Głębocki, г Warszawy , kom. wo­
jenny. —  J . Jakubowski, z ppor. —  S. Jablonow'ski, z Wołynia, por. —  AVin- 
centy Drewnowski, J*. —  Stanisław Tomaszewski, P, ppor. —- Dominik 
AVierzbicki, P. por. —  Józef Siipiński, z Galicii, P . ppor. —  Leopold Turowski, 
P .ppor. —  Antoni AATerciński, P . ppor. —  Gabriel Nadolski, z Galicii, por.
—  Stanisław Poraziński, P . ppor. art. — Andrzej Smolikowski, P . ppor. —  
Fr. Sawery Dembski, P. por. —  Julian Dmoebow'ski, P . ppor. ~  J .  Stani­
sław Borowski, L . ppor. —  Jan Klott, L. ppor. —  Alichał Tądowski, P. por. 
Antoni Kober, P . kap. —  Gasper Staniek!, z Poznańsk, ppor. —  Franciszek 
Dembiński, P . por. — ■ Antoni Wylcżol, z Warsz. ppor. —  Romuald Janusz­
kiewicz , z AATlna. ppor. —  Rajmund Sumiński, z Wielkopolski. —  AAacIaw 
Zdziechiewicz , P. —  Emil Bednarczyk, P . por. —  Stanisław Bratkowski, P,
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kom. woji’Uiiy. —  Ignacy Kossowski, z Krakowsk, ]>or. —  Ka[i\t Łcjjkowski. z 
Wołynia, offic. —  JózeCSkwarski, z Płockiego, ppor. — ■ Stanisław Rząrzewski, 
z Polesia, ppor. —  Ilieronym Abramowicz, P. —  Felix Swiderski, P .—  Roch 
Norzewski , z Kujaw. —  Kajetan Zaeharowicz, L. —  Maciej Sołohub, L. —  
Karol Rawka, P. por. —  Wacław Zdziechicwicz, ppor. —  Karol Zdziechicwicz, 
L. ppor. —  Napoleon Rewkiewicz, L. ppor. —  Alexander .laszowski, ppor.—  
Leon Kierzkowski, por..— JózekRoiitrymowicz, L. ppor.— EdwardStrawiński, 
z W4 ina, ppor. —  Julian Boszkow’ski, L. kap. — JózcktSlalowski, z Angustowsk. 
ppor. —  Piomuald Boski, P . ppor. —  Alfons Szczuka, L. ppor. —  Jan Zalo- 
piński, P. ppor. —  Teofil Strzelecki, P . por. —  Aloj zy Babski, P. por. —  An­
toni Roziorowski, P . ppor.—  Rocb Rysińsk), P. por. —  Antoni Horodnowicz, 
P. por. -  Kazirairz Kamil, z Galicii, ppor. —  Kanty Grolkowski, z Krakowa, 
kap. —  Wincenty Pieglowski, P. ppor. —  Lucian hr. Plater, L. pp.or. —  Put- 
dolf Rlolt, 1.. ppor. —  Alexander Malisze-wski, P . pjtor. —  Antoni Kossowski, 
P. ppor. —  Aloyzy D.ybrowski, P. ppor. —  Antoni Scibor Rylski, z Galicii, 
ppor. —  Michał Riott, L. —  Józef Kolarski, P . ytpor. —  Leon Koss, P. ppor. 
— ■ M. Sącbocki, P. ppor. —  Wincenty Tomkiewicz , L. ppor. —  Nikodem 
Dąbski, P.por. —  Mateusz Trzciński, P .por.— Franciszek Gawroński, P.ppor.
—  Stanisław Jopkiewicz, P . por. —  Michał Feliński, z Wołynia, pjior. —  Ka­
rol Cymerowski, P . ppor. —  Rudolf Dąbski, P. ppor. —  Józef Narwicz, P. 
ppor. —  Tomasz Paprocki, P. ppor. —  Franciszek Rogalski, z Galicii, pchor.
—  Józef Leopold, z Krakowa, pchor. —̂ - Aloyzy Dąbrowski, P. pchor. —  Adolf 
Winnicki, z Poznańsk , pchor. — - Stefan Ilirynowicz , z Ukrajiny żolń. —  
Ludwik Januszewski, L. żołń. —  Antoni Bzowski, z Wołynia, żołn. —  August 
Zygota, z Galicii żołń, —  Mateusz Skibski, P . żolń. =—  Jakób Dąbrowski, z 
Galicii, zołń. —  Karol Rasprowócz, żołń. —  Błażej Truszkowski, P. żołń. —  
Marcin Chłop ucki, z Galicii, żolń.—  Michał Kaczorowski , P. żolń. —  Maciiij 
Adamowicz, z Podola, żołń. —  Jan Passclle , z Kurlandii, żoJn. —  Kasjter Cy­
bulski, P. żolń. —  Ignacy Rogowski, z Galicii, żolń. -— Alexander Grulewicz, 
ze Żmudzi. —  Józef Zienkiewicz, zc Żmudzi, żołń. —  August Oliwicz , z 
Ukrajiny, żołń. —  Józef Wróblew ski, P . żołń, —  Franciszek Borzel, z Galicii, 
żolń. —  Franciszek Kotkowski , P . żolń. —  Bolesław Wielogłowski , Г, ppor.
—  Józef Biegański, P .por. —  Ludwik Biegański, ppor. —  Andrzej Nagiel, P. 
ppor. — Emilian książę Giedroyć, z ЛѴоіупіа , por. —  A. Daycbel, z Prus, 
kap. —  Piotr Osctowski, P . ppor. —  Jakób Sulewski, P. ppor. —  Alexander 
Faluer, ppor. —  Karol de Ville, P . por. —  Marcelli Zegrzda, P . ppor. —  
Nieszokoć, ze Żmudzi , kap. artyl. —  Stefan Szlagowski, major. •—  Slanislaw 
Majewski, z Wołynia, ppor. —  KazimirzKisielewski, P, ppor. —  Józef Woy- 
ciechowski, P. kap. —  Chrysostom Głuchowski, P. por. —  Karol Stolzman , 
z Mazow% kap. Kamili Mochnacki, z Galicii, kap.
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W ŁUN EL.

Józef Kur]) Zieliński, z Płockiego, kap. —  Horain, L ., major. —  W . Józefo­
wicz, z Saudomirsk. —  Stanislaw Bartkowski, z Płockiego, ppor. —  Napoleon 
•Lempicti, z Płockiego , por. —  Slaszurski , z Mazow. —  Falkoski, z Mazow.
—  Albert Koseciński, z Sandomirsk. —  Edmund Виселѵісг, z Wileńsk. —  
Franciszek Obuchonicz, zAugiistowsk, por. —  Jarosław' Grużewski, L. , ррогі
—  Tadeusz Styczyński , z Wołynia, por. — Józef W ysocki, z AYbłynia, por., 
arlył. —  Leon Ulrich, z Lubelsk , pi)or. —  Erazm Zmiechowski, z Mazow. —  
Mateusz Tański, z Płockiego , ppor. —  Józef Wojciechowski, z Mazow', kap.
—  Dionyzj' Skotnicki, zKalisk , kap. — ■ Mikołaj Skoczyński, z ATołynia, ppor. 
Józef Jerzmanowski, z Mazow, ppor. —  Joachim Margiewicz, L. , ppor. —  
Albert Banasieński, z Krakowsk. —  Franciszek Zapisek z Zawiszów, z Płockiego, 
ppor. -  Henrik Niżyński, z Podlask , ppor.— Józef Mętarski, z Kalisk, ppor.
—  Nepomucen Młodccki, z Sandomirsk. —  Stanisław Godlew'ski, z Płockiego.
—  Wincenty Bogilanowicz , z Mazow. —  A nloni Przeniew'ski, z Kalisk , kap.
—  Jerzy Ręczyński, z Auguslowsk, kap. —  Wincenty Borowski, z AATleńsk , 
ppor. .—  Stefan Rogoski, z Kalisk. —  Michał Nestorowicz , z Krakowsk. —  
Jan Hulervicz , z Poznańskiego.—- Sew'erin Orłow.ski, z Mazow.—  ,Jan W ło­
darski, z Sandomirsk. —  Antoni Turski, z Lubelsk. —  Bonifacy Niewiarowski, 
z Augustow'sk. —  Michał Szymkiew'icz, L. —̂  Stefan .liiszyński, z Auguslowsk. 
— ■ Anastazy' Skotnicki , z Płockiego. —  .Adam Lasota , z Mazow. —  Julian Ho-
rowicz , z Auguslow sk. —  Józef Żelazowski, z Płockiego.----Jan Now akowski,
z Krakowsk. —  Leszczyński, z Mazow. —  Hieronym Niewiarowski, z Mazow. 
Ignacy Dzlerzgow'ski , z Mazowu — Ludwik Skrodzki, z Auguslowsk.—  Ludwik 
Oloeki, z Kalisk. — ■ Antoni Oloeki, z Kalisk. —  Kazimirz Rogowski, z Mazow. 
Franciszek Kowalski , z Mazow'. —  Andrzej Kuczkowski, z Krakowsk. —  Be­
nedykt Herman , z Poznańsk. —  Joachim Herman, z Poznańsk. —  Ale.\audcr 
Grabowski, z Kalisk. —  Adam .laszczolt, L. —  Jakób Burkacki, z Płockiego.
—  AA'ilnl'd Rostkowski, z Kalisk.— ■ Karol Cliobrzyński , z Wołyń. —  Fran­
ciszek Jaiiowicz, L . —  August Filipow icz , z .Auguslowsk. —  Rafał Jabłoński, 
z Mazow. —  Ignacy Filipowicz , z Auguslowsk. —  Jan Kołdowski, z Kalisk.— ■ 
Jan Kowalski, z Poznańsk. —  Michał Biiyno, z Podola. —  Mikołaj Młocki, z 
Płockiego. —  Franciszek Wołkowicz . L. —  Mikołaj Ghrza.szcz, z Ukrajiny.—  
Walerian Zawierski, z Wołynia, major. —  Antoni Engclhart, z Grodzieńsk.
—  Józef Lesiewski, z Mazow'. —  Leopold Doering, z Podlask. —  Melchior 
Trąmpczyński, z Poznańsk, por. — Eugeniuse Trąmpczyński, z Poznańsk, 
ppor. —  Stanisław Kawalerski, z Lubelsk , ppor. —  Michał Majewski, z Lu 
belsk , ]>por. —  Józef Bielicki, z Sandomirsk , ppor. —  .lózef Sulgostowski Hu 
nin , z Podlask , ppor. —  Albrecht Buczacki, z Podlask , ])or. —  Jakób (Jar 
bow'ski, z Mazow, ppor. —  Ma'-ciii Dobrzelewski, z Kalisk, por. —  Aiiloui 
Rybiński, z Poznańsk. —  Kajetan Rutkowski, z Mazow, |)por. —  Antoni 
Jackowski , z Mazow , kap. —  Ferdinand Missner , z T.ubelsk , por. — Karol
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łurkowski, z Lubelsk , ppor. —  Jan Bydiowski, z Wołynia , ppor. —  ЛVojciedг 
Darasz , z Mazow, ppor. Razimirz Reyzer, z Wileńsk , jior. — Sewerin 
Grobowski, 7, Wołyń, lekarz. — Andrzej Struś, z Mazow. ppor. .— Ed. Pełka, 
z 'Warsz , ppor. —  Micliał Nestorowicz. z Łiibelsk. ppor. —  Piotr. Woycie- 
chowski, z Wołynia, kap. —  Stanisław Brandel, z Mazow. ppor. —  Alexander 
W roiina, z Bialostoek. jipor. —  Jan Picłielski, z Kalisk , ka p .— -Bernard 
Rydzek, z Warsz, ppor. —  Teofil Kurella , zW'arsz, ppor. —  ISapoleon 
Roszkowski, Z. Poznańsk , por. —  Sewerin W'ierzbiüski. z Wołynia, jipor. —  
ЛѴікіог 4 'ylski, z Płockiego , por. ■—  Marcelli Maguuski, z Mazow, por. —  
Wojciech Bieczyński, z Mazow. por. —  Leon Brzeziński, z Ralisk, kap. —  
Felix Ritliński, z Mazow, por. —  ЛѴіпеепІу Gaucz , z Mazow, por. —  Alexan­
der Marchocki, z Zytomirsk , kap. —  Razimirz Maciejowski, z Mazow, por. 
- Michał Pikarski, z Mazow, por. —  Franciszek Sierakowski, z Ralisk , kap.

—  RonsianlY RĘ])iński, z Rrakowsk, ppor. —  Antoni Szyndler, z Ма/.отѵ, por.
—  Franciszek Czarnowski, z Mazow, kap. ■—  Edward Trzciński, z Ralisk, por.
— - Rasper Raraszewicz , z W'ol'ynie, por. —  Ferdinand Eisenberg , z Płockiego, 
ppor. —  Ferdinand Bl'fjdow'ski, z Auguslowsk , por, —  Henrik Ebors , z W i­
leńsk , stabslek. — - Eugeniusz Raczkowski , z Ralisk , ppor. —  Felix Hrobd- 
jewski, z Galicii, por. —  Florian Skrzetuski, z Poznańsk, major. —  J*an 
ЛVichrowski, z Poznańsk, kap. —  To. Stugocki, P. kap. —  Rarol HofCman , 
Г. por. —■ Ludwik Truszkowski, P . kap. — Ilippolyt Smoleński, P. por. —  
M artńn Domkiewicz, P. ]ł])or. —  Jan Szawmaii , I,, ppor. —  Józef Badkowski, 
P. kap. —  Józef Rasprzykowski , P . kap. —  Roman Macbczyński , P. kap. ■— - 
Jan Skolimowski, z Galicii, por. -— Jan Socbocki, z Podola , ppor. —  Józef 
Gering, P, ppor. —  Józef Jastrzębski, z Poznań , ppor. —  Ilieronym Ruto­
w icz,!.. por .—  Ignacy Tukalła, L . por, —  Justin Jasiewicz, L. ppor. —  
Andrzej Dyzmanowicz , L. ppor. —  Franciszek Musialówicz , z Rrakow', kap.
—  Józef Osiński, P . ppor. —  Józef Przyłuski, P. ppor.—  Wawrzyniec Łaz- 
dowskijL. ppor. —■ Jakób Filipkow'ski, P , por. —  Franciszek Chuchrowski, 
P . por. —  Napoleon Szuniewicz, L . por. —  Konstanty Jawoysz, L. ppor.—  
Franciszek Ordyński, L. ppor. —  Henrik Kuliński, r. por. — Józef Bajonkie- 
wicz , P . ppor- —  August Dobrzański, z Galicii, ppor. —  Stefan Sopoćko , P. 
kap. —  ЛѴаІепІу Tomaszew'ski, P. kap. —  Józef Drozdowski, L . ppor. —  Sta­
nisław Rusiński, P . ppor. —  Alfons Nieszkowski, P. ppor. —  Józef Jabłoński, 
P. por. —  Alexander Choroszewski, L. por. —  Bronisław W’̂ erowski, L.p por. 
Rarol Usialuk, P . ppor. —  Xawery Sieroszew'ski, P. ppor.—  Jan Juszkie- 
wicz , L. kapelan. —  Zefyrin Fijałkowslii, P. Stabslckarz. —  Józef Dębicki, 
P. por. —  Franciszek Przetocki , z Galicii, ppor. —  Michał’Zieliński, z Poz­
nańsk , ppor. —  .ló/.el Kłosowicz , z Galicii, p])or. —  Antoni Solecki, L. ppor.
—  Franciszek Zabiclski, P. kap .—  Felix Władysław' Michałowski, P. ppor. 
Karol Olewiński. P. ppor. —  Antoni Mieczkowski, P , ppor. —  Jakób Sucho- 
rzewski, z Poznańsk, kap. —  Ludwik Sieslicki , P. ppor. —  August Haciski, 
L. por. —  Stefan Bialogoyski, z Wołynia , kap.—  Ignacy Czernik , P. kap.—
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Mateusz Sochocki , P . j.>[ior.—  Wincenty Modzelewski, P. kap. — Ignacy 
Mysliborski, P . ppor. —  Julian Turski, P. ppor. — Kazimirz Kozarzewskl, 
I'. ppor. —  Leon Kulikowski, r. ppor. —  Mikołaj Formatowicz, L. kap. —  Sta­
nisław Zaremba, P. por, —  Józef Godurowski, z Galicii, por. —  Stanisław 
Grzybowski, P . ppor. — Józef Sosnowski, P. kap. —  Felix Pągowski, P.ppor. 
—  Józef Kowalski , P. kap. —  Wiktor Baykowski, L. kapelan. —  Kazimirz 
Slubicki, P. por. —  Wincenty Baranowski, z Podola, kap. -— Jan Mich­
niewski , P. ppor. —  Józef Mażeski , P . ppor, —  Józef Zdanowicz, z Ukrajiny, 
por. —  .\ntoni Ga.bek, z Wielkopo!, ppor. —  .k.iitoni Rędzicki , P. por. — ■ Jó ­
zef Szczepański , P. ppor. — Julian Tyttenbron , P. ppor. —  Mikołaj Gerwa- 
lowski, L. ppor. — Xawery Lłobrzclewski, P . por, —  Alfous de Mirbach, z 
Prus, ppor. — Jakób Paszkowski, P . por. —  J .  Skiilimowski, L . por. —  L. 
Budziszewski, P. kap. —  Szymon Romendowski, z Torunia , por. —  Walenty 
Borkow ski, z Płockiego , por. —  Józef Zdanowicz , z F.ubelsk , por. —  Hiero- 
nym Zakrzewski, z Mazow , p or .—  Felix Gołoński, z Płockiego, k a p .—  
F.dward Pokrzywnicki, z Poznańsk, por. —  Antoni Czerwiński , z Podlask , 
ppor. —  Albert Reyuowicz , z Krakow'sk , ppor. —  Hyacinth Pancer , z Sijn- 
domirsk , por. —  Konstantyn Drzewiecki , z Mazow, ppor. —  Ilieronym Cy­
wiński, z Wileńsk , ppor. — Taddeusz Raczyński, z Wileńsk , ppor. —  Jan 
Baum , z Augustowsk , ppor. —  Felix llorodyński, z Galicii, por. —  Adant 
Piwowarski, z Krakowa, ppor. —  Gaucz , P. por. —  Alexander I.idtkie, z 
Mazow', ppor. —  Florian Gustajniewicz , z Augustowsk, ppor. —  Antoni Ba­
cewicz’, z Krakowsk, lekarz. —  Jakób Gliński, z Gkrajiny, lekarz. —  Jan 
Koźmiński, L. ppor. —  Alexander Niemojowski, z Polski. —  Ezechiel Kru­
szewski.—  Jan Czarnowski, z Podlask , ppor. —  Franciszek Wężyk, z Mazow, 
por. ■—  лѴіпсспІу Glinojecki, z Płockiego. —  .lózef W łodek, z kVarsz. —  Sta­
nisław Glinka , z Płockiego , p p or.—  ̂Ildefons Szatyński, por. —  Adanionis, 
[.. por. —  Michał Kotowicz, z Wołynia, por. —  Adalbert Zalbachowaki, z 
Poznańsk , por. —  Makary Smoliński, z Augustowsk , ppor. —  Wiktor Helt- 
mati, zGrodzieńsk, ppor. —  Wincenty W’ysocki, z Grodzieńsk, ppor. —  
Ferdinand Rogiński, z W arsz, ppor. artil. —  Antoni Rogiński, z Warsz , 
ppor. artil. —  Ludwik Sierakowski, z Sandomirsk, por. —  Kajetan Jerzma­
nowski, z Mazow, por. — Jerzy Koszutski, z Poznańsk, z artill. -— Konstanty 
■Łabęcki, z Krakowsk , por. — Jan Nepoiniicyn Olszewski, z Lnbelsk, por. —  
Ilieronym Aiezabilowski, z Grodzień», ppor.— -Telesfor Badyński , z gro­
dzieńsk, kap. —  Filipp Podlodowski, z Sandomirsk , p p or,—  ̂Antoni Szysz- 
kowski, z Krakowsk, por, —  Mikołaj Niwiński, z W ołyń, por. —  bÄjelan 
Bogilański, z Mazow , por. —  Felix Sawicki, ppor.— Andrzej Szwarocki, por.
—  JózefSlĘpowski, z Mazow', por. artil. —  Ludwik Kamiński, z Białostock , 
ppor. —  Jakób Pilichoski, z Podola, por. —  Jakób Paszkowski, z Podlask, por.
—  ‘Łukasz Majewski, z Wołynia , ppor. —  Józef Wern , z Augustów, por. —  
Franciszek Woyeiechowski, z Augustowsk, por. —  Antoni Wachowski , z Po- 
tflola, ppor. —  Szymon Komendow'ski, z.Poznańsk, por.—  Antoni Wllwicki,
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/.Podola, sliibstekarz, —  Aiulrzó) Slawiarski, P. por. — Andrzej Gawroński , 
P. ppóikown. —  Norb(3rt Izbicki, z Wołynia, kap. —  dózel'fiiirkontl ze Żmudzi, 
kap. — Michai Horain, L. major. —  Józef Żukowski, zPodola, kap. —  Aloyzy 
Dzierżawski, z Wielkopol. por. arlil. —  JózefPietraszewicz , ze Żmudzi , por.
• Wacław Jankowski, P. por. —  Jan Raciborski, P. ppor. —  liarol Rusiecki, 

r. ppor. —  Felix Kisielowski, z Galicii, ppor. —  Otlo ł/Utkiewicz , ze Żmudzi, 
ppor. —  Jan Zabierzcwski, z Rrakowsk , por. —  Józef ЛѴіеп , P. audylor. ■— 
Ilierouym Jedliń.ski, P. ppor. —  Zeiio Izdebski, P . por. — Sewerin Kamieński, 
z Wołynia, kap. —  Зіапіьіалѵ Gnalowski, P. ppor. —  Stelański , F . sekretarz 
sztabu. —  Windcnly Giertowski, P. ppor. —  Kazimirz Rakowski, P . pj)or. —  
Ludwik .iasieński, L. kapelan. —  Jan Wrzosek, P. ppor. —  Andrzej Pęczelski, 
P. lekarz. — Felis Drohojowski, z Galicii, por.- - Józef Giedroyó, L. por.—To­
masz Mazurkiewicz, z Kalisk, ppor. artil.--Józef Mazurkiewicz, z Ralisk, por.— 
Firazm Kurzewski, z Mazow. —JózefPlewiński, kap, —  ,Fan Mietedski, z Lubelsk, 
ppor. — Antoni Szyndler, z Mazow', }>or. —  J uslyii Jalimowicz , zc Zniudzi, 
por. — Józef Dow gwilJowicz , zc Żmudzi, ]>por. —  Wi'adj'siaw' Forsiewicz , P. 
kapeliui. —  Tomasz Gawlikowski, P. ppor. —  Felis Mrocżkow'ski, P . ppor, —  
Kazimirz Szymoński, P. jijior.—  Albert Pieczyński, P. por. —  M. Karwowski, 
P. por. ■ L. Brzeziński, z Ralisk. —  Chełmiński, z Augustowsk , ppor. artyl. 
—  Roman'Lukomski , P. ppor. — W incenty Ujazdowski, P. kap. —  Ignacy 
‘Lukom.ski, P. ppor.

W BESA.NCOM.

Franciszek Robiński, z Mazowsza ppótk.^— Antoni Broński, l. major, naczelń. 
powst, —  Leopold Sadlucki, P. kapit. — Julian Kamieński, L. kap. —  Józef 
Kamieński, L. kap. —  Jan Dworzecki, L. ppor. —  FclicianWmlski, zPoznańsk. 
ppor. —  Pfoszćzyński Napoleon, z woj. Podlask. ppor, —  Wbnccuty Rafalow'ski, 
L. ppor. —  Henryk Dembowski , P . ])por, —  Kajetan Dąbrowski, z Płockiego, 
kap. —  Paw'el Włodarski, z J.ubolsk, ppor. — Adam Michałowski, L. ppor. —  
Zygmunt Gordaszewski, P, ppor. —  Józef Maliszewski, z Mazowsza, ppor. —  
■lózef książę Giedroyó, L . ppor. —  Wincenty Podoleeki, L. ppor. — • Jan 
W'odziński, P. kapit. —  Jan 1’łodow'ski, P. kap. art. —  Michał Koziebrodzki, 
p . jior. —  Józef W olski, z Poziiańsk , kap. —  S. Borkowdez , P. ppor. —  Mi­
kołaj Rahoza, L. uczeń uniw'. —  WGnceiity ReklewskI, P. por. —  Benedykt 
Turkiewicz, z W' ôtynia, kap. — Ludwdk Pdiaskowski, por. —  W'inCenty Wasi­
lewski, ze Żmudzi, kap. ■—  Florian Dembowski, z W’arsz, por. —  Józef W^olos- 
sowski, L. major. — Wuktor Kozakiewicz, L. ppor. —  Felis Kober, z Galicii, 
ppor.—  W'ilhelm Cbalecki, L. ppor. ■—  Konrad Poklekowski, P. ppor.—  
L’eolil Breza, z Wołynia, ppor. —  4 Vojciecli Beligowski, P. por. —  Franciszek 
Petrusiewicz, I.. ppor. —  Anzliński, P. por. —  J ,  W. Żiołkow-ski, P. pj)or. —  
Michał Łęczycki, L, poddior. — ■ fomasz Ciemochowski, P. ppor. — Józef 
Zegrzda, P. ppor. —  Hieronym Jezierski, P. pjmr, —  Roman Dzierzbicki, P-
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—  Jan Ziemięcki . Р. ррог. —  Aiuirznj Grcgorowicz, Г . ррог. —  Józef 
(’Jiinurzyński, L. кар. — Slanisław Smoliński, P. por. — Jan Grochowski, L 
p[)or. — ■ D. Saski, P . kap. —  Stanisław Raj ski, P. lekarz.—  Alexander Stry 
jeński, h. kap.—  Józef Warzycki, L. ррог. —  Piotr Markowski, L. —  Mi 
chał Wodziński, P. por. — -Jan Jabłonowski, P . kap. ■— Konslanty  ̂Ołkiewicz 
z woj. mińsk. ppor. —  Stanisław' Olkiewicz , L. ррог. ■— ■ Franciszek Pio 
trowski, P. ppor. —  Michał'Phiżański, P . ppor, —  Jan Zdanowski, P. pj)or
—  ЛѴІпсепІу Massalski, P. ppor. —  Karol Guderlcy , L. — Marcelli Pro 
niewski, ze Żmudzi, por. —  Jan Szadkowski, P. ppor. ■— ■ Józef Kmieciński, P 
ppor.-— Michał Kownacki, P. por. —  INikodem Miracki, z P. ppóik.— Enieryl 
Staniewicz, p. ppor.— Antoni Skalski, z Poznańsk , jjpor. —  Eustachy Ku 
liński, p. p p or.— Franciszek Surkout, ze Żmudzi, p o r .M i c h a ł  Mogiel 
nicki, p. ppor. —  Stanisław Kaczorowski, p . por. —  Franciszek Woynicki, p  

ppor. —  W ojciech Korzanowski, p. por. —  Marcin Tworowski, z Krakowa 
ppor,'— Albert Walenkiewicz, p. ppor.—  Onufry Giedgowd, ze Żmudzi, pp
—  Medard Pietkiewicz, L. ppor. —  Konstanty Leniewicz, L. ppor.-— Stani 
sław Zboiński, I.. ppor.— Tomasz Kraskowski, L. ppor. —  Taddeusz Zabicki, 
p. p o r .— Józef Darow'ski, г. ррог. —  Adam Węgliński, p. ppor.—  Lucian 
Walewski, zW'^olynia, ppor. —-  Dominik WoszczoHowicz , h. ppor. —  Leon 
Babski, p. ppor. —  JanKoscielski, p. ppor. —  Jan Koskowski, z Kaliskiego.
—  Józef Karpiński, p. ppor. —  Michał Płachecki, z Poznańsk, ppor. —  Fran­
ciszek Brojiiecki, r. ppor. —  Marcelli Lewicki , z Podola. —  Jakób Krasuski, 
z Warsz. kap. —  Rafał Jeliński, L. ppor. .— -Stanisław Maccwicz, ze Żmudzi, 
major.^— W âeław Brodowski, z Wołynia, podoficer. •—  ̂Jan ЛѴегпег, p. por.

Jan Merkiel, p. ppor. —  Adolf Zgórski, r. por. —̂  Piotr Drożdzewski, p. 
por. —  Wojciech Biernacki, p. ppor. —  Platon Szczerba, z Woj. mińsk. ppor..
—  Felix Przybysławski, z Poznań, kap. —  Ignacy Bronowski, p. kap. —  An­
drzej Bojakow'ski, r. ppor. — Albert Michalew,ski, z Wołynia, por. —“ Alexan­
der KozieW, L. podchor. —  Alexander Zbrożek, z Białójrusi , ppor. •—  W in­
cent}' Popławski, z Wołynia, por. — ■ Jan Piekarski, por. —  Józef Slrupiński, 
podoff. —  Filipp Duebeński , ppor. —  Teodozy Drew'nowski, p. ppor. —  Mi- 
cb.'il Kiersnicki, L. —  Jan Polkow'ski, L. ppor. —  Ludwik Obuchowicz, ppor.
—  Paweł Strzelecki, zc Lwowa, podoff. —  Kasper Elbinowski, z Kaliskie'go.
—  Franciszek Boiniec, p . —  Ludwik Getzig, z Podola.— Teofil GOrzechowski, 
p. por. —  Ludwik Godlewski. —  Józef Walter, z Mazowsza , ppor. —  Józef 
Dybowski, p. ppor.—  Leopold G ucki, sek. kom. wojen. —  Alexander D y­
bowski, r. ppor. —  Ignacy Zdziennicki, r. por. —  Ignacy K lo tt, L. ppor. —  
Henrj'k Klott, ł.. ppor. —  Stefan Mierzwiński , L. ppor. —  Leopold Baran- 
kiewicz, r. por. —  Juliusz Godlewski, p. por. —  Ludwik Brobeck, p. ppor.—  
Kazimirz Dąbrow'ski, p, ppor.— Stanisław Janiszewski, p . por. —  Jan Tibu- 
siewicz, p. por. —  Erazm Wiowiorow'ski, z Wołynia. —  Krispin Baszczewicz, 
z Krakowa. —  Napoleon Kraczak, L. ppor. — Jan Kobyłecki, z Galicii, por.
—  lezefZagoroAVski, r. ppor.— .Ambroży Trzciński, v. ppor.— Zygmunt Kos-
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secki, г. ppor. —  Rafał Orłowski, p.-— Marcin Szymanowski, L. ppor. —  An­
toni JęJrzejcwicz, r. ppor. —  Franciszek W elk i, p. —  Michał Poteur , ppor. 
‘Rukasz Завпіелѵісг , r. ppor..—  Stanisław Żurawski, p. major. —  ЛѴІкСог Lu- 
bański, L. major. —  Walerian Rociełł, L. por. —  Michał Janson , L. ppor. —  
Józef'ГгетЬіскі, p. ppor. —  Rapoleon Graff, I,. por. — Antoni Łazowski, L. 
ppor. —  Jan Chodkowski, P. ppor. —  Michał Chulawski, p. -—  Piotr Mance- 
wicz, z Wołynia, por.—  Alfons Polrykowski, L. —  Józef Czapski, p . por. —  

Salurnin Kieczyński , z AVegier. ■— Michał Zalewski, z Ukrajiny, ppor.'—  An­
toni Goliszew'ski, p. kap. —  Stanisłacy Ber, r. ppor. —  Korneli Piotrowski, L. 
kap.—  Sjlwan Taczanowski, z Poznań, por.-— ^Celeslin Białowieyski, p. major. 
Wiktor Batayski, L. lekarz. —  Emil Kutznery, z Poznań, sierżant. —  Józef 
Święcicki, z Samloinirsk. major. —  Franciszek Gordaszew'ski, p. kap. —  Win­
centy Skarżyński, r. kap. —  Jan Skorzewski, z Kalisk, ppor. —  Leon Zienko- 
wicz, Ł. por. —  Teodor łlulewicz , z Podola, por. —  Józef Jasiński, z Warsz, 
ppor. —  Wojciech Barzykowski, z Galicii, ppor. •—  Wincenty Sulkowski, p. 
ppor. — г Franciszek Dyrmont, L. ppor. <—  Wawrzeniec Ciecierski, p. ppor.
—  Stanisław' Poniński, z Krakowa, por. — Henrik Poiiiński, z Poznańsk. por.
—  .Antoni Makowski, L. kap.-— Kazimirz Janikowski, p. por.— Jan Nelrebski, 
por. inżyń. —  Jan Baffaczyński, p. kap. —  Jan Proszkowski, p. p p or.—  
Konstanty Milkowski , p . ppor. —  Alexander Mieczysław Lityński , z Podola , 
ppor. —  lózef Malczewski, r. por. —  A. Bernstorff z Poznańsk. ppor. —  Ka- 
jela.' Starorypiński, z Podola, kap. —  Grzegorz Pawlow’ski, z Podola żołń. —  
Józef Kuczyński, p. żołń. —  Ignacy Janicki, p. żołń.—  Andrzej Rudkow'ski, 
r. żołń.—  Ferdinand Tobień, p. major..—  Michał Sniechoevski , p. kap. —  
Tadeusz Idzikowski, •/. Warsz. kap. •— ■ Jan Grabowski, z Plockie’go , kap. —  
Titus Jankowski, p ppor. — Wojciech Lipiński, p. por.— ■ Józef Galewicz , p . 

ppor. —  Michał Pfachok, z Płockiego, ppor. — Józef Korabiewicz, L. kap. —  
Ludwik Oborski, p. pólkowu. —  Szymon Konarski, p. kap. —  Józef Bieńkow­
sk i, ppor. — Felix Kamiński, r. pj)or. —  Julian Strzelecki, z Poznańsk. 
ppor. — Franciszek Kirkor , z Wołynia , kap. ■— ■ Paweł W'olski , p. kap. —  
Felix Wscieklica, z Lubelsk. kap. •— Antoni Boslakowski, p. ppólk. —  Antoni 
Proszkowski, p. kap.—  JanTurkuł, z Galicii, |ior.—  Józef Migurski, p. kap.
—  Alojrzy Skorulowski, p. ppor. — Ignacy Neyburg, p. por. —  Ignacy Louis, 
z Sandomirsk. ppor.— - Konstanty Rudzowski, L. ppor. —  Stanisław Czay- 
kowski, p. kap. —  Wacław Migurski, p. ppor. —  Piotr Dziewulski, p. kap. —  
August Szniudy, P .  major.—  Antoni Waskiewicz , z Mazowsza, ppor.—  Fi-an- 
ciszek Łouiewśki, r. kap. -—  Alexander Kozłowski, p. por. —  Kazimirz Bra- 
kowiecki, p. kap. —  Ignacy Krzyw'oblocki, L. kap. —  AViktor Brzozowski, 
p. por. — Jan Sarnecki, p. por.— Dominik Iw'anow'ski, L. por. — Mikołaj Zy- 
IWiski, p. major. —  Stanisław' Kaczorowski, z Poznańsk. obywate!. —  Ignacy 
Pachotkiewicz, z Mazow'. kap. —  Józef Ducki, p. kap. ■—  Ludwik Nowicki, p . 

por. —  Zbrończewski, p. kap. —  Jan Olszewski, r. kap. ■— ■ Ludw'ik Krzecz- 
kowski, L. podchor.— 'Henrik Michałowski , r, por. —  Michał Jawoysz , !-•

l 4



( 210
йог. -  .loUan ZJzitowiocki. —  Antoni -Jjabaiiowski , I.. por. —  Watiaw Sta­
szewski, p. por. —̂ -Józnl śNarmontt, L. por. —  Wincenty Korsak, L . ppor. ■—  
Andrzej Olszewski, r. ppor. —  Antoni Chmielewski, p . ppor. —  Antoni INie- 
niyski, r. ppor. —  Fidix Śląski, г. kap. — .lerzy Bulharyn, I,. dowoJzca jazdy.
__Henrik Kalussowski, ze Żmudzi, jipor. —  Kaziniirz Zabłocki, T.. ppor. —
Jan Terlecki, L. ppor. .—  Adam Aiulrzejkowiez , L. jipor. —  Jan Ilummcti, I,. 
ppor. —  Karol Jawtok, por. — DominikTapiński, I.. jipor. —  Juliusz Puner, 
ze Żmudzi, ppor. ■— Michał Straszewicz, zc Żmudzi, ppor. —  Alexander Stra- 
szewicz, ze Żmudzi, ppor. —  Kamili Houwalt, z Augustowsk. ppor. —  Aloyzy 
Michałowski, z Wołynia, pipor. —  Michał Perzanowski, z Podlask. por.—  
Ludwik Riijaw-ski, z Podlask. ppor. —- Michał Hryńcewicz , ze Zmuilzl , ppor. 
— Leonard Łazowski, 1.. ppor.— Antoni Laskowski, L. ppor.— Wincenty Sii- 
hotowicz. L. p|)or. ■—  Karol Biernacki, L, ppor. —  Józef rSowicki, L. ))por. 
—  .Aloyzy Iwanowski , L. —  Walerian Dzwonkowski, L. ]>por. —  Stefan 
Apergeszy, L. ppor.—  Andrzej-Łukowski, P. j>por. —  Andrzej Karpowicz , 
Ł. por.—  Alexander Uutkowski , 1 .. ppor. —  Bafał Mickiewicz, I.. por. —  
Ferdinand Mirski, Ł . —  Franciszek Galiński, L. jior. •—  Stanisław Droz­
dowski, L . ppor. —  Tadeusz Leńkiew-icz , Ł. ppor. —  l.udwik Sylwestrowicz, 
T.. ppor. ■—  Michał Siemaszko, L. ppor. ■—  Antoni Konopacki, L. kap. ■—  
Adam Syrewicz , Ł. por. — ■ Alexander Bohdanowicz, Ł. por. ~  Antoni Btir- 
leyko, z Augustów, kap. —  Kazimirz Garnysz, L. lekarz. —  Antoni Andrze­
jewski, ppor. —  Leopold Kuczyński, L . ppor. — Wincenty Bahiański , L. kap. 
Benedykt Kolesiński, L. por. -—  Franciszek Sankow-ski, T.. p|ior. — Jan Kor. 
sak, L. por. —  Herkules Sieben , zwój. mińsk. ppor. —  Dotninik Dowdior, 
L . [jap. —  Józef Micula. I.. por. - Dominik Gieczewicz, ppor. —  Ignacy 

'Iwaszkiewicz, L. ]ipor. — - Joachim Korsak, L . ppor. ~  Dyomed 'fuczkicwicz, 
L. lekarz. —  Adam Kozielł, L. ppor.—  Kazimirz Markiewicz, L. uczeń uniw.
__Wincenty W'ierzbieki, L. uczeń uniw . ■—  Teodor Szyłański, L. uczeń uniw.
__J.udwik Niewiarowicz, L. uczeń uniw, —  Juliusz Szaefaieг, I., uczeń uniw.
—  Józef Leonard Gross, L. uczeń uIliw  ̂ —  Karol Święcicki, I.. uczeń uniw.—  
Apoloniusz Dowuiarowicz , L. uczeń uniw, -—  WTadj^sław Banicwicz, L. uczeń

__ Adam Machwdtz , ppor. —  Hieronym Martynowski , r. uczeń
цці^. __ Julian Gross , L. uczeń uniw . —  Franciszek Kol'osow'ski, L. uczeń

—  Kazimirz Lewandowski, r. uczeń uniw. —  Felix Gieczewicz, L.
pQj, __ Józef Syrewicz, ze Żmudzi Pułkownik. -— • Kazimirz Ilnhare-
wicz ze Żmudzi, major. —  Eraiiciszek Jasieński, ze Żmudzi , pchor.—  
Władysław Laskow'iez , L. pchor. —  Józef Sokołowski , L. pchor. ■— ■ Ju ­
lian Morawski, r. uczeń uniw. —  Edward Jurcewdez, L. pchor.— -Alexan­
der Gogolewski, I., uczeń uniw. —  Franciszek Sawicki, L. ppor. —̂ .Alexan­
der Gierkowicz, z Kurlandii podchor. ■—  Jan Slizewicz , L. uczeń uniw-. -— - 
WaleriaiiWalicki, L . uczeń unixv. —  Karol Towdański, L. pchor. — Benedykt 
Ciemnołoński, L . ucz. uniw. —  Jan Klimoncicz, z Kurlandii,—  Stefan But­
kiewicz, ze Żmudzi, ucz uniw.—  Henrik Kowalski, z Krakowa. —  .lulian
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Marcinowski, L . —  Piotr. Semenenko, L . ucz. uiiiw. —  Jan Marcinowski, L. 
ucz. uniw. —  I adivik Ponikwicki, L. ucz. uniw.— Julian Kildysz, L. pchor.—  
Jan Zambrzycki, L. pchor. —  Konstanty Dyrmotilt, L. uczeń uniw.— Rotnuald 
iNosadowski, L. uczeń uniw. —  Albert ßiergiell, L . uczeń uniw. —  Konstanty 
Machwitz, por.—  Kdward Milkiewicz, L. ppor.—  Michał Sobolewski, L. tłcz. 
\iniw. — Ignacy Budrewicz, L. uczoń uniw. —  Maurycy! otocki, P .— Titus Ru- 
(lomina, L. — Hippolyt Stachowski, L. uczeń uniw..— Edward Bartoszewicz, 
ppor. —  Alexander Kuchowicz, E. pchor. —  Franciszek Rupeyko, L. pchor. 
iAlexandcr Bułhak, I.. uczeń uniw. —  Tomasz SincMło, L . lekarz. —  Onufry 
Bądzkiewicz, L . —  Józef Dobrowolski, L. uczeń uniw. —  Teodor Malicki, L. 
Szymon Sawicki, z biahislock, uczeń uniw. —  Józef Wiugulewicz Skibiński, L- 
Antoiii Izbicki, P . ppor. —  Marcin Gal^zowski, P. żoJń. —  Wincenty Migurski, 
P . pchor. —  Józef Dobrzański, L. pchor. —  Jan Korbult, z Kurlandii, uczeń 
uniw. —  Wincenty Zalewski, z Ukrajiny, pchor. — Felix Szukszta, ppor. —  
Zygmunt Biergiell, 1.. uczeń uniw. —  Ludwik Wieszeniewski, L. uczeń uniw. 
Antoni Nieiiius, L. żolń. —  Józef Makarski, L. por. —  Piotr Sokołowski, L. 
por. —  Antoni Palch, P. por.—  Antoni Wieruski, P. por. —  Zygmunt Kole- 
siński, L. lekarz. —  Rajmund Zabilski, P. — Fclician Bielecki, P . ppor.— Adam 
Mogielnicki, P. por.—AdamSobolcwski, P. lekarz.— Filipp Jeliński, z .Mazow.—  
Laurent Malesa, P. ppor. —  Stanisław Grahiański. — JanSIobodzinski, ppor.— 
Józef Pyszyński, ppor. artyll. —  Marcin Żyliński, L. ppor. —  Nikodem Dąbrow­
ski, P. por. artyl. — I.eopold Giewartowski, Polak.— Mateusz Michałowicz, r .—  
PawełSiedlecki, P .— AAładyslaw Chromiński, z Lubelsk. — Leopold Kowalski, 
P. —  Alexander Brzeziński, P. p])or. — Stanisław Kilwayn, z Wołynia, kap.—  
S. Zahicki, W . M. — Józef Gajkowski, P. —  Piotr. Kazimirski, L. żolń .—  
Marcin Markowski, z R r a k o w 's k Teodor Borhowski, L. żolń. —  Klemens 
Górniewicz, L. żołn.— Józef Kuczyński, P. żołn. —  Józef ,A,ndniszkiewicz, L. 
żolń. — Stefan Rachwiński, L. żolń. —  Jan Kaźmirski, P. żolń. —  Micliał 
Kowalewski,)', żolń,— Ambroży Karolewicz, L-żolń.— Kaziuiirz Andrulewicz, 
L. żo lń .— Tomasz Biernacki, p . żo łn .—  Bazyli Gdyk, z Warcz, żołn. —  
Adam Walewski, z Wai sz. podoff. —  Józef Firszt, z Galicii, zolń. —  Teodor 
Przczdziecki, r. żolń. —  Nikodem Daniiowicz, L. podoff. —  Wojciech Karwoski. 
r. podoff. —  Teodor Slarezyński, p. podoff. — Jan Kordaszewski, p. potlo.ff.— 
Franciszek Piclrzuń, P, żolń. — Albert Krzemiński, p. żolń. —  Szymon Ja ­
nuszewski, p. żolń. —  Stanisław Karczewski, p. żołń.—  Roman Bulay, L. żołń. 
-  Kazimirz Turniewicz, L. żo lń ,—  Tadeusz Błaszkiewicz, L. żołń, —  Józef 
Malicki, I'. żolń. —  Julian Szczepański, L. żołń. —  Piotr Freymau, z Prus, 
żołń.—  Gi'zegiii'z Biniecki, L. żolń.—  Albert Góralczyk, p. żołń. —  Audrzij 
Siemionowicz, L. żolń.- - .lózef Jankiewicz, L. żolń. —  Marcin Gałęz.owski, IL 
żolń.- Grzegorz Pawłowski, p, żolń.--Walenty Paluszkiewicz, p. żolń.— Marcin 
Gołębiewski, r. żolń. — Sz.ynion Pezaro, p. żołń. —  Antoni Stanlewski, L. żołń.--- 
Józef Doboszewicz, L. żolń.--.llieronym Zaba.p. kap.---Jan Szwartz, r. por.--- 
J an Gałecki, z Ukrajiny, p o r .- -  Józef .Alexaudrowicz, L ma jor. —  1'addeus;
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Grabski,?. Wiclkopol. кар.— S?ymon Borysewicz, L. pchor.— .A.dam Pawłowski, 
r. kap. —  Augustin Kordzikowski, L. kap. —  Piotr Szrauito, r. pchor. —  Leon 
Reclilewicz, ze Żmudzi, ppor.— -.Justin Wereyko, L. pchor.—-Antoni Dobrzyń­
ski, z Wołynia pclior. — Edward Wereyko, L. pclior. —  Wincenty Karwowski, 
Г.  pchor.— Michał Kaczorowski, p . podoff,— Grzegorz Wnukiewicz, p. podoff. 
— Marcelli Nowodworski, p. pchor. — Marcin Ploplis, r. sierżant.— Franciszek, 
Zamlyński, z Podola pclior.- - .lakób Ыоуег, p. podoff.—  Jan Gilzuński, L. 
pchor. Ignacy Ziołowski, z Galicii, wachmistrz. —  Jan Koskow'ski, z Warsz, 
podoff.---Antoni Dziemhiński, z Poznańsk, podoff.— Adam Olędzki, p. wachm. 
-—Józef Jasieński, z Ukrajiny pchor,- - -Stanisław Menue, z Kurlandii, pchor.
—  Antoni ITaaclz, z Bordeau.x we Francii wachm. art.- - .lakób Moszyński, r. 
pchor.— Maxim Zboiński, r. por. art. —-Felix Poslow'ski, I,, ppor.— Jan Szele- 
chowski, z Podola, major.— Józef W'yszkowski, p. кар.— Konstanty Guslow'icz, 
L. pchor.-—Maxim Tereszko, L. żołn. —  Piotr. Wilkowski, z Galicii, podoff.
—  Tomasz Bukiell, L. pchor. —  Franciszek Elwenkreiitz, z Ukrajiny, wachm. 
---Stanisław Młodzianowski, p. waćhm.---Augustyn Kwa.siiiewski, г. wachm,
—  Józef Skrzycki, I., wach. — Stanisław Brzostowski, p. pchor.—  Mateusz So­
kolnik, L. podoff. —  Józef Bansen, p. podoff. —  Rlażej ’Woyciechowski, p. 
podoff. —  Mikołaj Nowicki, r. jiodoff. —  Stanisław Przeslrzelski, r. podoff.- -  
Franciszek Kosiński, p. podoff. —  Franciszek Sitczykowski, p. w'achni.— To­
masz Zając, p. ż.ołń.—  Jerzy Daszkiewicz, L . żolń. —  .łan Budrewicz, Ł . żołn.
—  Justin Łowlński, L. żołń.— Franciszek Białecki, p. ż.ołń.— Dominik Pio­
trowski, L. ż.ołń__Tomasz. Beynarowicz, L. żołń.- - ATincenty W'awszczyiislü,
L . —  Grzegorz Oslrow’ski, z Witebska, podoff. —  Maximilian Czyżew-sfci, L . 
żołń, —  Antoni Skrzynecki, p. podoff. — Razimirz Neyssert, p . poiloff. —  Józef 
Narewski, L. podoff, —  Uijipolyl Zaiew'ski, L . żołń. — Ilieronym Jeżewski, p. 
podoffi — Ignacy Szmyciński, L . podoff. —  Antoni Mis'iurko, L. pchor. —  Jan 
Srodzeński, p . —  Józef Aloyz.y Jackowski, L. kapelan. —  Jochan Fadaszczuk, z 
Podlask, żolń. —  Stanisław Jankow'ski, t.. żołń.— Jan Sznayderowdez, L. żołń. 
-—I.udwik Chruiciński, p. żołń.- - Michał Ropolewski, p. żolń.— Szymon Sa- 
nuszewski, żołń.---Andrzej Maroń, z Galicii, żołń —  W’awrzyniec Sępski, z 
poznańsk, żolń. —  Józef Prokopczyk, p. żołń. —  Mateusz Rortnowski, L. żołn. 
—-Mikołaj Kozłowski, p. żołń.—  Antoni Justowski, p. żołń.—  Antoni Nienius, 
p. żolń.— Wincenty Kuszewski, p . żolń. --Antoni Nowicki, L. podoff.—• Woj­
ciech Ducki, p. pchor. —  Augustin Undzcwicz, L. żolń. —  Konstanty Kowalski, 
p .— lózef W'ilkowski, p. —  W'incenty Możeyko, L . — Zygmunt Witkiewicz, L. 
żołń.— Jerzy Saryński, I,. żolń. — Maciej Kosonowicz, L . żolń.— Jan Piotro­
wicz, L . żolń.—  Karol Stasiak, p. żołń. —  Antoni Hałas, p . żolń.-— Szymon 
Gecewicz, L. żołń.— Szymon Sierakowski, r. podoff.—  Jerzy Jesułaytys, L. 
żołń.— Franciszek Lewandie, z Francii, podoff. —  Wawrzyniec Jakubowski, 
L. żołń.-—Jakób W'ożniacki, p. żołń.- - - Józef Babczyński, p. pchor. — Kazi- 
mirz Napiórkowski, p. pchor.— Jan Łukomski, r. żołń. —  Jau Wiszniewski, 
t .  żołn. —  Dominik Karęga, r. pchor.—- Antoni Kozłoski, L. podofl. —- Ale-
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xander VVankowicst, L . żolń, —  Franciszek Rajecki, L. podoff.— Mikołaj Kli- 
nebertt, L . pchor. —  Jan Lacli Szyrma, L. ppor. —  Julian Rohr, L. pchor. —  
Rudolf Krauze, z Pros, p o d o f f . Błażej Makowiecki, p. pchor. —  iUiclial 
Miedzychowski, L . --- Piotr Wilczyński, I,. —  Piotr Ankiewicz , z grodziensk, 
feldfeb.- - Adalbert Rlepacki, z poznaiisk, sierz. —  Szymon Kisielewski, L. 
podoff. —  'fomasz Swiderski, z poznaiisk, sierż.. —  Jakob Jarosiński, z Mazow, 
żołn. —  Antsyii Kozłowski, z sandomirsk, żołń. —  Franciszek Łukianowicz, z 
Wilna, żolń. —  Jerzy Naruszewicz, L . żolń. — Michał Mazur, z luhelsk, żolń. 
---Jan Lipiński, z Mazow, żolń.—  Jan Kamiński, L. żolń.—- Wincenty K li­
mowicz, L. żolń. — Antoni Szczepanowńcz, Greczyn z Rykores żołn. —  Fran­
ciszek Waliński, z Galicii, żolń. - - -  Antoni Bezda, p . żołn. —  Franciszek Kraw­
czyński, p. żolń. —  Michał Cywńński, p. żołn. —- Ferdinand Klimowicz, L. żołń, 
Izydor Staszew'ski, P . żołń.— Piotr.Sosiński, r. podolf. --- Andrze’ i Przesmycki 
Litwin, z Lepelskiego, żo łń .— Paweł Kroi, r. żołń.—  Felix Wesołowski, p. 
żołń. —  Marcin Stankiewicz, L. żolń. —  Wincenty Dębski, p. żolń. —- Bartło­
miej Skowroński, p. żołń. —  Michał Sawicki, z Poznania, żołń .- - Zachariasz 
Bech, p. żo łń .-- Leonard Loniewski, p. podoff. —  Ludwik Nowoyski, r. żołń. 
Józef Michałowski, L . podoff.- - -Dionyzy 'Lnkomski, z Poznania, żo łń .—  
Joachim Jakutowicz, L. żołń.- - - Roch Celebrant, r. żołń.--- Wincenty Gra- 
bow'ski, L. żołń. —- Ignacy Kraszewski, żołń. --- Jan Klawiter r. żolń. --- Jan 
Szayde, r. żołń. --- Wincenty Manel, r. żołń. --- Antoni Fiszeniberg, r. żołń. 
— Paw'el Swierkowski, p. żolń.— Justin Deweyko, L. żołń. —  Wawrzeniec Brzy- 
mek, p. żołń. —  Jan Iwanowicz, z kaliskiego, kapit. -— Ludwik Zwierkowski, p. 
por. ---Xawery Cerner, p. kap. —  Józef Wasilewski, p . p o r .— Ilieronym Osu­
chowski, p por. —  Józef Zawiski, p. ppor.—- Alexander Zwierkowski, p. ppor.
—  Florian Wasilewski, r. por. —  Michał Chodźko, z woj. mińsk. kap.—  
Franciszek W ieczerski, r. ka]). — Michał .Makowski, r. ppor.— Antoni Skulski, 
p. p p o r .-- Felix Morawski, r. p o r .--  Fijałkowski, por. - -  Skrodzki, r. kap.
—  Sebastian Pluciń.ski, p. ppor. - - Michał Danielski, r. por.—-Lucian K o ­
perski, p. por. —  Adolf Szalewicz, L. por. —  .\lcxander Krauze, r. ppor. —  
Karol Krauze, r. ppor. -— Piotr Kraszewski, p. por. —  Michał Radoszewicz, z 
W '^ a rsz .Napoleon Musnicki, L ppor. —- AndVzdj Brzeziński, r. ppor.—  
Alexander Stabile, г. ppor artyi..-— Hippolyt Mierosławski, r. kap —  Michał 
Majeranow'ski, r. ppor. —  Karol Griimberg. —  Paweł Siedlecki. —  Stanisław 
Jędrzejowski. —  Bonar, por.—  B. Skarżyński, ppor. —  Jan Tödtvin, ppor. — 
Erasm Kwaskowski, kap .— Adam Leski, ppor,— Felix Kulczycki, ppor.—  
Franciszek Kobylański, ppor.— Maciej Boguski. —  Stanisław Bialozierski.—  
Michał Goszczyński. —  Alexander PLiskowski, r. — 'f. Grzybowski, z AVarsz, 
podoff. —  Jan Guderley, L . —- Walenty Sąchocki, z poznań. ppor.—  Teofil 
Przybylski, r. ppor. --- Zahorski, z woj. Witebskiego, ppor. —  J . Kasparek , p. 
ppor. — Ludwik Trąbczyński, z Mazow. -— Marcelli Olszewski, r. ppor. —  Li­
piński, p. por.— Felix Borecki. —  Robert Oldakowski, L. pchor. —  Władysław 
hrabia Malczewski, z poznańsk, por. —- Jakób Dąbrowski, r. pchor. — Chorą-
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ieivicz, L. jior, —- KieJrzyiiski, p . ppor. - -  Stanislaw Odciski, г. кар. - -  Józef 
Bzięcielski, г. кар. —  Knstachy Maciejowski, p. kap.— Teofil Miiicwski, r. 
por. — Stanisław Malhomme, p. kap. --- Micha! Sfawianowski, p. ppor. --- Józef 
Gleynich, Г. ppor, —  Michał Chłuda, z Galicii, por. Dominik Chiuda, z Ga- 
licii, por. —  Jakób Pągowski, z Galicii, por. —  Mamert Siennicki, por. —- Józef 
Kosiołowski, p. por.— Kamili Siemoński, z Galicii, ppor.—-Julian Waszkowski, 
г Warsz, ppor.—  Hippolyt Lotostański, z Galicii, ppor. —- Alesąnder Próch- 
iiicki, r. por. —  Leon Baranowski, r, ppor. — Adam Zapolski, p. ppor.— .\ntoni 
AAyskwar, r. ppor.— Józef Waśkiewicz, r. kap. —  Teodor Karczewski, z 
kalisk, kap. —  Karol Kloss, z kalisk, k a p .A n t o n i  Piechowicz , z Galicii, 
ppor. —  Nikodem Moszyński, z Wołynia, ppor. --- Konstanty Jaczyniec, 
ppor,---Jan  Szyleyko, ppor. —  Wiktor Psarski, ppor. —  Józef Krzywański, 
por.--Alexander Gąssowski, por. Adolf Sawicz, L .  ppor. — Xaw'cry Guski, 
por. —  Tomasz Jesielski, P . ppor. --- Micha! Łaźniewski, por. —  Jan Rapacki, 
e. ppor.— Ludwik Jabłkowski, r. ppor, —  Michał Kentrzyński , p. por. — - Win­
centy Rymowicz, t.. ppor. —  Bendikt Chodźko, i,. por. --Ferdinand Mirski, l . 
ppor.— Stanisław Gajewski, r. ppor.—-Justin Szvmkowdcz, l . por.— Michał J usz- 
niewdez, i.ppor. --- Jan Brandt, ł. ppor. - -  JózefBadeński i,. porr. —  Emerick 
Paprocki, p.ppor. --- Ignacy Risielnicki, p .  por.—  Napoleon Gbrostowski, p . 

ppor. —  Józef Jakubowski, z Podola, ppor. --- Adam Mieroławski pólkown, —  
Antoni Bojarski, p.por. —- Wilhelm Łukaszewicz, i.. por. —  Aloyzy Zaw isza n. 
ppor.—-Jakóh Kaluziń.ski, ppor. —  Piotr Cieszkowski, z Galicii, p o r .-— Jan 
Piotrowski, L. por. —  Adam Roszarski, p . major.---Julian Remhieliński, p . 

kap. — . Frement Zawadzki, l . ppor. — Felix Jastrzębski, l . ppor, artyl. —  Ілі- 
dwik Berent, z Warsz, ppor. --- Julian Jezierski, z Wołynia, kap. --- Kazi 
mirz Brzeski, l . ppor. --- Razimirz Paszkowicz, z Mazow, półkowi). Adam 
Uziemhło, P . ppor. —  Leon Zielski. z Wołynia, ppor. —  Agatou Slrokowski, 
Ł.  poP’ —  Karol Pieslak, i,. ppor. —  Andrzej Dyski, i>. ppor. — Jan Ulrich, p. 
kap. —  Mikołaj Klimbent, ь. pchor. —- Andrzej Rodowicz, z Kurland, ppor. 
—  Karol Gieczowicz, ł, por. —  Józef Dobrowolski kap. —  Ja-n OkrdskI, z Po­
dola, major. —- Antoni Laskow'ski, p. kap. —  KazimirzObrębski, kap. —  Raj- 
ra.ind Strzemieczny , ppor. Sewerin .Szatkowski, r. ppor. z —  Hippolyt Ba­
czyński , ppor—  Antoni Kamiński, r. por. —  Winceiily Truszyński, ppor.—  
Ludwik Jesman, L. ppor. — Alesauder Hoj>pcn, ppor. Feliciąu Połujau, 
L. ppor.—  Emilian Falęcki, r. p o r .- - - Felix Rarjuellicr, z Mazow', kap. —  
Adam Ciołkowski, p. por. —  Ignacy Pieńkowski, p. por, —  Józef Peszyński, z 
ükrajiny ppor. —  Jan Rzodkiewicz,p . por. —  Stanisław Kolomyjski, z W oły­
nia kapelan. —— Wilhelm Malczewski, p. por. —  Piotr Kuczyński. L. lekarz.

- Leopold Mazaraki, p . ppor. —  Dionyzy Suchodolski, p . audytor. — Cezary 
Koziełł, ppor. —  Hilary Nowicki, p. ppor. ■— - .\nloni Kulczewski, p. por. —  
Mikołaj Klolt, i .  por. •—  Leopold Błażejewski, p . por. -—  Józef Koipowicz, l. 
ppor. -—  Karol Izdebski, por, —  Teofil Izdebski por. —  Edward Vetter ppor.
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Fortunat Potlbereski, L. kap. —  Antoni Jabłoński, z Wołynia, major, — 
Ludwik Sobolewski, r. audytor.—  Michał Sadowski, L. kapelan. —  Jan Fal­
kowski, Г. kapit. —  Ale.\ander Orłowski, z Podola. —  Felix Pawłowski, z poz- 
nań.sk, por. — Slanisla\YSłomczyński, z Krakow, jtor.— Karol Kamicnobrod/.ki, 
z Galicii, ppor. — Franciszek Mikulski, r. ppor. —  JSikodem Bori'icki, r. por.
—  Sylwester Celiński, r. ppor.- - Felix Gruszczyński, p. por. —  Piotr Ja ­
strzębski, P. ppor.— Michał Dąbrowski, r. ppor.- - Stanisław Drzewowski, r,
—  Andrzej Kamienobrodzki, z Galicii, por. —  Antoni Jofsiey, L. podoił. --- 
Wiktor Tyszka, Г. -  Tyszka, r- ppor. —  Stanisław Milewski, p. ppor. — W a­
lenty Clioynoski, p. ppor. —  Teolil Górski, z Galicii, ppior. —- l^elix Kamieno- 
hrodzki, z Galicii, ppor. —  Antoni Nowicki, z Prus, ppor —-F . Skarżyński, r.
-■ Teodor Niczabilo4vski, L. jior. --- Xawery Żyliński, L. ppor. —  Józef 
iMonlwilł, L . kapelan. —  Antoni Jazdowski, L. major. —  Soveryn Mangert, z 
Poznańsk, por. —  Ignacy Daoysz, z Poznausk, por. --- Antoni Kaliński, z Poz- 
nańsk.—• Xawery Syrewicz, I,. por—  Hilary Kaczorowski, ppor. —  llomuald 
Skiernowski, 1.. ppor.— '[’omasz Kułtysiewicz, p. ppor. —  Antoni Wyszyński. 
L, ]ipor. —  Tomasz. Ciemniewski , z Podola, ppor.—  Wacław Gaszlowt, z 
IJkrajiny, ppor. —  I g T i a c y  Tborznicki, ze Znuidz], pclior. —  Paweł Wagner, 
z Galicii, podofl'. —  Józef Szafrański, ze Żmudzi, żołń — Jan Tedlccki, li. żolń. 
---Józef Baranowski, L. żołń.

W SA 1.IN S.

Micłiai Woynicki, L. major.— Gabriel Kowalski, r. por.— Jan 'Łącki, p. kap. 
—  Jacenty Grabowiecki, p. kap.- - Xawery Fijewski, p. por,, —  Stanisław Za. 
wiebowski, p. p])Or.-—Ignacy Mostowski, p. por.— Ignacy Pomarnacki, p. |)or- 
— Alexander Janowski, r. por. — Lncian Woroniecki, p. kap.— W incenty Sicdli- 
kowski, L. por. —  Nepomucen Kowalski, r. ppor. — Jan Łahanowski, kap. - -  
,lan Jeziorski, p. major. —  Ale.xaiiiler W'asilewsLi, г. кар. —  Franciszek Mo­
rawski, z Warsz. kap. —  Leon Drewnicki, major. —  Jan Zalew.ski, r. ppołk.—  
Franciszek Kudorowski, L. ppołk.— .Adam Suchorzewski, L. ppólk.— Faustyn 
Breański, z poznaiisk, major.— Franciszek Krzeczowski, r. wachm.— Kazimirz 
Sieklucki, z Galicii, podoff. —  'Łukasz Wierzbicki, z Krakowsk. podolf—  
Michał (Jrbaiinwski, L. —  Michał Jasiński, z Wilna, j)odoff. —  Michał Do- 
Tiiański, p. żołń.-— • Antoni Skoczyński, L. żołń. — Teofil OsićcKi, pclior.—  
Mateusz Kuncewicz, z W'olynia, major.-— -'J’yszka, z Płockiego, major.-—  
Karol Małaszewicz, L. lekarz. —  Justin Żeligowski, L. [?por. —  Jełowicki, z 
Wołynia, ppor.-— Baiewicz L. por.-— .Antoni W^ydżga, z Wńdynia, major. —̂  
Józef Mikulicz, L. ppor. —  Józef Miklaszewski, r. ppor. —  Kas]ier Dłuski, L. 
major. —  Franciszek Malinowski, L. pjior, —  Kajetan Slepikowski, Ł . ppor.— 
Marcelli Szymański, L. pjior.— Rudolf Narkiewicz, I,. lekarz.-— Michał Nowak,
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J. __Piolr MaJas, г. żoiń. —  Franciszek Krzyżanowski, L. żóln. —  Justin
Miesojewicz, L. żoIń.— Augustin Jaworski, r. żofń. —  Stanisław Markiewicz, z 
Galicii, zołń.—  Franciszek Zyniewski, L. żoIń. —  Józef Ponicki, z Krakowa,
iolń. Bartłomiej Nowak, v. żołn.— Bonifacy Papiczkiewicz, r. żotń.— Teodor
Zyrdzicki, z Wołynia; żołn.—  Maciej Lisowski, z augustówek, żołn, —  Gre- 
gorz Grzesicki, V. żołn. —  Augustin Kwiecień, p . żolń. —  Grzegorz Moroz, r.

—  Jan Kamiński, p. żolń. —  Friderik Zyn, p. żołń.'—  Walenty Mikiński, 
Г. żołń. —  Wincenty Marcinkiewicz, p - żolń.

W BOURCES.

Samuel Różycki , г Małejpol. generał. —  Michał Zadera, i Vialejpol. 
półkowm.---Franciszek Obuchowicz, L . półk. —  Emilian W innicki, 1 . ppólk. 
--Nepomucen Mękarski, z Mał. poi. p or .—■ Romuald Dziankowski, z Mai. poi. 
por.---Jan Pauczyński, z Krakowa, lekarz.---Xawery Celiński, p . p o r .--- 
>Vładyslaw Podczaski, p . pólkowm, —  Adolf Potkański, p . ppótk. — Ignacy 
Gostkowski, P. major. - - Hieronym Janiszowski, z Lubelsk. —  lózcf Ci- 
chowski, p. p o r .— - Wincenty Siawęcki, z Krakowsk. ppor. --Gorgoniusz 
Szmigielski, P. ppor. —  Gustaw Rraszew'ski , z Wołynia , ppor. —  Franciszek 
Gustaw, z Kalisk. por. —̂ Konstanty Teleczyński, z Wołynia , por. Do- 
maszewski, z Sandomirsk. ppor. —  Kazimirz Reinhold , r. ppor. Franciszek 
Sokulski, z Galicii, ppor.— Daniel Pietkiewicz , L. por. — Dionyzy AAojucki,
•i Sandomirsk. por. —  Jan Bartkowski, z Prus. —  Julian Chądzjuiski, p. por.
__Antoni Lisiecki , z Podlaskiego, ppor. —  Adam Kwiatkowski, ppor.
Narcys Wołyński, kapit.— Aloyzy Janowicz, L. ppółkow'.— Józef Błażejewski, 
z Krakowsk. kap. —  Maurycy Prozor, L. major.—  Marian Placbecki, p . por. 
Ferdinand Gottowd, r. ppor..—  Paweł Głaszjmski, z Warszaw'y, por.-~-.lan 
Patkowski, p.  ppor.— Hippolyt Biskupski, p . kap..— Adam Sokołowski, p . por. 
—  Hippolyt Bojanowski, L. ppor. —  Jan Olszewski, z Mazow. por. —  Adolf 
Głogowski, z Lubelsk, ppor. —̂ - Franciszek Paszkowski, p . por.. Jan Dą­
browski , r. ppor. —  August Schmiedl, z Saxon, lekarz. —  Romuald Bukaty, 
L . por. — Józef Narzymski, z Kaliskiego , ppor. —  Franciszek Przyałgowski, 

por. — Samuel Nadratowski , r. ppor. —  Jan Markoski, z Wołynia podoff. 
— Maximilian Zagorowski, por.— Franciszek Zagorowski, ppor. Jan Braun 
L. ppor. — Felix Kleszczyński, z Mazow. ppólk. — Felix Kolumna \\ alewski, 
z Kalisk. ppółk. ■— Konstanty Trzaskowski, L. por. Fi'anciszck Błędowski, 
z Mazow. ppor. —  Stanisław Maguuszcw'ski, z Mazow. ppor. —  Augustyn 
Nieciński, z Augustowsk. kap. —  Walenty Louis, L . por. —  Adam Jabłoński, 
r, ppor.— Ludwik Jabłoński, z Płockiego , ppor.— Karol Jabłoński, ?. ppor. 
—  Wincenty Newelski, p. por. —  Henrik Roupport, z Mazow. kap. Nor­
bert Głuchowski, z Kalisk. kap. —  Karol Swieszewski, z Alazow. por. —  Ot­
mar Victorini, z Lubelsk, ppor. —  Tomasz Dąbrowski, t>. ppor. —  Stanisław 
Hurynowicz, L. kap. —  Leon Dobrzycki, z Mazow. —  Jerzy Mikułowski, к
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|)|ior. —  Józef Niewęg'lowski, z Lubelsk, kap. •—  ЗіеГнп Swinarski, p. por. —  
Teofil Garyński, z Płockiego, por. —  Józef Plużański, z Saudomirsk. por. —  
Michał Kubrakiewicz, L . ppor. -—• ,T. Byszyfiski, z Wilcńsk. kap.-—  Antoni 
Bobrowski, p. ppor. —  Albert Bybmski, r. por. —  Józef Denibiński, p. ppor. 
August Cieszkow’ski, z Wołynia, ppor. —  Stanisław Majewski, r. ppor. —  Kle­
mens Kaczanowski, z Białoslock. kap — Alexander Dulęba, z Podlask. por.—  
Antoni Pacyna, L. k.\p. ■—  Antoni Olszewski, p . kap. — Jan Bojanecki, z Po­
dola, por. —  Piotr Zatkalik, z Podlask. ppor, —  Józef 'Laźniewski, z Mazow, 
ppor.-— Jan Wilczyński, z Płockiego, jtpor.-— -Leonard Kamiński, z Płockiego, 
por.—  Albert Prieze, L. lekarz. —  Józef Januszkiewicz, z Mariampolsk. kap.
—  Eusebi Majkowski, p . por. — Karol Kobyliński, z Podola , por. —  Ignacy 
Boczkowski, z Grodzieńsk. ppor. —  Seweryn PenczkowsLi, z Podola, wacli- 
mislrz.-— -Piyszard Lipiński, z Kijowa, pchor. —  Karol Gędzierski, z Krakowsk. 
•lózef Lubieniecki, z Poznańsk. podoff. ■— Ignacy Miiwid , L. —  Jan Skrzycki, 
z woj. inińsk. pchor. —  Antoni Kowalski, L . —— Chryzostom Lipiński , z Poz­
nań. pchor. —  Jacenty Saswiński, z Rrakowsk. podoff. —  Franciszek Konce­
wicz, p, podoff. —  Antoni Idzikowski, z Poznań, podoff. —  Ludwik Schlegel, 
z Wołynia, podoff. —  Józef Borowski, L. podoff. -—  Ludwik Markiewicz , L. 
poff, -—• Jędrzej Jarecki, z Galicli, podoff. —  Brzostowski, z Białostock. podoff.
—  Andrzej Zering, L. podoff. —  Bomuald Kaczyński, L. podoff. — Franci­
szek Stetkicwicz, p. pchor. ■— ■ Józef Głembocki , z Wołynia, podoff. —  Julian 
Stoltorf, z Warsz. podoff. —  Seweryn Jabłoński , z Galicii , podołf. •— Kazi- 
mirz Stankiewicz, L. bombard. -— ■ Onufry Czerwiecki, p. podoff. .—  Stanisław 
Gieraltowski, p . podoff. Stefan Bogdaiisl.i, z Kaliskiego, podoff. — Jędrzej 
Jankowski, z Krakowskiego. —  Grzegorz Bay, z Krakowa, żolń. —  Jerzy 
Dowkanl, L. podolf. —  Onufry- Huczko , L. wachm. —  Julian Sztollerfot, z 
Warsz. podoff—— Kaziinirz Zakrzewski, L. podoff. —  Józef Tobolcwskl, z Wo- 
ly-nia, żolń. —  Marcin Czcrklewicz , z Woły-iiia , wachm. —  Stanisław W ró­
blewski, z Krakowsk, żolń. —  Wincenty Iracki, z Krakowsk, żolń. — Stani­
sław Ojczyński, z Kalisk , żolń. —  Michał Suski, z Wołynia , żolń. —  Julian 
Kępiński, L. pchor. —  Józef Radziszewski , z Lubelsl. , żolń. —  Kasper Bo­
rucki , z Kalisk, żołii. —  Jakób Palonek, z Krakowa. —  Antoni Kladzlński, z 
Krakowsk. żołn. —  Jan Jastrzębski, z Kaliski , podoff. —  Jan Abramowicz, z 
Augustowsk. żolń. —  Piotr Jaworski, z Galicii.—  Józef Lutasicwicz, z Kra­
kowsk. żolń.—  Jakób Malinowski, z Wołynia, podoff.—  Jan Urbański, z 
KrakoVsk. żolń. -— ■ Stanisław Skarbieński, p. podolf.—  Walenty Wisniewski, 
z poznańsk. żolń. ■—  Antoni Baczyński , L. pchor. —  Koman Czarnomski, p. 
major. —  Adolf Dowkontt, ze Żmudzi, por.— Felix Kolczyński, z Warsz. por.
—  Jan Tomaszewski, z Warz. ppor. —  Tomasz Kijanowski, L. kap.-—  Marciu 
Bębnowski, L. ppor. — Samuel Poswik, p. ppor. —  Jan Stępkowski, P. ppor.
—  Józef Jodłowski, p. por. —  Zygmunt Głogowski, p. por. —  Marcolli Bień­
kowski , p. por. —  Laurenty Bagiński , p . ppor. —  Stanisław Dobrowski, z 
Ukrajiny, ppor. —  Hieronym Salomoński, z Galicii, ppor. —  Antoni Grosser,
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ъ Krakowa, por. —  Tomasz Pr/.cwóski, z potllask. ppor. —  Woltgaiig łle Szyi- 
lin" Bowblewirz, ze Żmudzi, majer. — ,)ózef Jaholkowskł, L. ppor. —  Igiiiu ) 
.la.sicński, i  Ukrajiiiy, por, ■—  Kazimirz Oborski, p, ppor. —  ITement Ćlirza 
nnw’ski, L. ppor. —  Bolesław Suiart. z Warsz. ppor.-—  Anloni Hutkowski, I, 
ppor. -—  Konslaiily Matczyński, z Galicii, ppor. -  Franci.szck Zorgo, L. ppor
—  Karol Arend, z Warsz. por. -—  Karol Jasielski, z KrakoAvsk. ppor.,—  Apo 
linary Gombrowicz, z poznańsk. ppor. —̂  Felis Kamiński, p . por.— Michał 
Szweyccr, z Mazow. por.—  Adam Pigłowski, z Sandomirsk, ppor. —  Ballazar 
Szczepanowski, z likrajiny, ppor. —  Józef Kostecki, v. ppor. — Jakób Pisa 
rzcwski, -z Warsz. ppor. — 1'omasz Jasiński , z ЛѴоіуиіа , ppor. —  Ignacy Po 
laski, z poznańsk. ppor.—  ̂Edward Ritterlich , I.. ppor. ■—  Apolinariiisz Ja ­
nowski, z AVo'Iynia, ppor.—  Józef Aiedziałkowski, z Krakowsk. ppor.—  Leo­
nard Lachowski, z Wołynia, por. — Anastazy Michalski, z Wołynia, ppnr.^—  
Adam Perzanowski, z Mazow. — Marciu Slępkowsl.i, z Mazow. por. —  Leoiiaid 
Zdanowicz, z .Aiiguslowsk. por. —  Julian Karwowski, z Augustowsk. ppor.—  
F’oli.s lla.ssmann, z Sandomirsk. ollic. —  Wincenty Puzyński, z Podola, ppor. 
Ludwik Krzyżanowski, z Podola, jior. —  Julian Jjalujcki, z Krakowsk. kapii.
—  SeweriiiŁabęcki, z Krakowsk. — Józef llaydcs, z poznańsk. ppor. — Jńzel 
Prożyński, 2 Sandomirsk. ])por. —  Adam Janczewski, L. kap.—  Wladisław 
Milen,iewicz, z Podola , ppor. —  Kazimirz Rutkowski , L. kap .,—  Piotr Wa­
ited.!, z Kalisk. por. —  Franciszek Mayer , L. ppor. .—  Stariistaw Paszkow'ski, 
L. kap. —  Tomasz Janiszowski, z Galicii, ppor.— Franciszek Wronecki , z 
Podlasia, ppor. —  Konstanty Kowiecki, z Kaliskiego , por. -—  Xawery lloro- 
dyński, z Lubelsk , ppor.— Ignacy Mogilnicki, r. ppor.,—  Karo) Mioduszewski, 
z podlasia. ppor. —  Ignacy Lubowiecki. z Mazoev. ppor. —  Euzebi Pląskowski, 
z płockiego, kap. —  AVinceiity Zarzecki, z Lubelsk. ppor. art. —  Józef Gze- 
kierski, z Mazow, por. -—  Henrik Lanckoroński, z Krakowsk. ppor. —  Ale,xan- 
licr Rielacki, L. podoff. ,—  Marcin Godlewski, L. ppor. —  Szczepan Kilinger, 
z Galicii, obyw'. żołn. — Antoni Mościcki, z Mazow. obyw. żolń. —  Napoleon 
Lipka, P. por. —  Jan Godkowski, z Krakotysk. ma|oi'. —  Jan Januszewski . 
Mazow. kap, —  Teodor Klodowski, z Krakow.sk. por. —  Adam Kozłowski , г 
ppólkowii. -— • Kazimirz Kozłowski, r. por. —  .1 in.iti' książę Giedroyć, L. inajoi
—  Franciszek Kaczanowski, z Galicii, por. — Kazimirz Anczykowski, r. poi 
— • Józef Rusiecki, ppól- own.,—  Józef Daiiiłowicz , kap. —  Karol Golouski 
Л Warsz. kap. —  Tcolil Błeszyński , kap. —  Seyveryu Garczyński, por, —  
VV'üwrzeniec Woyszwiiło, por. ,—  Lwlwik Przybylski, z Krakowsk, oliyw. por.
—  M. AA'awrow'ski, z Warsz. obyw. ppor. —  Piotr Przjesiecki , r. kap .—  
Alexy Puchalski , z Krakowa , por. —  Karol Kobyliński, z podoła, por. —  
Ludwik Zaborowski, z Sandomirsk. ppor. — ■ ЛІеху Kosicki, zpoznaiisk. ma­
jor. —  Stanisław Jasiuk, z Lubelsk. kap. —  Wincenty Kobyliński, r. ppor.—  
Antoni Pokrzywnicki , z Kalisk. ppor. —  Karol Szaniawski ,'z Lubelsk. ppor. 
,—  l’aw'cł Szłapieński, r.
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W PÄ R YZU -

Rudolf Wieszczycki, poseł.—  Józef Różycki, z krakowsk. major.—  Aniom 
JHusziiiewicz, poseł zwój. niiosk.—  Felis Wrotiiowski. z trockiego por. —  
Erazm Rykaczewski, z wołynia—  Antoni Przcciszewski, L. pos-1. —  ѴѴТа- 
dyslaw üa.brow'ski. z Galicii kap.— AdolfDębiński, L . ]>or.— Eligiusz BoiUcmps, 
i’ , por.-— Alexander SmolikotYski. P .— Walerian Pietkiewicz,!., poseł.— W in­
centy Matuszcwicz , P . ppółk. —  T.udmillow Rorylski, L. professor, —  Michał 
fliibe. z poznańsk, referend. '—  Piotr Zaleski, z Wołynia. —  Hippolyt Dy- 
siew'icz, z Lublina, por.— Jerzy Zenowicz, L.pólkown.— -Józef Zaliwski, z w'oj 
minsk. połkown.— Jan Ledochowski, z krakowsk. poseł.— Franciszka Za- 
iiwska, z warszawy. — Anastazy Danin, z wołjuiia kap. ■— Edward Fergus. L .—  
Eustachy Januszkiewicz. L . —  Józef Mejzner, z krakowsk, kap. L. — Teodor 
Roslkowski, z płockiego slahsiek. —  Edward Dworzaczek, z poznańsk por. —  
Wincenty Kraiński z Krakowsk. kap. —̂ - Piotr Kopczyński, z Ukrajiny, sędzia 
trybun. — Jozafat Bolesław Ostrowski, z podoła sekr. k. spr. —  Franciszek Sze- 
miolli, ze Żmudzi naczelń powst. — Józef Kaysiewicz, P. ppor. 'fhomasz 
Ostrowski, z Warsz, por.-— Stanisław Oslrotvski, z Mazow. ppor. —  E'elix 
Sadow'ski, z Mazow ppor. Michał Podezaszyński, z Wołynia, dziennikarz.—  
Kazimirz Wołowski, z warsz. por. ■— Ryszard Kiersnicki, z auguslowsk. oclio- 
tnik. -— Jan Kaziniirz Ordyniec, z wołynia.^— Jan Albert Grotkowski.—  
Juliusz Słowacki, z wołynia. •— ■ Kazimirz Korczak, z Sandomirsk por. —  
Edward Mokrzecki, L. ppor. —  Teofil Kwiatkowski, z płockiego.— Antoni Ber­
natowicz. kap. —  Walerian Chełchow'ski, z woj. mińsk. —  Ignacy Chodkiewicz, 
z Biało rusi. ■— Xaw'ery Orański, z wołynia. —  Albert Rożecki, z Mazow. por- 
Kazimirz Krasnodębski. P. - — Lucian KoHupaylo , z Grodieńsk.-— Albert Sie­
miątkowski , z warsz. ppor. —  Ignacy Zwierkowski , z krakowsk. por. —  
Alexander Zakrzewski, z krakowsk. kap. — Kondratowicz, P. ]>or. —  Jan 
Kuczborski, z лгіеЬко polski ppor.-— .̂lan Mieszkowski, z Płockiego.— L u ­
dwik Zambrzycki, L. poseł. —  Henryk Dmochowski , L. żolń, ocbnliiik. —  
Antoni Olei zczyński, z lubelskiego. — Leonard Chodźko, z wojew'. wileńskiego.
—  Roman Soltyk, P. poseł gener. arlyll.— J. Sierawski, z sandomirskiego 
generał.—  Adam Kołysko, poseł. — -Ludwik Pietkiewicz, L . poseł. — Jan 
Karwowski, z Podlasia, P. poseł. —  Józef Iliibc, prof. uniw. warsz. —  Adolf 
Krosnowski, major. —  Kazimirz Bolesław Dobrowolski, z podoła stabslek.-—  
Joachim Lelewel, z Mazowsza poseł. —  Alexander Korewa, z woj. wileńsk. ie. 
karz. ■—  Bartłomiej Beniowski, z Wołynia major. —  Jarosław Kołysko,, z wi­
leńsk ppor.-— Staiiisłacy Chodźko, z woj. minsk. ppor.—  Napoleon E’elix 
Chodźko, z woj. mińsk. por. — Xaw'ery Bronikowski, z Galicii, wiceprezjul. 
warsz. —  Adam Dobrowolski z w'oj, wileń, lekarz. —  Leon Przccławski, L. 
kap. ■— -Józef Sosnowski, z bialostock. ppor.— Wojciech Kazimirski, z Lubeisk.
—  Dominik Tomaszewski, ł . polf. —  Napoleon Itlakowicz, ł . ]ioff. —  Dominik 
Kwiatkowski, L . póikowń. —  Michał Lisiecki, L. dowódzca powst.—  Piotr 
Butkiewicz ze Żmudzi, por.
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w  C K Ä T B A U R O U S .

Геойі lisiążc Mirski, z kalisk. naczelnik ofldziału. —  Michał, baron Szulc 
zwój. minsk. pólkown. —  Dominik Peirulcwicz, z Żmudzi prałat wiieńsk.—  
Michał Zdzilowiecki, z augustowsk. kap.—  Józef Rymkiewicz, ze zmudzi prez. 
rządudowódzca.— Michał Szaniawski, z augustowsk mag. p r .— Stanisław 
Dębski, z Mazow. sekret, kom. skarbu.— 'Antoni Wolski, z Mazow. uczeń po- 
Ivlcch.-— -Gabriel Lipski, z wołynia. —  Hippolyt Klimaszewski, zwój. roińsk. 
prof. uniw. —  IMaciej Choynacki, z płockiego pólkown. —  Antoni Czerniewski. 
z Grodzieńsk. —  Seweryn Stawiarski, z sandomirsk. — Józef Corrcl, z warsz, 
offic.—  Hanglaur, z warsz. offic. —  Mateusz "Wiszniewski, z Berdyczewa.—  
Alexander Tarnowski, L. offic. —  Antoni Bukaty, r. ppor.

W  S T R A S B U R G U .

Józef Dwernicki, Podolanin, generał dyw.—  Walenty Zwierkowski, P . do-- 
putow.-— Franciszek Starowolski, zbrzeskolit. kap.— Wincenty Cyprysiński, 
z sandomirsk. redakt. gaz. poi. — Konstanty Zaleski, ze zmudzi kap. — Fran­
ciszek Grzymała, radzca wojew. offic.—  Józef Kry-sztoporski, z kalisk. kap. —  
Józef Lipowski, z lubelsk.-— Józef Smith, z mazow. lekarz. —  Edmund Rora- 
biewicz, z wiłkomirsk. lekarz.— Stefan Zan z wiieńsk. offic. —  Alexander Da­
nielski, z krakowsk,—  Kazimirz Mackiewicz, L. por.-— Wilhelm Stoyn, ze 
zmudzi major.— Teodor Zaleski, z augustowsk. ppor.—  Nepomucen Ŵ o- 
jeński, z lubelsk pchor.— Józef Raczkowski, kap- —  Ludwik Hoppen, por. 
— -Józef Nendzyński, por.-— -Julian "V '̂islouch, z prużańsk. p p or.— Cas­
par Kuccwicz , z wdleńsk. —  Paw-el Ostrowski , z woj. niińsk. —  Feli,t 
Kamieński, z wołynia kap.—  Karol Pazdierski, z Mazow. ppor."—  Jan 
Turowski, z płockiego ppor. ~  Kazimirz Newelski , uczeń uniw. warsz. —  
Longin Czaykowski, z kalisk por. —  Andrzej Ju s t , z krakowsk. — Józef 
>Vi.siiicwski , z lubelsk. por. ■—  Michał Dobrowolski, l . poff. —  Henrik 
Niszkiewdez, z wołynia poff, —  Ignacy Rzebak, poff. •—  A. Jacobson, z 
wołynia poff. ̂—-Bolesław Kuliński, z podoła.— Franciszek Mokrzecki, z po­
doła.—  Józef Malinow-ski. —  Edward Puntner, z Galicii kap. —  A . Franciszek 
Skirgiełto, z augustowsk. ppor.—  Marcin Grandys, z krakowa lekarz. — Jan 
Miebiński, 7. krakowskiego lekarz. —  Józef Nieniojowski, z płockiego por.—  
Kazimirz Szczygielski, z grodzieńsk. ppor.-— Kajetan Nowakowski, z warsz. 
pnr.-— Stanisław Kamiński, 7. łęczycy poff.—  Antoni Mirecki, z brubieszowsk. 
uczeń uniw. -- Stanisław Januszkiewicz, l . uczeń miiw. —  .4.ndrzcj Pirogowicz, 
'z brubieszowsk, ppor.-—  ̂Konstanly  ̂ Ramotows'i, z augustowsk. poff.— Jan 
Andruszkiewicz, 7. augustowsk.— Emilian ЛAyhowski, 7. wołynia.-— Krzen- 
towski, z wileń off. —  W'dlenty Suchodolski, z lubelsk por. —  Julian Stępowski, 
z podlask. —  Józef Bohdan Zaleski, z Ukrajiny poseł. —  Stanisław Worcell, 
z Wołynia poseł. -—  Tytus Peszyński, z wołynia por.— Wojciech Krasnodębski,
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ppor. —  Milcolaj Pietruszyński, ppor. —  Jan Leletvel, z mazow. ppolkown. —  
Albert SnkoJoski, z bialoslock. —  Jan Ilauszylcl ppor. —  Piotr Jau Mosz­
czyński, z mazow. рог. ■— Józef Białecki, z Wołynia poff. —  Piotr Gasio- 
rowski, z mazow. poff. —  Józef Moszczyński z mazow. poff.— Szczepan Sza­
frański, z mazow  ̂ poff. —  Józef Pawłowski, z krakow'sk poff.-— Jan Symono- 
wicz, z wilna żoln.j— Jan Borzęcki, z mazow. por. —  Stefan Ruszaba Oczosalski, 
z kalisk. ppor. — Józef Bugajski, uczeń. uniw. Krak. ■—  Myszkow'ski, z kalisk. 
por. —  Wincenty Zadunajski, z kamieńca podoi. kap. —  Klemens Ducliyński, 
z mazow. kap. —  Onufry Duchyński, z mazow ppor- —  Antoni Jarkusiewicz, 
z kalisk ppor. —  Marcelli Rudzki, z sandoinirsk. ppor. — Edward Kirkor, z 
kijowsk. ppor. —  Stanislaw Zcglicki, z Sandomirsk. ppor.— Felix Piwarski, z 
Sandomirsk. zolń.—  Razimirz Swirczjmski, z lubelsk żolń. —  Teodor Skir- 
munt, z wolynia ppor. —  Stanislaw' Stai-zyński, z mazow. majorr. —  Kalixt Or- 
dyniec, z wilensk. kap.—  An.oni Rożucliow'ski, z kalisk. ppor. —  Xawery 
Rijeński, каре —  Władysław' D«i>kiewicz, z podoła poff.—  Romuald Hulewicz, 
L. por. —  Bazyli Miesiączek, lapelan. —  Michał Wittor.ski, z grodzień. ppor. 
Julian Skirmont, z woły'iiia kapelan .^  Jan Nowicki, poff.— Józef Szumski, 
z płockiego ppułkownik. —  .\ntoni Czarnecki, z grodzień l.ap —  Antoni Stru- 
sinski, z sandomirsk. kap. —  Wincenty Skrypkunas, z auguslowsk. auditor. —  
Alexander Wezdlowski, z krakow'a ppor. —  Marcin Romiszowski, z krakowsk. 
por.— Andrzej Gostkowski, z płockiego. —  Napoleon Symonowicz, z krakowsk. 
ppor. —  Adam Pawsza z Wołynia ppor. —  Roguski, z mazow'. żolń.

W ŁONDYNSS.

Marcinkowski, z poznańskiego. —  Józef-Napoleon Czapski, z poznańskiego.
■—  ̂Tadeusz Kralewski, r. —  Karol-Edw'ard Wodziński, z Wołynia.— ^Stanisław 
Sadow'ski. —  Jazdowski. —  Ruczy'nski. —  Kazanccki. — ■ Niedźniedzki.—  
Weber. ■—  Bitner, —  Zarzecki. —  Pliszewski. —  Duve. —  Nyjlassy.

(2 0 )
Odpowiedzi Rad przesylającycii podpisy zakładów do 

adresu do izby niższej wielkiej britanii.

Rada Polaków w Avignon do prezesa komitetu narodotvego,

Avignon 9. czerwca 18З2.
Rada decyziftswą pod dniem 3 i , z. m. postanowiła najiisać do Izby niższej 

w Londynie adres, któryby , będąc głosem Polaków w tulactwie ro'zproszonych, 
opatrzony ich podpisami jak najliczniejszymi, popierał wszelkie przez naród
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nasz w ruwoiiicji uczynione proteslacie i wyjawia! przed ludem Albionu, uczu­
cia Polaków względem odzyskania Polski , nie moskiewskiej, kongresowej, lecz 
dawnej , całej , w'olnej i niepodległej. Ze zas przez ciebie zacny ziomku, czu­
wający zawsze nad dobrem naszej ojczyzny, adres wmówię będący, wprzód 
nin; jeszcze nasz wygotowano, został wraz z blankietami do podpisów' na 
ręce niektórych tn osób (*) przysłany; Rada , mając go sobie przedstawionym 
i uznając za zupełnie odpowiadający i dostateczny, zajęła się natychmiast zbie­
raniem nań podpisów: co uskuteczniwszy, przesyła jo w załączeniu do użycia 
właściwego. Pragnąc, aby te usiłowania pomyślny wzięły' skutek, łączymy 
wyraz.......

Braterskiego pozdrowienia.

Prezes pułkownik. F e l ix  B r e a Ńs k i .

Za sekretarza. O s t r o s k i -

Rada Polaków w Resancou do prezesa komitetu narodowego.

Besanęon, 7 czerwca 18З2.

Z uczuciem żywej wdzięczności przyjęli bracia Polacy w Besanęon zgroma­
dzeni, uchwalony Adres do Izby' Niższej........

Anglia ma rozstrzygiuąć losy Polski. .leżeli czuje konieczność istnienia 
narodu naszego; chwała A nglj i ! część jej wieczna! Sięgnie ona iwieków ; bo 
we wilzięczuych sercach ludu Polskiego zasiana, bez ow'oeow uiespocznie. Może 
się przecie ockną i przekonają niewyroznmiałe narody, żc działać nie deklamo­
wać w'obronie praw wolności wypadaj że wolność jednego narodu, nie jest 
wolnością stałą.

Podpisy Polaków znajdujących się w Bensanęon przesyłamy. Kopię Adresu 
zachowaliśmy; dla wiecznej pamięci. Podniosła ona żyjącą nadzieję politiczne-
go bytu Polski, mocne ma prawo do serc naszych ......  Łączymy ći obywatelu
wyrazy..-.,.

Prezes rady. O b o r s k i .

Sckretarz'. L e o n  Z ie n k o w ic z .

(*) Obranie prezesem rady półk. Breańskiego nic było jeszcze wiadomem . 
dla tego akt hyi przesłany na ręce półk. Góreckiego bvlego rady prezesa ; 
inni niektórzy ziomkowie uwiadomieni zostali.
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Adres Birmingbamczyków do mieszkaucow Wielkiej Brila- 

nii i Irlandji ЛѴ przedmioeie obecnego stanu Polski, przy­
jęty na roczne'm zebraniu politycznego zwiąsku, 3o lipca 
1 8 З 2 .

liom aczćnie.

Przyjacielu i spolzioniko\A ie ! W tyra dniu naszego Iriumfu , lecz w Juórym 
jeszcze nadzieje i ni-zekiwaiiia nasze nie zostały zupełnie zjiszcone , czujemy to, 
że ludowi Wielkiej Brytanij , jako wolnemu ludowi, pozostają do obrony inne 
jeszcze s[irawy, i święte do spełnienia obowia.ski.

Sławni, cliociaż nieszczęśliwi Polscy wygnańcy, męczennicy tej sprawy wol­
ności, w której obronie odnieśliście niedawno W'pokoju [laiuięlne zwycięstwm , 
ludzie, którzy się odważyli, dopełnili i znit?sli wszyslktj, na co tylko człowiek 
odważyć się, i co znieść jest mocen w obronie swobód europejskich , pokona­
ni przemagającemi silami rossijskiego tyrana i zdrada, rządów sąsiednich, opu­
szczeni, zdradzeni od narodów, których niepodległość zasłonili ssvem męstwem; 
dziś w chwili swych cierpień, niedoli, odezwali sie do was za pośrednictwem wa- 
szjeh reprezentantów w parlamencie. Proszą was, abyście obstali za wiarą trak­
tatów i wyrzekli że, jeszcze Polska nie zginęła,

W  imię wolności, ludzkości i sprawiedliwości, w imię waszego własnego ho­
noru i waszego własnego bezpieczeństwa, z ufnością odzywamy się do was , 
że im odpowiecie na ich glos , jak przystoi pierw'szemu z narodów', jak przystoi 
mieszkańcom rodzinnej ziemi wolności.

Dziełem bezprzykładnej zbrodni, rządy, rossijski, pruski i austriacki, dojieł- 
niiy w końcu zeszłego wieku pierwiast*kowych na Polsce rozbiorów ; a kiedy po 
ukończeniu ostatniej, długiej ogólnej wojny pełnomocnicy różnj'ch mocarstw 
zebrali sięw\Vicdniu i8 ió , dla ułożenia warunków stałego pokoju, prawa po­
krzywdzonej Polski, które należało przywrócić, zajęły naturalnie naprzód іЛі 
uwagę,

Nieszczęściem dla Europy, niewymierzono wówczas Sprawiedliwości Polszczę 
chociaż interesa tego nieszczę.sliwego kraju nie były zu|)cIoie zaniedbane. Zarę- 
i-.zono Polakom pewien stopień wolności, a tę część Polski, która niedaw'iio by­
ła główuiym placem slaAvnej walki, oddano pod panowanie cesarza rossij.skiego , 
jako oddzielnci niepodległe królestwo , zapewniając jego mieszkańcom narodowe 
prawa i zwyczaje , tudzież w'ojsko narodowe i reprezenlacijny kształt rządu.

Takie swobody zaręczał iin traktat Wiedeński, którego gw'arancją Francja
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(Viiglia przyjęły па siebię, lecz w brew ich gwarancji, wszystkie artykuły Polsce 
przychylne , samodzierżca rossijski zgwałci! bezczelnie.

W lipcu i 8 3 o , lud Paryzki znieważony nieprawemi ]iostanowicniami Karo­
la X, wzią! się do oręża w obronie swych praw, i danym pozostałej Europie przy­
kładem , rzucił postrach na wszystkich despotów. Samodziorżca rossijski, obu­
rzony tryumfem tvolnosci wc Francji , gotował się otwarcie podnieść upadł.t 
leglliinaliiosć a z nią arbitralną władzę . przez krucjatę głoszoną przeciw odra­
dzającej się wolności zachodniej Europy. Wojska jego stanęły na stopie wojen­
nej, i już Polscy żołnierze oczekiw'ali co chwila od rossijsk jego władzcy na roz­
kaz wyruszenia przeciw Francji , gdzie mieli skuć na powrót te więzy, które 
by! lud francuzki z taką sław ą skruszył.

W  tenczas dopiero waleczno wojsko i całj' lud Polski, postanowił zerwać 
jiasrao sw'j’ch cierpień i poniżenia. Wtenczas powstał jakbym jeden człowiek , że­
by upomnieć się z orężem w ręku o przepełnione krzyw'dy swego kraju , i rzucił 
się na szaniec, bronić swem życiem, nie tylko wolno-sci Polski lecz całey Europy.

Dziesięciomiesięczna ich W'alka przedstawia obraz męztwa i poświęceń nie 
znanych w dziejach starożytnych i nowych czasów. Opuszczeni od reszty Euro- 
pŷ , łudzeni raylncmi obietnicami, nękani zdradą pruskiego i austriackiego rzą­
du , łamani tłumami wojsk nieprzyjacielskich, ulec nakonic musieli , dając 
światu naukę , która nigdy dla narodów i'despotów stracona nie będzie; dowi«:- 
dli co dokazaó może garstka wolnych ludzi w zapasach z niezliczoriemi tłumami 
niewolników' , i upadli niesplamieni żadną zbrodnią, chybabysmy' tak nazwali 
zbytnią powolność i umiarkowanie dla zacię^ch wrogów.

Lecz jakże rossijski zdobywca postąpił sobie po zwycięstwie ?
Oto podeptał w'szclkie uczucia ludzkości i sprawiedliwmsci, wzgardził umiar­

kowaniem i rostropno.5cią. Nie słuchał niczego, tylko co mu .ślepa i nieubłagana 
zemsta czynić kazała. Ludzie których jedynem przcw'inieniem było , że się od­
ważyli powstać w obronie swego kraju ; albo są teraz z jego rozkazu śmiercią ka­
rani, albo pędzą dni obelżywej niewoli w pustych i zamierzchłych zakątkach je­
go rozległych posiadłości. Waleczni Polscy wojownicy, szlachta i wieśniacy, 
jednym spojeni łańcuchem , oznaczeni liczbą zamiast nazwiska , pędzeni są 
tj'siącami do podziemnych kopalni, lub dla zaludnienia pustyń Siberji o trzy 
tysiące mil od ich kraju odległych.

Dzieci z łona rodziców porwane ceehują piętnym niervoliiikow' ; a jakby szy­
dząc z traktatu , który mu jedynie jakikolw’iek cień władzy nad Polską nadaje , 
jakby chcąc nową obelgą Francją i Anglją znieważyć , cesarz Mikołaj poważył 
sic zuchwale, same nazwisko Polski z karty Europy wykreślić.

Przyjaciele i społziomkowie ! Wasz wzniosły umysł niedozwoli wam patrzyć 
obojętnie na tyle okrucieństw dopełnionych na Polakach , na tyle obelg przeciw' 
wam samym w'ymierzonych. Pomnijcie , że tu idzie nie tylko o w asz honor, lecz o 
wasz interes, a może i w'aszę własną wolność. Walka na sta'lym lądzie, nie toczy 
się między narodem a narodem , lecz między wolnością a niew olą. Już sprzymie­
rzeni samoavladzcy porozumiewają się między sobą w celu przytłumienia wolności
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Nimiifcc. Jeżeli im się uita idi zmowa piekielua, jutro rzucą się ua Francją, a 
jeżeliby podobieństwem byio Francją pokonać, w tenczas niezawodnie uderzą 
na sarnę Anglją jako na przeklęte w ich oczach ognisko zasad wolności rozcho­
dzących się z tąd po całym swiecie.

Kiedy się despoci zmawiają, ludy łączyć się powinny ; inaczej próżna nadzieja 
podżwiguienia wolności, Dzi.s Anglia może to słowem dokazać, czego może za 
lat kilka ofiarą wszystkich swych skarbów i krwi swej wylewem , dokazać nie 
będzie mogła.

Przyjaciele i spófziomiiowie 1 nie mamy ani cliwili.do stracenia. Za każdą go­
dziną, nowe na Polskę zlewają się cierpienia. Każda godzina uszczupla siły na­
szych przyjaciół, a ufność i dumę wrogów naszych pokrzepia. Zgromadzajcie 
się sprokojiiie w waszych miastach, i nieprzestawajcie dopraszać się u rządu , 
aby pomniąc na honor i bezpieczeństwo narodu , upomniał się o dotrzymanie 
traktatów, i o przywrócenie Polsce jej niepodległości.

Zamyśli się rossijski samodzierżca, nim to żądanie odrzuci; a gdyby je 
upornic odtrącił, wtedy lekkie usiłowanie ze strony Francji i Anglji dopomoże 
Polskim wygnańcom do odzyskania ich ulubionej Polski do sprowadzenia z Sibe- 
rji nieszczęśliwych braci, do starcia pychy tyrana.

Wtenczas dowde się może ten okrutny, nieubłagany i wiarołomny samo- 
dzierżca , żc oprócz krzyw'd Polskich , inne są jeszcze co zawołają o pomstę do 
nieba ; w tenczas może, Finlandja , Turcja i Persja dowiodą, że i dla nich 
nadszedł lubo długo zwlekany , dzień odwetowej sprawiedliwości.

(22)
O pcliciacb. do prz-esz-fego parlamentu лѵ sprawie PoLski 

podanych.

a Sprawa nasza, mówi w swem rapporcic Wodziński, coraz się staje powsze­
chniejszą w Anglii, interes dla niej, coraz się więcej rvzmaga. Dowodem tego są 
liczne peticie przysłane z różnych miast do parlamentu. Dot.ąd nadesłane są z 
Kingston upon Hull, z Bristol, Matlock, Birmingham , Bridgewater , Leeds, 
Maueliesler, NewSarum , Ryde on the'Isle of W eight, Sidmouth , Crediton i 
innych miast z Devonshire. Jest nadzieja że wiele innych miast iiailes'zle je do 
nowego parlamentu , który, będąc prawdziwszym wyrazem opinii publicznej od 
dzi.szejszego , czyimiej się zapewne i szczerzej sprawcą naszą za jmie. Peticie te są 
różnej treści. Przebija się w nich zwykle kolor politiczny osób któro na ich po­
danie'wpływ miały. Osobami tymi są najczęściej bawiący w Anglii Polacy, a nie 
którzy z nich, podzielają rvyżej juzytoezone zdanie niektórych członków towa- 
rzystwa przyjaciół Polski, że dzisiaj o Polskę z traktatem tylko wiedeńskim
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TV lęliu tio|łomina<: się moina. NaoBtatck Uwiadamiam, :że w slaUek kilkodnio­
wego mego pobytu w Kcntshirc, mają być podawane do nowego parlamentu 
peticie ?, miast Chalbam , Hoeliesler i Maidstone ,,

ЛѴуоЬгаіепіе Polski jedynie kongresowej , jest mocno w caiej Anglii wkorze- 
nione. Przezierając nawet w'spomnionc wyżej peticie, te na które już mysi adre­
su tulaczow jakikolwiek wpływ mieć mog-ła, zaledwie można się doczytać ogól­
nych wyrazów kanieeznej pnirzchj ,res(auracii»iepodleglBj iwobiej. that Poland 
shall be restored to a slate ol‘ independence and freedom. Takie są w Birming' 
łianiskicb gdzie Józef .Napoleon Czapski w sprawie narodowej przemawiał, 
W Lecd , gdzie Władysław Plater występował, za co mn dzięki mitingirogloszo- 
ne zostały: resolved ; that thanks of the Meeting he given to Count Plater for 
tlie information he has given relative to the situation of his countrymen, for 
whose valour and patriotism, his Meeting feels the w-armest admiration, and 
with whose cruel sufferings they hawe a deep-felt sympathy. —  gdzie Thomasz 
W. ToUie w pięknem przymówieniu sio, opierając się na udzielonyeli przez 
Władysława Plalcra wiadomościach , w calem porządku osiiow'ę adresu tulaczów 
powtarzał; gdzie inne głosy patheticznie cierpienia Polski i Litwy podnosiły ; 
gdzie narzekano na królów, imperatorów , tyrannów , aristokratów , jako w każ­
dym wieku do ćwiertowania ludu pochopnych ; gdzie bohaterstw o Polskie znala­
zło szczerąadmiracią ; z tamt.ąd wyszła krótka peticia, lubo podnosi dawną wiel­
kość i dawne krzywdy rzeczyyiospolilej , wszelako w końcu staje na traktacie 
wiedeńskim i potrzebie udzielnego od liossii królestwa-, separate kingdom. Pcticia 
Manchester, twardo się na Wiedeńskim opiera traktacie. W towarzystwie lite- 
1 ackim polskim w lin ii , biorąc na uwagę adres tutaczów we Francji i powołując 
się nań : powtarzają postrzeżenia slaty.sly Laboucher t that until redress is 
obtained for Poland , there can be no security for the preservation for the peace 
of Enrope. Л w peticii mieszkańców Bridgewater znajduje się podniesienie żąda­
nia wskrzeszenia niepodległości Polszczę oraz prowinciomwcielonjni do Rossii. ujiou 
the restoration of the iiidepeudenee ol Poland , and the provinces incorporated 
wish Russia. T.ak różne i nie jednostajne były podania do izby. {Patrz ; Polonia 
or monthly reports on Polish affairs , Nro September pp. gej —  i a i . The IJull 
Polish record, n. i august.)

Та nakońcu wspomniana j Peticia mieszańców Bridgwater, do izb parlamentu 
przez lorda 'feinham i pana Hume złożona, zasługuje w miejscu lem na po­
wtórzenie w całości. ( Była umieszczona w Somerset Gazelt , aug. 2З, tudzież 
w Polonii, septemh pp. i z i .  )

Niżej podpisani mieszkańcy Bridgwater i jego okolic pokornie przedstawiają-.
Że traktat wiedeński, do którego wpływała Anglia , zapewmiał niepodległość 

królestwa Polskiego , a lubo car rossijski został królem polskim , władza jego 
ograniczoną była warunkami tegoż trak latu, к tory zaręczył Polszczę jej uaródowe 
institiicje i oddzielną administracją, z tem wyraźnem zastrzeżeniem , że nowe
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królnstwo miało być itłączone z Rossją, nie więzami arbitralnej włatlzy, lecZ 
ogniweni własnej swej konslitueji.

Ze rząd rossijsbi pogwałciwszy wszelkie warunki, pod którymi korona polska 
oddaną została carowi, siracii do niej prawo ; gdy dopuszczając się samowolnych 
czynów systematycznego ncisku , depcząc wszelką konstitucijną władzę, wciągu 
wielkorządztwa wielkiego księcia Konstantego , sam wyzwał Polaków do zbrojne- 
gooporu, wszelkie przeto skutki tego oporu, nie czemu innemu, tylko dumie, 
okrucieństwu i złej wierze tegoż rządu przypisać należy; dlatego nie może karać 
Polaków w'ydarciem im niepodległości zaręczonej przez traktat wiedeński. bez 
przywłaszczenia korzyści z własnych przekroczeń,

Ze rossijski samodzierżca odniesione nad Judem polskim zw'yciqslwo oznaczył 
piętnem <lzikiego okrucieństwa, a uieprzestając na dopełnieniu krwawej zemsty 
na naczelnikach rewolucji, na znamienitych patriotach , którzy w ręce jego po­
padli, zamierzył wytępić cale pokolenie i sam język polski; i tym końcem, 
schwytanych obywateli , obleczonycll w ubiór złoczyńców ? pędzi w okowach 
z ogolonemi głowami do kopalni Siherji; wielu mężnych obrońców Warszawy 
w sądach wojennych na śmierć skazuje , lub w tajemnych zamyka więzieniach ; 
dzieci z łona matek porwane w bezludne zasyła pustynie , skąd się nie dostaną do 
swoich ; w zaspokojeniu nienasyconej zemsty płci i wieku nie szczędzi; dopełnia­
jąc nareszcie dzieła gwałtu i bezprawia, pow'aza się wypleniać narodowość Polski 
i wcielać ją do Rossiji, a tym sposobem potargawszy traktat którym Anglia 
zobowiązała się wspierać i utrzjmiywać narodowość Polski, wyraźnie jej wzgar­
dą i poniżeniem zagraża.

Ze nie sama wiara traktatów', wkładana Anglią obowiązek zachowania naro­
dowości Polski, lecz jej własny interes; ponieważ królestwo Polskie utworzono 
zostało aby stanowić zaporę przeciw dumnym widokom Rossji, po obaleniu 
której, państwo lo wyrwało tamę zabezpieczającą zachodnią Europę przeciw 
wezbraniom północnego barbarzyństwa, które podobnie jak w ostatnich chwi­
lach państwa rzymskiego, grozi zatopić swym rozlewem wolność i samęż 
cywilizacją.

I dla tego pokornie upraszają szanowne I zby , aby mając na uwadze powyższe 
względy, upomniały się jak lego honor i interes Wielkiej Rrytanjl, jak wiara 
traktatów' wymaga , o przywrócenie niepodległości Polszczę oraz prowinciom wcie­
lonym do Piossji, lecz nie w ten sposób, aby pozostać miały pod panowaniem wia­
rołomnego i okrutnego cara, który pogwałciwszy zobowiązania, stracił prawo do 
korony Polskiej , i który , jeżeli inu dozwolonem będzie kraje te posiadać, wy­
woła tylko uciskiem swoim nowy opór , i przedstawi znowu widok wojny domo­
wej i tych spustoszeń , które krzywdzą cywilzacją wieku , podają w niepewność 
pokój Europy, i zasmucają ludzkość.
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(23)
Zdania dzienników o adresie polskich tułaczów Jo 

parlamentu.

Dla przykładu, zdania kilku dzienników przytaczamy.

Kurier Angielski, i lipca. Polacy złożyli niedawno adres do Izby niższej. .Ie;;o 
treścią nie jest błagać o litość lud angielski, ale wystawić prawa Polski. ,)esl to 
nowy dowód patriolizmu i odwagi jego amorów wśród najniepomysluićjszyrli 
okoliczności. Л¥ wieku, w którym, opinia politiczna jest prawdziwą władzą, 
liiewałiamy siq w mniemaniu, że widok tak czysto przedstawiony Europie , na­
rodu obdarzonego tak wiclkiemi cnotami i tak uciśnionego, sprawi prcdzćj lub 
później pomy.dny skutek. Dzieje Polski, tym są znakomite , że są zupełnie wolni 
od w'ykroczen przeciw reszcie Eurojiy. Jej błędy i poróżnienia trewnętrzne , by­
ły dla niej samćj szkodliwe. Zawsze ona byda dla Europy uczj'una : lecz za to 
znalazła w mocarstwach Europy ciemiężców , albo obojętnych widzów jej cier­
pień. To obudziło gniew i najczystszą sympathią między ludami. Od ludow' 
sympatbia la przejdzie do rządów , jeśli się nie zechcą uważać za współuczestni­
ków zbrodni którą się samą obojętnością podzielać zdają. Protestacie Francii, 
Anglii sprowadzą pomyślny skutek. Jeśli sprawa ludzkości i cywilizacii zostanie 
pD.święconą; jeśli traktaty i niepodległość narodów wzgardzone zostaną, wyjasiii 
się wtedy jakie to sa mocarstwa zbrodnicze. Rzecz Oczywista) że opnszczaj.ąc 
Poląków , zaniedbuje się Europy.

The Times. London. i lipca. Silny i gromiący manifest sejmu Polskiego w 
grudniu i 8 3 o ogłoszonym, wydrukowany został jako odezwa do cywilizowanego 
świata przKciwdco Rossii. Do niego w tejże broszurce dołączony został adres 
Polskich tułaczów we Franci! do Izby niższej angielskiej. Jest to dokument, 
którego żaden Anglik bez wzruszenia czytać ńic może. Jest to pismo, którego 
żaden człowiek chcący reprezentować lud Wielkiej Brilanii, lekceważyć nic mo- • 
że. Jest lak ugruntowane na rozumie, natchnione patriotismem i cnotą, że żaden 
słatisla europejski nie może, mu odmówić pilnej i głębokiej rozwagi.

Le cojuliiiLlionel. 6 lipca. Nio ma wątpliwości, żc adres Polaków do Izby' niż­
szej wiele się przyłożył do podiiiesibnia pamiętnej diskussii. Akt len którysmy 
wczoraj zamieścili, tak silny , tak treściwy i tak godny , musiał sprawić w par­
lamencie mocne wrażenie. Niema lam zgoła próżnych przechwa'lek, żadnych 
zażaleń skarżących, żadnych gróźb bezsilnych. Dla Polski, opowiadać swe dzie­
je , jest to się chwalić i mówić o swych nieszczęściach, jest tym samym mówić
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о zpmsuie jaką wywarła na swych dzikich cicniiĘŻcow, o zemście jaką im gotuje. 
Żadnego szemrania na owego męża tyle niewdzięcznego, ile się często okazał ge­
niusz owego Messiasza Napoleona, któremu Polska иГаГа , winnego przeciw niej 
za wszelkie dobro, którego niezdziadał, za całą narodowość , którąhy niógł jej 
w'rócić. Ani jednej skargi przeciw lej Francii, której, nieszczęśliwe polskiego 
narodu szczątki, już przestały prosić o pomoc, w tem może spodziewaniu, że ją 
do emulacii pobudzą, prosząc onia Anglii.

(24)
Odezwa do Russian.

Bracia Rossianic 1

Braćmi was zowiemy, boscie braćmi z imienia samego ziomków naszych Rusi­
nów ; boscie dzieci rodu Sławiauskiego. Braćmi jestesei, boscie narodem z in­
nymi ludami do w'olno.sci wzdychającym.

Nic przypominamy Wam tej s'wielnej wolności miast i ludów Buskich , którą 
polityka osadników' zaleskich, wielkich kniaziów nad Klazma i carów Moskwy 
zgnębiła, iiic|)rzypominamy W am, wielekroć Polacy , zamierzali waszych ca­
rów na swój tron elekcijny powołać , aby przez to u nich kwitnącą woluo.ść, 
ЛѴ rodzie Sławiańskim rozszerzyć; nieprzypominamy Sapieżjńskich projektów 
unii carstwa waszego z rzecząpospolitą Polską, aby przez to rychło bratnią 
zgodą skruszyć despolizm. Stało się to księgi dziejów wsporanioniem i wspom­
nieniem dalekiej przeszłości, o której despotism historikom Rossii, jak było 
rzeczywiście , pisać niodozwala.

W  miarę jak u was despotism głowę podniósł i ustalił się : ziemie wasze i na­
sze zakrw'aivHy się nie raz zobopólną krwią i my.smy wam ulegli. Wszakże wie­
cie , że zawsze do walki wiodły: zgubny egoizm, lub uciążliwy despotism: a 
ujarzmienie nasze , my, nie wam, ale przypisujemy cheiw'ej i przewrótnćj politi- 
ce -samodzierżców waszych, którzy i was wjarzmte trzymają.

Między ludami wolno.ści pragnącemi, stoji przymierze. Jeśli wy o swoję dba­
cie, jest takie przymierze między wami i nami. Okazywało s-ię to jawnie, gdy 
przed siedmio łaty, zbliżone wtyni celu serca Polskie z Bossijskiemi ? jrozwijały 
nad brzegami Newy , w'ielką mysi SIa\viań.skich ludów federaeii. Objawiło się. 
wtedy przymierze między Rossijskim i Polskim narodem.

Lud Polski pow'Stajacy w roku i8Jo z jarzma niew'oli. ])rzekonany był że to 
przymierze liyva i w w alce swojej tego przekonania nie przestawał jawnych skła­
dać dowodów,

Sejm rcwolucijny ,protestując się w manifeście swym зо grudnia i 8 3 o prze­
ciw nie prawości .samodzicrżcy waszego i przeciw natłoczonemu jarzmu , zwrócił



230
snój do was w imię narodu Polskiego glos, wsiowachd' iiiepowodowala nami 
żaclua nienawiść narodowa przeciw Uossi-janom wielkiensu , jak my, szczepo­
wi SJawiańskiego rodu. Słodziliśmy owszem , pierwszo chwile wydartej nam na 
nowo ( i 8 i 3 , i 8 i 5 roku) niepodległości, tą mysią, że połączenie pod jed- 
nćm berłem , jak kolwiek dla nas szkodliwe , przyniesie czterdziesto milionowe­
mu ludowi uczestnictw'0 swobód konstitucijuycli, które w całym ucywilizowa­
nym swiecic . stały się równie potrzebą panujących, jak rządzonych.,, To są 
sejmowego manilestu słowa.

Rozniecał przeciwko nam, niechęć , nienawiść i zawziętość, satnodzierżca 
w’asz ; tej niewidzieliscie ku sobie obudzonej u nas. Tow'arzystwo przyjaciół na­
uk , od chivili upadku Polski, ocalenie narodowości na celu mające, wśród zacię­
tej w'alki, w narodzie waszym wyszukiwało światłych mężów Uossii i do grona 
swego [iowoływaio.

W śród zaciętej w'alki, skoro wypoczynek nastawał, Wasi wojownicy , ranni, 
czyli jako jeńcy przywiedzeni, prawdziwie braterskiego doznawali opatrzenia 
i przytułku,

W śród zaciętej walki, myśli nasze zwracały się do pamiątek zacnych uczuć 
waszych. ЛѴ tymże dniu, w- którym sejm wyrzekał niepodległość ludu, lud Ŵ ar- 
szawski i Polski, w uroczystym obchodzie , czcił pamięć waszych wolności mę­
czenników, bo imiona: Pestela, Murawiewa , Bestużewa, Rylejewa i tylu in­
nych ofiar okrutnej zemsty, pamiętne na zawsze dla Rossian, równie są drogie 
sercu Polaka.

W śród zaciętej walki, jeśliśmy powiedzieli; “  że prawy Polak jeśli ulegnie, 
zginie z tą w sercu pociechą że jeśli własnej wolności i ojczyzny uratować nie do­
zwoliły mu nieba, śmiertelną walką zasłonił przynajmniiij na chwilę zagrożone 
europejskich ludów swobody,,: lak równie i waszą na celu mieliśmy wolność: 
a wojownik nasz obywatel, odpierając ciosy ujarzmienia i despoty, niósł na 
przód hasło : ‘ ’za naszą i waszą wolność ,, i objawiał nim, że nieprzcslaje być 
przyjacielem waszym.

^'aгady kongresu wiedeńskiego, przeważną decyzią swoją, stanowjąc o losach 
ludów, brały pod rozwagę bezprawia polilild i przyznawały potrzebę konstitucii 
dla ludów. Wszakże decyzie lego kongresu, wpadły w nowe bezprawia i wielu 
dawnym bezprawiom dodać mocy przedsięwzięty. Nie obowiązują one w niczym 
ludów' ; ale zobowiązały la:ii wzajem radzących i zmawiających się mocarzy. 
Ten to kongres powierzył imperatorowi Alexandrowi, jako królestwo Polskie , 
małą nadwiślńską starodawnej Polski cząstkę i nakazał, aby to królestwo , przez 
s woję konstitucią, do imperium rossijskiego przywiązane było. Nadal imperator 
Alexander małemu królestwu: na zasadach monarchii reprezentacijnćj, konsti- 
lucią ; czyliż przez to dopełnił kongresem przepisanego w'arunku? Wcale nie.

« Połączenie najednem czole koron samodzierżcy i króla konstitucijnćgo, mu- 
wi manifest sejmu rewolueijnego: było potworem politicznym , który długo ist­
nieć niemógł. Każdy przewidywał, że królestwo Polskie jest, albo zawią.skiein 
i:istitucij liberalnych dla całego imperium rossijskiego ; albo ulec musi pod że-
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іагші saoiow/aJioow jego prawicą«. Tat je s l; miało być idwiąskiem iuslituni 
dla imperjum całego, atymczasowiu uległo pod żulazu.ą despotismii prawicą.

Wszakże warunek kongresu Wiedeńskrego 1>у1 , aliy króleslwo (U-zez konUi- 
tueia. swojo do imperium przywdązaue zostało. Królestwo z imperium , miało te­
dy być związano , nie przez jaki wijzeł lederacijny , nie przez głowę jiauującego . 
jak to W' іішу'сЬ bywa pańslwch , ale przez konstitucią. .lakż.e tedy można było 
królestwo konstitucijne , do niekonstitucijnego im])erium przywiązać? Pewnie 
nie inaczej, tylko samemu imperium, padobiiąż nadając jaką królestwo mi.ało 
konstitucią. Czuł to dobrze Alexander, znał że się do logo zobowiązał, że ten 
w'arunek dopełnić był powinien a tym końcem , nietylko różnym sposobem 
wam Rossianie , prawa i konstitucią nadać obiecywał, .ale przed nami, sam przy 
zamknięciu sejmu 1818 uroczyuseie powiedział -. « że doświadczając w królestwie 
instilucij liberalnych, które nie przestały być szczególnym jego czuwania 
przedmiotom, ma nadzieję, że za pomocą Bożą, ich zbawienne działanie roz­
ciągnie do wszystkich ziem , które opatrzność jego pieczy j)Owicrzyła ; « przy­
znając : « że Polacy podali mu środki objawienia jogo Ojczyźnie, Kossii , to 
co dla niej od dawna gotuje, i co otrzyma, skoro żywioły tak ważnego dzieła, 
dostatecznie rozwiuione zostaną. « Го były słowa .\!exandra samego , te były 
jego przyrzeczenia. Dla tego, dla w'as Rossianie i dla całego imperium swojego, 
konstitucią, iialychże zasadach , ua jakich była małego królestwa konstitucią 
wygotował, i tę znaleźliśmy w'papierach wspólnego wroga naszego, i tę w obu 
językach , Waszym rossijskimi Iraneuskim, dla wiadomości wasztj wśród za­
ciętej z wami walki wytlrukowaliśuiy.

Daliśmy ją wam poznać : aby was przekonać, że imperator Alexander zn.al to 
dobrze, iż był obowiązany, być: nie imperatorem despotą, ale imperatorem 
konstilucijuym, a z prawa ku wam, winien był zrzec się despotii swojej, jeśli 
chciał nad wami avladac.

Ale wasz imperator Ale.xander , po dwódziesto plęcio letniein panowaniu , nic' 
ujscii się wam z przyrzeczeń ; po dziesięciu leeieeb od czasu kongresu wietlcń 
skiego , schodzi ze świata uiedopełniwszy przyjętych ua siebie diplomaliezuycli 
warunków. Niedopełnił, bo zmowa świętego przymierza, uwolniła go od lego , 
w nowe poszła bezprawia i kula dla ludów pęta niewoli, Następca jego Mikołaj , 
zapowiedział, że w.ślady jogowstąpi, że jego panowanie będzie dalszym ciągiem 
poprzcdniczego. .lest nim: bo jest dalszym ciiigiem, gnębienia swobod , mor­
dów i nieszczęść sprawy ludzkości. Rossianie 1 mile sadła was wspomnienia Sła- 
wiańskiej przeszło.sci. Na waszej ziemi, kiedyś, w mocy' swej była Praw'da Ruska: 
wpływem Skandinawskiego prawodawstwa tworzona , jednakże żywiła zasady 
wolności ludu, hamowała doąvolnosć wladzców, bo to były' zasady wolność 
milnjącycli Sławdau.

Dziś, jakież wasze jest położenie? ,)akie są wasze prawa ? Hząiizi w'ami, bezpra­
wie i zdzicislwo. Wiciu dostojnych obywatelówwaszych, podnosiło swój glos» 
domagając się praw. 1 ich głos został bez skutku. Л ci, co .śmielej i ostrzej o 
prawa się upomnieli, stali się oliarą gwałtu, w więzach zasłani w Sibir. Od .stu lat
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kommissia prawodawcza nic dla was zdziałać nić mo"la. Obija się o wasze uszy 
imię zakonów', a wami rządzą ukazy. Okaz na ukaz, dowolnie ogłaszany dla 
dogodzenia chwilowych widoków. Nic wam bezpieczeństwa waszych osób, ani 
waszej w'lasnosci nieza|icwnia. Wszytko od ukazu zależy. Tysiąc micdiscic 
obietnic i upewnieni azaw'sze uwodzeni i oszukani byliście.

Zęby was w jarzmie utrzymać, dobiera saraodzierżca wasz służebnych urzę­
dników, a iiieuCając swojim, do usług swych cudzoziemców powoływa. Jeiiłi jest 
zniewolony od siebie cudzoziemców' czasowie odsunąć, rychło do nich powraca, 
bo to najdzielniejsza jego despolismu podpora. Przy nich znaczenie i yyładza ; 
przj' nich przewaga, która ich panoszy, was, z majątków'ojczystych wyzuwa‘ 
odpycha od tych posług publicznych, w których byście się oprawo i wolność 
skutecz.nie upomnić mogli.

Używa i was .samodzierżca wasz, ale nie dla waszego dobra, tylko dla dogo- 
dze'nia swej dumie, ugruntowania władzy i ukucia więzów narodom. Tyra- 
końcem wymyśla wojny, aby mężów Rossii, kwiat narodu, odwrócić od myśle­
nia o prawach człowieka i ludów, aby ich życzenie zag'Iuszyö opowiadaniem bi­
tew, aby ich oko zająć w'idokiem krzyżów i wstążek, aby ich wywieść napoić 
boju, gdziehy przed czasem poginęli i w'yplcnieni byli, a z nimi wznioślejsze 
uczucia , myśli, upragnienia, godne człowieka, i ów dzielny instynkt wolności, 
którego ocknięcia despota tak się obawia. Walczyliście Rossianie Turków', Per­
sów', Polaków. I cóżoscie zyskali?

Możescie sławę z podbojów, dla siebie,lub dla imperium uzyskali? Nie: ho krew 
ludzka nieopłaci się kawałkiem ziemi, albo lichym groszem , na nieprzyjacielu 
wycisniouym, który jest obciążony złorzeczeniem i przeklęstw'em zwojowanego 
ludu, W  nagrodę wysług waszych, odpycha w'as Europa od siebie, zowue was 
barbarzyńcami, cechuje piątnem hord asialickich : bo despota wasz niedo- 
puszcza wam stanąć na slo|iniu działań ludów europejskich o prawa i w'olnosc 
upominających się. Bolejecie nad tćni i wyższe uczucia wasze , .słusznie są Ićm 
obrażone. Z wami razem boleje nad tern Europa i ludzkość cala; czas, abyście 
zmyli z siebie tę plamę jaką na was tyran w oczach Europy w'ycisnął. W ])o- 
trójnej wojnie którą diuna zacięcie wiodła , namnożyło się po ISossii żałoby. 
Synowie Rossii, bez korzystnie poginęli, kilkakroć stotysięcy poległych ofiar, 
w obliczu ludów do wolności wzdychających , zaległy pobojowiska i mogiły, z 
holesnem w'spomnioniem , że walczyły dla zniszczenia cudzej wolności, dla 
wzmocnienia swojej niew'oli. Toż to wasza sława 1

Rozlega się dotąd w przyćmionej jaskini jęk inarze'kanie : ale się już do niej 
.swńatło przedziera, które pokazuje przyczyuj'cierpień, które objaśnia zuchwa­
łość despotismu ludzkości dolegliwo razy zadającego. Skrępuje go i wywróci 
dzielna moc ludu.;Dospiew'a już rozum, i niezadługo uderzy na gwałt przeci­
wko ciemiężcom. Zbliża się chwila do spełnienia wielkiego dzieła , do którego 
nadludzka siła ludy powołała.

Bracia Rossianie! iwy tę chwilę przewidujecie, wzniosły wasz umysł, umie 
oceniać godność człowieka, rów nie jak jego dla sprawy ludzkości poświęcenie się
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i cierpienia. Potrafi on ocenić położenie narodu Polskiego , jego klęski i uczu­
cia. Do tego powołuje i w'as Rossiauie głos ujarzmionej i w niewoli jfczącój Sla- 
wiańszczyzny, na której ojarznilćiiić sprzysięgli się mocarze niemieccy i wasz sa- 
modzierżca. Sławianiii Sławianinowi chętnie bratnią rękę podaje. Slawianin Sia- 
wianina ochoczo dźwiga, aby wolrio.ść odzyskał. iMysl wielka, na lu’zegach Newy 
objawiona, Sfawdańskich ludów federacii, jedynie tylko jirzez wspólne ich odro­
dzenie urzeczywistniona, bym może. Precz z jarzmem cudzoziemczym ; precz z 
despotismem. Zacznijcie Rossianic od siebie, wznieście ołtarz wolności w miejscu 
zbyt długo czczonego bałwana i powołajcie do wspólnego dzieła bratnie ludy t 
bo wszystkie równie tego pragną. Złożyliśmy dowmdy, że lud Polski podobnie 
tego żądał, a W'alcząc zdespotismem, mniemał że z wami w'przymierzu stoji. Ani 
wątpić że tkwiło w duszy Rossian toż przeświadczenie, ЛѴіеІи z Rossian nie 
umiało go wsobie stłumić.Uczucie ich wybuchało w narzekatiia, objawiała go łza 
rozrzewnienia, a niejednego, przepełnione wzruszeniem piersi, podawały sie 
rozpaczy. Tak jest, mieliśmy my Polacy, \vszeregach waszych przyjaciół, mie­
liśmy braci w Rossjanacb. W.sród zacięttij walki, wśród px'zerażającego huku 
dział, z trudnością mógł się głos pow^stającego bratniego narodu przedrzeć do 
was : teraz, pod kirem żałobnym, w głuchej ujarzmionego ludu ciszy, glos ten 
wznoszący się w chwilach swobody i działania, ponawianjTO w sercach wa­
szych echem, da sie wam lepićj rozpoznać. Przypominają go wam tułacze 
Polskie'go narodu , co uchodząc przed niewolą, po swiecie się rozbiegli i stali 
się przetrogą dla ludów, braterską zawiścią rozdwojonych.

Paryż 18З2.

P i 'ezes. Jo a c h im  L e l e v /e l .

CzfoTikowie. Л Ѵ аІсп іу  Z w i e r k o w s k i  , L e o n a r d  C h o d ź k o  , 

A n to n i P r z e c i s z e w s k i , A n to n i I I ł e s z n i e -  

w i c z ,  E ra zm  R t k a c z e w s k I j J ó z e f  Z a l t w s k i  ̂
M ic h a ł’ H ü b e .

Sekretarz Walerian P i e t k i e w i c z .
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Pismo rady Polaków w Avignon i Liiael do prezesa

komiLeUi narodowe'go.Nro. 3Ö2. Avignon ł8 maj i 8 3 a.

Czcigodny mężu.

Posiannik komitetu Eustachy ,Ianuszkiewiez , wy jaśnił na trzech posiedze­
niach rady naszej , czynności komitetu narodowego, o ile te лѵ krótkieiu zda­
niu S|irawy objęte być mogły , o ile zapewne wydana mu na ten cel instrukcia. 
czyunosci komitetu jawnemi uczynić dozwalała. Dziękujemy ci szanowny preze­
sie za krok ten , który przyspieszaj;\c pożądane skojarzenie komitetu z nami i 
nas z komitetem , czyui nadzieję uzasadnienia działań tego ostatniego , na ogól­
nej opinii i zupełnego zjednoczenia się Polaków , co nieznaleźli, lub zuale.śd nić 
chcieli Sposobności zrozumienia się wzajemnego i postępow'ania jedną drogą do 
celu , który zawsze dla wszystkich był jednym i jednym być nieprzestanio. Za­
niesione żądanie przez delegowanego o wysłanie jednego lub dw'óch członków 
do komitetu, na jednem z posiedzeń rady naszej większością głosów i 3 prze­
ciwko 3 , przyjętem zostało ; i jako takie przez nas uważane być nie przc.slaje. 
Dopiąwszy jednak po wielu mozołach i kosztach , szczę^iwego skutku długich 
starań na zjednoczenie się z braćmi w Bensanęou łożonych: nic możemy od­
stąpić od raz przyjętej zasady, znoszenia się z niemi ; w każdym postępku inte­
resu ogólnego dotyczącym. Z tego powodu przedstawiając im nasze w tej mierze 
postanowienie, do podobnegoż wzywamy ich kroku, a wysłanie na członków 
komitetu, do nadejścia ich odpowiedzi wstrzymujemy. INia sądź jednak czcigo­
dny mężu, aby zamierzone zniesienie się z Reusanęonem, którego potrzeba wy­
nikła z dokładniejszego rzeczy wyjaśnienia : przekonanie nasze zmieniać miało. 
Ostateczna jednak tvtej mierze tleeyzja, będzie wypływem ogólnego zdania Po­
laków. Za ogół uważamy: .4 vignou , Lunel, Bcsanęon , Paryż. .lak silnie czuje­
my potrzebę istnienia komitetu , przekonać cię powinno wwsłanie , mimo niezli­
czonych zaw'ad, członka z grona naszego do Paryża, któryby ustnie, na drodze, 
prywatnego porozumienia się, objawił ci prezesie ducha , jaki między nami pa­
nuje i nawzajem wyrozumiał braci naszych w Paryżu bawiących. Czyniąc pier­
wsi, tak braterski krok skojarzenia ogólnego: życzliwości i ułatwienia waszego 
spodziewać się mieliśmy prawo : i nie możemy zalaićżalu, jaki w nas, jiostąpic- 
nic komilotn z Jlelegow'anym naszym słusznie wniecilo. Żądanie jego zniesienia 
się ]iryw=atnćgo z osobami do komitetu należącymi, oparte było na wydanej mu 
instrukcii. Komitet mimo przyjęcia lego żądania , otwierając protokół w ciągu 
sessii, naruszył dobrą wiarę , ubliży! powadze swojej i rzucił podejrzenie , żo
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Ickcc ważąc przełożenia nasze, bliższych z nainj zrzeka się stosunków. Lubo 
nieprzyjaciele koniitolu podejrzenie to rozkrzewiaćby mogli, niy krok ten jego 
za prosty IrLid uważamy i obok przekonania o potrzebie istnienia komitetu, go­
rąco pragniemy , abyś ty szanowny mĘŻu przewodniczyć mu nic przestawał.

Pr 'ezes. A. G ó r e c k i ,  m a jo r .

Członkowie radf-  A. I z e k s z x MIJDt  m a jo r , A. G ł i b̂ o c k i  , A. 
W y l e ż o l ,  a . M .  P o m a s k i , P .  G .  N i e w e g ł o s c i  ,  J .  K .  
SuinŃsKi, Ign. I l a d z i s z e w s k i  , Ad. Z a l e s k i , Wiucenlj 
P i a s e c k i .

Sekretarze. C a s p a r  ЮЕ T o c h m a n  ,  U s z a n s k i .

(26)
A d r e s  stu sic d m iia slu  z zA w in ion u  n a d e s l'a n y , d o k o m ite tu  

n a r o d o w e g o  p o ls k ie g o  w  P a r y ż u .

Kiedy po upadku sprawy naszej, władze narodowo mnilkły, wyście pierwsi 
z dniem 5  grudnia r-. z; podnieśli glos w obronie lytdi zasad , jakie usw iĘciła noc 
29 listopada , jakie dziś każdy prawdziwy Polak podziela , i w obronie których 
ostatnią kroplę krwi w wygnaniu swem poświęcić jest gotów.

Nic będąc świadkami ezyunosci komitetu narodowego , ani znając zasad osób 
w skład jego wchodzących , tylko znajdując imię czcigodnego Lelewela, po­
cieszaliśmy się tum przekonajjiem , żc sprawa nasza śmiałych i czystych znalazła 
obrońców. Komitet w zdaniu sprawy jakie nam przesłał, dowiódł, że zaufaniu 
ziomków odpowiedział, że nasze nadzieje .spraw'dzil. Historia waszych działań 
jest historią tułactwa naszego , i nieszczęsnej kolei, jakiej doznają pozostali w 
kraju spółziomkowde. Słowa pociechy i nadzci znalazły nas jeszcze nad brzegami 
Warty. Starania wasze w dostarczaniu funduszów , nie jeden wśród podróży 
swojej do ziemi Franków napotkał; a tu kiedy go nieżyczliwi sprawie polskiej 
prześladować chcieli, wyście stawając w obrorre j>raw naszych, nie dozw'olilj 
gw'altu, gwałt słowy, przcklęstw’y odparli; i przed światem protestujecie się 
ciągle przeciw działaniom tyrana północy , który zaprzysiągł narodowość polską 
wytępić.

Cześć wam zacni mężowde, cześć i wdzięczność tobie Joachimie Lelewelu. W 
sercach naszych wiecznie żyć będziesz , i imię twoje dziś powtarzano przez nas 
z uwielbieniem , jest w nieszczęsnej krainie naszej słowem pociechy i nadziei.

roslę])ujcie dalej w działaniach waszych, w imieniu wszystkich tułaczów 
j>rzemawdajcic za sprawą narodową, bo każdy z nich tlzieli te zasady , z którc- 
miscie się wystąj)ić jawnie nie wahali.
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Utworzona przez rady nasze delegacja лѵ Pa.yżu , będzie lylko czuwać nad 

interesem naszym podczas tulactwa i czuwać nad potrzebami; ale nic jest ża­
dnym organem naszym , i na to jej nikt upow'aznieiiia nie dawaU

Ufni świętością zamiarów , mocni waszćm wsparciem , silni Ogóinem ludów 
przymierzem, z pewnością cieszyć się możemy nadzieją , że chwila odzyskania 
wolności i niepodległości naszej jest niedaleką, i w Lej nadziei posyłamy wam 
nasze braterskie pozdrowienie.

Awiniou , 2 0 maja i 8 3 a.

( Podpisj ) * Franciszek Winnicki ppołkownik.-- Ludwik Wilczyński ppóL
—  Karol Królikowski p or.-- Michał Milaczewski por.--- Wincenty Noinski po r 
-— Adam Sperczyński ppor.—  Al. Fleury, por—  Stanislaw Bratkowski ppor.-- 
Edward Duński ppor.— Ignacy Olszewski kap.-- Napoleon Szymański ppor.-- 
Leon Kolanotvski ppor.—  Ludwik Kozłowski ppor,—  Felix AYąsowski ppor.--- 
Borauald Januszkiewicz ppor. —  Stefan Giecold ppor.—  Kajetan Lenartowicz 
ppor.—  Joachim Możeyko.— Kaź.imirz Woliowicz po.--- Edward Kodziewinz.
—  Antoni Schnejderski ppor.-- Napoleon Kewkiewicz.—  Józef Uiatowski ppor. 
---Piotr AViszeniew'ski ppor.—  Kazimirz Borowski ppor.—  Józef Szulc ppor.— 
Józef Kontrymowicz ppor. —  Wincenty Grochowski ppor.—  Lindsay kapil.—

Michał Klott jipor.— Razimirz Klott ppor.—  Budolf Klott р[)ог,—  Edward 
Szpek ppor.--- Lucian Plater pp.—  Ferdynand Plater pp.- Michał Feliński pp.
— Łazdowski pp.—  Adamkowicz pp. --Pawłowicz pp.—  Solohuh pp.—  Janow­
ski pp.--Brzumieński por.--- A. Kisielewski. —  Obuchowski pp. —  Konstanty 
Dobrowolski PP’--- MaximilianZuskowski pp.—  Stanisław' DoOinger por.— Mi­
chał Dollinger por.--- Józef Ginelt audytor. —  Jan Lewandowski por.---W alen­
ty Sulimirski pp. —  Michał Ginetlpp. —  Kazimirz Korsak p p .---Alexander 
Sengtellcr pp.—  Ludwik Janiszewski pp.-- Józef Babich.— Jan Gołębiowski por. 
Franciszek Garczyński pp. — Władysław Kosow ski kap. --- Józef Bing kap. —- 
Kielecki kap.- Alfons Szczuka pp.—  Teofil Kwiatkowski pp.- -Xaw'cry Goczał­
kowski major.---ЛѴіпсепІу Skowroński.—  Józef Adamowski.— Chełmoński kap.
— Felix Trojeński kap.-- Józef Woiow'ski.-— Karol Kostecki pp.—  Biegański.--
— Charzewski pp.— Albert Lutowski pp.—  Adam Jankiewicz pp— Roch Woyci- 
kowski pp.—  Ignacy Trzebiatowski kap.— Wysocki pp.— PawełTwardowski żol. 
---Stanisław Orłowski. —  Antoni Kober kap.-- Edward Strawiński. —  Konstanty 
Jankow'ski pp. —  Albin Januszkiewicz pp. —  Piotr Niewęgłowski pp, —  Stacher-

* Zamieszczają się podpisy jako dopełniające listę tulaczów Polskich przy 
poprzednich zdaniach sprawy załączoną, tych, co jirzystąpili do zgromadzeń 
ogólnych i do komitetu narodowego w Paryżu. Wszakże ostrzec wypada że 
wcale listy nie kompletują. Wielu przejeżdżających przez Paryż lub w Paryżu 
Irnwiących, albo pojedynczo zgłaszających się, listę tę pomnażało. A wielka 
liczba imion swych nic nadezłała.
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sivi p p .- -Golucliowski p. --Antoni Piotfus^yńslii.-— llenrjk Nikiel.-- Michał 
Oocllewski pp.—- Liebmannslabslek. —  /.abtockiк а р . Clioieckipor.— Doranto- 
wicz por. —  .lakób Szretler pof. --- Antoni Szretler pp, .Ian Szrettcr pp. —  
Piotr Szretter pp.-. - Kasper Stanieki.—  Zacharewicz pp.- — Polkowski pp.—- Ko- 
żmińskipp.—  Adolf Winnicki polT.--- Arnold Marceli: Poma.ski pp.--- Adam 
Piwow'arski pip.—  Robert, Chmielewski poff.—- A. E. Wasklewicz pp.-— Anto­
ni Przesicoki pp.—  .1 . Kossowski por.-- S. ГіасіЬогбкГкар.-- Rajmund Sumiń- 
.ski.--- AAincenty Pieglowski pp. —  Kolecki por,--- Лап Łazowski pp.—  Aloizy 
Dworzyfiski pp.—- Marcelli Zegrzda pp.— - Stanisław Czajkowski pp.—  P . Okę- 
tki.—  Siubicki.—

(27)
Odpowiedź komitetu narodowego polskiego , do ziomków 

лѵ Avignon przystepnj.^cycłi do jego dziaTaii.

Komitet narodowy polski z rzetelna, przyjął wdzięcznością wynurzenie w'a- 
szych uczuć, jakie mu wybrani od was reprezentanci wadresie podpisami waszemi 
stwierdzonym, przedstawili. Mówicie że.scie znaleźli w- zdaniu sprawy z czyn< 
nosci naszych , sprawdzone życzenia i nadziejo wasze. Z praw'dziwą wyczytujemy 
przyjemnością, żeśmy do uczuci przekonania waszego tralić mogli. Ani w inte­
resie o.sób, które go składają, ani w interesie tej władzy, którą zaufaniem wasze'm 
przyodziany został : ale jedynie w interesie sprawy narodowej, pociesza się 
komitet żc ziomkowie pojmują jiołożeuie swoje polityczne w' tułactwie , że oce­
niają drogi, któremi do celów naszych dążyć nam dzisiaj przystoi.

Rodacy! Wielkie w Europie gotują .się wy])adki. Walka nowych pryn­
cypiów socialncgo porządku z przestarzałemi wyobrażeniami , walka despoty­
zmu z w'olno.scią od pół wdeku rozpoczęta, dot.ąd nierozstrzygniona, zdaje się 
zbliżać do ostatecznego rozwi.ązania. Rewolucja nasza była tylko wstępem do 
wielkich w'strz,ąsnień w politycznym swiccie. Europa na dwa wielkie podzielona 
obozy, oczekuje hasła do boju. Skąd to wydanem będzie, niedaleka może okaże 
przyszło.sć. W takim stanie rzeczy , położenie polskich tułaczów wśród lu<lów 
europejskich , obojętnćm uie jest i być nie może. Do jakićjże przystaniemy stro­
ny ? Mamyż jeszcze ogłaszać się zwolennikami tych zasad , które nas do zguby 
przywiodły? Mamy sciskać tę dłoń , która nas długo chwiejaej^ch się nad prze­
paścią, w tę przepaść popchnęła!

Niebaczny kilku ziomków postępek świeżo okazał, że gabinet francuzki jak 
lekce ważył sprawę polską, gdy się la nad brzegami Wisły i Wilii toczyła, tak 
teraz wszystko co ma z nią związek , ze wzgardą od siebie odtrąca. Co bvć dla 
nas powinno nowem przekonaniem, że się niczego od tronów spodziewać nie 
możemy, a razem skazówką dalszego na przyszłość postępowania.
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Strzeżmy się więc , bracia , aby nas walka europejska w nieprzyjacielskim nie 

zastała obozie ! Miejmy pilne na tych baczenie, coby nas doń zwabić mieli ochotę. 
Komitet przekonany żo tylko na drodze wyjarzraiającćj się ludzkości, sprawa 
polska do sprawy europejskiej wcielona z chwilowego upadku wydźwignąć się 
potrafi, staiuii' pod sztandarem ogólnej ludów wolności; a lubo z różnych stron 
rozmaitego doznaje utrudzenia, oparty na świętości swych z,asad , przenikniouy 
czj'stoseią zamiarów, kroku nie cofual , i w tym samj-m kierunku dalej postę­
pować nie przestaje. Dziś , waszem zaufaniem, waszćm wsparciem wzmocniony, 
pewniej i silniej przemawiać będzie, gdy jest przekonany że gfos jego w' uczu­
ciach waszych znajdzie odbicie, że zasady jego podzielają ci co tu do ziemi 
Franków świętą odbyli pielgrzymkę.

.iednosó i zgoda to jest hasło przymierza ludów, które rozpocza.ć mają 
walkę o prawa człowieka. To hasło, jeśli kiedy to dzisiaj stać się powinno godłem 
naszych czynności. Komitet narodowy pociesza się tą nadzieją, że ta spójność 
tak pożądana, ’.ak długo zwlekana , przewodniczyć nareszcie będzie działaniom 
naszym. Do tej jedności i zgody braterskiej, powołuje w imieniu ojczyzny 
wszystkich synów jednej matki, która zarówno od każdego z nas pomocy dziś' 
wygląda. Złóżmy na jej ołtarzu osobiste względy , zastarzałe mniemania, a 
sjirawa narodowa pewno tryumf odniesie, jeśli tylko w duchu czasu, zgodnie z 
postępujmi ruchem ludzkości działać i postępować będziemy.

Wkrótce znajdzie się pora nowego do was przemówienia ; wkrótce może nam 
wszystkim do spólnego wystąpić przyjdzie działania. Tymczasem raczcie, ziom­
kowie , wierzyć, że posłuszni raz przyjętym zasadom, na chwilę od nich nic 
zboczymy , ani nic nie opuścimy^, coby z pożytkiem ogólnej sprawy być miało. 
Chciejcie zarazem przyjąć nasze braterskie pozdrowienie.

Paryż, dnia 3 i maja iS 3 a.

( P o d p is y  ja k  z w y k l e .)

(28)
P r o je k t p ra w a  w y b o r u  c z ło n k ó w  k o m ite tu  n a r o d o w e g o , 

p rz e z  o g ó ł  P a r y s k i p o d a n y .

I .  Każdy Polak znajdujący schronienie na ziemi francuskiej , jest wyborcą 
komitetu narodowego i może być wybrany.

a. Głosowanie na członków komitetu dopełni śię na zgromadzeniach nie- 
przenoszących liczby stu , na które się zakłady i ognly podziełą , a w których 
wszystkie stopnie wojskowe i cywilne pomięszane będą. Najstarszy stojinicm



( Э 3 9  )liwoiuje zebranie siq zgromadzenia , które sobie do przewodniczenia obierze marszałka; a ton do pomocy wezwie dwóch sekretarzy.
3 . Każdy wyborca raa j i r a w o  przedstawić zgromailzeniu sw'cmu jakie przy­

mioty oznaczać powinny mogących zostać członkami komitetu. Wzgląd jedynie 
na zdolności, zasługi i cnotę, nie zas na imię , nrodzouie luh stopień przewo­
dniczyć powinien wyhorowi osób.4. Zgromadzenia po skończonej tej diskussii, })fzystąpią ‘ natyciimiast do glosowania na członków komitetu, tak , aby głosowanie w'dniu tymże, to jest na jednem zebraniu uskutecznione zostało.5. Glosowanie to ma się odbywać sposobem następującym. -— Każdy umie­jący pisać , napisze na ćwiartce nazwiska dziewięciu osób których w komitecie mieć chce, i takowe stwierdzi swmjim podpisem, zapieczętuje i pismo złoży marszałkowi. --- Nieumiejący pisać podiktuje nazwiska kandydatów swojim trzem ju-zyjaciolom umiejącym pisać : opatrzone podpisami swych trzech przy­jaciół, i swojim stwderdzonym znakiem krzyża , opieczętowane złoży marszał­kowi. Marszalek złożoną sobie W'Ota wszyskic lyjerlną opieczętuje parzkę.

Й. Zgromadzenie obierze trzech komissarzy, którzy wziąwszy paczkę głosów 
udadzą się na zebranie ogulne komissarzy zgromadzeń zakładu czy oguiu. Dzień 
zebrania się takowego komissarzy, naznaczy najstarszy stopniem. Zebrani 
koraissarze obiorą sobie marszałka i dwóch sekretarzy. Następnie komissarze 
nie wchodząc w żadne dyskussie, złożą glosy swojich zgromadzeń , marszałek je 
otworzy z sekretarzami obliczy, a liczbę głosów , kto ile ich miał ogłosi. Posie­
dzenie to komissarskie ma być publiczne. Protokół obliczenia głosów pozo­
stanie przy zakładzie czy ogiile, a wypadek glosowania podpisany przez wszj'- 
stkicli kommissarzy , marszałek przeszłe ogniowi paryskiemu we dwóch esem- 
plarzach , jeden na ręce komitetu, drugi na ręce do lego umocowanego.

7. Gdziekolwiek we Francii znajdują się Polacy, mają prawo głosować na 
członków komitetu , glosy swe niezwłocznie przesyłając do bliższego zakładu 
lub ogułu.8. Glosowanie po wszystkich zakladacli i ogułach w jednym i tym samymdniu, dnia......... i dnia..........uskutecznione być mają.

g. Po ukończeniu głosowania , ]>o nadesłaniu liczby głosów ze wszystkich 
zakładów i ogulów do Paryża, Ogół jiaryski na puhlicznem zebraniu, obierze 
pięciu członków i dwóch sekretarzy , którzy otworzą nadesłane liczby głosów, 
obliczą wszystkie, i o wypadku ogulnym zawdadomią wszystkie zakłady i oguły.

10. Dziewięć osób mających po sobie największą liczbę głosów, zostają 
członkami komitetu І natychmiast mają urzędowanie objąć i sw’e czynności 
rozpocząć.

11. Członkowie komitetu w- urzędowaniu sŵ em, zostają szesć miesięcy, 
w następującym z koleji półrocznym wyborze każdy z nich może być na nowo 
nadal wybrany.

la. Komitet na dzień pierwszy szóstego miesiąca powinien zakładom i ogu- 
łom , zdanie sprawy z czynności swojich przestać.
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іЗ. Ргг.еі1 1'ozpoczĘciem glosowania marszałek poleci odczytać niniejsze 
prawo zgromadzeniu sw'ojeinu.

Kommissarze do napisania projektu. Stanisl’uw W o r c e l l , 

Joacliim L e l e w e l , Józef Z a l i w s k i  , Jozafat Bolesław 
O s t r o w s k i , Alesauder J e ł o w i c k i .

Przyjęło na posiedzeniu ogułu paryskiego, dnia 
września 18З2.

Marszafek. Józef K a t s i e w i c z .

Assessorewie. Alexander Kazimirz P c ł a s k i  , Napoleon Bu-
JALSK I.

Sekretarz. Hippolyt D ysieavicz.

(29)
Prawo o komitecie narodowym, projekt przez ogirl 

paryski podany.

Polscy tułaczo , na ziemi francuskiej schronieni, dla osiągnienia celów listo­
padowej rewolucii, to jest • całości i niepodległości Polski j oraz , równych 
praw i wmlnosci wszystkich jej mieszkańców :

zważywszy ;

iż w obecnej niehytnosci władz opartych na prawie człowieka, a wynikłych 
z wszechwładzlwa ludu i niepodległości narodowej: pozbawdeni są władzy' mo- 
gącój usiłowania pojedy'nczc ku jedynemu naszemu wielkiemu сеіолѵі kierować; 
środki właściwe do osiągnienia tego celu wskazywać, i ułatwiać a przez zaspoko­
jenie materialnych i intelleklualnych potrzeb tułaczów, ojczyźniejćj obrońców 
zachować,—  zważywszy iż w obecnej nieby'tnosci narodowej władzy , są prawo­
mocni do ustanowienia i wybrania takićj , któraby się zaspokojeniem tych po­
trzeb trudnić mogła :

postanowili i stanow'ia co następuje.

1, Władza główna czyli centralna , złożona z dziewięciu członków , wybrana 
przez ogiił tułacLwa we Francii, nosi nazwisko Komitetu narodowego Polskiego. 
tVIadze miejscowe czyli szczegulowe, urządzane są i obierane przez tułaczów 
w mićjscu pobyt mających.

■Л. Obowiąski komitetu są dwojakie: zewmątrznc i wewnętrzne.
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3 . Zea’netrziie komitetu obowiąski są •.—  a) Przemawiać do ziomków pozo­

stałych na ziemiacli starodawnej Polski, utrzymując w nich ducha i nadzieje , 
b) Starać si<j o fundusze na zaspakajanie potrzeb emigracii.— c) W  odezwach 
do ludów, budzić w nich ku sprawie naszej przychylność.—  d) Zbijać wlasne- 
mi pismami, lub wezwanych do lego rodaków, artykuły ogłaszające o naszej 
sprawie fałsze polwarzającc Polską, lub wykrzywiające o niej europejską opi­
nią. —  e) Udawać się do rządu w potrzebach emigracii.

4 . Umowy jaldeby przyszło komitetowi narodowemu o los całej emigracii, 
albo o jej część zawierać: wtedy' staną się ważne , gdy zostaną przyjęte i po­
twierdzone przez ogół tulactwa Polskiego.

Umowy ściągające się do ziem starodawnej rzeczypospolitej Polskiej 
i na nich pozostałych mieszkańców, nie są attribucią komitetu narodowego. 
W  swojich odezw'ach i swćm działaniu w żaden sposób nie może obrażać 
niczem niepożytych praw narodu , to jest, wolności , całości i niepodległoń;i 
Polski; a czuwać powinien, aby nikt się nie ważył przeciw tem prawom 
w'ykraczad.

6. Czynności komitetu Wewnętrzne sa.:—  a) Czuwać nad władzami miejsco- 
wemi tułactwa,—  h) Niedopuszczać prześladowania za opinie.—  c) Przestrze­
gać aby prawa człowieka szanowane były----d ) Starać się ile możności,
wszystkich tułaczów zatrudnić i pracą zająć; a nadewszyslko : umieszczaniem 
ich po różnych institutach naukowych, a więcej jeszcze handlowych, przemysło­
wych i rolniczych; zaprowadzeniem po zakładach kursów, tak nauk w'ojsko- 
wych, jak tych które człowieka publicznego kształcą ; dostarczaniem zakładom 
do ich bibliotek książek i różnych naukowych przedmiotów.—  e) Wspierać 
prace pojedynczo ; na pożytek s))rawy narodowej łub tulactw'a podejmowane.—  
f) ЛVedle możności czuwać nad zaspakajaniem potrzeb tak ogułu emigracii, jak 
każdego osobno.—  g) Wywiadywanie się o funduszach ; lak tych , które , będąc 
sciasno.ścią narodową po U]>adku naszej sprawy gdziekolwiek pozostały ; jak 
tych, które dla naszej emigracii przez przyjaciół sprawy polskiej składane 
zostają. W  dopełnieniu lej powinności, do prawnych nawet kroków upoważnio­
ny zostaje komitet.— h) Utrzymywać listą tułaczów polskich, i oczyszczanie 
onej przez sąd przysięgłych.

■j. W razie potrzeby komitet ma prawo, podać przedmiot do rozwagi lub do 
głosowania zakładom i ogniom, i tym celem czas ich zebrania naznaczy,

8. Za fundusze komitetowi powierzane, odpowiedzialność ciąży na wszyst­
kich jego członkach.

g. Prezyduje w komitecie członek mający przy wyborze najwięcej głosów. 
W jego nieobecności z koleji większość mający. W przypadku równości wybor­
czych głosów, los pierw'szenstwo do prezydencii w'skaze.

10. Komplet najmniejszy, stanowi pięciu. Wszelkie postanowienia zapadają 
większością głosów'. W przypadku równości głosów, jeden z członków losem 
wskazany niegłosuje.

l 6
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11. f^licący wyśl.-ipić z komitetu ezloiiek, do póły jego czyniiosei opuście, 

iiiemożc, do póki kto miiy najego miejsce wybrany nięzo.stanie.
12. W razie , jeśliby większość postanowiła co wbrew celom rewolutil li.sto- 

padowćj, mniejszość, a naw'et jeden członek Icomiletii, ma prawo i powinien , 
wstrzymać wykonanie postanowienia i niezwłocznie zawiadomić o tein zakłady 
i oguły. Te natychmiast, rozważywszy zarzut, głosują, czyli go przyjmują lub 
odrzucają; głosy" swoje, sposobem przy wyborach używanym do obliczenia 
przesyłają. Skoro obliczenie głosów okaże , czy uchwalający" postanowienie , czy 
zarzut czyniący , wykroczyli, wtedy zawiadomione zakłady i oguły, we trzy 
tygodnie od dnia obliczenia głosów, na miejsce wykraczających członków, 
innych obiorą.

13 . Zaskarżenie członka pojedynczego lub komitetu całego z powodu ich 
urzędowania, dzieje się przed własnym skarżącego zakładem czyli ogułem, 
który to zakład lub ogo l, jeśli zaskarżenie przyjmuje , takowe innym zakładom 
i ogu loin  objawia , a te , roz?<vażają zarzut i głosują porządkiem w" poprzednim 
artykule cvymieuionym.

14 . Organizacią wewnętrzną komitetu, co do miejsca i czasu posiedzeń, 
wyboru sekretarza , kassiera , protokułow , archiwów, kancellarii i tym podo­
bnie, zostawia się komitetowi saanemu.

15. Władze szczegułowe po zakladacli i ogułach eo do nazwiska, liczby" 
członków, sposobu wybierania, organizaciićzostaw'ują się woli i dogodności miej­
scowej z zastrzeżeniem.--a) aby przy wyborze władz miejscowych; była zachowa­
na zasada wyboru komitetu. —b) aby o utworzeniu i urządzeniu władz szczegulo- 
wycli, komitet narodowy, był zawiadomiony i objańiiony".— c) aby szczegułowe 
te władze dopełniały swe czynności miejscowe, stosownie do przepisów komitet 
obowiązujących. -  d) aby się do komitetu odnosiły", uwiadamiały go o wszystkim, 
zdawały raporla , rachunki, zasiągaly rad , poleceń dopełniały.

I (i. Stosunki swoje ze szczegułowemi władzami, oraz zieh zakładami lub 
ogułami, komitet sam urządzi.

Kommissarze do napisania projektu. Stanisław A V o r c e l l . ,

Joachim L e l e w e l , Józef Z a l i w s k i , Alexander Kazimirz
P u ł a s k i , Jozafat Bolesław O s t r o w s k i .

Przyjęto na posiedzeniu ogułu w Paryżu dnia 
n  października i 832.

Marszałek prezydujący. P'ranciszek G r z t .w a ł a .

Assessorowie. Jan INepomncen J a n o w s k i  , Konstanty Z a ­
l e s k i .

Sekretarz. Henrik Edward C h o Ńs k i .
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ODEZWA DO LUDO IZRAELSKIEGO.

Ludu Izraelski!

Pylaiiy Hillel, na rzem wasza zasadza siq wiara i czego potrzeba do jej zacho­
wania ? odpowiedział; « robić jedynie to, cobyście chcieli, aby dla wa.s robiono.«

Obrócone sći wasze oczy, wasze uczucia do ziemi przodków waszych, do ziemi 
Abrahama i Dawida j chcielibyście ja. odzyskać, do niej powrócić i w niej nie­
podległe panować; jiraguęlibyscie, aby wam do tego kto do ])omógi, aby wam 
wszyscy pomogli. Polacy między którymi na ziemi ich mnogim plemieniem 
mieszkacie, chętnie by wam do tego pomogli, gdyby to od nich zależało ; pomo­
gą, skoro się im j)ora nadarzy.

Dzieci Izraela! widzicie dzisiaj niedole Polaków. Na podobieństwo rvasze , 
wyparci ze swego kraju, pomiędzy obcymi narodami, na cudzych ziemiach, 
tułają się; ich ziemie, ich rodziny, nieprzyjaciel zabrał i ujarzmił; oni chcieliby 
oifzyskać niepodległość i pragną, aby im wszyscy liojiomogli. Chcą oni lego, 
czegobyscic clicieli, aby dla was zrobiono. .lest do Lego pora. Oni po was lego 
oczekują. Możecież tedy im, pomocy i wspólnego działania odmawdać?

Podobało się Bogu pozbaw ić was bram Dawidow ych i rozproszyć po swiecie. 
.Jeden szczep rodu wa.szego, zatknięty w ziemię Polską, uróls i rozkrzewrł się 
w drzewo bardzo wielkie: bo największa część waszego plemienia, rozmnożyła 
się na ziemiach Polskich. Tak pobłogosławił bóg synom Izraela na ziemi naszej 
i oczywi.ściechciał, aby wspólny z narodem Polskim interes mieli. Pytajcie swych 
ojców i dziadów , kiedy to najlepiej plemieniowi waszemu hyio? a ])OW'icdząwam, 
ze za rzeczypospolilej Polskiej. Znajdziecie to w kronikacli polskich , w księgacli 
praw naszych i W'waszych wspomnieniach dawnych, że nigdy bogatszymi nie 
bvU dzieci Izraela , nigdy w iększego znaczenia niemieli, nigdy większej ))Omj'śI- 
ności nie doświadczyli, jak wtedy , kiedy rzeczyjiospolilej Poisiiej hóg błogo­
sławił; wolnością, potęgą i szczęściem. Wtedy to, przywilęja naszego Salomona, 
mądrego króla Kazimirza wielkiego, w Polskich prowincjach ; aWilolda , rów­
nie jak wasz Saul dzielnego , лѵ I.i'wie i na Biisi , zaheśpieczaly dzieciom Izraela 
wolności, jakich sobie, osobno dla siebie, na wzór panów polskich używali, 
.lednostajnie się i równio przepysznie slrojili, byli Ijardzo uczeni , dobrze się 
rządzili , ])rnwa<lzili wielki handel, bogate mieli sklepy , duże majętnośi i i wdcl- 
kie posiadali kapitały. Niezaprzeczenie, były to dla synów Izraela bardzo 
szczęśh4ve czasy. Cudzoziemcy przybywający do Polski, dziwili się temu nie­
zmiernie, bo u nicli inaczej l)yIo.

Wszakże podnosi i poniża narody bóg wolą swoją i osłabił na ten koniec na­
ród polski, i począł go trapić przeciwnościami. Nasłał nań niepr/yjaciól, któ­
rzy niszczyli zamożny kraj odzierali i przez z niego ujirowadzali bogactwa.
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Równie wle<!y cierpieli synowie Izraela. Podupadły ich majętności, w kraju za­
przestano bić moneto, liczne kapitały postradali, wszelki handed, większy i kra­
marski do połowy się zmniejszył; ale co gorsza się stała , synowie Izraela , po­
zostali przy' dawny'cli obyczajach i wspólnyun dawnymi stroju, a Polacy', go od­
mienili i coraz odmieniali: a przez to , stała się między nimi a Polakami większa 
niż dawniej różnica. Wszelako pomimo tego i pomimo zbiednienia powszechne­
go , dobrze jeszcze było dzieciom Izraela w rzeczypospolitćj Polskiej ; bo we- 
dni one w Polszczę , tak było dobrze , jak za dni sędziów' w Izraelu , gdzie nie 
było króla , ale każdy co się mu zdało dobrego , to czynił.

Owa był król w Polszczę , ale każdy chodził wedle prawa , jak to w waszym 
zakonie królom przepisano było. (Deutoronom. ХЛ'И. i 4 . —  zo)’'’ Nie chował 
wiele koni i nie prowadził ludu jazdy wzmocniony na zdobycze i zabory; nie 
miał srebra , ani złota niezmiermj w'agi , ani siła żon , któreby przyłudziły serce 
jego; » to jest: ani mógł lud podatkami ucisnąć, ani zwodniczymi otoczyć się 
urzędnikami.» Nie podnosiło się serce jego w pychę nad bracią swą : « i Polacy 
starali się innego narodu człowieka królem nicczynić, s któryby' nieby'ł bratem 
ich. I I to był z jimienia król : a z rzeczy był to pierwszy w narodzie obywatel ; 
a ludom rządziło prawo.Była slow-em rzeczpospolita i rząd republikancki, jakiego 
w asz mędrzec, a królów faworit, Jbarbanel, był miłośnikiem i wielbicielem ; ja­
ki zachwala mędrzec pański w przypowie.sciach, mówiąc : i Bozpraszają się myśli 
kędy nie masz rady : ale gdzie jest wiele radzących , ntw'ierdzają się. » I dobrze 
z tem było Polakom, i dobrze Wam pośród nich. Ale pozazdrościli im tego szczę­
ścia królowie sąsiedni, wcale innymi drogami chodzący. Faraony, І.аЬу'пеІу i 
Nabnchodonozory,wyszli w pole i wyprow adzili z sobą lud mnogi, aby' zdobywać 
i dzielić między sobą ziemie polskie , aby przelać krw i wiele, i tępić, swych praw 
i w'olnosci broniący naród. Wtedy' zmieszała się iia jednóm hojow isku krew synów 
Izraela, ze krwią Polaków : bo sy nowie Izraela, widzieli w' tem wspólną sprawą i 
chętnie robili to , coby chcieli aby dla nich robione było. Wtedy' zmieszała się 
krew synów Izraela , i niewiast ich , i dzieci niew'innycb, i bezsilnych starców' , 
że krwią mężów, niewiast, starców i dzieci polskich, w mieście Pradze, gdzie się 
nowa Jezabel, przez wodze swe,morderstwem w strumień ia ich krwi nurzała,aby 
dopełniła mordu nad narodem i posiadła ziemio jego. I stało się , że bóg opuścił 
Polaków, i wydał w ręce królów', aby ich trapili.

Czyliż nie sprawdziło się od dni owy'ch na ziemi polskiej , to , co w księgach 
w'aszych Samuela powiedziano : że len lud zgrzeszył przed bogiem i przydał do 
wszystkich grzechów złość, który króla nad sobą żądał; że bóg ludowi króla, ta­
kiego jakich inne ludy mają, w gniew'ie nadaje. Rozważcie to dobrze synowie Izra­
ela na ziemi polskiej mieszkający'.

Jak niegdyś królowie Assyrii, Egyptu i Babylonu , w niewolą was wiedli: tak 
mocarze Pruski, Austriacki i Rossijski, Polaków, a z nimi i Was ujarzmili, Pol­
skę w ziemię niewoli zamienili, jej sy'iiow precz z kraju wywiedli i w więzieniach 
zamykali. W  Küstrinie, w Elblągu, w Bernie, w' Ołomuńcu ; w Zainuiciu w Bo-
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hrujsku, w jietersbiirgskiej kreposti, na Siberii : wszędzie , polscy niewolnicY w 
kajdanach dręczeni. Ale zobaczmy, co się z wami działo, co się dzieje , i co się 
stanie ? jeśli dłużej królom tym służyć będziecie.

Przcbieżcie pamięci;  ̂kilkadziesiąt lat ucisku pod berfam tych trzech mocarzy 
i zważcie t jak niknęły wasze bogactw'a i swobody: jak wasz pracowity przemysł, 
stawał się bezpłodnymi w miarę upadającego handlu; jak wam odejmowano i wy­
dzierano sposohy zarohotku ; jak handel, cłami i kontrabandami w'szqdzie utru­
dzono ; jak ciężkie opłaty i podatki na was osobliwie wymywane. Każdy z w as o- 
placać się musi , i królom i ich urzędnikom , ahy się od niesprawiedliwości lub 
gwałtów chwilow'o ocalił. A oto wnet nowy ucisk, nowo zdzierstwo, każdego na- 
w'ie'dza. Rabbini i starsi wasi, okupywali was wielkiemi pieniędzmi i wycieńczali 
możność waszę, aby was od lego zabespieczyd. Musieli nakazywać posty, aby 
grosz , co miał zaspokojić głód dzienny' zbie'dnionych rodzin waszych , służył na 
odkupienie was od okrutnego prawa. Ale to nic niepomoglo, coraz nowe najprze- 
wrotniejsze wyuny.slano szykany i zdzierstw'a , które was przywiodły do nędzy , 
napełniły' wsi i miasta nędziie'm żebractwem waszńm , a to w'szystko się stało na 
ziemi polskiej , na ziemi niewoli , gdzie tacy now'i królowdo : Assyrijski , Kgypt- 
ski, Babydoński, swę panowanie założyli: bo nie komu biedę i nędzę waszę przy'- 
pisać możecie, jedno mocarzom , którzy' równie jak was, tak i polaków ucisuęli,

Czyliż nietak się z wami dzieje w Poznańskim i w Prusiech, gdzie wam chytrze 
pobłażają i starają się was w pokoju zachować , a to aby od was w pocie czoła za­
robiony grosz wycisnąć i wasz zysk należycie wy ssać, jak to czynią pijaw'ki, któ­
re bez dolegliwego bólu, wysysają żywotna, krew z człowieka i w'niemoc go 
w'prawują.

Czyliż inaczej było z wami w Galicii pod wićdeńskiemi faraonami? Obiecali 
oni wam i nadali nawmt prawo obywatekstwa.Jislne posmiewdsko z was. A  toście 
dla tego tak uczczeni, ażeby' z inny'mi wszy'stkimi mieszkańcami, których oby­
watelami zow'ią, lepszy'mi stali się niewolnikami. Bo wiecie, że tam jest zasada , 
że obywatel wtedy jest dobrym , gdy jest wiernym cesarskim niewolnikiem ; a 
jego własność, a jego ży'cie, do cesarza należą. Tak się tam jisci i nad w'ami, co 
w zakonie w'aszym o królach napisano. Tam co jest waszego , to cesarz zabićra, 
i w'as samych jak chce to bierze. Obyczaj i święta wasze, są przezeń zniewa­
żane. Dobiera uroczy'slosci i dni modłów waszych, aby nad wami gwałtu do­
pełnić. Kiedyż, je.sli nie w dniu skruchy, w' dniu pokuty i najgoręcej wznoszo­
nych modłów' do boga, wasze .święte przybytki, bezbożnie napadane by'ł'y , i 
z po.sród modlącego się luda waszego , gwałtownie poryw'ane były syiiy prawo- 
wierny'ch, do cesarskich szeregów, na w'lasne ujarzmienie wasze uzbrojonych.

Czyliż naostalek nie tak jest z wami pod Nabuebodonozorem póluocy ? Nie- 
będziemy w'am obliczać wszystkie bezprawia i gwałty, które na was dopełnił: 
niektóre tylko wam przypomnimy. Bo się ludzkie uczucie wzdryga, na wspo­
mnienie co was czeka, kiedy was ścigać poczną pojimki, dla obłowti pieniędzy 
wymyślone. Jednej 11003’ , wasze sklepy, wasze mieszkania po miastach siłą 
zbrojną otoczone i napadnione bywały: i prawdziwie jak w mieście szturmem
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ziiobjLem, na jistny rabuiink wydane. Pod krzywd/.ącyra liasiem niewiary, 
przypisywanej ludowi waszemu, wydzierano kupcom, clilób , Izy i życie ko- 
ЬіьЧу i starce zakuto w kajdany, wleczono do WiĘzicń ; w opieczętowane dumy, 
podrzucano idestgplowanc towary ; bogatych, iotrow'skim i zdradzieckim spo­
sobem, ostatniego grosza pozbawiano, ubogich, na usprawiedliwienie urzędo­
wego rozboju, osiy.lziwszy za winnych, na Sibir posiano. —  Niedopiero już , 
ukazy wypleniały wasz ród na ziemi polskiij, przenosząc gwałtownie familie 
wasze dla zaludnienia pustych step, na posilenjena Sibir ; głosząc w lem ojcow­
ską cara nad wami pieczołowitość. JNiedopiero spędzały was ze spokojnego 
mieszkania od granic państwa i na Białej Uusi. —  Car Mikołaj, urągając swię- 
to.sci praw waszych, narzucał na was daniny zbyt ciężkie: a kiedy waszego potu 
niestało : krwi zapragnął i rzekł : w cenie jiieniędzy-, oddajcie mi dzieci wasze. 
Z łona matek porywano małoletnich synów , s'«awiauo nagich przed carskie 
urzędiiiki, którzy wybierali ofiary i znaczyli je szyderczem u.strzyżeniem 
nietykalnych włosów ; a na większą waszę zniewagę, przeznaczono je do służby 
morskiej. Tysiące dziatek Izraela, poszło nieletnich w szeregi zepsutego nie­
wolnictwa, żeby służyć tyrannowi za narzędzie trzymania innych; że-hy te z 
nich, które chłostę i nędzę, przeżyją, urągali potem, г.акополуі swemu.

Л'іс przypisujcie narodowi polskiemu tego sy'stematu, który- was wycieńczał 
i gnębił w królestwie przez kongres wiedeński ustanowionćm , gdzie Nabucho- 
donozorowdepółnocy" władali. W zdzierslwie, szpiegostwie ilolrostwie, spełniała 
się ich wola i wasze zubożenie było ich dziełem.

Czyliż tedy nie zjisciło się w tem wszystkim , na ujarzmionej przez króle 
ziemi polskiej, co wa.sz prorok Snmueł o prawie królewskim zapowiedział (ѴИ1. 
1 i - iG)  : f Pola, winnice i oliwuiice , co najlepsze, weźmie; ze zboża i z do­
chodów winnic i z trzód, dziesięcinę brać będzie , aby rozdać między rzezańce 
.sług i służebnice ; sługi wasze i służebnice i miodzieńce co lepsze, obróci na 
robotę swoję, córki wasze, w kucharki i piekarki , z was poczyni sobie oracze 
ról swojieb i żeńce zboża i rzeraie^niki zbrój І wozów swojicli ; syny wasze 
brać będzie i uczyni z nich jezdne : a wy" będziecie mu niewolnikami, n Syno­
wie Izraela ! nie tak to było , kiedy naród Polski był wolny i niepodległy, 
kiedy był rzecząpospolitą •. a tak się stało, kiedy został przez sąsiednich despo­
tów, wraz z wami ujarzmiony.

Naród Polski, nie mniej jak swoje, czul i wasze krzywdy. 1 widzieliście go 
niedawno walczącego za wolność, usiłującego ziemie przodków swojicli z pod 
jarzma niewoli wyswobodzić. Wiciu z was, uczuło wspólną działania potrzebę ; 
wielu czyniło piękne w gotowiznie ofiary ; inni podejmowali publiczną po­
sługę ; w'ielu wzięło się do broni, wspólnie z. narodem Polskim walczyło, nie 
żałując swej krwi za świętą sprawę Polski. Zc swojej strony, rząd narodowy 
polski, poczynił wam niejakie ulgi. 1 mieliście przy'jaciol, którzy życzyli w'am 
szczerze dogodzić , ale tak jak chcieli niemogli, i nićmieli sposobu biegu rewo­
lucji na dobrą naprowailzić drogę. Też same przeszkody, które paraliżowały' 
działanie ludu pul.skicgo; ciż sami, co prztmiewierzyli się sprzccznemdziałaniem
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Vvtasnej sprawie : cii sami, stali siq zawadą w spraw ie waszej. Wiecie że się nie 
stalą zadość życz-eniom waszym, niestało się zadmić i oczekiwaniom po was na­
rodu polskiej’o. Niebyło słowem dostatecznego porozumienia : obie strony , 
nie uczynił}' tego, czego by cliciatj', aby dla nich robiono. Cóż z tego wypadło? 
oto wielkie i ciężkie dla obu stron szkody.

Usilnosci narodu polskiego nie wzięły skutku, a dzi.s jak widzicie, cięższe niż 
kiedy Polskęugnietlo królów'jarzmo. Synowie Polski, wyparci z krajin swojich, 
lub w okowach uwięzdeui, starcy, niewiasty, dzieci, precz z domówf sw'ojicdi wyr­
wani, w niewolą W' ziemie sibirskie z.aprowadzćni; ztupioua stolica i miasta. 
Nie w piecu ognistym na cześć Нэаіа ofiary popalone zostały : ale na drogach 
mrozu i głodu, dla nasycenia zemsty pomordowane. Niepotrzeba wam skreślać 
togo, na co z bliska poglądacie. Wfszakże sprawca tego , tenże sam Nabucbodo- 
nozor północy, który niedawno podobnież z wami postępow a ł ; dziś was do łaski 
swej przypuścił! dziś, niewiadomo za jakie przysługi wynagradza; dziś was z 
niewolników odartych, w niewolników' szczegulnym względem obdarzonych 
zamienia. Pewnie nie dla czego taką w'a-m iólgę czyni : tylko że w przewrotnej 
głowie sw'ojej , obmyśla nowe sposoby zdzierstw i gnębienia , a mówi w'am 
slow'a spokojne na zdradzie. Synowie Izraela ! zastosujcie do niego zdanie wa- 
sze'go rabbina, który mów i : n bądź z tw j'mi przj'jaciołmi, jak żeby się W' cza­
sie Iwj'mi nieprzyjaciółmi stać mieli. i Pomnijcie nato, żezdratlne są podchleb- 
stwa. « Niepożądajcie pokarmu, mówi mędrzec pański, w' którym jest chleb 
klamstw'a. t Niepomnażajcie grzc'chu, utrzymując cara , jakiego lu-l, co boga 
opuścił, лѵоіаі, aby mu był dany na wzór innych narodów'. Nieuciążajeie 'złego, 
przez riierobienić tego, "obyście chcieli, aby dla was robiono.

Synowie Izraela! my po obcych ziemiach tułacze, rozproszeni między roz­
liczne ludy, przy'patrnjeiny się z bliska co się u nieb dzieje i svaszyeh braci po- 
iniędży nimi spotykamy i z nimi rozmawiamy. Z naszej pielgrzymki , do was 
ten glos obracamy, który pewnie za jtrawdziw'y uznacie. Widzimy' eo bracia wasi, 
mieszkając między innymi narodami pozyskali, czego jeszcze żądają. Światło 
wieku, które im bóg udziela, podaje im sposoby , zachować zakon, żyć w bra­
terstwie z obcymi i używać, lub domagać się praw' obywatelstwa. Znane są wam 
z tego ich korzyści, znani ich mędrcy' i uczepi , którzy' narodowi swemu i w'ie- 
kowi naszemu przy's'wie’cali lub przyświecają. Dość wam wspomnieć, zaszcztyt 
wieku w obliczu wszyslkicli 'narodów Mendehohna. Jego rozum, jedna i brata 
synów Izraela, z synami innych narodów': bo mądrość czyni syna człowieczego 
dzielnym. « Człowiek mądry, mocnym jest; a mąż uczony silny i potężny ; t 
mówi w przypowieściach mędrzec pański. Lecz się to na nic nie przyda na ziemi 
niewoli.

Oto w tych czasach w'idzimy, jak się toczy walka, uciśnionej wolności z despo- 
tismem. Zmówili się mocarze świata na gnębienie ludów : a przeciw nim zma­
wiają się ludy, o swój upominając się zakon. Zbliża się niewątpliwie czas wiel­
kich zdarzeń. Zgotowany jest kubek upadku dla wszystkich mocarzy, co 
nieposzli drogami prawemi i wychylą go do dna. Pobłogosławi bóg narodom ,



( 248 )

wyzwoleniem i s/częseiem, A kiedy wszystkie Indy są w te dni wielce czynne, 
godziż się wam synowie Izraela obojętnie na to pogla.dać? Godzilożby się wam 
opierać na bałwanie o glinianych nogach j opiekować gnebicieli waszych, gwał­
cicieli zakonu waszdgo?

Doczekaliście sięwiekii, w' którym nikną niechęci między narodami. Jakiego- 
коЬѵіек one są języka, jakiegokolwiek obrządku i wyznania , szukają przyjaźni, 
braterstwa i przymierza. Ziemia'staje się domem jednej rodziny, do którego 
bramy, równic dla dzieci Izraela otwarte stoją. Chrzescianie, równie jak staro-

zakonni, czczą niewypowiedziane Jimie jedynego boga; chrzeseiańskie

ludy, również pragną mieć w" radzie zachowane prawo , a niepogwalcone przez 
poslanniki gniewu bożego. Cóżescie przez tyle wieków, za władzy mocarzów', 
gnebicieli narodów' zyskali? niekiedy chytre i zdradne obietnice : a zawsze 
krzywdy i upodlenie ; niekiedy podaw'anie wam środków do marnych zysków; a 
zawsze utrzymywanie was jak wyrzut rodzaju ludzkiego. Przeciw'uic , wszy­
stkiego dobrego spodziewać się możecie po wzrastających wyobrażeniach i 
uczuciach ludów. Zniknie, dotąd po wszystkich państwach w opinii zyw'iony 
wsii-ęt ku wam, słusznie was obrażający. A  wy sami usuniecie go, skoro czynnie 
samodzielność ludów wesprzecie i czynnie do pozyskania swobód przyłożycie 
się. « Bo ręka mocnych panować będzie ; a która leniwa jest, pod hołdem zo­
stanie. a Jłiezostawcie waszej rady we śnie , waszej ręki leniwą. Plemie wasze, 
zamieszkiwając ziemie niewoli: ЛѴІосЬу, Niemcy, Polskę, wspólnie z ludami 
tych ziem , jedne'goz pożądać powinno : a wolni będziecie i wszystkie’go do­
brego spodzie’wac się możecie. Czyliż jeden z ojców sj'iiagogi waszej nie powie­
dział : « że Messjasza panowanie, w le'm dniu przyjdzie, w którym Izrael ujrzy 
się wysw'obodzoiiym na zawsze od ucisków mnearzów' ziemi. i

Jak Judas Machabeus, porwał się Polak wyzwolić swą ziemię zniewoli. Josli 
śmierć chw ilow'a uciażj la nad nim rękę niewoli : nieopusci go bóg sprawiedliwy, 
a żyjący bracia podżwigną podupadłą sprawę siłą wielką.Podniosą się, i pomogą 
mu, inne ludy: bo ich sprawa jest jedna i taż sama. Ludu Izraelski 1 niewy- 
łączaj się od tego, niebądz w tjun ostatni. Ożyj i do wspólnego przystąp działa­
nia. Żyw W' sobie ducha przyjaznego , ducha swobody, a do działania znajdziesz 
tysiączne środki. Masz jeszcze w biedzie powszechnej , jakiekolwiek dostatki, 
które możesz użyć dla sprawy własnej. Mały grosz , jest znacznym i skutecznym, 
skoro szczerym i chętnym. Masz osobiste zdolności. Przezorność twoja, opatrzy 
drogi do zbliżenia myśli braterskich z hratniemi, znajdzie sposoby szkodzenia 
wspólnemu wrogowi. Czyliż nicposiadacie jego laski? A gdy lego będzie po­
trzeba, chw'ycicie za oręż dioisią mocną i krwi szczędzić niebędziccie. Wiemy to 
dobrze: bośmy widzieli dary i poświęcenia się wielu tv ciągu ostatnich usilności 
naszych. Znamy w ludzie Izraelskim przyjaciół naszych, i ci nieprzestaną za 
wspólną sprawą obstawać, niezaniedhają o szcze'rosci życzeń i oświadczeń na­
szych upewniać. Będą oni tlómaczami myśli naszych i objaśniać te słowa , które 
przesyłamy. Dzieci Izraela ! przyjaciele nasi 1 jeśli jest kto z braci waszych nam 
niechętny i nieprzyjazny, pytajcie go ; zaco ? a przypominajcie słowa jcdnc'go
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z rabbinów ; ”  że grzech miqdzy człowiekiem i bogiem w dniu przebaczeniaj 
znajdzie przebaczenie : alo grze'ch między człowiekiem i bliźnim, nieda się 
zmazać, bez naprawienia krzywdy. « Ajesli zgrzeszymy my niechęcią przeciw 
■wam, niechaj nam bóg, tego grzechu przeciw bliźniemu, nieodpuszcza w 
dniu sądu.

Przyjdzie czas tryumfu. Wtedy porachujemy się z sobą. Stanie syn polskiej 
ziemi, równie staroz.akonny jak chrzescianin, każdy będzie mówił czdm się 
■wspólnej matce zasłużył, ile się do wskrzeszenia ojczyzny przyczynił. Zrówno­
waży się szalka zasług wspólnych usilnosci. Przy rodzinnych ogniskach, urzą­
dzając się wedle zakonu, zakręcimy sobie zobopólne swobody i sami je podzie. 
limy między sobą. Czyli je przyjdzie razem równo przepisywać; czyli również 
po osobnemu określać; stanie się to wypadkiem wzajemnych umów. Może za­
pragniecie ■wyosobnić ŝ w'e posady, może powrotem do ziemi Jakuba , zechcecie 
uwieńczyć upragnienia wasze. Naród Polski, pewnie wejdzie w słuszuosć żądań 
i poda wam, ile z niego będzie , sposoby . aby im się stało zadość. W y 1 wznie­
ście modły i połączcie z naszymi; aby bóg ludom pobłogosławił. Rychło godzina 
wyzwolenia uderzy, niema czasu do stracenia. Nie ociągając się, nłeoglądając 
się, działajcie z nami, c Kto się na wiatr ogląda, nigdy siać nlebądzie; ą kto 
się przypatruje obłokom, higdy żąć niebędzie.c 

Paryż 3 . pażdzienika i 8 3 o.

Prezcz homitetiL narodowego. Jo a c h im  L e l e w e l . 

Członkowie. W a le n t y  Z w i e r k o w s k i  , L e o n a r d  C h o d ź k o , 

A n to n i  P r z ECISZEWSKI, AntO niH LU SZN IE W ICZ, 

E r a z m  R y k a c z e w s k i .

Sekretarz, Walerjan P i e t k i e a y i c z .



Lista komitetów do którjcli się dotąd komitet narodowy 
zgłaszał.

ponieważ wielu ziomków naszych, często nas pytają, czyllsmy się zgłaszali 
tlo komitetów, w których oni w przejeżdzie swym braterskiej przychylności lub 
pomocy doznali i nalegają, aby jim w jich imieniu, w imieniu rodaków na­
szych, nasz wyraz zobowiązania i wdzięczności przestać : dla tego zataczamy tu 
listą komitetów, do których komitet narodowy w równych czasach zgłaszał się. 
Wie może komitet narodowy zaręczyć, czyli kommunikacie jego, wszystkie te 
komitety doszły : bo niektóre, mianowicie przy rozsyłaniu exemplarzow zdania 
sprawy, przez okazią przesyłane, mogły zaginąć. Wszakże lista ta, wymieniając 
imioniawiadome komitetowi narodowemu, zaspokoji może ziomków do tych 
imion zainteresowanych : a inni ziomkowie z tego pomiarkują. o których ko­
mitetach, komitet narodowy niewiecizial, i może zechcą rychło o wiadonych 
sobie wiadomości udzielić : bojeszezeby komitet narodowy pospieszył z wy­
nurzeniem uczuć, jakkolwiek komitety prawie wszystkie rozwiązane zostały. 
IDIa tego rodacy, co mają wiadomość o jakim lu nieznajdująoym się , udzielając 
ją, niechaj raczą przytćm wymienić imię prezesa albo znanego sobie członka 
wymienianego od siebie komitetu, aby przez to pewniej adres do zgloszania się 
oznaczony został

We Francii : Amerikański w Paryżu , --- Amiens , --- Arras , —- Avignon , 
—- Besancon,— Bordeaux, Bouchain, Cambray,— Centralny w Parj-^żu,
---Colmar , — Conde , --- Lille, —  Lunel, --- Lyon; towarzystwo bazaru 
polskiego w Lugdunie, Maubeuge , Metz; komitet meteński damski, —  
Montpellier, --- Nancy, —  Nlmes, --- Rouen , — Saargneminne, —  Strasbourg, 
— A'^alenciennes, —  Vitry-le-Francais.

W  Suvajearji i Genewa.
W  Belgium ! Bruiella.
WNiemcsech : Augsburg , —  Calmbach, -— Саіѵ,— Darmstadt,— Eisenach,

—  Eslingen , —  Fortzheini, —  Frankfurt nad Menem, Freiburg w Brizgo- 
w ii; komitet frejburgski damski , —- Fürth , — Göppingen , —  Hanau , —  Ha­
nower, — H eid e lbergK aiserslau tern  ; komitet kaiserslautern dam ski,—  
Karlsruhe ; komitet karlsruhe damski, —  Laar, —  Landau , —  Lipsk , —  Man­
heim Moguncia ; komitet moguncki damski, — Munich , --- Neuburger,
—  Norimberga ; komitet norimberski damski, --- Plauen , —- Rastadt,--- Ra- 
tisbona , —  Spira, —  Stutgard,-—Tübingen, — Tükheim, —  Ulm, —-Wildbad,
—  Würtzburg ,—  Zweibrük.

IP' Nortvegii; Cbristianna.
W Лтегісе : Nowy York.
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